
g p i p  Jeszcze zanim sprawa handlu czerwoną rtęcią stała się głośna, 
W M m  materiał ten znalazł się w kręgu zainteresowań policji , Urzędu 

Ochrony Państwa oraz Interpolu.

Ich historia na ziemiach rosyjskiego imperium 
liczy sobie już 230 lal. W 1762 roku caryca 
Katarzyna II, z pochodzenia Niemka, postano­

wiła wzmocnić żywioł germański w swoim króle­
stwie, gdzie wcześniej osiedlali się tylko niemieccy 
arystokraci przy carskim dworze. Wkrótce udało jej 
S'Q sprowadzić pierwszą grupę chłopów z rodzina­
mi, łącznie 27 tys. osób z Hesji, Frankonii, Palaty- 
natu i Nadrenii. Koloniści carycy Katarzyny otrzy­
mali do zasiedlenia początkowo przede wszystkim 
tereny nadwołżańskie, a później także część Ukrai­
ny.

Niemieckim osadnikom żyło się nie najgorzej. 
Zwarte grupy germańskie cieszyły się przychlno- 
ścią dworu w Petersburgu, na którym zawsze było 
sporo Niemców. Dopiero na początku I wojny świa­
towej car Mikołaj kazał deportować część z nich 
(ok. 70 tys.) w głąb.Rosji i na Syberię. W okresie 
międzywojennyrn żyło w ZSRR ponad milion Nie­

mców, w tym w tzw. Republice Nadwołżańskiej — 
ponad 400 tys. ludzi i prawie tyle samo na Ukrainie.

Silny cios tej społeczności zadał dopiero Stalin. Nie 
ominęły rosyjskich Niemców represje lat 30. W 
1941 roku, po wybuchu wojny z Trzecią Rzeszą, 
deportowano ich przymusowano do Kazachstanu i 
na Syberię. Podczas transportu i na miejscu zsyłki 
zginęło tysiące ludzi.

Pół wieku później na terenie byłego ZSRR miesz­
ka ok. 2,5 min potomków niemieckich kolonistów. 
Większość — mimo politycznej i prawnej rehabili­
tacji całej społeczności w latach 1956 i 1972 — 
pozostała na miejscu zsyłki. Milion Niemców żyje 
w Kazachstanie, 900 tys. na Syberii, 400 tys. w 
Kirgistanie. Na Ukrainie mieszka ich zaledwie 50 
tys., nad Wołgą zaś — 30 tys. osób.
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"Trzeba .ich
Losy kompleksu okazałych budynków z czerwonej cegły rozrzuconych na terenie olbrzymiego parku 

w Owińskach pod Poznaniem, są długie i zawiłe. Przed wojną mieścił się w nich jeden z większych 
w Europie szpitali psychiatrycznych. W 1939 roku Niemcy wymordowali około 1100 pacjentów i w 

Przejętych zabudowaniach ulokowali elitarną szkołę SS. Po wojnie kompleks podzielono, częsc budynków 
zajmuje szpital dla dzieci niewidomych. Pozostałe wykorzystywane są przez największy w Polsce zaktad
wychowawczy dla chłopców. . . . .

Mogący przyjąć 133 chłopców, ośrodek wychowawczy w Owińskach podlega Ministerstwu Oświaty. W 
swej resocjalizacyjnej funkcji podobny jest do, będących w gestii resortu sprawiedliwości, “domów 
Poprawczych". Do Owińsk trafia się za lżejsze przewinienia. Najwięcej chłopców znalazło się w zakładzie 
z Powodu uchvlania sie od obowiązku szkolnego. Większość z wychowanków ma na swym koncie także

^Najmłodśzy wychowanek ma lat 11 a najstarszy 19. Wszyscy podzieleni są na dwunastoosobowe grupy 
Pokrywające się z grubsza z przedziałami wiekowymi. Zespoły resocjalizacyjno-leczmcze, w których 
umieszcza się chłopców szczególnie agresywnych, są o połowę mniejsze. Nad każdą grupą czuwa trzech
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K LAUDIUSZA, MARII,

Aleksander — łac. Alexis - skrót od imienia Aleksander. Egbert — staroniemieckie ecka- 
miecz, beraht- lśniący. Grzegorz — grec. gregorikos - czuwający. Horacy — łac Horatn - 
Horacjusze. ród rzymski. Erwina—staroniemieckie heri- wojsko, wini-przyjaciel. Jarosław 
— ten, który słynie z bujnego, gwałtownego usposobienia. Marek—łac. Marcus - należący 
do Marsa. Klaudiusz—łac. Claudii-Klaudiusze, ród rzymski. Maria — hebrajskie M/r/am - 
imię otoczone szczególną czcią przez chrześcijan. Marzena—jedna z form imienia Mana. 
Ryszard — staroniemieckie richi— potężny, hart- silny.

Ur. 24 kwietnia nadmierną pewnością siebie pokrywają dyletantyzm i niefachowość. 
Todespoci, obdarzeni jednocześnie wrażliwością na krzywdę i cierpienie innych. Ur.
25 kwietnia nigdy nie uzewnętrzniają swoich uczuć. Dzięki nieprzeciętnym zdolno­
ściom do nauk ścisłych i wrodzonej dyscyplinie mogą szybko zostać wielkimi 
uczonymi. Ur. 26 kwietnia nade wszystko cenią sobie ciepło domowego ogniska. 
Dobroduszni i obdarzeni rozległą wiedzą pomagają ludziom udzielając im trafnych 
rad i wspomagając ich finansowo. a

U KRA D LI NAW ET SAM OCHÓD M A ZO W IECKIEG O
. u  i . A i o n A

Kilkanaście dni temu stołeczna policja stanęła 
przed poważnym wyzwaniem. Około godzi­
ny dziesiątej wieczorem spod mieszkania 

Tadeusza Mazowieckiego złodzieje ukradł i czerwo­
nego peugeota 205 (nr rej. WUD 8670), należącego 
do byłego premiera. Trzy godziny później załoga 
jednego z radiowozów ujrzała poszukiwany samo­
chód i ruszyła za nim w pościg. Peugeot, choć 
najmniejszy z pojazdów tej marki, korzystając z 
małego ruchu o tej porze, bez trudu poradził sobie z 
policyjnym polonezem, którego zgubił na jednej z 
głównych ulic Warszawy. W polonezie zresztą od 
nadmiernej prędkości zatarł się silnik!

Paserzy plącą od 2 do 3 milionów za nowego 
malucha, do 15 milionów za samochód zachodni. W 
tym przypadku może uwzględnią ekstra fakt, że 
pojazdem jeździł sam premier.

Według danych Komendy Głównej Policji, w 
ubiegłym roku skradziono w Polsce 30.708 samo­
chodów, z czego prawie co trzeci w Warszawie: Ile 
aut skradziono naprawdę, nie wiadomo, bo np. we­
dług lutowego sondażu OBOP-u tylko co drugi

przypadek kradzieży samochodu zgłaszany jest po­
licji. Trudno zresztą się dziwić, skoro stróżom pra­
wa udało się w ubiegłym roku odzyskać od złodziei 
zaledwie co trzecie auto...

Nie ma sposobu by uchronić się przed tą plagą. 
Złodzieje najczęściej wybijają po prostu szybę, cza­
sem otwierają drzwi śrubokrętem. Ci, którzy są 
zawodowcami w tym fachu, mają specjalne urzą­
dzenia do otwierania drzwi lub wyjmowania szyb, 
by pojazd (w końcu przeznaczony zazwyczaj do 
sprzedaży) nie został za mocno uszkodzony. Jeśli w 
samochodzie jest alarm, otwierają maskę i wyłącza­
ją klakson. Jeżeli jest blokada kierownicy, łamią ją 
systemem “na rurę". Uruchamiają silnik "na blasz­
kę” włożoną między bezpieczniki lub po prostu 
wyrywają kable ze stacyjki i łączą je ze sobą bezpo­
średnio. A gdy ściga ich policja, zazwyczaj polone­
zem lub FSO, po prostu dodają gazu...

Żaden autoalarm, nawet ten obezwładniający, re­
klamowany jako stuprocentowo skuteczny, nie 
uchroni przed złodziejem, jeśli tylko zechce on 
ukraść określone auto. W ostateczności, a zdarza się

to coraz częściej, sam uruchomi alarm i poczeka z 
łomem albo pistoletem gazowym na właściciela, 
który zdenerwowany i niczego się nie spodziewają­
cy, przybiegnie na parking wyłączyć wyjące pasku­
dztwo. Z kluczykami w ręce, oczywiście! Można 
więc stracić nie tylko auto, ale i zdrowie.

Przeważnie jednak obywa się bez ataku na wła­
ściciela. W mafiach samochodowych pracują głów­
nie wysokiej klasy specjaliści, potrafiący w ciągu 
kilku sekund wsiąść i odjechać każdym samocho­
dem.

Coraz więcej w gangach jest także małolatów. 
Zdarzają się nawel ośmioletnie dzieci. Te ostatnie 
wykorzystywane są zazwyczaj do okradania wypo­
sażenia samochodów. I tutaj nie ma ratunku. Jeśli 
nawet nie widać np. radia złodziej i tak wybije szybę 
by sprawdzić, czy nie jest ono ukryte pod fotelem 
kierowcy, bo wie. że spora część właścicieli, nie 
mająć ochoty dźwigać kasety, po wyjęciu, wrzuca 
ją po prostu pod siedzenie!

(zb)

Okazuje się, jak to w życiu, że powiększenie rodziny 
nie zawsze sprawia wyłącznie radość, czasami rodzi 
również kłopoty. Tak jest i w tym przypadku.

I kwietnia br. organizatorzy letniej olimpiady w 
Hiszpanii oficjalnie poskarżyli się przed sportowym 
światem, że zostali zmuszeni przyjąć o wiele więcej 
niż się spodziewano, zgłoszeń do udziału w tych 
prestiżowych zawodach. Oznajmiono również, że 
nie jest to bynajmniej dobra okazja do urządzenia 
sobie wakacji za darmo.

Kierownik Komitetu OgranizacyjnegoOlimpiady
w Barcelonie (CCOB 92) — Joseph Miquel Abad 
powiedział, że do końca marca zarejestrowano 
12.271 sportowców i 5.935 działaczy. Jest to w 
sumie o wiele więcej niż 15.200 miejsc, na jakie 
obliczona jest wioska olimpijska. Tymczasem 17 
państw wciąż jeszcze nie przedłożyło oficjalnych 
list z nazwiskami rodzimych olimpijczyków.
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K ARCIE T Y L K O  Z KW ADRACIKÓW  
O ZN A CZO N Y CH  PODANYM I LICZBAMI:
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„Loto N ow ej”, jeśli w  tym  kw adracie  
m a sz  trzy id en tyczn e  sy m b o le
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To jeszcze nie Texas i Dziki Zachód, ale zjawisko 
jest groźne. Chodzi o wyraźny, skokowy — jak mó­
wią fachowcy —  wzrost przestępstw popełnianych z 
bronią w ręku.

Popularny tygodnik “Nowy Detektyw” podaje w 
swoim specjalnym raporcie, że w 1990 r. zanotowano 
w Polsce 111 przestępstw z użyciem broni palnej. W 
ubiegłym roku liczba ta niemal podwioła się (204 
przypadki). Były to przy tym głównie przestępstwa 
najcięższe —  zabójstwa i rozboje. Dlatego “Nowy 
Detektyw” alarmuje i ostrzega.

Zdaniem pytanych przez ten tygodnik policjantów 
—  zjawisko będzie się nasilać, jeśli rygory za niele­
galne posiadanie broni nie będą zaostrzone.

Warto przy okazji zauważyć, że tygodnik “Nowy 
Detektyw” jest swego rodzaju fenomenem wydawni­
czym w Polsce. Czy dlatego, że tani (cena odpowiada 
wartości połowy biletu autobusowego) czy dlatego, 
że się wszyscy potwornie boimy? W redakcji “Nowe­
go Detektywa” sądzi się, że wszyscy lubimy być 
konstruktywnie postraszeni, żebyśmy mieli świado­
mość, iż nieszczęścia nie zdarzają się wyłącznie in­
nym. Również tygodnik pisze w łaśnieotym — chyba 
więc dlatego ma takie powodzenie.

NAZWISKO I IMIĘ
Politycy ’ 92 K a r o l  L u t k o w s k i



G a z e t a N ów a WH 82 * PIĄTEK - NIEDZIELA *24-26 KWIETNIA 1992 NR 82

Z m a r ł  p i ę k n i e
Jak zwykle żyjęfragmentami. Szczątkami książek, 

wierszy, skorupami wspomnień, szmatami rzeczy­
wistości. Niczego nie próbuję układać w całość 
poza tym, że czasami nad ranem układam się cały 
w ciężką mogiłę umarłego wreszcie dnia.

Nikt nie je s t wówczas bardziej nagi ode mnie. 
M ilczę sobie bezkarnie. Od "pewnych wiadomo­
śc i” wolę ulotne “pogłoski ” dłoni, które dotykają. 
Płótno pościeli chroni przed życiem niczym senne 
Charleville. owinięte na otwartym sercu Rimbau­
da. Tylko dłonie spacerują w poszukiwaniu smut­
nego piękna. Bóg je s t wyrafinowany ale nie złośli­
wy, oszczędził dla nas kilka drobnych monet. Bły­
szczą gdzieś w nas. Nad ranem.

‘‘Powiedz im, te  miałem wspaniałe życie”. Jak 
umierający, ascetyczny Ludwik Wittgensteiri mógł 
zawrzeć to w swoim ostatnim, za życia, zdaniu, wy- 
dyszanym do przyjaciela ? Cóż, jego życie toczyło się 
"nad ranem ", poza codzienną “koalicją niemocy ” - 

poza ludzką boskością i boską ludzkością. Żaden 
nekrolog nie uniósł ciężaru tego zdania.

Pamiętam, kiedyś mój przyjaciel, “przykładał" 
sobie na kaca dwie strony nekrologów z "Życia 
Warszawy ”. Co pewien czas odczytywał któryś 
głośno i komentował - “ładny kawałek". Kiedy 
trafiał na listę odznaczeń zmarłego klął siarczyście 
i w ten sposób rozwiązywał swoje porachunki z

realnym światem. Później otwieraliśmy puszkę pa- 
prykarzu szczecińskiego, żarliśmy, popijaliśmy

zwietrzałą od wczoraj oranżadą “Wyborową ” lub 
herbatą Ulung - bez cukru (dzień wcześniej nie 
wszedł w skład zakąski). I znowu szukaliśmy piękna, 
które było wtedy naiwnie lubieżne, używało dezodo­
rantu “Basia" i pomadki “Celia", śmiało się piskli­
wie nad ranem. Mieliśmy "wspaniałe życie” - wolni 
od “koalicji rzeczywistości", ukryci w gąszczu płci. 
Wobec Boga wyrafinowani ale nie złośliwi. Wobec 
świata złośliwi ale chyba za mało wyrafinowani.

Świat był z szarego betonu ale komuniści czasami 
umierali, zakłóci na śm ierć szpilkami orderów. 
Można się było czym prędzej rozliczyć z nimi na 
łamach “Życia W arszawy" i koniec - przejść do 
ciakawszych zajęć. Dzisiaj wszyscy umierają “w 
Bogu", “śpią w duchu świętym" i “pozostają w 
świętej pamięci". Odchodzą "tragicznie", "po 
długiej i ciężkiej chorobie ” lub po prostu umierają 
sobie tak, jakby ju ż  dużo wcześniej nie żyli i w 
związku z tym nie m ieli nic do dodania.

Nekrologi informują uparcie, że umierają sami 
pożądni ludzie. Reszta niestety zostaje i ju ż  nawet 
ex post, na kacu nie da się l' li skutecznie skląć. 
Trzeba ich przeżyć, w ukryciu, u Charleville, po  
ochroną czyichś dłoni poszukujących nad ranem 
paru oszczędzonych przez Boga monet, ostatnich 
“zaskórniaków  ” piękna. Żeby w swoim cowieczor- 
nym nekrologu zamiast “zmarł tragicznie” napi­
sać “zmarł pięknie ”, "miał wspaniałe życie ”.

Żeby po tych wszystkich wyrafinowanych papry- 
karzach szczecińskich, dezodorantach "Basia ” i 
pomadkach "Celia", po  tych wszystkich “ładnych 
kawałkach ” nie powtarzać za przedwojennym p o ­
etą: “są dwa poważne powody, dla których Pol­
ska mi zbrzydła - za dużo święconej wody, za 
mało szarego mydła”.

Sławomir GOWIN

Lubię takich ludzi ja k  Adam Musiał, nawet gdy 
przestają s ta cza  sukcesem.

Szczerość je s t wstydem dla zakłamanych i różnej 
maści hochsztaplerów. M usiał potraji być szczery 
aż do bólu. Nie sądzę by był aż tak wyrafinowanym  
aktorem, żeby grać inną rolę każdego dnia. Trene­
rem Wisły przestał być Z. dnia na dzień, aczkolwiek 
po Krakowie wieść o odejściu Musiała krążyła ju ż  
od kilku dobrych miesięcy. Indagowany w tej spra­
wie Adam odpowiadał niezmiennie: "Jestem zmę­
czony ”. Nikt mu w to nie wierzył, domyślano się 
różnych rzeczy, przebąkiwano o konflikcie pomię­
dzy nim a bossem drużyny, rozprawiano o cichym 
buncie części drużyny. M usiał szedł ja k  burza do 
przodu. Zdobywał nagrody i sukcesy.

Inagle wiadomość: “M usiał odchodzi ”. Kraków, 
ja k  to bywa w jego  tradycji, od razu podzielił się 
na kilka obozów. Jedni byli za, inni przeciw decyzji 
kierownictwa Wisły, ale nikt nie był przeciw Mu- 
siałowi. Ot, co!

Bo Adam utożsamia sobą prawdziwą polską 
“Karierę", o jakie j ludzie marzą, a na jaką  nie 
każdego, nawet z talentem stać. On bowiem  "vvv- 
drapał tę swoją karierę pazurami ”, nie zapomina­
ją c  ani razu, że obok niego żyją ludzie. Nie byl przy 
tym broń Boże altruistą.

Zaznał biedy i miłości, odpłacał się ostrymi wy­
maganiami, czasem może zbyt ostrymi, nieświa­
dom, iż nie można każdego mierzyć swoją miarką.

Wychował się iv rodzinie, gdzie na stole tylko w 
świąteczne dni pojawiał się chleb ze smalcem. Jego 
pie  m s ze  zetknięcie się z piłką nożną przyniosło mu 
pieniądze (Bóg pewnie już. wybaczył że nieuczciwe, 
ho Adam ten dług spłaci! po wielokroć). A było to 
tak: jako  siedmioletni chłopiec wybrał się z kole­
gami na mecz. A klasowego “Górnika " Wieliczka. 
Ponieważ mecz. rzeczywiście go bardzo zaintereso­
wał a koledzy skupili się raczej na czymś innym. 
Adam przeniósł się na drugą ławkę i tam zobaczył 
zwinięte 100 zł- Podniósł je, schował do kieszeni i 
pokonując w sobie sportowe emocje pognał czym

prędzej do domu zanieść matce pierwsze swoje 
“sportowe ” pieniądze.

Jeżeli jes t coś silniejszego u Adama ja k  piłka  
nożna, to jes t to na pewno miłość do matki. Jej 
darował pierwsze swoje zarobione pieniądze, prze­
bywając za granicą Jej pierwszej kupował prezen­
ty. W  rodzinnej Wieliczce form ę Adama Musiało 
odmierzało się stwierdzeniami: “Adam grał świet­
nie, bo Musiałowa ma nowy płaszcz, albo "Adam  
traci formę, bo Musiałowa ju ż  dawno nie ma no­
wego sweterka".

Jak kaziły, który młodość ma już. za sobą, wspo­
mina nauczycieli, któ rym zawdzięcza “niebo w pło­
mieniach". Z  sentymentem mówi Adam o Janinie 
Dolewkowej, polonistce, która w wiejskiej szkole 
uczyła dodatkowo biologii. To ona z urwisa i nic­
ponia, jednego z najgorszych uczniów iv szkole 
uczyniła w ciągu jednego półrocza prymusa i prze­
wodniczącego klasowego samorządu. Ona p ier­
wsza powiedziała mu: “Nie jes teś  najgorszy / 
Adam w to uwierzył, bo należy do ludzi, dla których 
ciepłe słowo wystarcza za wszystko. Są ludzie de­
likatni u' środku i szorstcy na zewnątrz., subtelni w 
duszy i twardzi na ciele, są ludzie w pasją i są ludzie 
bez emocji, chłodni, wyrachowani, zimne dranie. I 
może dlatego ten ludzki świat znajduje się w ciągłej 
wojnie, może w tej walce nie o materię a o ducha 
chodzi?

Adam mial szczęście. Trafiał na ludzi a nie na 
automaty. Słyszałem ja k  mówił (co — to pewnie 
wszyscy wiedzą) o swoim trenerze Kazimierzu 
Górskim, kiedy zaś zapytałem go o  stopień poufa­
łości z Górskim, którego imię odmieniał przez 
wszystkie przypadki i zdrabniał w form ach o jakich  
się nawet nie śni polonistom — Adam odpowiedział 
z rozbrajającą szczerością: “Nigdy nie odważył­
bym się odezwać inaczej jak: Panie trenerze. Adam  
ma szacunek dla autorytetu, ma chyba w ogóle 
szacunek dla drugiego człowieka i może dlatego na 
meczach reagował żywo, spontanicznie. Wiedział, 
czego nie wiedzieli inni — trzeba być sobą gdzie­
kolwiek się jest. Adam byl sam w sobie całym

schow, czadem lepszym niż pozostali aktorzy wido^  
wiska.

Siedzimy sobie razem w klubowej kawiarni Wisty, 
pijemy kawę. Adam spokojnie rzeczowo opowiada 
o swoich byłych podopiecznych. Ani słowa o ich 
sportowym talencie, o umiejętnościach piłkarskich 
rozmawiamy raczej o ludzkich charakterach. Nie 
słyszę ani słowa skargi. Są to raczej obserwacje: 
Grzegorz Lewandowski — ten chłopak ma chara­
kter. Jacek Bobrowicz— wspaniały kolega, skrom­
ny, nie uświadczysz w nim cienia gwiazdorstwa, 
Zdzisiek Jan ik — poza boiskiem niespotykanie spo- 

. hojny człowiek, zupełnie ja k  ja, (Adam uśmiecha 
się tajemniczo), albo Zenon Małek — ambitny, 
pracowity.

Adam lubi rozmawiać o ludziach: “Zawsze tra­
fiałem  na życzliwych, to oni zadecydowali o moim 
charakterze". Wymienia nazwiska, dużo nazwisk. 
Boże. czy aby ten Adam nie kłam ie? Czy to możli­
we, żeby wokół było tylu wspaniałych, podczas gdy 
świat nie je s t  wcale taki wspaniały?

Pada znowu to sakramentalne: “Jestem zmęczo­
ny". Czym zmęczony?

Sympatią? Poklepywaniem po plecach, życzli­
wością innych?

— Jestem zmęczony walką, ciągłą walką o to 
wszystko o czym rozmawiamy, o te wszystkie sukce­
sy i sympatie, o całą względem mnie życzliwość. 
Przecież nic nie przychodzi darmo, za wszystko 
trzeba płacić. Inaczej jes t to sztuczne, koniunktu­
ralne, wymuszone.

— Nie chcesz sympatii?
— Mam je j  wystarczająco dużo na własny użytek, 

zresztą ważniejsze dla mnie jes t to ile życzliwości i 
sympatii mogę JA dać innym.

Czy zerwie z piłką? Nigdy.
I teraz wierzę, że składając rezygnację z funkcji 

trenera Wisły. Adam M usiał był naprawdę zmęczo­
ny. Co będzie robił? Kto to wie? Kiedyś jeg o  ulu­
bionym zajęciem było jeżdżenie swoim BM W  wokół 
krakowskiego rynku, teraz zajmuje się przesadza­
niem kwiatków, lecz kiedy pytam go, czy gdyby 
dostał propozycję z jakiegokolwiek zagranicznego 
klubu zdecydowałby się wyjechać, odpowiedział 
stanowczo:

— Wyjechać?! Ależ ja  bym tam zaraz poszedł na 
nogach i za własne pieniądze.

Coś mi się wydaje, iż niedługo będzie trwał ten 
urlop Adama Musiała.

Witold ŚLUSARSKI

P o d e j r z a n a  r e c e n z j a

Jeżeli jeden artysta mówi coś dobrego o innym 
artyście, to słuchacze pilnie nadstawiają ucha, bo 
zjawisko samo w sobie je s t tak niezwykłe, że aż 
podejrzane i zaraz może być ciekawie, bo ten chwa­
lący artysta to.tylko się pewnie tak przyczaja i tylko 
patrzeć ja k  temu chwalonemu przyłoży. Na ogół 
oczekiwania te zostają spełnione, pbnieważjednym  
z najnaturalniejszych uczuć jakie żywi artysta do 
artysty jes t głęboka zawiść o wszystko. Trudno się 
temu dziwić. W sztuce nie ma sprawiedliwości, nie 
ma demokracji, nie ma i nie będzie. A rtysta artyście 
wilkiem być musi, bo artysta dla artysty konkuren­
cją jest. fa k  było i tak będzie, dopóki istnieć będzie 
sztuka i tworzący ją  artyści. Sam jestem  artystą, 
więc wiem co mówię.

Stosunkowo najmniej wzajemnych niechęci wy­
kazują malarze, graficy, trochę ju ż  więcej karyka­
turzyści i rzeźbiarze. Można tu zaryzykować, że im 
bardziej hermetyczny rodzaj sztuki, im mniejsze 
uzależnienie od opinii odbiorcy, im mniejsze — 
stąd właśnie — możliwości zarobienia pieniędzy, 
tym mniejsza zawiść. I  odwrotnie: wśród twórców  
pomników, zawiść ju ż  większa. Wzajemna zawiść  
nawet dobrze zarabiających rzeźbiarzy, to z kolei 
jeszcze nic wobec wzajemnej zawiści artystów sce­
ny, ekranu i estrady. Zdarzają się tacy, których nie 
można zamknąć na noc w jednym  pomieszczeniu, 
bo z całą pewnością rano znalezionoby z przegry­
zionym gardłem co najmniej jednego z nich. Dla­
tego wszyscy impresariowie czy kierownicy produ­
kcji zawsze wiedzieli, że artystów należy umiesz­
czać w pokojach jednoosobowych.

\ ___________ _________________________________________

Naturalna niechęćdo potencjalnego artysty-kon- 
kurenta, nienawiść do konkurenta, któremu się po ­
wiodło, szczera chęć i usilne staranie, aby konku­
rentowi zaszkodzić, ju ż  niedługo stanie się czymś 
powszechnym. Dotychczas artyści byli w sytuacji, 
która dotyczyła bardzo niewielu członków społe­
czeństwa, bo chyba tylko oni poddani byli prawdzi­
wej wolnej konkurencji ze wszelkimi je j konse­
kwencjami. W świecie artystycznym sukces izeczy- 
wiście mógł odmienić życie, a skala możliwości i 
rozrzut między sukcesem a klęską były bez porów­
nania większe niż te, w których ewentualnie mogli 
uczestniczyć przedstawiciele innych profesji.

To się powoli zmienia, w nadchodzącym systemie 
wszyscy będą konkurować ze wszystkimi, a  stawki będą 
coraz, większe. Tak więc dobrze by byto już ćwiczyć te 
promienne uśmiechy, zjakimi rzucają się sobie naszyje 
i obcałowują dwie znane aktorki spotkawszy się w 
foyer filharmonii w takich samych wieczorowych suk­
niach. Przymiotnik “promienne" nasuwa się tu oczy­
wiście jako skojarzenie z Czarnobylem.

Na razie artyści wciąż jeszcze nie znoszą się 
wzajemnie nieco bardziej niż chirurdzy plastyczni 
i dlatego, zanim napiszę coś dobrego o pewnym  
artyście, dołożę jeszcze kilka zdań wstępu zastrze­
gając się, że naprawdę niczego przeciw temu arty­
ście nie knuję ani też nie zamierzam dołożyć innym 
artystom, perfidnie chwaląc tego jednego. Dla 
uwiarygodnieniu moich pochwal (tych i od razu 
następnych, bo jest wielu artystów, których chwalę 
i dobrze im życzę) dodam, że stać mnie na chwale­
nie, ponieważ jestem  bezkonkurencyjny.

Nie, że taki dobry, ale pozbawiony przeciwnika. 
Jestem przecież jedynym w kraju reprezentantem 
zawodu powstałego z trzech wzajemnie się uzupeł­
niających zawodów: żyję z.pisania tekstów, których 
nikt inny nie chciałby wykonać publicznie poza  
mną. jednocześnie jestem zbyt słabym aktorem, aby 
ja k iś  dobry autor napisał dia mnie tekst, więc mu­
szę sobie sam pisać, a potem z pewną odrazą 
wykonywać, zaś obie skłonności (bo określenie 
“umiejętności ” mogłoby być uznane za nieuzasa­
dnione samochwalstwo) wyniosłem z W\ższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Gdańsku (tu na życzenie mogę 
okazać dyplom wydziału malarstwa), a stało się to w 
taki sposób, że utrzymywałem się (i Hankę Rytel) z 
rysunków satyrycznych, ale rysownikiem też byłem 
słabym, więc ratowałem się podpisami, które robiły 
się coraz dłuższe, aż. stały się tekstami. Które sam 
wykonywałem. Co ju ż  zostało wyjaśnione.

Jako artysta co prawda, ale bezstronny, bo nie 
konkurujący stwierdzam, że od lat nie pojawił się

wśród naszych krajowych ludzi pióra ktoś piszący 
tak śmiesznie ja k  M ichał Ogórek.

Pisać śmiesznie je s t potwornie trudnym zada­
niem. Kto nie wierzy, niech przewertuje roczniki 
“Szpilek". Albo jeszcze lepiej “Karuzeli", bo w 
“Szpilkach ” coś zabawnego czasem się trafiało, 

przynajmniej raz na dziesięciolecie (z. wyłączeniem 
dekady lat osiemdziesiątych. W siedemdziesiątych 
naprawdę śmieszny bywał Dobrowolski, a w ostat­
nich m e ch  numerach Tym).

Ogórek pisze wspaniale. Jest to inteligentne, 
przewrotne, syntetyczne, a nade wszystko śmiesz­
ne. Pomysł, żeby udzielić Ogórkowi publicznej po ­
chwały wpadł mi do głowy, kiedy nagle zoriento­
wałem się, że czytając jego  "Przewodnik po Pol­
sce" w ciszy i samotności ja  się śmieję. Głośno się 
śmieję siedząc sam na sam z. tekstem drukowanym. 
Tojest naprawdę ewenement. Niech drodzy Czytel­
nicy zechcą sobie łaskawie uprzytomnić, że owszem, 
śmiejemy się głośno w setkach różnych sytuacji, 
oglądając clownów cyrkowych, komików estrado­
wych, śmiejemy się siedząc w sali teatralnej, ogląda­
jąc spektakl kabaretu "Potem"i “KońPolski"(patrz 
felieton pochwalny w przyszłości) śmiejemy się na 
dobrej komedii filmowej, ale ju ż bardzo rzadko śmie­
jem y się, gdy oglądamy tę samą komedię siedząc w 
domu samotnie przed telewizorem. Czytając książkę 
śmiejemy się tak rzadko, że śmiało tu można użyć 
słowa nigdy. Chyba, że czytamy Ogórka.

Nie znam Ogórka osobiście. Raz go widziałem na 
Żywo, ale z daleka. Raz w radiu i raz w telewizorze, 
uczciwie powiem, że jako  wykonawca swoich te­
kstów mnie nie zachwycił (wiadomo dlaczego — 
patrz, trzy akapity wyżej), ale jako autor humory- 
sta-satyryk-ironistajest z pewnością wydarzeniem 
ostatnich lat i chciałbym, aby mi było zapamiętane, 
Że poznałem się na nim jako jeden z pierwszych.

I to je s t wszystko o czym chciałem dziś państwa 
powiadomić, zachęcając gorąco do nabycia w 
księgarni "Przewodnika po Polsce ” wydanego z 
ilustracjami Jacka Gawłowskiego (kolejny kandy­
dat do entuzjastycznej recenzji, wspaniały rysow­
nik. Jeżeli ja  dotychczas nic o nim publicznie, to 
wyłącznie dlatego, że przechodząc do działu ry­
sowników musiałbym najpierw coś o Andrzeju 
Mleczce, bo przecież najpierw wypada o Kamieniu 
Milowym w Historii Rysunku Żartobliwego, a do­
piero potem o kandydacie na Kamień).

Nachwaliłem się dzisiaj co nie miara, za co 
przpraszam wszystkich zgorzkniałych, ale niech mi 
zechcą uwierzyć, że jeszcze nie raz ich nakarmię 
solidną porcją niechęci człowieka do człowieka.

Ś c i ś l e  t a j n e
Jeszcze zanim sprawa handlu czerwoną rtęcią stała 

się głośna, materiał ten znalazł się w kręgu zainte­
resowań policji, Urzędu Ochrony Państwa oraz In­
terpolu. Odpowiadając na liczne zapytania “z tere­
nu ’ Instytut Kryminalistyki w Warszawie opraco­
wał specjalną informację dotyczącą nielegalnego 
obrotu kilkoma związkami chemicznymi rtęci. Pis­
mo, jako związane z obronnością kraju, jest najści­
ślej tajne i oczywiście nie Uzyskałem do niego do­
stępu. Ewentualną zgodę na wgląd do tego rodzaju 
dokumentów można uzyskać jedynie w Departa­
mencie Spraw Administracyjnych Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, co reguluje wojenna ustawa 
z 14 grudnia 1982 r. o ochronie tajemnicy państwo­
wej i służbowej.

Być może ustalenia Instytutu K " mi wiatyki roz­
wiałyby wątpliwości dotyczące "tożsamości” czer­
wonej rtęci, jednak ze zrozumiałych względów nie 
jest celowe rozpowszechnianie takich informacji. 
Sytuacja jest więc taka, że jedne źródła wskazują na 
jodek rtęciowy, jako poszukiwaną przez zachód nich
kontrahentów “czerwoną rtęć", inne zaś określają tą 
nazwą zupełnie inną, silnie radioaktywną substan­
cję. Nie jest nią w każdym razie na pewno tlenek 
rtęci, czerwony proszek nazywany potocznie “czer­
wienią rtęciową” bądź cynobrem, ani bardzo podo­
bny zewnętrznie, lecz o odmiennych właściwo­
ściach, siarczek rtęci, ani też chlorek (subiiniat) i 
azotan. Przepisy zezwalają na obrót tymi materiała­
mi bez specjalnego zezwolenia. Często posługują 
się nimi oszuści, liczący na sprzedaż swojego towa­
ru bez uprzedniej analizy laboratoryjnej: 100 kilo­
gramów rzekomej czerwonej rtęci, przewożonej w 
grudniu ubiegłego roku “ładą samarą” przez czte­
rech Rosjan i zatrzymanej w wyniku akcji legnickiej 
policji, okazało się zwykłym tlenkiem rtęciowym.

W nielegalnym obrocie czerwona rtęć występuje 
w dwóch postaciach: jako proszek pozbawiony ra­
dioaktywności oraz w' postaci gęstej zawiesiny, wy­
kazującej silne właści wości promieniotwórcze. Po­
nieważ żaden ze znanych związków rtęci nie jest 
materiałem rozszczepialnym, radioaktywne skaże­
nie powstaje pra wdopodobnie w procesie produkcji, 
bądź też z pewnych względów uzyskiwane jest ce­
lowo. Tę wątpliwość mogłaby rozwiać tylko osoba 
znająca zarówno szczegóły wytwarzania, jak i za­
stosowanie czerwonej rtęci. Nawet jeśli w Polsce są 
tacy specjaliści, na pewno nie udzielają wywiadów 
prasie. Dlaczego?

S u r o w i e c  n a  b o m b ę ?

— Wszystko, co wiemy o czerwonej rtęci, to 
jedynie to, iż mowi się o jej olbrzymim znaczeniu 
przy produkcji bomby “A”, że pewne kraje ma­
rzące o posiadaniu broni masowej zagłady goto­
we są zapłacić za tę substancję miliony dolarów 
— stwierdził na łamach prasy włoski sędzia Roma­
no Dolce, prowadzący śledztwo w sprawie przemy­
tu czerwonej rtęci przez Włochy. Na temat niebez­
piecznego surowca można więc snuć tylko spekula­
cje. Oto opinia jednego z pracowników naukowych 
Instytutu Ochrony Przeciwatomowej Wojskowej 
Akademii Technicznej w Warszawie, któiy za­
strzegł sobie anonimowość: “Jeżeli czerwona rtęć 
stosowana jest w jakichś procesach technologicz­
nych związanych z produkcją broni jądrowej, to 
informacje takie są ściśle tajne i oficjalną, drogą 
nigdzie nie uzyska się ich potwierdzenia. Środek 
ten nic był, o ile mi wiadomo, dotychczas używa­
ny w konstrukcjach ładunków jądrowych. Mo­
żliwość jego zastosowania widzę jedynie w przy­
padku broni jądrowej kombinowanej, gdzie za­
sadniczy ładunek jądrowy otaczany by wa powlo­
ką z pierwiastków łatwo ulegających aktywacji 
pod wpływem neutronów prędkich uwolnionych 
w czasie wybuchu. Taka konstrukcja bomby ma na

celu zwiększenie ilości substancji promieniotwór­
czych, a więc i skażeń powstających po wybuchu. 
Do tego celu wykorzystywano dotychczas na przy­
kład cynk i kobalt. Co prawda w zwykłej tempera­
turze rtęć jest ciekła, ale teoretycznie można wyob­
razić sobie, że z jakichś względów mogłaby zostać 
użyta do budowy takiej osłony w postaci stałego 
związku chemicznego. Tylko po co, skoro cynk i 
kobalt dobrze nadają się do tego celu? Trzeba także 
pamiętać, że wyprodukowanie broni dwu- czy trój­
fazowej wymaga bardzo zaawansowanej technolo­
gii nuklearnej. Do tego etapu dochodzi się po latach 
eksperymentów, a poza tym potrzebne są olbrzymie 
ilości materiałów rozszczepialnych. Aby uzyskać 
jeden kilogram ciężkiej wody, niezbędnej do wy­
produkowania bomby wodorowej, należy przerobić 
w bardzo kosztownym procesie około 100 000 kg 
wody. Natomiast ładunki trójfazowe należą do broni 
o największej mocy, od kilku do kilkuset megaton. 
Są to gigantyczne bomby o masie dochodzącej do 
kilkudziesięciu ton. Na przykład dla osiągnięcia 
mocy wybuchu rzędu 20 megaton musi ulec roz­
szczepieniu około tysiąca kg uranu. Dlatego, biorąc 
pod uwagę potrzeby potencjalnego nabywcy czer­
wonej rtęci — a nie jest tajemnicą, że upatruje się 
go w niektórych krajach Bliskiego Wschodu — 
należy rozważyć inną możliwość zastosowania tej 
substancji: do uzyskiwania materiałów rozszcze­
pialnych, potrzebnych do budowy najprostszych 
ładunków jednofazowych, czyli bomby ”A”. Dla 
tego celu niezbędne są trzy izotopy promieniotwór­
cze: uran 235, uran 233 oraz pluton 239. Do otrzy­
mania czystego uranu 235 z uranu naturalnego, 
gdzie występuje w bardzo znikomej ilości, stosuje 
s;ę niezwykle kosztowne i skomplikowane techni­
cznie operacje — dlatego wytwarzany jest on jedy­
nie w kilku krajach posiadających własną broń ją­
drową. Natomiast dwa pozostałe izotopy, które nie 
występują w przyrodzie, otrzymuje się w reaktorach 
jądrowych przez zastosowanie odpowiednich pro­
cesów chemicznych. Metody te są znacznie tańsze i 
prostsze niż sposób otrzymywania uranu 235. Poza 
tym obu izotopów nie potrzeba dużo. Do osiągnięcia 
tzw. masy krytycznej, czyli ilości izotopu promie­
niotwórczego wystarczającego do spowodowania 
reakcji łańcuchowej wystarcza np. 15 kg uranu 233, 
albo 10 kg plutonu 239. Przez zastosowanie odpo­
wiednich środków technicznych w konstrukcji ła­
dunku masę tę można jeszcze zmniejszyć, nawet 
trzykrotnie. Tutaj więc widzę możliwość zastoso­
wania czerwonej rtęci, jeżeli taką technologię 
rzeczywiście opracowano. Fakt, że materiał ten 
bywa silnie radioaktywny, zdaje się wskazywać 
na jego związek z jakimiś technologiami tego 
typu".

Anonimowy pracownik Wydziału Chemii i Fizyki 
Technicznej Wojskowej Akademii Technicznej: 
“Związek ten może być stosowany jako rodzaj 
’ rozpuszczalnika" materiału rozszczepialnego, 
np. plutonu 239, w celu niedopuszczenia do po­
wstania masy kry tycznej.Od powiadałoby to fun­
kcji “spowalniacza” w reaktorach jądrowych, 
gdzie pręty grafitowe zapobiegają powstaniu sa­
moistnej reakcji łańcuchowej. Co to jest? Spra­
wy z tym związane są mniej lub więcej tajne. 
Jeżeli ma pan próbkę do analizy, możemy okre­
ślić jaki to związek -  ale nie udzielimy odpowie­
dzi, czy jest to czerwona rtęć, ponieważ nie ist­
nieje precyzyjna definicja tego materiału".

Franciszek RADECKI 
Wnastępnymodcinku: Czerwonyślad i co zawie­

ra Walizka dyplomaty.
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W a n d a  T a r n o w s k a  

Z ie lo n a  G ó r a
Fot. Marek Woźniak
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J e r r y  h a n d l u j e  w s z e l ­

k i m  e l e k t r o n i c z n y m  

s z m e l c e m  z  M a l e z j i ,  a k u ­

m u l a t o r a m i  i  k o ś c i ą  m a ­

m u t a  z  S y b e r i i ,  n o ż a m i  

m y ś l i w s k i m i  i  a n t y k a m i  z  

P o l s k i .  O r g a n i z u j e  p o l o ­

w a n i a  w  P u s z c z y  R o m n i c -  

k i e j  i  p o d  S u l e c h o w e m ,  a  

t a k ż e  w  K a n a d z i e  i  t i u -  

m e ń s k i e j  t a j d z e .  P o z a  

t y m  p r o w a d z i  s z k o ł ę  

p r z e t r w a n i a  “ S u r v i v a l —  

S c h u l e ”  z a  Ł a b ą ;  t a m  ł a ­

t w i e j  w y ż y ć .

Ma być takie jak m onachijski Flughafen

Sajgon, Special Force. Jerry przed akcją.

roLsisi
I S K

J E R R Y  M B H C S H A U S E M
Niemców Jerry uczy zbierać grzyby — na których 

zna się trochę, bo w Niemczech rośnie pięć gatun­
ków, z czego trzy muchomorów — oraz trawy lecz­
nicze, na których wcale się nie zna, ale też nikt 
normalny w Niemczech ich nie zbiera, tylko sobie 
kupuje w aptece, jeśli na przykład ma wzdęcie albo 
puszczą mu nerwy. Uczy ludzi strzelać z rewolwe­
rów i łuków myśliwskich, sprzedając iin przy okazji 
sPrzęt i akcesoria z przeceny, za to z bandyckim 
Procentem. Uczy także łapania pstrągów na wędkę 
(w Niemczech — czysta teoria), chodzenia z mapą 
• kompasem (sam przepadnie bez wieści na miejsco­
wym cmentarzu), wiosłowania w kajaku i skakania 
ze spadochronem (aktualnie żaden z uczniów nie 
żyje). Jerry zna się na wszystkim. Najlepiej zaś Jerry 
zna się na tym. jak przepompować pieniądze z cu­
dzej kieszeni do własnej, którą ma — zupełnie jak 
swoją wyobraźnię — nieograniczoną.

Jerry nadaje się na ministra handlu zagranicznego 
dowolnego państwa. Najlepiej jakiegoś biednego — 
Przydałby się Bokassie albo Aminowi. Jerry potrafił 
Oszwabić Rosjan! Jest to prawdziwy ewenement, za 
który powinno się przyznawać co najmniej jakiś 
Order Imperium, a dopiero później wczasy na Ko- 
'ymie. O ile bowiem Polak jest przekonany, że bujać 
to Szweda — ale i tak kupi czasem po pijaku Inflan­
ty- kolumnę Zygmunta albo jakieś skamieniałe 
mydło — o tyle"każdy Rosjanin ma głęboko zako­
dowane w mózgu, i da sobie głowę uciąć, albo nawet 
jeszcze coś droższego, że “ruskiego Wani nie naje- 
biosz”.
Jerry sprowadził od Rosjan 14 tysięcy bezobsłu- 
gowych akumulatorów na austriackiej licencji, 
•sPrz.edał je — zamiast w Niemczech — w Polsce i 
P°jechal do Kanady polować na piżmaki. Ruskim 
zapomniał zapłacić, ale dżentelmeni nie rozmawiają
" Pieniądzach. On twierdzi, że zemścił się za rzeź 

ragi. Wj|no i Katyń. To nic. że za złotówki kupił 
w kantorze prawdziwe pieniądze, które wyjechały z 
głodnej Polski do nażartych Niemiec. Jego dom stoi 
Przecież nad Łabą, a cdzie mój dom — tam mój 
v aterland!

Człowiek, który naciągnął kolosa na dobre pół 
mi>iona marek, osłabiając jego i tak niepewne gli- 
Jiiane kończyny, jest rzeczywiście okazem nowego 
Munchhausena. Niemiecki Polak, a jak trzeba •— 
Polski Niemiec; w potrzebie Białorusin (po ojcu) 
albo Ukrainiec (po matce), w jeszcze innej: Kana­
dyjczyk. W razie czego wmówi Zulusom, że jest ich 
ziomkiem — albinosem.

Do chrztu trzymał go generał Maczek. Pewnie 
dlatego Jerry zawsze mial pociąg do munduru, jesz­
cze większy, niż do pieniędzy głupio leżących w 
cudzych kieszeniach. Nie wiadomo dokładnie, czy 
nosił w życiu jakiś mundur oprócz tych, które kupu­
je sobie namiętnie w sklepach z demobilem Bundes­
wehry i obnosi na polowaniach. Jemu samemu już 
si? myli. w jakiej armii służył jako zawodowiec. W 
kombatanckich wspomnieniach przewija się Legia 
Cudzoziemska, US Special Force, jakieś kanadyj­
skie tajemnicze komando uzbrojone w pistolety 
contender (egzemplarz kosztujący w sklepie 380 
dolarów, Jerry zaoferował mi za marny tysiąc). Kie­
dyś, gdy się wyjątkowo — nawet jak na niego — 
zagalopował, stwierdził że jest nie tylko kombatan­
tem zachodnich sił specjalnego przeznaczenia,

szkolonym na kierunek wschodni: oprócz, tego służy
jako oficer polskiej VI dywizji powietrzno-desanto- 
wej i regularnie bywa na manewrach w Kiakowie, 
gdzie odznaczono go nawet niedawno za odwagę 
bliżej niezidentyfikowanym “Medalem Grunwaldz­
kim”, ale nie za zwycięstwo w bitwie pod Grunwal­
dem. Nie zmyślam — ludzie to słyszeli!

Osiemnaście miesięcy masakrował żółtków z 
Viet-congu pod Hue i w słynnym Kc-san, później 
masakrował Kubańczyków w Namibii, gdzie miał 
nawet własną hacjendę z czterema cekaemami na 
wieżach strażniczych.

Tak naprawdę Jerry nalewał benzynę na stacji 
benzynowej pod Wolfsburgiem, ale wygląd ma rze­
czywiście bojowy. Amerykańska łaciata kurtka z 
wyhaftowanym obowiązkowo nazwiskiem, szara­
wary z Bundeswehry, przy pasie manierka WP wzór 
1938. Do kurtki lubi sobie przypiąć odznakę spado­
chroniarza, jakie kupuje się w sklepach z militariami 
— ale nie daj Boże. jeśli w pobliżu znajdzie się jakiś 
prawdziwy komandos i podejdzie, żeby pogadać o 
dziwkach w Sajgonie. Widziałem taką scenę na 
lotnisku w Moskwie: Jerry zmył się jak skopany 
kundel.

Ostatnią kampanię odbył w Iraku, więc teraz nosi 
zapewne jakiś stosowny Eisernes Kreuz, albo Pur­
ple Heart (ma już dwa, i jak będzie umierał, to nad 
grobem zagrają mu na trąbce “Ciszę' Nino Roty). 
Możliwe też, że bronił demokracji w Moskwie pod 
“Białym Domem”, aby odwdzięczyć się jakoś Ru­
skim za te akumulatory — i następnym razem poja­
wi się na Arbacie z gieorgijewskim krzyżem. Nic 
mnie nie zdziwi, bo jest to człowiek nieograniczo­
nych możliwości.

W przerwach między kampaniami, ze Schwarze- 
neggerem jako adiutantem przy boku, Jerry zajmo­
wał się: zawodową traperką na północy Kanady 
(trzy sezony, ponad 300 strzelonych, oskórowanych

Syberia, Chanty-Mansyjski, Okręg Narodowy. Ho­
lowanie z lukiem na mamuta.

Fot. Bohdan Jasiewicz

i zjedzonych wilków i rysi, nie licząc takiego dro­
biazgu, jak bobry i piżmaki), łowami na bielugi z 
Eskimosami i polowaniem na Wielką Piątkę w 
Afryce. Wjego kolekcji trofeów, której ozdobą są 
kupione gdzieś na rynku w Abidżanie stuletnie rogi 
kudu, brakuje tylko konia strzelonego w zaprzęgu 
kłusownika pod Hajnówką i kozła angorskiego, tra­
fionego przez przypadek w ogrodzie sąsiadki, Frau 
Muller.

Jerry wie, że w myślistwie, podobnie jak w ogóle 
we wszystkim na świecie, prawda jest pojęciem 
względnym. Tyle przyswoił sobie z teorii Einsteina, 
czy Eisensteina, czy też Eisenhowera — a cholera 
ich wie! Kiedy opracował firmowy katalog na sybe­
ryjskie safari, z jedynego strzelonego przez niego w 
ciągu dwóch sezonów głuszca zrobiło siędokładnie: 
28 głuszców, 42 cietrzewie, ryś, wilk, łoś i 
niedźwiedź. Kaczek nie policzył.

Jego dom — to prawdziwe muzeum własnego 
kłamstwa, które Jerry celebruje jak codzienną mod­
litwę. Na ścianie — poskręcany drutem winchester, 
należący niegdyś do Sitting Bulla, z którego wódz 
Apaczów zastrzelił nieszczęsnego generała Custera 
pod Wounded Knee. To nic, że ten właśnie history­
czny winchester wisi w muzeum Siedzącego Byka 
w Ameryce; Jerry przecież nie wie, że ja o tym 
wiem. W szafie: dryling — no czyj? — Goeringa! 
Obok na ścianie żubr strzelony w Białowieży, mor­
da bizona upolowanego z łuku w prerii i kilka skór 
niedźwiedzi strzelonych na Syberii, które wcześniej 
sam dla niego kupiłem na rynku w Chanty-Mansyj 
sku, ale o tym zapomniał, więc mi opowiada...

Spodnie wiszą na pasku ze skóry grzechotnika, z 
wielką posrebrzaną klamrą, do której przyczepiony 
jest kamienny grot indiańskiej strzały. Pas jest po­
darunkiem od plemienia kanadyjskich Indian Ojib 
way. którego Jerry jest członkiem i gdzie nadano mu 
imię Miękkie Serce. Jeśli ten bezwzględny wydrwi­
grosz, który rodzonego polskiego brata używa do 
sprzątania gówien z klatki swojego niemieckiego 
psa, ma miękkie serce, to ja mam milion dolarów. 
Pewnego razu Jerry zdjął ten pasek, kiedy prał spod­
nie — pod klamrą zobaczyłem pieczątkę sklepu, w 
którym go kupił i cenę: całych 18 dolców. Jako 
Indianin Jeny powinien nazywać się raczej Miękka 
Faja, ponieważ ma określone problemy z panienka­
mi. Swoją niemęską przypadłość starannie maskuje. 
Każda przechodząca obok panienka jest właśnie 
tym lekarstwem, które mu lekarz na sen przypisał. 
Połowa z pań to "apteka", zaś drugiej połowie to on 
by ale “wkręcił”! Kiedyś widziałem, jak się do 
wkręcania zabierał. Został sam w pokoju z aerofło- 
towską stewardessą, oczarowaną jego opowieścia­
mi, a zwłaszcza rajdem przez Afrykę na motocyklu. 
Kiedy wróciłem po dwóch godzinach, przemierzał 
jeszcze Saharę, a biedna dziewczyna miała oczy 
pełne łez, pewnie od piaskowych zamieci.

Jeśli zobaczycie kiedyś w okolicy człowieka w 
amerykańskim mundurze, podpasanego skórą z 
grzechotnika, w uszarice leśnika z -czerwoną 
gwiazdą i odznaką spadochroniarza, z drylin- 
giein Goeringa na ramieniu i nożem na sznurku 
dyndającym na szyi —  miejcie się na baczności 
to na pewno Jerry!

Mirosław KULEBA

W czerwcu, a najpóźniej latem tego roku rozpocz­
nie pracę nowy dworzec lotniczy na warszawskim 
Okęciu, tzw. Terminal 2. Przygotowany do obsługi 
3 min pasażerów rocznie obiekt jest już w zasadzie 
gotowy. W kwietniu budująca go niemiecka firma 
Hochtief przekaże go polskiemu użytkownikowi, 
przedsiębiorstwu “Porty Lotnicze”. Do oficjalnego 
przecięcia wstęgi pozostaniejeszcze tylko szkolenie 
przyszłych pracowników i drobne prace adaptacyj­
ne.

Hochtief zbudował Terminal 2 — używając bu­
dowlanego żargonu — “pod klucz”. “Porty Lotni­
cze” otrzymają nie tylko mury, ale całe wyposaże­
nie, po najdrobniejsze części, jak oznakowanie lot­
niska czy popielniczki. Architekci przygotowali 
oryginalną kolorystykę obiektu. Na zewnątrz budy­
nek ma barwę kremową, ale wewnątrz wszystko jest 
utrzymane w szerokiej gamie tonacji różowych, od 
kolorów bardzo ciemnych, po delikatne, pastelowe 
lila-róż.

Większość urządzeń technicznych i wyposażenia 
sprowadzono z zagranicy. Dotyczy to nie tylko sy­
stemów elektroniki, ale także np. krzeseł, czy spe­
cjalnego różowego marmuru na część posadzek, 
przywiezionego z Włoch. Według szefa Hochtiefa 
w Polsce, Bernharda Burklina, Terminal 2 będzie 
technicznie równie nowoczesny jak realizowana 
przez samą firmę inwestycja w Niemczech — port 
lotniczy Monachium 2.

Nasz nowy dworzec zastąpić ma wysłużony Mię­
dzynarodowy Dworzec Lotniczy (MDL) zbudowa­
ny w 1969 roku. Projektanci MDL zakładali, że 
wygodnie obsłuży on 900 tysięcy osób rocznie. W 
ostatnich latach przez warszawskie Okęcie przewi­
jało się co roku 2,5 min podróżnych i warunki 
korzystania z lotniska były coraz gorsze.

Terminal 2 to budynek w kształcie trójkąta prosto­
kątnego, podstawą zwrócony w stronę miasta dwo­
ma ramionami w stronę lotniska. Taka architektura 
dworca umożliwia obsługę, przy pomocy tzw. ręka­
wów, 8 dużych samolotów jednocześnie, w tym 
jednej maszyny typu jumbo-jet.

Budynek ma łącznie 5 poziomów. W piwnicach 
zlokalizowano rampy dla samochodów ciężaro­
wych, magazyny i pomieszczenia techniczne. Wy­
żej są hala przylotów i hala odlotów, i dalej piętro z 
pomieszczeniami dla biur linii lotniczych i służb 
lotniskowych. Na antresoli zaplanowano ciąg ogól­
nodostępnych sklepów, barów i kawiarni. Na naj­
wyższej kondygnacji znajduje się taras widokowy o 
długości 13 metrów i wieża kontroli ruchu na płycie 
lotniska.

Terminal 2 został tak usytowany, że w przyszłości, 
na miejscu starego MDL można będzie zbudować 
jego replikę. Tak rozszerzony port lotniczy na Okę­
ciu mógłby obsłużyć już 16 samolotów naraz, a 
nawet, przy dobudowaniu jeszcze jednego niewiel­
kiego segmentu — 18 samolotów jednorazowo i 7 
min pasażerów rocznie.

Podobny oddech mają, zbudowane także przez 
Hochtiefa, dwie inne inwestycje na warszawskim 
lotnisku. Budynek tzw. cateringu, czyli przygoto­
wywania potraw na pokłady samolotów, może “wy­
produkować” 15 tysięcy posiłków dziennie. Obsłu­
giwać go będzie LOT we współpracy ze skandyna­
wską firmą lotniczą SAS. Obok gotowy jest też 
dworzec towarowy, tzw. cargo, zdolny pomieścić 
50 tysięcy ton bagaży i 10 tysięcy ton poczty rocz­
nie. Tu współpracę zapewniła sobie amerykańska 
firma AMR Service związaną z American Airlines.

Mirosław GŁOGOWSKI

a

Wydany kilka tygodni temu przez Sąd Wojewó­
dzki w Olsztynie wyrok śmierci na zabójcę czterech 
osób będzie zapewne jednym z ostatnich w dziejach 
polskiego wymiaru sprawiedliwości. W końcową 
fazę prac przed debatą parlamentarną wkroczył pro­
jekt nowego kodeksu karnego, który nie przewiduje 
najsurowszej z kar, jako, że nie da się jej pogodzić 
— stwierdzają projektodawcy — z zasadą godności 
człowieka i wynikami badań kryminologicznych. 
Za zbrodnie, w myśl nowych paragrafów, sprawca 
podlegać będzie karze “pozbawienia wolności na 
czas nie krótszy od lat 10, karze 25 lat pozbawienia 
wolności albo karze dożywotniego więzienia”. 
Zbrodniami takimi są m.in. zabicie człowieka ze 
szczególnym okrucieństwem, połączone z wzię­
ciem zakładnika, rozbojem, zabiciem jednym czy­
nem więcej niż jednej osoby lub śmiertelny zamach 
na prezydenta RP. Warto dodać jeszcze, że twórcy 
prawa kamego przewidzieli możliwość warunko­
wego zwolnienia skazanego na dożywocie, ale do­
piero po odbyciu minimum 25 lat odsiadki.

Jeśli nowy kodeks zostanie uchwalony to przynaj­
mniej w tej części prawa zbliżamy się do stand­
ardów europejskich. Polska jest jednym z ostatnich 
krajów Kontynentu, który grozi karą śmierci swoim 
obywatelom. Wszędzie obowiązuje system kary 
dożywocia jako najsurowszej, z wysokim progiem 
warunkowego zwolnienia oraz elastyczny sposób 
karania długotrwałym: od 12 lat w Szwecji do 24-30 
lat we Włoszech — ciężkim więzieniem.

Europa jest jednak dość odosobniona w swoim 
poparciu dla abolicji. Amnesty International szacu­
je, że w większości państw świata stosuje się egze­
kucje i w ciągu ostatnich dziesięciu lat wiadomo na 
pewno o 15 tysiącach wyroków wykonanych. Pra­
wdopodobnie liczba ta jest co najmniej trzykrotnie 
wyższa. 80 procent wszystkich egzekucji dokonano 
w Iranie, republikach byłego ZSRR. Pakistanie, 
RPA, Arabii Saudyjskiej, Nigerii i ... USA. Amery­
kanie są chwiejni w podejściu do problemu kary 
śmierci. Sąd Najwyższy w USA w latach siedem­
dziesiątych dwukrotnie zajmował przeciwstawne 
stanowisko, ale praktycznie obowiązuje roztrzy- 
gnięcie zezwalające na obecność “KS” w prawach

poszczególnych stanów. Z tej możliwości korzysta 
36 do 50 stanów a w kraju gdzie popełnia się rocznie 
22 tysiące morderstw zapada 300 wyroków śmierci. 
Przeciętni Amerykanie czują sie zagrożeni i stąd w 
badaniach opinii publicznej 80 procent społeczeń­
stwa opowiada się za stosowaniem kary śmierci.

W Europie te wskaźniki są niższe, ale we wszy­
stkich krajach od wielu już lat utrzymują się na 
względnie stałym poziomie. Dwie trzecie człon­
ków społeczeństwa jest za karą śmierci, a jedna 
trzecia chciałaby ją wyeliminować. Polska nie od­
biega tu od średniej. Bardziej ponure były u nas 
tylko statystyki egzekucji.

Szczególnie tragiczne było dziesięciolecie powo­
jenne. Same sądy powszechne skazały na śmierć 
około 1000 ludzi. Z przyczyn politycznych zatajono 
działalność sądów specjalnych i wojskowych i moż­
na tylko szacowć orientacyjne, że ich żniwo było o 
wiele większe. Od 1956 roku polskie sądy skazały 
na najwyższy wymiar kary na pewno ponad 300 
osób, a wyroki w większości wykonano. Niestety, 
karę śmierci orzekano również w sprawach niekry- 
minalnych. W 1965 roku kat dokonał dzieła na 
głównym oskarżonym w aferze gospodarczej. W 
latach stanu wojennego sądy wojskowe skazywały 
na śmierć politycznych przeciwników ówczesnych 
władz. \

Egzekucji w Polsce dokonuje się przez powiesze­
nie. Resort sprawiedliwości zatrudnia dwóch katów, 
którzy anonimowo mogą pojawić się w jednym z 
sześciu polskich więzień, gdzie jest szubienica. W 
tej chwili w celach śmierci znajduje się w naszym 
kraju dwóch morderców skazanych nieprawomoc­
nymi wyrokami. Niezależnie od tego, że mają prawo 
do apelacji i oczekiwania na akt łaski prezydenta, 
nie grozi im stryczek. Wszystko wskazuje na to, iż 
zostaną w więzieniu do końca życia. W naszym 
wymiarze sprawiedliwości od czterech lat obowią­
zuje bowiem nieformalne moratorium na wykona­
nie egzekucji. Po raz ostatni kat powiesił skazanego 
21 kwietnia 1988 roku w Krakowie i jak się zdaje 
musi teraz się udać na emeryturę. Na szczęście nie 
będzie musiał szukać następcy.

Krzysztof KOTOWSKI

tów w  V" i/i' \  H

l l lm i n a c j a  a m e r y k a ń s k i e j  
. . J t u r y  m a s o w e j  n a  ś w i e c  
z a c z y n a  n i e p o k o i ć  
a m e r y k a ń s k ą  ą l i t ę  u m y s ł o w ą .

Oprócz samolotów Boeing jest to jedyny wytwór amerykański, który nie obawia się japońskiej konkurencji i zdobywa wszystkie rynki 
Amerykańska kultura masowa triumfuje na całym świecie: amerykańskie filmy zajmują pierwsze miejsca na listach przebojow kinowyc w 
d/iesiątkach krajów. Kasety ze “ Szczękami”  dotarły do Tybetu, “ Reader‘s Digest”  ukazuje się w 40 językach i w wielu krajach ma nakład 
większy niż najpopularniejsze czasopisma miejscowe, a o Michaelu Jacksonie i Madonnie słyszały dzieci w najodleglejszych wioskach Kolumbii.

.................................  również reakcją na amerykańską pop-kulturę.

I____.______

Na USA przypada ok. 80 procent światowego eksportu filmów i kaset wideo. W 1991 r. na 
' tysięcy godzin programów wszystkich europejskich stacji telewizyjnych, produkcja 
rodzima stanowiła tylko 20 tysięcy godzin, reszta pochodziła z Hollywood i innych amerykań­
skich “fabryk snów". Telewizja CNN dociera dziś do 122 krajów (w 1984 docierała do 10).

Czy światowa dominacja amerykańskiej kultury masowej powinna cieszyć Amerykanów'.’ 
Taki w istocie był główny temat konferencji zorganizowanej w marcu w Waszyngtonie przez 
j;0nservvatywny'Anierican Enterprise Institute. Oficjalnie jej temat brzmiał: “Nowa światowa 
l|ltura popularna: czy jest amerykańska? Czy jest dobra dla Ameryki? Czy jest dobra dla 

swiata
Część uczestników konferencji nie miała wątpliwości, że odpowiedź na wszystkie trzy 

Pytania brzmi ' tak". Prowadzący ją Ben J.Wattenberg oświadczył, że amerykańska kultura

popularna okazała się głównym środkiem upowszechnienia “amerykańskiego indywiduali­
zmu ". ten zaś jest "najbardziej rewolucyjną silą na świecie, napędzającą zarówno politykę,
jak i gospodarkę ”. . , , • • •

Zastanawiano się nad przyczynami popularności amerykańskiej pop-kultury i wymieniono 
wiele powodów. W USA rozkwitło kino. Po drugiej wojnie światowej prawie wszyscy 
spoglądali w stronę Ameryki. Mistrzostwo techniczne USA w kinematografii, rozrywce czy 
reklamie jesl wciąż niedoścignione. Angielski jest językiem światowym.

Reżyser Sydney Pollack ("Tootsie", “Pożegnanie z Afryką”) zwrócił uwagę, że w Hollywo­
od królowali imigranci, którzy tworzyli filmy dla imigrantów, mówiące o imigrantach najraź­
niejszego pochodzenia; w tym jego zdaniem tkwi tajemnica światowego sukcesu amerykań­
skich filmów.

Czy jednak 
po prostu 
że "ludzi
jabłko indywidualizmu".

Uczestnicy konferencji podkreślili ogromną rolę pop—kultury w obaleniu komunizmu na 
wschodzie Europy i uznali, że w zmaganiach z nim rock and roli, “Playboy” i błękitne dżinsy 
były równie ważne jak rakiety “Minuteman” i okręty podwodne “Trident”.

Obecnie, gdy amerykańskie wartości zdają się kwitnąć na całym świecie, pierwszą linią 
frontu stały się kina i telewizory. (Paula Doriansky, przedstawicielka amerykańskiej rządowej 
agencji informacyjnej USIA, oświadczyła, że pewien minister albański powiedział jej niedaw­
no, iż jego kraj nadal potrzebuje "więcej jazzu”).

Ta radosna sytuacja stała się jednak dla sceptyków punktem wyjścia do rozważań o groźbach 
kryjących się w triumfie amerykańskiej kultury popularnej w świecie pozimnowojennym.

lrving Kristol, czołowy intelektualista neokonserwatywny, oświadczył, że amerykański 
rock programy telewizyjne i filmy są hedonistyczne i przeniknięte duchem głębokiego 
•indywidualizmu, “niemal anarchiczne”. Były świetne jako środek korodujący władzę komu­
nistyczną na wschodzie Europy, ale nie są już takie świetne w warunkach demokratycznych, 
gdyż wobec słabości młodej demokracji mogą nadwerężać tam wszelką władzę i wszelkie 
autorytety, także rodzinę i Kościół.

Wedlue Kristola, inwazja niewybrednych wytworów amerykańskiej kultury masowej, z 
natury rzeczy pozbawionych "wymiaru moralnego”, może zniszczyć tradycyjną kulmrę 
rosyjską czy węgierską, "które są głębsze i bogatsze od naszej i z czasem doprowadzić do
dadencji" społeczeństw wschodnio—europejskich. ...................

Kristol powiedział, że wśród elit w Polsce, Czecho-Słowacji i Rosji widać juz oznaki 
“antyamerykanizmu", będące “nieuchronną reakcją” na wielki napływ książek sensacyjnych., 
muzyki popularnej, amerykańskiego filmu i programów telewizyjnych. Jego zdaniem umoc­
nienie się ortodoksji islamskiej w Afryce Północnej, na Bliskim Wschodzie i w Azji jest

jwmez reaKCją na ainciyNaii»K<j
Jakby na potwierdzenie opinii Kristola, prasa amerykańska zamieściła w tych dniach artykuł 

rosyjskiego poety Jewgienija Jewtuszenki, ostrzegający przed "nowym niebezpieczeństwem, 
zarysowującym się w Rosji i we wschodniej Europie, zw łaszcza wobec obcinania subsydiów 
na sztukę", niebezpieczeństwem "Mcdonaldyzacji kultury europejskiej”. "Jeśli złote luki 
(firmowy znak McDonalda) staną się pomnikiem naszych pozinmowojennych czasów i zastą­
pią tęcze kultur, świat wpadnie w autystyczny trans psychonudy, spychając na margines 
kultury narodowe i nzyko artystyczne — pisze Jewtuszenko. — Kto wtedy będzie chciał 
podróżować do Moskwy. Warszawy lub Budapesztu? Co się stanie z pyszną polską kaczką, 
gdy Wielki Mac i Kentucky Fried Chicken zawładną miejscowymi gustami kulinarnymi! Co 
stanie się z takimi wielkimi twórcami filmowymi, jak Andrzej Wajda, czy Węgier lstvan Szabo,
............ • •• • * • ---------- ------- •*---- l,""‘?icie kina Warszawy i Budapesztu?"

____ j —l dziś nie tyle ozdobą amerykańskiej
aemonracji, co gruzuą u,u ,c, . / wtaśnie tę kulturę eksportujemy dziś do nowych
demokracji wschodnio-europejskich ", a wraz z tym "wprowadzamy do icli egzystencji kultu­
ralnej i politycznej zasadę niestabilności”.

Podczas gdy prof. Joseph Nye z Uniwersytetu Harvarda argumentował, że "kultura popu­
larna w USA to nie tylko trzeciorzędne film y", i że oprócz McDonalda Ameryka ma także 
szkolnictwo wyższe "i powinno się to spożytkować", amerykański wydawca Erwin Gltkes 
(The Free Press, Macmillan) oświadczył, że "amerykańska pop—kultura wszystko podkopuje, 
a nic nie tworzy".

George Gerbner, specjalista od masowego komunikowania, wyraził obawę, że kultura ta 
"osłabia poczucie obywatelskie i przyczynia się do wzrostu wpływów faszyzmu i fundamen­
talizmu w świecie". ’ t _ ,

“Rambo” i “Terminator — 2" tylko przyspieszą nadejście dyktatur — oświadczy! Gerbner.
Kilku uczestników konferencji przychylało się do myśli, by wytwory pop-kultury poddać 

cenzurze, ale większość odrzuciła ten pomysł jako niedemokratyczny. Konkluzja końcowa 
brzmiała: USA powinny starać się równoważyć ofensywę najmniej wartościowego nurtu 
amerykańskiej kultury masowej, rozszerzając programy pomocy dla Europy Środkowej i 
Wschodniej w zakresie kultury wyższego rzędu, upowszechniania zasad demokracji lokalnej, 
wzorów przedsiębiorczości itp. Eugene Pell, prezes Radia Wolna Europa, wspomniał w 
związku z tym o potrzebie “planu Marshalla w sferze idei .

Ben Wattenberg zaproponował znaczne zwiększenie wymiany, kontaktów i pomocy w 
zakresie nauczania. Oświadczył, że USA powinny przyjąć na swoje uczelnie na naukę 
angielskiego tych wszystkich nauczycieli języka rosyjskiego z krajów Europy Środkowej, 
którzy pragną się przekwalifikować i powinny otworzyć w całej wschodniej Europie tilie 
swoich uniwersytetów.

(woj)
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P o w r ó t

g w i a z d y
Sześćdziesięciosześcioletni już Marlon Bran­

do, laureat dwóch Oskarów, mąż trzech żon (nie 
jednocześnie oczywiście), ojciec dziewięciorga 
dzieci, aktor w trzydziestu dziewięciu filmach

zdecydował się powrócić na ekran. Objął rolę 
hiszpańskiego inkwizytora Tomasza de Torque- 
mady, w filmie “Christopher Columbus: the di 
scovery "Johna Glena. Obraz ten poświęcony 
jest wielkiemu odkrywcy, wicekrólowi i namie 
stnikowi nowo odkrytych i zawłaszczonych dla 
Hiszpanów ziem amerykańskich — Krzysztofo­
wi Kolumbowi w pięćsetną rocznicę odkrycia 
przezeń Ameryki.

Torquemada, współczesny Kolumbowi, hisz­
pański dominikanin, człowiek pochodzenia ży­
dowskiego, który zmienił wiarę ojców na kato­
licyzm, przeor klasztoru Santa Cruz w Segowii, 
został w 1483 roku ustanowiony głową Świętego 
Oficjum. którego zadaniem było organizowanie 
polowań na heretyków i innych odstępców. Wy­
różni! się gorliwością w  spełnianiu swoich ob- 
wiązków. Jego postać i osobowość stały się te­
matem licznych utworów literackich. W polskiej 
literaturze chyba najsilniej zaznaczyło się jedno 
z najlepszych dzieł Andrzejewskiego “Ciemno­
ści kryjąZiemię”, poświęcone postaci wielkiego 
inkwizytora.

Brando, który nieomal co roku deklaruje, że 
przed kamerą się już nigdy nie pojawi, dal się 
tym razem przekonać. To jeden z najdroższych 
aktorów na świecie. W “Supermanie” dostał (za 
jeden dzień zdjęciowy) 290 tysięcy dolarów. Na 
ekranie prezentował swoją twarz przez 10 minut. 
Całkowite dochody z tego filmu (także tantiemy) 
przyniosły jego kieszeni 18 min dolarów. Czyli 
za jedną minutę swojej ekranowej obecności 
otrzymał milion osiemset tysięcy dolarów! Za 
rolę Torquemady, za dwa tygodnie zdjęć, Bran­
do ma zapewnione w kontrakcie dwa i pól milio­
na dolarów. Kręcenie z Wielkim Marlonem nie 
przypominało, zresztą jak niemal zawsze, sie­
lanki. Był niezadowolony ze scenariusza, impro­
wizował na planie, zgłaszał też inne pretensje. 
Przed laty Norman Mailer powiedział o nim: “To 
nasz największy aktor, najbardziej imponujący z 
naszych aktorów, to także nasz narodowy łobu­
ziak". Może to aktor niezbyt pokorny, ale nadal 
przywabia do kina tłumy!

Przez lata prawie nie występował w filmie, 
mieszkając na atolu Tetiaroa w Polinezji Fran­
cuskiej, Hollywood określił mianem “cmentarza 
kulturalnego”.

Wśród wielu skandali, bezkompromisowych 
posunięć Marolna Brando znalazły się też zde­
cydowane wystąpienia na rzecz obrony praw 
rdzennych mieszkańców kontynentu amerykań­
skiego. Przypomniał masakrę Indian podczas 
kolonizacji kontynentu przez białych (2 miliony 
w momencie uzyskania niepodległości przez 
USA; w latach dziewięćdziesiątych dwudzieste­
go wieku ich liczba dopiero sięgnęła miliona). 
Ostatnio uwagę ciekawskich przyciągały przede 
wszystkim jego tragedie rodzinne. Najpierw w 
domu w Beverly Hills jego syn Christian zabił 
Daga Drolleta. przyjaciela jego córki Cheyenne, 

którym była w ciąży. Brando zmobilizował 
wszystkie siły i środki, by bronić syna. Nie ko­
niec na tym. Wkrótce Cheyenne, po urodzeniu 
dziecka, popadła w depresję i dwukrotnie usiło­
wała popełnić samobójstwo. Trafiła na pewien 
czas do kliniki psychiatrycznej. Syn odbywa 
karę dziesięciu lat ciężkiego więzienia w Kali­
fornii...

Może nareszcie przestaną dotykać go nieszczę­
ścia, może — tak jak dawnej — zainteresowanie 
ludzi przyciągać będą jego role, a nie domowe 
przykrości...

Zygmunt KWIECIEŃ

Kultura się 
prywatyzuje.
Gospodarzem 
tegorocznego 
Krajowego Fe­
stiwalu Polskiej 
Piosenki w 
Opolu została 
prywatna firma 
“Brawo”. Wła­
ściciele firmy 
funkcję dyre­
ktora artystycz­
nego zdecydo­
wali się powierzyć Jackowi Skubikowskiemu, ten 
zaś zapowiedział, że główna nagroda w koncercie 
“Premier” (sto milionów zł) zostanie przyznana pra­
wie demokratycznie. Prawie, bo najpierw jurorzy 
wytypują trzy piosenki, a potem publiczność (wedle 
siły oklasków mierzonych specjalnym przyrządem) 
wybierze tę najlepszą. O tym co się stanie, gdy 
publiczności nie spodoba się akurat żadna z tych 
trzech, regulamin na razie milczy.

Mniej ciekawie ta prywatyzacja (czy raczej repry­
watyzacja) wygląda w wykonaniu lubelskim. Oto 
pełnomocnik właściciela kamienicy, w której ponad 
500 dzieci pobierało naukę w Państwowej Szkole 
Muzycznej, pewnej kwietniowej nocy rozpoczął... 
remont i zamknął główne wejście, nie informując o 
tym dyrekcji szkoły. Właścicielem kamienicy jest 
od kilku miesięcy JanuszOdrowąż-Pieniążek, dy­
rektor Muzeum Literatury w Warszawie. Niby także 
robi w kulturze...

□
Muzeum Literatury w Warszawie bylo też boha­

terem wydarzenia (może mniej artystycznego, a bar­

dziej handlowego) w Łodzi. Tam bowiem spółka 
“Rynek Sztuki” zorganizowała aukcję, na której 
wystawiono na sprzedaż m.in. jedyny znany obraz 
olejny Brunona Schulza-“Spotkanie”. Cena wy wo- 
ławcza wynosiła 70 min zł. Ostra walka między 
przedstawicielem Klubu Kapitału Łódzkiego a mu­
zeum zakończyła się na poziomie 270,5 min zł, 
które zdecydowało się wyasygnować warszawskie 
muzeum. Rok temu ceny dzieł sztuki windowali w 
górę agenci ART B, czyżby wśród łódzkich kapita­
listów pojawił się następca panów Bagsika i Gąsio­
rowskiego?!

□
Docent Marek Kwiatkowski, dyrektor warsza­

wskich Łazienek twardo walczy z kryzysem. Do­
szedł do wniosku, że skoro kasa miejska jest pusta­
wa i nie ma co liczyć na dotacje, to trzeba chwytać 
się każdego sposobu. Tak więc snobom (i nie tylko) 
proponuje wynajęcie Pałacu w Łazienkach jako 
miejsca... ślubu, za skromne 40 min złotych. O 
dziwo, mimo takiej sumy chętnych nie brakuje! 
Pierwsze zarobione w ten sposób miliony zostaną 
zainwestowane w kupno kosiarki do pielęgnacji 
przypałacowych trawników...

□
Cóż, zdaje się, że o kulturze nie da się mówić bez 

pieniędzy. Wprowadzenie ceł na filmy sprowadzane 
z zagranicy uderzyło nie tylko w telewizję, ale i w 
kina. Mimo że wprowadzono clo w ogóle, tojeszcze 
oddzielnie clona jest każda sprowadzona kopia (to 
znaczy cło płaci się od całości sumy — cena kontra­
ktu plus ceną kopii, i tak przy każdej kopii!), co jest 
absurdem porównywalnym mniej więcej z czymś 
takim, że kazano by nam płacić cło za samochód za 
każdym razem gdybyśmy się tylko nim wybrali za 
granicę! Odwołania nikt nie chce uwzględnić, więc

bilety w kinach wkrótce przekroczą 40 tysięcy zł od 
sztuki...

A może by tak twórców tego przepisu celnego 
skierować do Akademii Dobrych Obyczajów, której 
pomysłodawcą i szefem jest znany aktor, Janusz 
Zakrzeński? Akademia znalazła przytulisko w 
warszawskiej Królikarni, zajęcia w niej trwają trzy 
miesiące, ich uczestnikami są głównie uczniowie 
szkół średnich i studenci, a zajęcia prowadzą najbar­
dziej znani wykładowcy ze szkół artystycznych.

□
Na pewno z usług akademii korzystać nie musi 

większość dziennikarzy z radiowej “Trójki”, która 
świętowała właśnie swoje trzydziestolecie. A już na 
pewno jeden z gwiazdorów radia, Marek 
Niedżwiedzki. Przy okazji wyszło na jaw, że dobry 
reporter w “Trójce” zarabia 6-8 min miesięcznie, a 
najwięcej dostaje się za prowadzenie audycji: 300- 
500 tysięcy zł, z tym, że pół miliona dostaje wyłą­
cznie “Niedźwiedź” (38 lat, kawaler, jeździ renaul­
tem clio, a o swoim głosie mówi: “to jest to, co mi 
Bozia dała najlepszego”).

o
Takich zaszczytów można tylko pozazdrościć! 

Najwyższym francuskim odznaczeniem — Legią 
Honorową— udekorowany został Ryszard Stani­
sławski, od 25. lat dyrektor Muzeum Sztuki w Ło­
dzi. Pan Stanisławski ze sztuką francuską związany 
jest od czasów swoich studiów na wydziale historii 
sztuki w paryskiej Sorbonie. Potem, już jako dyre­
ktor muzeum w Łodzi, współpracował z podobnymi 
placówkami w Paryżu i Lyonie, jest także współ­
założycielem Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Krytyków Sztuki.

(zb)

K t o  z a b i ł  

J o h n a  K e n n e d y ’e g o ?

O '
statnio w USA znów mnożą się publikacje 

(podważające werdykt Komisji Warrena, 
która stwierdziła, że Lee Harvey Oswald 

działał w pojedynkę, i sugerujące możliwość 
udziału w zabójstwie Johna Kennedy’ego CIA, 
FBI, mafii, a nawet ludzi Fidela Castro. Wiele

polemik, wywołuje też wy­
świetlany od grudnia ubiegłego 
roku film Oliyiera Stone’a pt. 
“JFK”. Ujawnienia wszystkich 
dokumentów dotyczących za­
bójstwa brata, zażądał przed 
miesiącem seńJttor Edward 
Kennedy. Prezydent Bush pod­
czas podróży po Australii po­
wiedział, że nie ma powodów, 
by wątpić we wnioski Komisji 

Warrena. Jednak Amerykanie najwyraźniej mają 
wątpliwości, i to poważne. Czego dowodem są wy­
niki sondażu przeprowadzonego ostatnio na zlece­
nie tygodnika “Time” i sieci telewizyjnej CNN 
przez agencję Yankelovich Clancy Shuman.

Na pytanie czy narodowi amerykańskiemu po­

wiedziano prawdę o zabójstwie prezydenta Kenne­
dyego, “nie" odpowiedziało 72% respondentów, 
“tak" — zaledwie 16%. Zapytani, czy Lee Harvey 
Osw ald działał sam, czy należał do jakiegoś spisku, 
11% odpowiedziało, że działał sam, 73%, — że 
współdziałał w spisku.

"Które z wymienionych poniżej grup mogłyby 
być zamieszane w spisek?” To pytanie, zadane 
zwolennikom teorii spiskowej, przyniosło spory 
rozrzut odpowiedzi: 50% respondentów podejrze­
wa CIA, 48 — mafię, 34 — rząd kubański, 19 —  
emigrantów kubańskich wrogich Fidelowi Castro, 
18 — amerykańskich przywódców wojskowych, 
a 13 — policję w Dallas.

□

L o t e r y j n i  

m i l i o n e r z y
W Ameryce bogaci zwykli mawiać, że do pie­

niędzy doszli ciężką pracą, niezależnie od tego 
jak było naprawdę. Inaczej nie wypada. Dlatego 
ludzie, na których mamona spłynęła jak manna 
z nieba, bez żadnych wysiłków —jeśli nie liczyć 
skreślenia kilku albo kilkunastu cyfr na kartce 
papieru — nie cieszą się zbytnią sympatią i wolą 
pozostawać w cieniu.

A jest ich coraz więcej. Od końca lat siedem­
dziesiątych, gdy stanowczo loterie zaczęły być 
popularne, liczba milionerów szybko wzrasta. 
Dziś tworzą już osobną klasę liczącą ponad 3 tys. 
osób i zwiększającą się z każdym miesiącem. W 
USA loterie są dozwolone w 34 stanach; w 1991 
roku 90 milionów grających wydało na kupony 
20,6 miliarda dolarów. Rosną też stawki wygra­
nych: jak dotąd najwyższa premia wyniosła 110 
milionów dolarów. Zanotowano ją w kwietniu 
ubiegłego roku w Kalifornii. Największa dotych­
czasowa wygrana — 55,5 min dolarów.

Wprawdzie prawdopodobieństwo trafienia 
wszystkich cyfr jest stale większe niż szansa 
zostania porażony m przez piorun, ale sprawa nie 
jest prosta, trzeba mieć szczęście. Najlepiej takie 
jak 29-letni Don Wittman z Denver, który dwa 
razy pod rząd wygrał 2 miliony dolarów, choć 
prawdopodobieństwo tego kształtowało się jak 
1 do 17 miliardów. Można też mieć własny 
system: grając tą metodą George Magalio odgadł 
wszystkie cyfry w loteriach w Nowym Jorku, 
New Jersey i Pensylwanii, wygrywając w sumie 
4 miliony dolarów. Magalio gra dalej.

Grający często dają się ponieść marzeniom (nie 
bez powodu wszelkie loterie są zwane podatkiem 
od marzeń) i rozważają co zrobiliby z pieniędzmi, 
gdyby udało się im wygrać. Jeśli fortuna się do 
nich uśmiechnie plany te czasem się realizują. 
Najbardziej typowym zachowaniem jest pasja za­
kupów i spłacania wszelkich długów, zagraniczny 
wojaż... i powrót do pracy. Tylko 23% loteryjnych 
milionerów porzuca pracę. Większość twierdzi, że 
bez pracy nudzili by się lub że znaczy ona dla nich 
więcej niż pieniądze. Pieniądze więc inwestują. 
Zdarzają się wprawdzie przypadki bankructwa, 
ale na ogół loteryjni szczęściarze inwestują roz­
ważnie. W uniknięciu katastrofy finansowej po­
maga im to, że wygrana jest wypłacana w 20 
opodatkowanych, rocznych ratach.

Większość milionerów dalej mieszka w tym 
samym miejscu, ma tych samych znajomych i 
przyjaciół, robi zakupy w tych samych sklepach 
nadal zwracając uwagę na ceny.

Dla niektórych jednak wygrana staje się utra­
pieniem, nawet przekleństwem. Trzy tygodnie 
po wygraniu 3,6 min dolarów kucharz z bostoń- 
skiej jadłodajni zmarł na zawał serca. Nie wy­
trzymał napięcia, zawiści i presji środowiska. Z 
kolei Polak, Michał Witkowski osiadły przed 
paru laty w Chicago, po wygraniu w ub.r. 42 min 
dolarów usiłował zachowywać się jakby nic się 
nie stało i kontynuował pracę jako brygadzista w 
drukami. Wykurzyli go zazdrośni koledzy, 
twierdząc, że nie potrzebuje pracować, bo ma 
pieniądze a blokuje miejsce dla kogoś, kto jest 
bez pracy. Sfrustrowany, kupił sklep z alkoho­
lem i dziś ma święty spokój.

W księgarniach amerykańskich można znaleźć 
wiele poradników pomagających przetrwać szczę­
ścia. Polecasię w nich wzięciedobrego księgowego, 
utajnienie numeru telefonu, nie wpadanie w szaleń­
stwo i megalomanię oraz unikanie poczucia winy z 
powodu odmowy pomocy wszystkim potrzebują­
cym. W Wirginii każdy zwycięzca w loterii otrzy­
muje kasetę z radami, co dalej. Arnie Wexler, dyre­
ktor Gier Hazardowych w New Jersey ostrzega, że 
prawie połowa telefonów z prośbą o pomoc pocho­
dzi od nałogowych graczy w loterię.

w m - r r n

n a zam ó w ien ie
—  Czy zgadza się pan z powiedzeniem, że 

aktorstwo jest kontrolowaną schizofrenią?
— Tak. Ale na szczęście kontrolowaną.
—  I myśli pan, że skoro jest kontrolowana, to 

nie przesiąka do osobowości?
— Owszem, często przesiąka... Nieraz ludzie py­

tają, czy aktor nie gra poza sceną, w życiu. Uwa­
żam, że wszyscy zawsze gramy. Weźmy choćby 
nasz przykład: Przyszedł pan do mnie i teraz przede 
mną jakąś rolę odgrywa. W pana pytaniu wyczułem 
sugestię, że aktorstwo deprawuje nas artystów. Nie 
widzę powodu, dla’ którego aktorstwo mogłoby 
deprawować, a np. uprawianie malarstwa, czy za­
wodowy boks —- nie.

—  Takie niebezpieczeństwo istnieje. Aktor­
stwo jest bowiem zawodem widocznym, opar­
tym na emocjach i ambicjach, gdzie ściera się 
schizofrenia, psychopatia, mania...

— Panu się wydaje, że aktor w pogoni za sukce­
sem jest narażony na jakieś psychiczna niebezpie­
czeństwa? Nie można tu generalizować. Dla jed­
nych owa pogoń jest niebezpieczna, dla innych nie. 
W moim przypadku niebezpieczeństwo jest nie­
wielkie. Gdybym był cybernetykiem, co było mo­
żliwe, ponieważ uczęszczałem na takie studia, to 
na pewno dążyłbym do sukcesów w tym zawodzie. 
Gdybym się z panem zgodził, że aktorstwo depra­
wuje, to tak jakbym powiedział, że ten zawód jest 
jakimś złem. A jest wręcz przeciwnie. Mam bardzo 
porządnych kolegów, którzy w najmniejszym sto­
pniu nie są zdeprawowani.

—  Pańskie wypowiedzi są dwuznaczne. Powie­
dział pan, że schizofrenia, pomimo, że jest kon­
trolowana, często przesiąka do osobowości. Z 
drugiej zaś strony twierdzi pan, że ten zawód nie 
ma ujemnego wpływu. A więc jak jest napra­
wdę?

— Uprawiając np. wyczynowo sport, oczywiście 
według wszystkich zdrowych reguł, bez sztuczne­
go dopingu, człowiek nie zawsze sobie zdaje spra­
wę. że pewne obciążenia treningowe mają jakiś 
ujemny wpływ na jego organizm. Szczerze panu 
odpowie, że sport lo zdrowie, że nie ma żadnych
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negatywnych wpływów. Ja tak samo panu odpo­
wiadam w odniesieniu do aktorstwa. Wydaje mi 
się, że pewne ciśnienie, któremu podlegamy upra­
wiając ten zawód, jeśli kontrolujemy, pracujemy

świadomie, niejestniebezpiecz- 
ne dla naszej psychiki. Oczywi­
ście, tak mówię rozmawiając z 
panem tu i teraz. Możliwe, że za 
dwa lata przyjedzie pan do za­
kładu psychiatrycznego w 
Tworkach, gdzie będę siedział 
w celi zamknięty i się okaże, że 
coś we mnie “pękło”. Ale póki 
co, nie widzę w sobie jakichś 
istotnych zmian patologicz­
nych. Jeśli powiedziałem, że 
schizofrenia przesiąka do orga­
nizmu, to przesiąka. Będąc np. 
rozpoznawalny na ulicy, auto­
matycznie podlegam pewnym 
ciśnieniom. Inaczej się zacho­
wuję niż gdybym nie był rozpo­
znawany. Coś we mnie się zmie­
nia. Zdaję sobie sprawę, że dziś 
jestem zupełnie innym człowie­
kiem niż po ukończeniu szkoły 
aktorskiej.

—  Zasugerował pan, że 
wszyscy jesteśmy aktorami, 
ponieważ zawsze gramy. Czy 
rzeczywiście pan w to wierzy?

— To jest fakt. Jak mam w coś 
nie wierzyć, co jest oczywiste.

—  Nie zgadzam się, ponie­
waż grając siebie nie będę się­
gał do jakichś przeistoczeń, w 
których nie byłbym sobą. 
Aktor transformuje różne po­
staci, różne charaktery — 
zmienia się. Ja jestem zdany 
tylko na własnych charakter.

— To jest jedyna różnica.
— Ale podstawowa, podwa­

żająca pana teorię, że wszyscy 
jesteśmy aktorami.

— Otóż, nie mogę się z tym zgodzić. Jak powie­
działem, może za parę lat skończę w zakładzie 
psychiatrycznym. Gdyby pan wówczas przyszedł 
robić ze mną wywiad, to przecież zagra pan inną

rolę. Będzie pan musiał inaczej się zachowywać, 
żeby wycisnąć ode mnie to, co chce wyciągnąć. 
Zacznie pan np. mówić cichym głosem, żeby mnie 
nie zdenerwować, żebym nie dostał ataku szału. 
Wówczas będzie pan uprawiał aktorstwo w czystej 
postaci. Oczywiście, będzie pan sięgał do swojego 
charakteru, tak jak ja sięgam do siebie, grając np. 
szwarccharaktery. Zadaję sobie wówczas inne py­
tania jako aktor i uzyskuję inne odpowiedzi... A 
jeśli np. jako szwarccharakter będę miał za zadanie 
uwieść dziewczynę, to w kontakcie z nią będę się 
starał zajrzeć jej głęboko w oczy, obniżyć głos, 
stworzyć wizerunek człowieka pozytywnego, by 
być zaakceptowanym.

—  Mówi się, że w “Odwecie” —  Tomasza 
Zygadły zagrał pan jedną z ważniejszych ról w 
swoim dorobku —  że ta rola określa skalę pana 
aktorskich możliwości.

— Nie wiem, czy była to jedna z ważniejszych 
moich ról, nie wiem, czy była w jakiś szczególny 
sposób bogatsza od innych. Na pewno była to jedna 
z bardziej męskich moich przygód w filmie. Ta rola 
wiązała się z potwornymi, wręcz kaskaderskimi 
wyczynami. W scenariuszu ładnie było napisane, 
że bohaterowie — czyli Wojtek Wysocki i ja, lecą 
ponad górami. Także w rozmowach ładnie się mó­
wiło, że będziemy te sceny najprawdopodobniej 
kręcić w Budapeszcie, ponieważ tamtejsza wy­
twórnia dysponuje zestawem trickowych możliwo­
ści. W rzeczywistości okazało się, że tę scenę 
musieliśmy wykonać w kraju, ponieważ nasi sąsie­
dzi niechętnie wówczas wpuszczali do siebie Pola­
ków, obawiając się importu polskiej rewolucji soli­
darnościowej. W rezultacie wykonaliśmy prawdzi­
wy lot, podwieszeni do helikoptera. To był kosz­
mar, myślałem, że zwariuję, ponieważ mam lęk 
wysokości. Ten film kojarzy mi się przede wszy­
stkim z pozaartystycznymi przeżyciami.

—  Zaraz, zaraz. Czy to znaczy, że w tej scenie 
nie użyto trickowych zdjęć?

— Rzeczywiście lecieliśmy zawieszeni na linach 
pod helikopterem. To był śmigłowiec transportowy 
z wyjętymi drzwiami, gdzie wypuszczony był wy­
sięgnik, na którym zawieszona była lina, a my na 
niej. Mieliśmy pod kostiumami kamizelki spada- 
chronowe do których zaczepiono liny. Kamera sta­
ła w drzwiach, ustawiona tak by nie było widać 
liny, tylko nasze twarze, a niżej tło. Wszyscy zadają 
pytania, jak myśmy te trickowe zdjęcia wykonali. 
Odpowiadamy zgodnie z prawdą, że najprościej na 
świecie, tak jak to się robi w polskim filmie. Jeżeli 
trzeba wysadzić np. pociąg, to się go po prostu 
wysadza. To są polskie tricki.
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Słychać powszechne westchnienia do lat 
sześćdziesiątych, kiedy to moda zmieniała się co 
Pól roku, a kobiety byty jej posłuszne. Teraz są 
one bardziej oporne. Już drugi czy trzeci rok 
'nówi się o naturalnych ramionach, ale nadal 
Pozostają one w sferze teoretycznych rozważań.

A  c o  p o z a  t y m ?

Naco dzień mamy do czynienia przeważnie ze 
stylem klasycznym i sportowym. Praktycznie 
manifestuje się to dużą rozmaitością żakietów, 
które są podstawą niemal wszystkiego co się 
łosi od rana. Ważną propozycją w tym sezonie 
są żakiety i suknie z żakietami. O tych drugich 
mówi się a 'la Jackie Kennedy, bo są one wzo­
rowane na noszonych przez First Lady USA w 
latach sześćdziesiątych.

J a k i e  k o l o r y ?

Czerwień walczy z zielenią, fiolet lokuje się 
obok różu, oranżowy towarzyszy żółtemu. Każ­
dy z tych kolorów występuje co najmniej w kilku 
odcieniach, a wszystkie oddają temperaturę 
upalnego lata. A obok kolory “ekologiczne” 
związane z naturą: kremowy, sznurkowy, roz­
maite odcienie beżu, ecru.

Moda to odwieczne powroty, lecz nigdy w tym 
samym kształcie. Stąd też powrót do lat sześć­
dziesiątych, o którym tyle się mówi, też nie jest 
dosłowny. Wróciły ty lko niektóre elementy. Np. 
białe kostiumy ozdabiane czarnymi lamówkami.

Bardzo polecany model białej bluzki, która 
nigdy się nie gniecie, bo powierzchnia jej składa 
się ze sterczących rogów, a te z kolei składają się 
zupełnie płasko. Sterczące rogi na bluzce przy­
pominają te. które oglądamy na ogromnych 
Prehistorycznych gadach. Wobec tego uznano, 
te bluzki są w stylu... dinozaura. (aj)

U c i e c z k a  d o  k r a i n y  m a r z e ń
Książeczki wydawnictwa Harleąuin cieszą się popularnością nie tylko w 
Polsce. Jesteśmy podobno 24 krajem, w którym są wydawane. l'e lekkie, łatwe 
i przyjemne romanse czytają namiętnie nastolatki i damy wiekowe. Co dziw­
niejsze — według badań statystycznych prowadzonych przez wydawnictwo, 
które chce znać rynek odbiorców, największą grupę czytelniczek stanowią 
jednak kobiety między 30-50 rokiem życia.

— Czy to nie fenomem? Dlaczego tak się dzieje?
Można przecież sięgnąć po inne lektury. Czy to 
ucieczka od szarości życia czy odpoczynek? Jak to 
wytłumaczyć — zapytałam socjologa dr Wandę 
Błaszczyk z UL.

— Każdy chce mieć swą “odrobinę raju”. Nie chcę 
reklamować tych powieści, ale trzeba stwierdzić, że są 
to miłe książeczki, lekko napisane, większość ładnie 
się kończy. Bohaterowie spotykają miłość swego ży­
cia, przeżywają rozmaite perypetie, ale w końcu się 
odnajdują. Nawet jeśli potraktujemy takie lektury w 
kategoriach relaksu, to nie potępiałabym tego zjawiska.
Tym bardziej, że te książki nie operują scenami obsce­
nicznymi czy rozbudowanym erotyzmem. Przy dzisiej­
szej swobodzie obyczajowej wydają się być wręcz 
zaskakująco romantyczne

— Dlaczego zatem 50% czytelniczek, to kobiety z 
wyższym wykształceniem? Przecież można sięgnąć 
po inne, bardziej wyrafinowane lektury.

— Może to jest wyraz poszukiwania doznań, jakich 
nie znalazło się w życiu. Może te lektury dają szansę 
na przeżycie czegoś, co wydaje się nieosiągalne. Nie 
powinno się chyba zarzucać czytelniczkom tych ro­
mansów, że czytają złą literaturę. A może ona je pod­
budowuje psychicznie. Banalne? Być może, ale 
bądźmy tolerancyjne Nie przykładałabym takiego 
wielkiego znaczenia do statystyki, bo ona czasami 
okłamuje. Ludzie ze średnim i wyższym wykształce­
niem są po prostu częściej czytelnikami wszelkich 
lektur — a więc i tych.

— Czytelniczkami takich lektur są głównie kobie­
ty. Czy dlatego, że dla nich miłość jest wartością 
podstawową? Inaczej niż dla mężczyzn...

- Kobiety mają inną strukturę psychiczną, inaczej 
reagują i przeżywają. Są jakby predysponowane do 
przeżywania. Rozpatrując rzecz w takich kategoriach 
można powiedzieć, że takie lektury mają funkcję 
relaksu i przeżywania. Bo przecież doznania estety­
czne czy intelektualne są wykluczone. Jeśli tych szu­
kamy, sięgamy po wielką literaturę, a co do miłości... 
Niechętnie przyznajemy się do tego, że jest dja nas 
bardzo istotną, jedyną z ważniejszych wartości. 
Ukrywamy to. Trzeba dłuższej rozmowy, by otwar­
cie o tym mówić. Oczywiście to nie tylko miłość do 
jednego człowieka, ale miłość ta szeroko pojmowa­
na, czasem w ogóle do ludzi.

— Dla kobiet jest ona ważniejsza?
— Chyba tak. Kiedy “chleba i łez zabraknie” (czyta­

łam reportaż o likwidowanych zakładach lniarskich 
pod takim tytułem) może chociaż miłość pozostanie.

— To, że o takich sprawach mówimy teraz jakby 
więcej, też można by socjologicznie zinterpretować?...

— Jeszcze niedawno mówiło się u nas, że uczucia 
powinniśmy kierować na zewnątrz — w stosunku do 
społeczeństwa. Mniej uwagi poświęcaliśmy naszemu 
wnętrzu. Przyzwyczajono nas paffzcć na człowieka, jako 
funkcjonująoego w grupie. Teraz bardziej interesuje nas 
jednostka. Nie byliśmy przyzwyczajeni mawiać o sobie 
jestem dobry, wrażliwy, jestem człowiekiem sukcesu. 
Teraz jakby odreagowujemy się, co nie znaczy, że za 
jakiś czas znów będziemy mniej o tym mówić, ale na 
pewno to normalne, że zaczynamy więcej uwagi poświę­
cać przeżyciom wewnętrznym, analizować je, zastana­
wiać się nad nimi, szukać — jeśli to niemożliwe w 
rzeczywistości — przeżyć w “krainie marzeń".

Rozmawiała Alicja JĘDRZEJCZAK
,

Y i c h y
Elastyczność i jędmość skóry to kwestia nie tylko 

wieku, ale także właściwej pielęgnacji. Skóra żyje, nie 
pozostaje więc obojętna na wpływ środowiska, diety, 
zmęczenia i stresy. W zgodzie z poglądem że bez 
zdrowia nie ma urody, powstają produkty kosmetyczne 
francuskiej firmy Vichy. Ich celem jest zapewnienie 
zdrowej urody poprzez dostarczanie skórze odżyw­
czych substancji, a także ochrony przed wszelkimi 
negatywnymi czynnikami. Od niedawna mogą się o 
tym przekonać także Polki. Możemy u nas kupować z 
tej serii mleczka, toniki, emulsje, kremy i dezodoranty. 
Takjak i w innych krajach, kosmetyki Vichy dostępne 
są w Polsce jedynie w aptekach. Jest to jedna z głów­
nych zasad filozofii firmy i produkty sprzedawane 
mogą być tylko w miejscu, które gwarantuje autenty­
czność, bezpieczeństwo i wysoką jakość produktu. 
Klientelę Vichy na całym świecie stanowią panie, dla 
których zadbana dzięki zdrowym środkom cera i wy­
pielęgnowane ciało to warunki dobrego samopoczucia. 
Te właśnie klientki wybierają produkty Vichy, wiedząc 
iż cena, którą za nie płacą wynika z wysokiej jakości 
użytych substancji.

Kosmetyki Vichy są nieskomplikowane w użyciu i 
dostosowane do indywidualnych potrzeb skóry w 
zależności od typu cery. Wszystkie podlegają labo­
ratoryjnym testom pod nadzoren dermatologów eli­
minujących składniki, które mogłyby wywoływać 
alergię. Kremy przeciwzmarszczkowe Vichy produ­
kowane są w dwóch odmianach: przeciw pierwszym 
zmarszczkom i dla cery o zmarszczkach wyraźnie już 
ẑarysowanych. Vichy działa zgodnie z zasadą, iż
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łatwiej jest zapobiegać, niż starać się cofnąć czas. 
Dlatego zaleca stosowanie aktywnego kremu Pre- 
mieres Rides już od 25-30 roku życia, równolegle ze 
specjalnym kremem przeciwzmarszczkowym prze­
znaczonym dla wrażliwej skóry wokół oczu.

Zupełnie inne potrzeby ma cera nastolatków. Od­
powiedzią na owe potrzeby jest seria produktów 
oczyszczających i pielęgnujących Vichy o nazwie 
Normadeum.

W pięlegnacji skóry ciała Vichy stosuje tę samą 
logikę dobierania produktów, w zależności od indy­
widualnych potrzeb proponując stosowanie po każ­
dym myciu łatwo wchłaniającej się emulsji nawilża­
jącej. Najnowszym kremem firmy Vichy jest Rege- 
nium, działający regenerująco na skore podczas snu.

Odrębna dziedzina, w której Vichy specjalizuje się 
od lat, to doskonale preparaty do opalania. Preparaty 
są również dostępne u nas. Ta marka stanowi bowiem 
na całym świecie gwarancję luksusu i skuteczności.

N i l

Mieczysław F. Rakowski — aktualnie reda­
ktor naczelny miesięcznika “Dziś” — poddany zo- 
stal operacji serca. Zabieg dokonany został w Cen- 
lrutt) Chorób Serca w Berlinie, gdzie były premier 
Przebywa obecnie na rekonwalescencji.

© © ©
Kościół rzymsko-katolicki w Polsce w miejsce 

dotychczasowych 5 metropolii ma ich teraz 13, a 
'aniiast 27 diecezji — jest ich 40. W informacji o 
t>m mnożeniu najwyższych urzędów kościelnych, 
n'e podano ile nowych gmachów będzie na len cel 
^jętych, ile nowych biskupich pałaców przybędzie, 
odano jedynie, że więcej biskupów jest we Wło- 

?Zeeh i we Francji (kraje znacznie większe od Polski 
1 bardziej liczebne). A więc przynajmniej na tym 
Mu Polska będzie bliżej Europy...

© ©  ©
Szefostwo Polskiej Agencji Informacyjnej (uprze­

dnio “Interpress”) przejął przed rokiem (po red. 
Janie Grzelaku) Jacek Żakowski. Byl krótko, bo 
Matnio zastąpi! go właściciel wydawnictwa “Ze- 
kra”, Paweł Potoroczyn. Tymczasem szef Inter­
pressu J. Grzelak utworzył wydawnictwo książ- 
*?We pod nazwą “Sarmacja”, które zamierza spe- 
cializować się w edycji książek ułatwiających lu­
dziom życic, poszerzających ich wiedzę w sprawach 
"ajbardziej żywotnych, bliskich, a także hobbisty- 
cznych, uprzyjemniających nasze bytowanie. 

© © ©
Sławny ongiś szablista, potem skazany na dlugolet- 

n'e więzienie za szpiegostwo na rzecz Stanów Zjed­
noczonych, Jerzy Pawłowski, napisał i wkrótce 
^mierzą wydać swoje wspomnienia “Wyznania 
*Zpiega”. Jak widać i na tym można zarobić. Tylko co 
^dzie, jeśli szpiegowską awanturę szermierczą zech- 
Ce ktoś potraktować jako wzór do... naśladowania.

©  ©  ©
, niedawnym wystawieniu w Teatrze TV sztuki 

1 Stalin” ze wspaniałymi kreacjami Jerzego Treli 
âz. zmarłego niedawno Tadeusza Łomnickiego — 

i f̂ yser Kazimierz Kutz obecnie przygotowuje 
i do inscenizacji telewizyjnej debiutu dramatycz- 
j !’fgo kieleckiego pisarza p. J. Lenartowskicgo. 

twór podejmuje tragiczny, a zarazem haniebny 
cP'zod naszej powojennej historii, mianowicie tzw. 
Zdarzenia kieleckie z 1947 r„ podczas których 
^mordowano kilkudziesięciu Żydów.

©  ©  ©
Współproducentem najnowszego filmu Jerzego 

Skolimowskiego “Ferdydurke” jest Małgorzata 
Potocka (jako aktorka występowała m.in. w “Hu- 
balu”). Wyrasta ona na liczącego się producenta, 
zważywszy, że aktualnie realizuje fdm telewizyjny 
dla brytyjskiej BBC (dwa odcinki, temat: miłość) 
oraz przygotowuje się podobno do własnego filmu 
— komedii muzycznej autorstwa Macieja Gutko­
wskiego. I to wszystko obok teledysków wykony­
wanych dla swego męża Grzegorza Ciechowskie­
go, czyli “Obywatela GC” i zespołu “Republika”. 

© ©  ©
Co to znaczy mieć dobre nazwisko! Spotkania z 

Moniką Jaruzelską — córką generała, anonso­
wane są w Warszawie jako wyjątkowo atrakcyjne. 
Jedna z gazet napisała: “Monika Jaruzelska mówić 
będzie o sobie”... I pomyśleć: ledwo po studiach, a 
już z... przeszłością!

@ ©  ©
Oficyna wydawnicza “BGW” przystąpiła do edy­

cji nowej serii wspomnieniowej, tym razem oddając 
głos wybitnym przedstawicielom kultury i sztuki 
polskiej. Jako pierwsze w tej serii ukażą się książki 
prezentujące życie i dorobek Beaty Tyszkiewicz 
i Daniela Olbrychskiego.

© © ©
Firma “ROK Corporation” jest edytorem poznań­

skiego tygodnika “Wprost” i producentem telewi­
zyjnego programu “Bliżej świata”. Firma ta była 
organizatorem niedawnej i głośnej imprezy: Nagro­
dy telewidzów “Wiktory”. Warto więc przypo­
mnieć. Jej szefem jest Jerzy Węgrzyn.

©  ©  ©
Witold Filier (b. red. naczelny “Szpilek” i b. 

dyrektor teatru “Syrena”) jest m.in. impresariem 
Violetty Villas. Razem z gwiazdą, która ciągle 
przyciąga tłumy, przemierza kraj z koncertami, któ­
re prowadzi jako konferansjer.

©  ©  ©
Prof. Tomasz Nałęcz (do niedawna wiceprze­

wodniczący SdRP) napisał dla wydawnictwa “Książ­
ka i Wiedza”, obszerną publikację poświęconą Po­
wstaniu Kościuszkowskiemu. Ta sama oficyna w naj­
bliższym czasie przekaże księgarniom wywiad-rzekę 
z autorem “Kolumbów”, Romanem Bratny m— prze­
prowadzony przez Tadeusza Kraśkę.

© ©  ©
Prof. Stanisław Kwiatkowski, (b. dyrektor Cen­

trum Badania Opinii Publicznej przy UPR) rozbudowu­
je Instytut Badania Opinii w Warszawie, którego jest 
dyrektorem. IBO jest oddziałem polskim wielkiej mię­
dzynarodowej instytucji badawczej “GFK” i ma wiele 
zamówień krajowych i zagranicznych.

A z o r ,  j a k i ś  t y  g ł u p i .  K a ż ę  c i  k u p i ć  „ L u b u s k ą ” ,  

a  t y  m i  c i ą g l e  p r z y n o s i s z  „ G a z e t ę  N o w ą ” . . .

Jakkolwiek właściciele psów mają czasami 
skłonności do przesady, to trzeba powiedzieć, że 
dobrze wytresowany pies policyjny podjąłby się 
chyba zadania z dowcipu, jako że taki pies powi­
nien umieć praktycznie wszystko.

W Polsce nie prowadzi się specjalistycznej ho­
dowli psów policyjnych. Wyjątek stanowi ośro­
dek treningowy w Sułkowicach (woj. radom­
skie), przy którym istnieje niewielka hodowla 
doświadczalna. Podstawowym źródłem zaopa­
trzenia policji w psy są zakupy u najrozmaitszych 
osób, przy czym ze względów oszczędnościo­
wych najczęściej nabywa się psy bez rodowodu.

Kiedy już policja upatrzy sobie kandydata do 
psiej służby, w miejsce ewentualnej transakcji 
udaje się specjalna ekipa z lekarzem weteryna­
rii, pozorantem oraz treserem i dokonuje oglę­
dzin wstępnych. W rachubę wchodzą psy w 
wieku 1-3 lat, bez przepukliny, gronkowca, ku- 
lawizny i pogryzień, dwujajowe (czasami tra­
fiają się psy z ukrytym jądrem — bestie złośli­
we, niepodatne na tresurę). Po badaniach zdro­
wotnych następują testy psychologiczne — na 
agresywność w obecności właściciela i bez nie­
go, odporność na huk wystrzału, umiejętność 
aportowania. Wstępnie zakwalifikowany pies 
poddawany jest specjalistycznej kontroli w Suł­
kowicach i dopiero po niej można podjąć decy­
zję co do sfinalizowania zakupu.

Psy mają swoje zalety i wady, przy czym naj­
częściej bywa tak, że jedna wada nie dyskwalifi­
kuje innych umiejętności. Pies niezbyt agresyw­
ny może doskonale tropić, pies o wątłej budowie 
potrafi rewelacyjnie funkcjonować jako pies do 
zadań specjalnych.

Jedną wszakże cechę wszystkie psy policyjne 
winny posiadać w jednakowym stopniu — odpo­
rność na huk wystrzału, którego żaden pies poli­
cyjny nie ma prawa się obawiać. Tu wypada 
dodać, że pies ma słuch czterokrotnie lepszy niż 
człowiek, zatem można sobie wyobrazić czym 
dla niego jest taki hałas, porównywalny z wy­
strzałem armatnim w bezpośredniej bliskości lu­
dzkiego ucha. Dodajmy jeszcze, że węch psa 
czulszy jest od węchu człowieka około milion 
razy, zaś jeśli chodzi o wzrok, nie wszystko jesz­
cze zostało wyjaśnione.

W Sułkowicach psy poddaje się solidnemu tre­
ningowi. Kilka godzin codziennej tresury utrwala 
zdolności wrodzone, wyucza innych, kształci psa 
na zawodowca z krwi i kości. Jednocześnie do­
konuje się podziału na specjalności.

Najwyżej cenione są tropiciele. Kolejny typ to 
psy obronne. Najłatwiej tresuje się psy specjalne,
o których nieco więcej. Są więc spece od wykry­
wania narkotyków, są psy do wyszukiwania sa­
mogonu, niektóre psy rozróżniają banknoty (fał­
szywe od prawdziwych o odmiennym zapachu 
farby), inne jeszcze wyszukują łuski karabinowe, 
zwłoki ludzkie, względnie używa się ich przy 
zastawianiu pułapek zapachowych.

O psach i ich wyczynach wiele dowiedzieć się 
można od Mariana Szuberta — byłego starszego 
inspektora policji z Warszawy, który pracował z 
nimi 35 lat. Pan Szubert z wielkim sentymentem 
wspomina swego pierwszego psa Martena, z któ­
rym chodził przez osiem lat, i który swego czasu 
wygryzł obojczyk pewnemu uzbrojonemu kum­
plowi spod budki z piwem. Dotychczas nie wia­

domo, co się z obojczykiem stało. W każdym 
razie lekarze pogotowia stwierdzili jego brak.

Równie czule myśli pan Szubert o Felusiu, słyn­
nym tropicielu, który niegdyś wykrył włamywa­
cza do Grand-Hotelu. Podjąwszy ślad przed po­
łudniem, w godzinach naj większego szczytu, ma­
szerował Hożą wśród tłumowi doprowadził prze­
wodnika do złodzieja.

W trakcie swej pracy inspektor Szubert zajmo­
wał się dwunastoma czworonogami. Tylko nieli­
czne z nich były sukami, które — jakkolwiek są 
bardziej inteligentne niż psy — to jednak przeja­
wiają słabą odporność psychiczną.

Fot. M a rek  W oźniak

Najbardziej popularnymi psami policyjnymi w 
naszym kraju są owczarki niemieckie. Są szyb­
kie, inteligentne, malo kapryśne, odporne na wa­
runki klimatyczne, najtańsze, a przy tym chyba 
najlepsze. W garnizonie warszawskim oprócz 
owczarków pracuje kilka psów innych ras. Są 
wśród nich rotweilery, którym zarzuca się powoi 
ność i niezrozumiałą reakcję na pewne okolicz­
ności. I tak np. rot weilera potrafi doprowadzić do 
wściekłości jedna pchła, choć jako pies bojow'y 
teoretycznie winien znieść w miarę spokojnie 
szturchanie gwoździem. Zastanawiano się rów­
nież nad wprowadzeniem owczarków kauka­
skich, okazały się jednak nazbyt agresywne.

Dobermany, rotweilery czy sznaucery pod pew 
nymi względami górują nad owczarkami. Tak 
jest w przypadku siły uścisku szczęk. O ile uścisk 
owczarka niemieckiego dochodzi do 900 kg. to 
rotweiler zwiera szczęki z siłą 1600 kg. Absolut 
nym rekordzistą — z wynikiem 2,5 tony — jest 
tu bulterrier. Niemniej są to przewagi nieliczne.

Psy służą w policji tak długo jak są przydatne 
Przy czym średnia granica wytrzymałości wynosi 
dziesięć lat. Polem przechodzą na emeryturę, nie 
zrywając na ogół z zawodem. Wiele psów trafia 
do różnych instytucji jako strażnicy terenu, część 
znajduje przystań u swoich przewodników, z któ 
rymi zżyły się przez lata wspólnej pracy.

Zbigniew CZARNECKI

© © ©
Alinę Janowską pasjonuje nic tylko praca aktor­

ska. Jest ona i aktywną działaczką społeczną. Jej nowa 
rola: przewodnicząca Rady Dzrelnicy-Gminy Żoli­
borz! Czy tam zasłuży, jak na scenie, na oklaski i bisy?
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Na scenie Teatru “Syrena” czegoś brak! No tak, nie 

widać ulubieńca publiczności, znakomitego Romana 
Kłosowskiego. Przebywa w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie daje serię występów' w środowiskach polonijnych.

©  ©  ©
Mija 25 lat od założenia przez Wandę Warską i 

jej męża, Andrzeja Kurylewicza w Rynku Stare­
go Miasta Piwnicy Artystycznej, której programy 
weszły już do warszawskiej tradycji kulturalnej. W 
programie Piwnicy Artystycznej, obok rodziców, wy­
stępuje z recytacjami także ich córka — Gabriela.

©  ©  ©
Nowo mianowany szef Kancelarii Prezydenta RP, 

prof. Janusz Ziółkowski jest wielkim miłośni­
kiem muzyki klasycznej, a także starych sztychów, 
których jest wręcz ekspertem. Sam także posiada 
godną zazdrości kolekcję starych sztychów.

©  © ©
Pełniąca obowiązki kierownika “Teleexpressu” 

Małgorzata Mikołajczyk, decyzją szefa TVP 
już przestała je pełnić. Następcą jej ma być, jak się 
słyszy, ktoś z proweniencji ZChN.

’ © @ ©
Nowy prezes Polskiej Agencji Prasowej, Krzysztof 

Czabański, zwolnił dotychczasowego dyrektora ge­
neralnego Agencji, Jerzego Wysokińskiego, —  
menedżera o ogromnym doświadczeniu agencyjnym. 
Wspiera się za to już blisko dziesięcioma doradcami 
z red. Maciejem Iłowickim. To chyba z ich porady 
powołał w PAP dwie nowe redakcje: Redakcję Pub­
licystyczną (rzecz zdumiewająca i nieznana w agen­
cjach informacyjnych) oraz Redakcję Planowania 
Strategicznego. Słowem: przekształcenia w PAP na­
bierają przyśpieszenia...

©  ©  ©
Osiadły w Stanach Zjednoczonych, ale utrzymu­

jący żywy kontakt z krajem, wybitny fotografik 
polski, Czesław Czapliński, prezentuje w Łodzi 
swoistą kronikę fotograficzną swojej wieloletniej 
przyjaźni z Jerzym Kosińskim — zmarłym niedaw­
no śmiercią samobójczą w Nowym Jorku. Przez, cale 
lata Czapliński utrwalał kamerą swoje kontakty z 
pisarzem, tworząc interesującą galerię portretów 
twórcy i człowieka, niezwykle'barwnego, fascy­
nującego. Wystawę uzupełniają także fotografie 
wykonane przez Jerzego Kosińskiego, który, jak się 
okazuje, był zapalonym fotografem, i to świetnym.

(Opr. jr)

K O L E B K A

Stocznia Gdańska (cl. im. Lenina), ściślej: je j  
sala BHP. Miejsce pielgrzymek oficjalnych oso­
bistości w momentach społecznych napięć, np. 
większej fa li strajków. Zwyczajowo sklaclają tu 
wizyty nowo wybrani szefowie rządów III RP. Po 
to, by obiecując wierność ideałom Sierpnia, p o ­
skarżyć się, że nie mogą ich na razie zrealizować. 
Także — miejsce podpisania porozumień gdań­
skich (zob.). Tu dorastał i dojrzewał pan prezy­
dent.

P O R O Z U M I E N I A  G D A Ń S K I E

Pakt, który w r. 1980 warstwa rządząca zawarła 
ze swym hegemonem  — wielkoprzemysłową klasą 
robotniczą (dziś zjawisko reliktowe). Słuszne — 
bo wyzwoliły etos (zob.), wyłoniły nową siłę prze­
wodnią (zob.) i zapoczątkowały transformację 
ustrojową. Niesłuszne — bo otworzyły drogę do 
‘‘okrągłego stołu ” (zob.) i “paktu z Magdalenki ” 
(zob.). P.g. poprzedziły długotrwale strajki (zw a­
ne początkowo “przerwami w pracy"): związane 
są z takimi symbolami, ja k  “styropian” (zob.) i 
“skokprzez ogrodzenie” (zob.), których sens co­
raz trudniej dociera do małolatów (pisarze do 
pióra!). Żywa w ostatnich dniach PRL legenda 
p.g. w III RP wykazuje tendencje zanikowe. W 
momentach napięć przywołuje się raczej symbol 
kolebki (zob.), nie zawiera on bowiem tych nie­
słusznych konotacji, jakie  kryją się w p.g.

P O S T U L A T Y  G D A Ń S K I E

Lista 21 spraw, które w r. 1980 mial załatwić  
komunistyczny rząd real-socjalistycznego pań­
stwa swej wielkoprzemysłowej klasie robotniczej 
i reszcie społeczeństwa. Postulaty dzieliły się na 
polityczne, które zrealizowano ku utrapieniu obe­
cnie rządzących!np. zlikwidowano cenzurę) i eko- 
nomiczno-społeczne, które nijak zrealizować się 
nie dały. Rząd, który je  podpisał słusznie upadł. 
Jakkolwiek je s t to rodzaj dokumentu programo­
wego (manifestu założycielskiego) sfer rządzą­
cych wywodzących s ię zp n ia  (zob.), przypomina­
ny jes t raczej rzadko. Niektóre tezy mogą być  
odczytane jako  antyrządowe lub wręcz — antysy- 
stemowe. Poprzednio rządząca formacja swój do- 
kument założycielski — Manifest PKW N  — też

udostępniała niechętnie. Nieżyczliwi twierdzą, iż. 
jes t to ostatni ważny dokument socjalistyczny, jaki 
powstał w Polsce. Spełni wszy swą dziejową misję, 
klasa przodująca sama siebie zlikwidowała. Po­
zostawiając pole nowym hegemonom.

R E Ż I M

Zawsze — miniony. Bywa zbrodniczy. A le po  
zejściu z  dziejowej areny.

S K O K  P R Z E Z  O G R O D Z E N I E

Czynność, którą wykonał elektromonter Stoczni 
im. Lenina, gdy zabroniono mu wejścia na teren 
zakładu. Potem został przewodniczącym, laure­
atem Nagrody Nobla i prezydentem III RP. Złośliwy 
dowcip, że trzeba osądzić i skazać strażnika, który’ 
do tego dopuścił, jest ju ż  nieaktualny. W Uł RP 
robotnicy znają swoje miejsce w szyku (zob.).

S T Y R O P I A N

M ateriał izolacyjny. Ta jego  funkcja ujawniła 
się w momencie, gdy dwaj towarzysze walki, któ­
rzy w ciężkich czasach spali razem na s. ( koleb­
ce zresztą), ubiegali się o ten sam urząd. Odpo­
wiednik legionowej pryczy i wspólnego okopu w 
U RP lub więziennej celi u* PRL. Rwące się do 
władzy małolaty reagują na s. alergicznie, widząc 
w nim symbol kombatanctwa i nowej nomenkla­
tury (zob.).

W I Ę Ź N I O W I E  P O L I T Y C Z N I

Liczni w PRL. IV III RP jes t podobno jeden. 
Przyspieszenia w tym lemacie nie ogłoszono.

W A L L  S T R E E T

W okresie minionym  — symbol imperializmu, 
neokolonializmu i kapitalistycznego wyzysku. 
“Nie będzie City i Wall Street — błyśnie wolności 
św iat" — śpiewano vt' pochodach. Obecnie — po  
słuszności w okresie rządów liberałów  — wraca 
do dawnych złowrogich znaczeń. Narzędzie nie­
wolenia narodów. Za jego  pośrednictwem działa­
ją  “synowie Narodu Wybranego ", przygotowują­
cy się do objęcia władzy nad światem. "Zamiast 
Kremla — Wall Street " —  wskazuje obecnych 
mocodawców sfer rządzących Narodowy Front 
Polski. a kw

y
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C i e m n e  s p r a w k i

G R A C Z
Co należy robić, aby wygrać? -— Grać. Co do tego 

jest potrzebne? — Na początek wystarczy kilka 
milionów, i trochę szczęścia. 25-letni Dariusz K. z 
Komorowa chciał grać, mial w kieszeni kilkadzie­
siąt milionów i liczył na uśmiech losu.

Przeliczył się.
Do Krakowa bracia K. przyjechali w celach turystycz- 

no-rozrywkowych. Chcieli nadrobić zaległe lekcje histo­
rii wśród krakowskich zabytków, aprzy okazji użyć życia 
na europejskim poziomie. Hotel, restauracje, dobre trunki 
i piękne kobiety to co chyba należy się powstającej klasie 
średniej podczas kilkudniowego urlopu...

Hotel ' Pod Różą” przyjął braci z Komorowa nad­
zwyczaj gościnnie. Ogrzewany pokój był przestronny 
i zadbany. Posiłki restauracji smaczne. A do tego 
kasyno. Rozrywka dla prawdziwych mężczyzn, któ­
rzy mają wolny wieczór, gotówkę i wiarę w wygraną.

Już pierwszego wieczoru Dariusz K. stracił kilka 
milionów. Stracił? Nie — przegrał! Warunki gry w 
ruletkę są przecież jasne, nikt nie oszukiwał, zabrak­
ło jedynie szczęścia... Następna noc również nie 
okazała się pomyślna dla braci K. W kasynach hoteli 
“Pod Różą” i “Forum” przegrali kolejne kilkana­
ście milionów. Gromadzone przez długie miesiące 
pracy oszczędności topniały błyskawicznie. Ale 
szczęście było blisko. Wystarczyło przerwać grę w 
chwili, gdy K. wygrali wcale pokaźną sumkę. Cóż, 
kiedy w następnej kulka zatrzymała się na czerwo­
nym i nieparzystym... W ciągu siedmiu dni K. prze­
grali wszystko, co mieli, a nie mieli mało — prawie 
50 milionów. Dariusz zastanawiał się: wracać do 
domu czy nie? Skoro fortuna nie sprzyja... Ale może 
kartę da się jeszcze odwrócić?

W sobotę. 28 marca zły dotychczas los miał się 
odmienić. Starszy z braci. Dariusz, po porannym pry­
sznicu wbi l się w elegancki garnitur i pojechał na ulicę 
Kawiory— do wypożyczalni samochodów. Przedsta­
wił się jako młody biznesmen (był nim w końcu, do 
diabła), wypełnił druczek, przystawił pieczątkę swo­
jej firmy. Wyjechał polonezem. Cały dzień bracia 
spędzili na poszukiwaniu gotówki. Udało się — Da­
riusz odnalazł kolegę w jednym z podkrakowskich 
miasteczek. W kasynie też poszło nieźle! Niestety w 
niedzielę... 30 marca biznesmen z Komorowa oddał 
poloneza i w tej samej firmie wynajął dla siebie 
następny wóz — też poloneza, ale tym razem prawie 
nowego. A dla brata malucha.

Obydwa samochody udało się sprzedać przygod­
nym kupcom. Wystarczył niewielki retusz dowo­
dów rejestracyjnych...

Przez cały czas Dariusz K. miał nadzieję, że wreszcie 
odegra się przy stole z ruletką, zapłaci wypożyczalni za 
stracony samochód, wróci gotówka, lecz nic z tego. 
Kulka zatrzymywała się na niewłaściwie obstawianych 
numerach. Po przegraniu wszystkich pieniędzy, czas 
pracował na niekorzyść Dariusza K. W pośpiechu obaj 
bracia wyjechali z Krakowa. Policja zatrzymała ich w 
Częstochowie bez grosza przy duszy.

Zarzuty: zagarnięcie mienia i fałszowanie doku­
mentów. Zagrożenie karą: do 7,5 roku więzienia.
7 kwietnia za Dariuszem K. zamknęła się brama 
krakowskiego aresztu. Brata zwolniono po prze­
słuchaniu. Prokurator gromadzi dowody winy.

" Krzysztof POTUL1CKI

W o ln y  h a n d e l
Fot. Krzysztof Mężyński

B i z n e s  w  k r ó t k i c h  s p o d n i a c h

Zasłużoną renomą w Gdańsku cieszy się Szkoła Młodych Mana­
gerów. Pod okiem fachowców z Holandii i Wielkiej Brytanii — w 
cyklu rocznym — uczą się w niej prowadzenia interesów 15- 
16-latkowie. Uczelnię sponsoruje gdańskie Stowarzyszenie Pry­
watnych Przedsiębiorców. Z 40 absolwentów pierwszego kursu, 
który zakończył się w marcu br., 24 obraca już kapitałem przekra­
czającym pół miliarda zł. Młodzi biznesmeni zatrudniają na eta­
tach... swoich rodziców, płacąc im pensje wyższe niż na państwo­
wej posadzie. Branże preferowane przez nastoletnich kapitalistów 
to elektronika, usługi informatyczne, hurt odzieży i produktów 
spożywczych. Zapytani przez reportera Al po co zbijają fortuny 
odpowiadali najczęściej: na dalsze, dogłębne i opłacane z włas­
nych funduszy studia zagraniczne, niekoniecznie ekonomiczne.

M i a s t o  w  g a z m a s c e

Już ponad 15 tysięcy z 40 tysięcy mieszkańców 
Kwidzyna w woj. elbląskim chodzi na co dzień po 
mieście z maskami gazowymi pod pachą. Bynajmniej 
nie sposobią się oni do wojny, lecz chronią przed 
ewentualnością zatrucia się toksycznymi gazami • 
zwłaszcza chlorem, który magazynowany jest w miej­
scowych zakładach celulozowo-papierniczych oraz 
ciekłym azotem, wykorzystywanym przez kwidzyń­
ską przetwórnię warzyw i owoców. Maski ufundowa­
ła mieszkańcom miejska komenda obrony cywilnej. 
Kwidzynianie szkoleni są też w innych umiejętno­
ściach związanych z obroną przeciwgazową np. w 
uszczelnianiu, ratownictwie chemicznym, błyskawi­
cznej ewakuacji do bezpiecznych miejsc.

K o l o n i e  P o l s k i c h  T a t a r ó w  

w  U S A

Kilkadziesiąt rodzin liczy społeczność polskich 
Tatarów w USA. Pierwsi tatarscy emigranci zPolski 
przybywali do Stanów Zjednoczonych na początku 
XX wieku. Osiedlali się głównie w okolicach No­
wego Jorku, w stanach New Jersey, Massachusetts 
i Connecticut, a niedawno powstała także mała ko­
lonia na Florydzie. W większości rodzin tatarskich 
mówi się nadal po polsku. W Brooklynie, jednej z 
dzielnic Nowego Jorku, istnieje meczet wzniesiony 
przez polskich Tatarów w 1928 roku. Jest on nie 
tylko centrum religijnym, ale także siedzibą organi­
zacji młodzieżowej i związku kobiet.

„ S z t u f a d a ”

Na dobry, niedzielny obiad sztufada. Szcze­
gólny rodzaj pieczeni wołowej, kiedyś bardzo 
często przyrządzanej, teraz trochę zapomnia­
nej, a szkoda! Danie znakomite, niezbyt trudne 
do przygotowania, nawet dla niezbyt doświad­
czonej pani domu.

Porcja dla 6-8 osób!
Potrzebne produkty: około kilograma wołowi­

ny, najlepiej zrazówki, dwie marchewki, dwa ko­
rzenie pietruszki, kawałek świeżej (ale zamrożo­
nej!) słoniny, śmietana, przyprawy: ocet ziołowy, 
sól, pieprz, pieprz kajeński, majeranek, chudy ro­
sół lub rosół z koncentratu. Tłuszcz do smażenia!

Sposób przygotowania: świeże mięso dokład­
nie wycieramy czystą, lnianą ściereczką i dobrze 
wybijamy drewnianą pałką. Jarzyny i zamrożoną 
słoninę kroimy w słupki, solimy, posypujemy 
miałkim pieprzem i szpikujemy gęsto całe mięso. 
Następnie cały kawałek kropimy lekko octem ze 
wszystkich stron, nacieramy solą. pieprzem, pie­
przem kajeńskim i przesianym przez sitko maje­
rankiem!, lekko kropimy dobrym olejem lub oli­
wą i układamy w głębokiej salaterce lub misce. 
Jarzyny drobno kroimy, obkładamy nimi mięso, i 
zostawiamy, nawet na 24 godziny, w chłodnym 
miejscu. Następnego dnia mięso smażymy na go­
rącym tłuszczu, najlepiej na dużej i głębokiej pa­
telni. Gdy się ładnie zrumieni ze wszystkich stron,

przekładamy do rondla lub małej brytfanny, doda­
jemy jarzyny, którymi mięso było obłożone i du­
simy pod przykryciem na niewielkim ogniu do 
miękkości. Gdy trzeba podlewamy bulionem. 
Miękkie mięso wyjmujemy na ogrzany półmisek 
i umieszczamy w piekarniku, by nie ostygło! Sos 
przecieramy przez sito, doprawiamy do smaku, 
dodajemy śmietany, można zaciągnąć mąką zie­
mniaczaną rozprowadzoną w niewielkiej ilości zi­
mnej wody. Sosu powinno być sporo! Przed poda­
niem na stół mięso kroimy w zgrabne, cienkie 
plastry, polewamy sosem, resztę sosu podajemy w 
sosjerce. Jako dodatek pyzy drożdżowe na parze 
lub puree ziemniaczane i zasmażane buraczki. Do­
skonałym dodatkiem jest także czerwona zasma- 
żana kapusta lub surówka z czerwonej kapusty. 
Zapewniam, że tak przygotowana pieczeń sprawi 
ogromną satysfakcję nawet najbardziej wybred­
nym podniebieniom. Życzę smacznego!

Ewa ASZKIEWICZ

L u d z ie  b e z  s k a z y ,  z a s a d n ic z y  
w  k a ż d y m  c a lu ,  n a l e ż ą  d o  w y ją t­
k ó w . B łą d z ić  j e s t  r z e c z ą  lu d z k ą  
—  rz e k ł  n i e g d y ś  f i lo z o f  i w  je g o  
m y ś li  w y ra ż a  s i ę  b o d a j  n a jb a r ­
d z ie j  c h a r a k t e r y s ty c z n a  c e c h a  
c z ło w ie c z e ń s tw a .  S k o r o  z a ś  
w s z y s c y  o d  c z a s u  d o  c z a s u  b łą ­
d z im y , t o  i w s z y s c y  p o w in n i­
ś m y  u m ie ć  w y b a c z a ć  in n y m  ic h  
u ło m n o ś c i ,  b y , g d y  n a m  t e ż  s i ę  
z d a r z y  w p a d k a ,  m ie ć  p r a w o  li­
c z y ć  n a  w z a je m n e  p o b ła ż a n ie .  
T a  c e c h a  j e s t  n ie z w y k le  w a ż n a ,  
z w ła s z c z a  w  n a jb l iż s z y c h  k o n ­
ta k t a c h  d w ó c h  o s ó b  w z a je m n ie  
s i ę  k o c h a j ą c y c h .  B e z  s z tu k i  w y ­
b a c z a n ia  n ie  o b e jd z ie  s ię  ż a d n a  
w ie lk a  m i ło ś ć  i ż a d e n  z w ią z e k  
n ie  b ę d z i e  trw a ły . W a r to  o  ty m  
p a m ię ta ć . . .

Warto też spróbować sprawdzić, czy 
samemu tę sztukę już się posiadło. I w 
tym u laśnie może być pomocna zaba­
wa. którą niżej proponujemy. Oto sześć 
pytań. Wybierz, ten wariant odpowie- 
Jzi na nie, który jest na jbliższy Twoje­
mu zachowaniu. Następnie zsumuj 
p. (wedle podanego dalej klucza) 

taj tę część komentarza, która 
ou, ada oU‘zymanej sumie.

Oto pytania i odpowiedzi:
1. Uważasz, że w kontaktach mię­

dzy dwojgiem najbliższych sobie 
ludzi przewinieniem nie do wyba­
czenia jest:

a) spędzenie nocy z inną.
b) jest wiele takich powodów (np. Fot. Marek Woźniak 

krzywdy i zrehabilitować się.
zdrada, poważne kłamstwo, obmawianie w gronie bliskich osób), ale wszystko zależy od bliższych okoliczności,

c) sądzisz, że każdy ma prawo do błędu, nawet poważnego, a wszystko zależy od tego czy chce i potrafi naprawić kra
2. Wśród szeregu cech, których zazdrościsz innym są:
a) bezkompromisowość, umiejętność kierowania, przedsiębiorczość,
b) wspaniałomyślność, serdeczność, uczciwość,
c) oszczędność, poczucie humoru, dobre maniery.
3. Gdy ktoś zrobi Ci poważną przykrość:
a) na zawsze pozostaje to w Twojej pamięci i nigdy już mu nie zaufasz,
b) gdy zrozumie swój błąd i naprawi go. po jakimś czasie jesteś w stanie przywrócić go do łask,
c) formalnie niby wybaczysz, ale przy każdej okazji posługujesz się tą wpadką jako argumentem przeciwko tej osobie.
4. Uważasz, że częste przebaczanie innym:
a) jest dowodem słabości,
b; wynika z przesłanek moralności chrześcijańskiej,
c) świadczy o wyjątkowej szlachetności danej osoby.
5. Po sprzeczce z partnerem:
a) czekasz aż on wykona pierwszy ruch i natychmiast wszystko wraca do normy,
b) jeśli on nie odezwie się pierwszy, to żadrra siła nie zmusi Cię do utrzymywania ż nim kontaktów,
c) czasami on robi pierwszy ruch, czasami Ty.
6. W kręgu Twoich znajomych najwięcej jest osób:
a) którym nie zaufałabyś nawet w najtrudniejszej sytuacji,
b) takich, którym możesz zaufać, ale tylko w drobniejszych sprawach,
c) różnych, ii jeśli już szukać czegoś co je łączy, jest to po prostu to, że mają i zalety, i wady.
A teraz punkty za odpowiedzi: 1. a-l, b-5, c-0 ,2. a-3, b-0, c -1 ,3. a-5, b-0, c-3 ,4. a-5, b-3, c -1 ,5. a-2, b-5, c-0 ,6. a-5, b-2, c-0.
Gdy zebrałaś w sumie:
0 — 9 punktów. Jesteś wspaniałym, wyrozumiałym i szlachetnym partnerem. Twoja tolerancja jest dostrzegana przez wszystkich, a wspaniałomy­

ślność jest na ogół uważana przez otoczenie za jedną z głównych Twoich zalet. Z pewnością nie masz (i w przyszłości mieć raczej nie będziesz) 
klopotow ze znalezieniem partnera. Zaliczasz się do grona tych osób, o których zwykło się mówić: “życiowa facetka”, czy “równa babka”. I nieważne 
jest. na ile wynika to z zalet Twojego charakteru, a na ile jest owocem świadomej, dojrzałej pracy nad własnym charakterem. Ważne natomiast jest 
też i to, że potrafisz właściwie oceniać ludzi i - mimo dużej tolerancji — nie dasz się zaliczyć do grona osób naiwnych, które inni potrafią w sposób 
bezwzględny wykorzystać. r

10 21 punktów. Niewiele jest w lobie wyrachowania. Działasz raczej na żywioł, kierując się pierwszym impulsem i odruchami serca Chyba że
bliska jestes granicy 21. punktów. Wówczas bowiem jesteś osobą, która (ale tylko od czasu do czasu) potrafi być bezwzględna, momentami wręcz 
zawzięta. Jeśli masz kłopoty ze znalezieniem partnera, to potraktuj to jako znak wskazujący na to, że musisz się jednak zdobyć na nieco większą 
v. yiozumialosc (przynajmniej w stosunku do wybranych osób). A jeśli nie masz problemów z towarzystwem, to raczej nic tutaj nie zmieniaj bo w 
takim razie osobom, na których Ci zależy podobasz się właśnie taka jaka jesteś.

Punktów. Im bliżej granicy 28. punktów, tym bardziej trzeba Cię uważać za osobę wyjątkowo pryncypialną, zasadniczą, bezkompromisowa 
czy może wręcz nawet zawziętą. Te cechy (aczkolwiek być może wiele osób w sposób mniej lub bardziej jawny Ci ich zazdrości) raczej nie zjednują sympatii 
(itoczema. Osoba o takim usposobieniu musi zazwyczaj nawet na co dzień wkładać wiele wysiłku w pozyskiwanie sympatii, czy wręcz nawet tylko akceptacji 
innych. Coz. jest to koszt, ktoiy trzeba ponieść za luksus wierności swoim zasadom. Pamiętaj jednak o tym, że czasami mimo wszystko warto pójść na 
ustępstwa, bo życie jest w grancie rzeczy sztuką kompromisu. I to jest przy okazji najkrótsza odpowiedź na pytanie' “jak żyć” (zb)

f I L H  I  O K D U C e

„ E u ro p a , E u ro p a ”  
dram at obrzezanego

Niemal każdy film zrealizowany przez kobietę ewokuje dyskusję o 
kinie kobiecym . Czy istnieją rodzajowe wyróżniki uzasadniające 

posługiwanie się tym terminem ? Agnieszka Holland ewidentnie za­
przecza sensowności stwarzania takich podziałów. Jej wszystkie filmy 
penetrują nasze człowieczeństwo, niezależnie od czasu i miejsca fil­
mowej opowieści, nie ukrywam, że jestem zafascynowany twórczością 
tej młodej przecież ciągle artystki. Stan wojenny zastał ją w Szwecji i 
od tego czasu mieszka i pracuje za granicą, ostatnio we Francji. W 
przeciwieństwie do niektórych twórców wyrwanych z.polskiego kon­
tekstu. Holland udowadnia, że emigracja nie musi oznaczać wyzbycia 
się własnej tożsamości. Jest to tylko pobyt w innym, niż miejsce 
urodzenia kraju. Właśnie będąc "emigrantką"Holland w roku 1985 
nakręciła Gorzkie żniwa (produkcja RFN), film nominowany do 
Oscaia. Nie znane mi są przyczyny, z powodu których ten film nie 
dotarł jeszcze do Polski, podczas gdy został zakupiony do ponad 30 
krajów. Nie przypadkowo wspominam o nagrodzie Amerykańskiej 
Akademii Filmowej. Oglądając niedawno transmisję z uroczystości 
wręczania nagród za rok 1991 mogliśmy usłyszeć, że w katergorii 
scenariuszy kandydował ostatni film polskiej reżyserki “Europa, 
Europa .Niestety i tym razem Oscar przypadł innemu filmowi.

Wcześniej ‘Europa otrzymała prestiżową nagrodę Złotego Globu­
sa, jako najlepszy film zagraniczny wyświetlany w USA w ubiegłym 
roku. Przypuszczać należy, że względy raczej polityczne (koprodukcja 
francusko-niemiecka) sprawiły, iż zgłoszenia w tej kategorii nie do­
konano. Niemcy nie przedstawili do nominacji żadnego obrazu. Dziw­
ne? Okazuje się, że kręcąc filmy w wolnym świecie nie zawsze można 
uciec od doraźnej polityki.

Europa, Europa jest sfilmowaną biografią mieszkającego w Izraelu 
Salomona Perela, który był obecny na warszawskiej premierze.

W przejmujący, na wskroś uczciwy (bywa że i śmieszny) sposób 
ilustruje los Żyda będącego na nieustannym wygnaniu. Los człowieka 
bez kawałka własnej ziemi pod stopami, który wielokrotnie staje przed 
dramatem ważkich wyborów moralnych. Z hitlerowskich Niemiec kil­
kunastoletni Sally ucieka wraz z bratem do Łodzi, a stamtąd na Wschód.

Po drodze gubi brata, a życiową przystań odnajduje w sierocińcu w 
Grodnie. Tam zostaje poddany komsomolskiej indoktrynacji, lecz 
przynajmniej jego pochodzenie jesl tolerowane. Kiedy wybucha wojna 
niemiecko-sowiecka los młodego Żyda komunisty wydaje się być 
przesądzony. Schwytany przez Niemców ma tylko chwilę na podjęcie 
decyzji, której stawką jest jego życie. Salomon na poczekaniu wymy­
śla, że jest yolksdeutschem, a zawierzyć mu o tyle łatwiej, że ziui 
przecież niemiecki. Zaprzaństwo? Wiary, własne/tożsamości?

On chce tylko przeżyć i instynkt życia jest siłą sprawczą wszelkich 
działań Salomona. Prosto z frontu, w nagrodę za dzielność, jest 
wystany do Rzeszy, gdzie w szkole dla Hitlerjugend ślubuje wierność 
... Fiihrerowi.

Czy wolno nam potępiać Salomona? Czy znajdujemy w sobie dość 
odwagi by powiedzieć, że w tych ekstremalnych sytuacjach wybrać 
należy najgorsze, czyli śmierć?

Film zaczyna się sceną rytualnego obrzezania. Problem napletka 
zyskuje w tej opowieści rangę swoistego fantomu prześladującego 
Salomona. Nawet w miłosnym uniesieniu musi pamiętać, że jest 
odmieńcem. Główną rolę Holland powierzyła, młodemu aktorowi — 
Marco Hofschneiderowi, dla którego była to pierwsza większa rola. 
Wybór bardzo udany.

Gorąco polecam ten wybitny film. Wierzę, Że statuetka Oscara w 
końcu stanie się własnością reżyserki.

Kto z kinomanów pamięta spotkanie z Agnieszką Holland w Świe­
bodzinie (bodaj w 81 r.), podczas kolejnego “Samowara", po proje­
kcji “Gorączki"? (ben)

P o m n i k  n a  c z e ś ć  S .  K i e c a l a

W Stanach Zjednoczonych przystąpiono do zbiórki funduszy na wzniesienie pomnika 
upamiętniającego słynnego polsko-amerykańskiego boksera wagi średniej Stanisława Kie­
cala (Stanley Ketchel, 1889-1910). Stowarzyszenie Dziedzictwa Polskiego w rodzinnym 
mieście S. Kiecala w Grand Rapids w stanie Michigan podjęło decyzję o budowie monu­
mentu odlanego z brązu poświęconego temu wybitnemu pięściarzowi, uważanemu 
jednego z największych pięściarzy wszechczasów.

Stanisław Kiecal stoczył w swej krótkiej karierze 63 walki, z których tylko 4 dwukrotnie 
na początku kariery z Maurice Thompsonem oraz po jednym razie z Papkę i Johnsonem. 
“Morderca z Michigan” jak nazywano Kiecala, dzięki sile jego ciosu, wygrał 46 pojedyn- 

■ ków. Był mistrzem świata w latach 1908— 1910. Jego wspaniałą karierę przerwała rewol­
werowa kula wystrzelona w plecy S. Kiecala przez niejakiego Waltera Dipley’a. (Al)

San-Oit zr.03 - 20.04
Szykuje się dobry tydzień. Przed Tobą 

pomyślność i szczęście na wielu odcin­
kach, ale trzeba je nic tylko zauważyć, ale 
złapać i mocno trzymać! Małe trudności, 

jakie codziennie towarzyszą Ci nie tylko w pracy, będą 
łatwiejsze do zniesienia, gdy zachowasz zasadę: i pomię­
dzy wrony nie kracz... nieproszony! Spokojny i dobry 
okres dla seniorów, czeka coś miłego dla wielu nawet 
upragnionego— niespodzianka?, duża radość?, upragnio­
na rzecz?

2).04 -  2t.05
Jeżeli najbliższe dni będą pod znakiem 

napiętej atmosfery, staraj się zachować 
spokój i jeszcze raz spokój! Dobrze będzie 
samokrytycznie przemyśleć, czy Twój 

upór nie przeszkadza w życiu i Tobie, i otoczeniu! To 
prawda, że bardzo, bardzo trudno jest odwrócić czyn — w 
myśl. Dla osób silnych sprawa jest do załatwienia, a efekty 
sam zobaczysz!!! Planowany na najbliższy okres wyjazd 
może się bardzo udać, ale tylko wówczas, gdy będziesz 
uważał w czasie podróży!

'Bcćfaćęta. 22.05 -  21.06
To może być tydzień podsumowań, a 

przy tym, nowych spraw, nowych pomy­
słów czy nowych decyzji. Jest wielkie pra­
wdopodobieństwo, że wszystko może po­

toczyć się tak. jak o tym marzysz, ale tylko wówczas, gdy 
sprawie poświęcisz cały swój czas i wiedzę. A jeżeli coś 
się nie uda? Nie należy się załamywać! I nic należy płakać! 
Łzy są luksusem tylko dla szczęśliwych! Trzeba swój los 
wziąć mocno w swoje własne dłonie i starać się doprowa­
dzić go do upatrzonego celu. Są duże szanse, że się uda!!

22.06 -  22.07
Dla wielu toczy się właśnie teraz gra o 

wielką stawkę. Jeżeli chcesz wygrać, postę­
puj rozumnie, wyważaj swoje racie, ale idź 
zdecydowanie do przodu! I nie kieruj się 

zaletami innych. Zaleta to tylko wada, która umie okazać 
się przydatna! W życiu osobistym czas spokoju, a zawie­
ranie nowych znajomości niezbyt wskazane! Najbliższe 
dni będą niekorzystne dla miłośników hazardu. Trzeba się „ 
wstrzymać, bo można będzie stracić wszystko!!!

*ćew. 23.07 - 22.OT
Dobra passa. Dobre dni. Będą towarzy­

szyły Ci troski i kłopoty jak zawsze i wszy­
stkim. ale będzie przy Tobie pomyślność, a 
w niektórych przypadkach o sprawie zawa­

ży przysłowiowy łut szczęścia. Wykorzystaj szansę, taki 
okres nie trafia się zbyt często. W życiu rodzinnym niezbyt 
ciekawie, trwa nadal zadawniony spór, może nawet rodzin­
ny konflikt, a Twoja postawa nie pozwala, by go jak 
najszybciej zlikwidować. Pamiętaj o obietnicy, danej przy­
jaciołom!

T̂ćUUtćl 23. OT - 22.09
Nadchodzą takie dni, że podołasz wszy­

stkiemu. Bez specjalnych trudności upo­
rasz się ze sprawami dobrymi i niekorzy­
stnymi ! Jeżeli będzie szansa na jakiś daleki 

wyjazd, nie zapalaj się, wszystko przemyśl i dopiero potem 
podejmij decyzję! Osoby zagubione, porzucone, samotne 
i bardzo smutne, które czekają na spotkanie bratniej duszy, 
powinny postarać się dopomóc trochę losowi! Szczęśliwe 
dni dla młodych: wymarzona praca2, upragnione mieszka­
nie?, a może — marzenie życia?

23.09 - 22.10
Dni bez specjalnych kłopotów, zmar­

twień czy rozterek. Jeżeli będą sprawy wy­
magające szczegółowo przemyślenia, do­
brze będzie wiedzieć, że myślenie rodzi na 

ogól pomysły, ale u niektórych już samo myślenie — to 
pomysł!! W życiu osobistym może nie układać się tak, jak 
powinno. Postaraj się zachować spokój i takt nawet wów­
czas. gdy Twoje argumenty będą nie do obalenia! Taką 
walkę można wygrać wyłącznie wówczas, gdy się umie 
zachować twarz i pokazać swoją godność.

S&onfe&M, 23.10 - 22. n
Wiosna w całej krasie, a Ty wchodzisz w 

okres nieomal jesiennych kaprysów i przy­
krych nastrojów. Nie pamiętaj o troskach* 
o zmartwieniach i towarzyszących Ci ostat­

nio kłopotach. Pamięć to straż umysłu. Dobrze będzie 
czasami uwolnić się od tej straży. W życiu osobistym, dla 
niektórych poważne trudności i komplikacje, przykre sło­
wa, niedobre czyny,ji nawet groźba rozstania. Nie należy 
do tego dopuścić, by nie krzywdzić tych, którzy nam 
zaufali.

S tn% elec 23. u  -  2 t.12
Nadchodzi okres spokoju. Spokojnych 

działań i wewnętrznego ładu. Pewne trud­
ności finansowe i małe kłopoty rodzinne, 
które wielu osobom towarzyszą od jakiegoś 

czasu, właśnie teraz mają szanse ulec zdecydowanej popra­
wie. Często bywa tak, że los aby się do nas uśmiechnąć, 
lubi by mu trochę pomóc! W życiu osobistym serdecznie i 
miło, ale zadbaj o to by Cię trochę więcej doceniono. Tylko 
spragnieni wysoko cenią źródła!

0K<yjiono>£ec 22. t2  -  20.0r
Tydzień dobrych persepktyw, ale i du­

żych obowiązków często dodatkowych. A 
obowiązki to nie uczucie, że robi się to co 
należy robić i nie znaczy wcale robić to — 

co się podoba!!! W sprawach serca wyjaśnienie długo­
trwałych nieporozumień, usunięcie dzielącego i ostatnio 
coraz wyższtgo muru. Duża szansa na zgodę. Los będzie 
sprzyjał wszystkim niedomagającym, chorym i załama­
nym. Jest nadzieja, że wrócicie do pełnego zdrowia i 
dawnej formy!

2 t . 0 J  -  2 0 . 0 2

Pomyślny okres szczególnie dla tych, 
którzy wchodzą w życie zawodowe i 
właśnie teraz planują — co dalej? Jaki 
zawód? Jak ułożyć swoje sprawy, by 

praca sprawiała przyjemność i dawała wystarczające do­
chody! Jeżeli teraz zawiążą się jakieś ciekawe znajomości 
czy przyjaźnie, będą miały szanse na to, by przetrwać lata, 
ale w przyjaźni trzeba pamiętać, że białe nie jest przeciw­
ieństwem czarnego. Jest przeciwieństwem wszystkich ko­
lorów.

21.02 -  20.03
Miły, sympatyczny i w miarę spokoj­

ny tydzień. Jeżeli w tym właśnie okresie 
stanie na drodze ktoś, kogo będzie trud­

no zaakceptować, dobrze będzie pamiętać, że kura ma 
skrzydła tak —jak orzeł i cóż z tego???
W życiu rodzinnym różnie. Dla jednych luz i czas na 

wszystko, dla innych stresy, zagonienie i być może słowa, 
których się bardzo żałuje i których nigdy nic można cofnąć!

A. K.
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P o d r ó ż  n a  b o c i a n i e
G aneczkow i, ch o ć  tak m ały, dziw nie c ia sn e  s ię  

zdaw ały b ie lon ego  dom ku ściany , dziw nie niski 
dach słom iany, w ięc  pom yślał: „Wiem, c o  zrobię, 
podróżnikiem  b ęd ę  sobie!"

N o i p oszed ł.
S tał nad rzeką dom ek  D anka, n iedaleko. A ż e  

zw ykle do podróży jest potrzebny statek  duży (o 
cżym  łatw o z R obinson a każdy, kto ch ce , s ię  
przekona), w ięc  sk ierow ał D anek  kroki nad brzeg
strom y i w ysoki.

Tutaj w sza k że  n iesp od zian ie  o so b liw sz e  miał 
spotkanie: z  boćkiem  w  w łasnej sw ej o so b ie , który 
trzymał kiełbia w dziobie.

D anek  w  prośby:
—  Mój bocian ie, gd zie  okrętów tu dostan iem ?
—  Statków  nie m a tu ni łodzi, a le  jeśli o  to chodzi, 

to po daw nej zn ajom ości grzbietem  s łu ż ę  jeg o m o ­
ści —  tu zatrzep ał w  w ielkie loty.

No, c ó ż  byio do roboty?
D anek  sk oczy ł jak na konia i pom knęli het, nad

błonia!
S z c z e r z e  pow iem  m oje zdanie: licha podróż na

bocianie!

Ledw ie rzekę przelecieli, ledw o w ioska s ię  z a ­
bieli, ledw ie żab y skrzekną w b łocie, już ustaje 
bocian  w locie i z  klekotem  w  trawy spada:

—  P o p a s tutaj! N iech pan zsiada!
Bardzo je s z c z e  w ielka łask a , jeśli dziobem  ch o ć  

zak lask a  i o s tr z e ż e  pierwej o  tym, ż e  p o p a sa ć  
c h c e  nad błotem! Bo żab ie  s ię  n ieb od ze  zdarzy  
sp otk ać z nim na drodze. O to jeź d ź ca  ani pyta: 
prosto w  m oczar brnie i kwita!

A cóż! Każdy m a g o sp o d ę: dom  —  kto dom ,a  
bocian  w odę.

Sprzykrzył D anek te reduty: m okre nogi, mokre 
buty...
Gdy w ięc  bocian  krąg zatoczył, puścił go  s ię , z 
grzbietu sk oczy ł i zm ę czo n y  długim lotem  z a  d o ­
m owym  stoi płotem . Maria Konopnicka
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Rysunek Dawida Basińskiego z Rakoniewic ^
(konkurs "Wiosna”) i

• ■ v .‘% v>

—  P r o s z ę  o  z ie lo n e !  —
Z a k iek o ta l b o c ie k
D o z ie lo n e j  żab k i,
C o  s ie d z ia ła  w błocie.

Ale mądra żabka 
Prędko mykJ pod wodę:
— Miłe mi bocianie,
Moje życie młode.

R o s ły  w  błocie modre 
N ieza p o m in a jk i 
I b o ć k o w i rzekły:
—  Z n am y ta k ie  bajki!

Chciałbyś żabkę połknąć,
Lecz się obejdź smakiem:
Żabka gra w zielone 
Z młodym tatarakiem!

Władysław Broniewski

Narysov</ał Rafał Sip z Głogowa 
(konkurs "Wiosna”)

Si NLas T m

J este m  Gracjan i c h o d z ę  do p ierw szej klasy.
N apisałem  na konkurs, bo bardzo lubię i kocham  w szystk ie  zwierzaki. N aw et 

n apisałem  w iersz  o  zw ierzakach, a le  trochę mi siostra  pom ogła:

Z w i e r z ę t a
M a r c i n  m a  p i e s k a  A r n i k a ,

R a f a ł  m a  w  d o m u  c h o m i k a ,

K u b a  m a  m a l u t k i e g o  p u d e l k a ,  

a  P i o t r e k  w  k l a t c e  w r ó b e l k a .

M o n i k a  m a  ś l i c z n ą  s o w ę ,

A  D a r e k  ł v  o b o r z e  k r o w ę !

Ja  m am  p ieska, który n azyw a s ię  Niki.
K iedyś był taki film o p sie  Niki, ż e  m a­
m a, tata, siostry i ja płakaliśm y i po tym  
filmie każdy chciał żeb y  to był w łaśn ie  
Niki.

C iężko mi p isać, bo nie lubię, a le  o  
sw oim  kochanym  piesku to m u szę . N a­
w et mu p ok ażę  zd jęcie , jak b ęd zie  w 
g a z e c ie , bo ja mu w szystk o  pokazuję i 
m ów ię mu w szystk ie  sw oje  sekrety. On nikomu nie pow ie i z a w sz e  m nie potrafi 
w ysłu ch ać.

Bardzo kocham  sw o jeg o  p sa  i w iem , ż e  on m nie z a w s z e  obroni. Kiedy m am a  
na mnie krzyczy, to on w tedy patrzy tak groźnie, ż e  m o że  i m am a s ię  jeg o  boi! 

Jak jest obiad, to z a w s z e  z  tego , co  mi najbardziej sm akuje zostaw iam  trochę  
dla sw o jeg o  p ieska.

On jest taki czarny, ładny i tylko cz e k a  a ż  w rócę z e  szkoły . To jest mój w ażny  
przyjaciel i bardzo by s ię  c ieszy ł, gdyby ktoś o nim n apisa ł w  GAZECIE NOW EJ. 
W ysyłam  zd jęc ie  sw o jeg o  “czarn u ch a”. Mój p iesek  dokładnie obejrzał list do W as  
i n aw et p ow ąch ał kopertę i p ięknie pom erdał ogonkiem !

Gracjan Komar, 
ul. Graniczna 14/2, 66-016 Czerwieńsk

i f i s

Którędy musi pojsc 
bocian, żeby trafić 
do żabki?
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cd ze  str. 1
O Niemcach rosyjskich długi czas nikt nic pamiętał. Nawet rząd w Bonn, 

Wykupujący za marki niemieckich rodaków z Rumunii. Ceausescu wola) nie 
drażnić radzieckiego niedźwiedzia. Dopiero w ostatnich dwóch latach świat 
Przypomniał sobie o ich istnieniu. Ruszyła masowa emigracja kolonistów 
carycy Katarzyny z powrotem do Niemiec (w 1991 roku było 150 tys. chętnych).

Większość Niemców rosyjskich wolałaby jednak pozostać gdzieś w Rosji. Zain­
teresowane tym jest i Bonn, które nie bardzo jest w stanie wchłonąć miliony 
Migrantów. Popierają ten pomysł także władze w Moskwie — licząc, że Rebuplika 
Federalna będzie szczodra wspierać finansowo swoich rosyjskich braci.

Sęk w tym, że rosyjscy Niemcy nie bardzo mają gdzie się podziać. Wielu nie 
chce dziś mieszkać tam, gdzie dotychczas — dotyczy to zwłaszcza Niemców z 
Południowego Kazachstanu i Azji Środkowej. Ludność europejska stanowi tam 
zaledwie 5-10% i obawia się narastających wpływów islamskiego fundamen- 
,alizmu.

Niewykluczone więc, że Rosję czcka wędrówka ludów. Na przyjęcie nowej 
fali niemieckich tułaczy przygotowują się trzy regiony na terenie byłego ZSRR. 
Pierwszy to obszary byłej Republiki Nadwołżańskiej w okolicach Saratowa. 
®°ris Jelcyn już obiecał powracającym wszelką ponioc na tym obszarze.

^rugjtn terenem migracji Niemców rosyjskich mógłby być rejon Królewca, 
^opiera ten pomysł Bonn, sugerując stworzenie tu strefy wolnocłowej, “bałtyc­
kiego Hongkongu". Nie cieszy się cn jednak sympatią na arenie międzynarodo­
wej -— i Polska, i Litwa mają wobec takiej niemieckiej enklawy pod swoim 
bokiem wiele wątpliwości.

Jest wreszcie jeszcze jedna propozycja. Prezydent Ukrainy Krawczuk, zapra- 
SZa 400 tys. Niemców w rejon Odessy, Chersona i Zaporoża. Nie ukrywa przy 
lym— podobnie jak władze Królewca, czy prezydent Rosji, Jelcyn —  że za gest 
°kazany rosyjskim Niemcom, liczy na napływ niemieckich marek, już bezpo 
średnio z Bonn. * ■ ,

Daniel DOMAŃSKI

'T r z e b a  ic h
cd ze s tr . 1

wychowawców pracujących w systemie zmianowym. 
Na miejscu jest szkoła podstawowa i zasadnicza zawodowa 
przyuczająca do zawodów: murarza, ślusarza i stolarza. 
Chłopcy mają do dyspozycji boiska i salę gimnastyczną. 
Atutem ośrodka jest duża ilość budynków (praktycznie 
każda grupa ma swój własny “kąt” z osobnym wejściem i 
świetlicą), a także malowniczy i rozległy park.

Zakład wychowawczy w Owińskach nie jest placówką 
zamkniętą w pełnym tego słowa znaczeniu. Organizowa­
ne są wspólne wyjazdy do Poznania, wyjścia na dysko­
teki, chłopcy często wyjeżdżają na przepustki do do­
mów. Warunki bytowe w zakładzie są lepsze od panują­
cych w poznańskich akademikach. Wychowankowie 
mieszkają w dwu- i trzyosobowych pokojach, które urzą­
dzają według swojego gustu. W czasie wolnym mogą do 
woli zażywać sportów zespołowych, w ośrodku f unkcjo­
nuje zespół muzyczny, istnieje sekcja turystyki kajako­
wej regularnie wyjeżdżająca na spływy.

Jak przypomina pedagog ośrodka, pani Kurzawa, nie 
zawsze tak było. Jeszcze do połowy lat osiemdziesiątych 
panował w zakładzie ostry reżim. Zdarzały się wtedy 
masowe ucieczki, w 1984 roku uciekła ponad połowa 
wychowanków. Teraz samowolne oddalenia zdarzają się 
sporadycznie. Zwykle, chcąc popisać się przed kolega­
mi, ten i ów “odważny” podrabia klucz do drzwi i umyka 
nocą, a rano zziębnięty czeka pod bramą ośrodka.

Praca w Owińskach nie jest zajęciem łatwym. Zarobki 
kształtują się na normalnym, oświatowym poziomie, 
podczas gdy zadania pedagogiczne są o wiele trudniej­
sze. Wychowawcy muszą legitymować się wyższym 
wykształceniem, o powodzeniu w pracy nie decyduje 
jednak kierunek ukończonych studiów, bardziej liczą się 
predyspozycje. “Kadra” to przedziwna mieszanka spe­
cjalistów z różnych dziedzin. Obok absolwentów peda­

gogiki specjalnej pracują w Owińskach także osoby któ­
re ukończyły psychologię i AWF, jest nawet dwóch...fi­
lologów klasycznych.

Stosunki między wychowawcami i wychowankami 
oparte są na różnych zasadach. Jedne pełne są służbisto- 
ści i dystansu, inne wręcz “kumplowsko-przyjacielskie”, 
jeszcze inne zbliżone do matczynych.

Pani Maria opiekuje się swoją dwunastką, obecnie 
najstarszą w ośrodku, już od dwóch lat. Twierdzi, że 
najważniejsze to polubić swych podopiecznych. Kiedy 
jest się w stosunku do nich serdecznym i opiekuńczym, 
ci nieraz brutalni i wulgarni chłopcy stają się dziwnie 
ulegli. Życie nie raczyło ich przychylnością otoczenia w 
nadmiarze, nic więc dziwnego, że spragnieni są wszel­
kich przejawów sympatii. Pani Maria stara się ze swoimi 
chłopcami rozmawiać jak najczęściej. Podczas jej dyżu­
ru służbowy pokoik zawsze pełen jest wychowanków 
przychodzących ze swoimi problemami. Sama przyzna­
je, że czasami o niektórych rzeczach wolałaby nie sły­
szeć. Zdarza się, że s*aje przed nie lada alternatywą 
pomiędzy lojalnością a moralnością, kiedy wracający z 
przepustki uraczy ją wieściami które należałoby raczej 
przekazać policji.

Generalnie jednak praca ze starszymi grupami nie jest 
najbardziej uciążliwa. Zwykle nie występują w tych 
zespołach groźne konflikty wewnętrzne. Największą 
niedogodnością jest fakt, że osiemnastolatkowie lubią 
sobie... wypić. Prawdziwym utrapieniem są grupy młod­
sze. To w nich zdarzają się najczęściej samookaleczenia 
i napady na kolegów, to najmłodsi zachowują się najbar­
dziej agresywnie.

Głównym problemem ośrodka są fundusze. Stale 
zmniejszające się dotacje zmuszają do szukania oszczęd­
ności tam gdzie nie powinno się ich stosować. Obecnie 
dyrekcja dopuszcza organizowanie większych grup, sto­

łówka serwuje z konieczności coraz uboższe dania. Nie 
ma także pieniędzy na działalność kulturalną. Najbar­
dziej rozżaleni czują się wychowankowie, którzy za 
uczciwą pracę w warsztatach szkolnych nie otrzymują 
od trzech miesięcy wynagrodzenia.

Dramatyczna sytuacja panuje w kwestii pieniędzy na 
dojazdy do domów. Ostatnio chłopcy otrzymują przepu­
stki bez funduszy na bilet kolejowy. Jedynym wyjściem 
jest pożyczka od wychowawców, którzy zresztą chętnie 
na propozycję przystają zdając sobie sprawę, że w innym 
przypadku chłopak pojedzie na gapę albo ukradnie po­
trzebną sumę. Równie źle wygląda sprawa odzieży, któ­
rej ośrodek nie jest w stanie zapewnić. I znowu pierwszą 
i niekiedy jedyną deską ratunku są wychowawcy przy­
noszący z własnego domu wszystko co mogą. Datków 
od instytucji zakład w Owińskach raczej nie doświadcza. 
Nieopodal znajduje się ośrodek dla dzieci niewidomych. 
To naturalne, że ofiarodawca chętniej wspomoże po­
krzywdzonych przez los niż “drobnych złodziejaszków”.

Wychowawcy skarżą się, że nie ułatwia im pracy spo­
łeczeństwo Owińsk. Kiedy w okolicy zdarzy się kradzież 
policja najpierw odwiedza zakład wychowawczy. Mie­
szkańcy podpoznańskiej miejscowości w swoisty sposób 
“izolują” ośrodek. Imprezy organizowanie przez wycho­
wanków są bojkotowane, chłopcy “zza muru” nic są 
mile widziani w sklepie i na poczcie.

Jedna z wychowawczyń nie mogła przeboleć, że kiedy 
jej podopieczni z dużym wysiłkiem zorganizowali w 
Owińskach dyskotekę, zmowa rodziców spowodowała, 
że nie zjawiła się na niej żadna dziewczyna. Jednak 
spytana czy pozwoliłaby swoim córkom na zabawę z 
wychowankami ośrodka odparła szczerze “Nie, nigdy”.

Tomasz NIEWIEDZIAŁ
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A R A G R A F E M
Czy w ie s z , że ...

<=> Odwołanie od decyzji organu podatkowego 
powinno zawierać zarzuty przeciw decyzji, określać 
istotę i zakres żądania będącego przedmiotem od­
wołania oraz wskazywać dowody uzasadniające to 
żądanie. Organ odwoławczy powinien załatwić 
sprawę nie później niż w ciągu dwóch miesięcy od 
dnia otrzymania odwołania.
<=> Niepełnosprawnym osobom mającym ograni­
czone możliwości poruszania się lub komunikowa­
nia z otoczeniem gmina zobowiązana jest do udzie­
lenia pomocy w ramach pracy socjalnej w celu 
umożliwienia im pełnienia społecznie aktywnej roli 
i integracji ze środowiskiem. W szczególności może 
to polegać na pomocy w uzyskaniu i korzystaniu ze 
środków łączności oraz przekazu informacji, jak 
również w przystosowaniu mieszkań do ograniczeń 
Wynikających z ich niepełnosprawności.
0 5  Oświadczenie woli. które ma być złożone in­
nej osobie, jest złożone z chwilą, gdy doszło do niej 
w taki sposób, że mogła zapoznać się z jego treścią. 
Odwołanie takiego oświadczenia jest skuteczne, je­
śli doszło jednocześnie z tym oświadczeniem lub 
wcześniej.
<=> Wykopaliska i znaleziska archeologiczne stano­
wią własność Państwa. Zgodnie z obwieszczeniem 
Prezesa Głównego Urzędu Statystycznego przeciętne 
wynagrodzenie w sześciu podstawowych działach 
sfery produkcji materialnej, uwzględniające podatek 
dochodowy od osób fizycznych (bez wpłat z zysku i 
nadwyżki bilansowej w spółdzielniach) w lutym bie­
żącego roku wyniosło 2.430.466 złotych i zmniejszy­
ło się w stosunku do stycznia 1992 r. o 1,9%.

Z orzecznictwa 
Naczelnego Sadu 
Administracyjnego

♦  Nikt nie może zasłaniać się nieznajomością pra­
wa ogłoszonego we właściwym organie promulga­
cyjnym. Jednakże przepisy prawa i ustalenia o cha­
rakterze ogólnym, wydane przez organy państwo­
we, lecz nie opublikowane w urzędowych zbiorach, 
mogą mieć w stosunku do określonej osoby moc 
obowiązującą tylko pod warunkiem, że została o ich 
treści poinformowana.
♦  Jeżeli ustalenie podstawy opodatkowania w dro­
dze szacunkowej, o której mowa w ustawie o zobo­

wiązaniach podatkowych, jest możliwe przy zasto­
sowaniu różnych metod jej obliczenia, to organ 
podatkowy winien w decyzji szczegółowo uzasad­
nić, dlaczego przyjął określoną metodę, a inne mo­
żliwe do zastosowania i analizowania w sprawie 
pominą.
♦  Naczelny Sąd Administracyjny, rozpoznając skar­
gę na bezczynność organu, jest uprawniony do prze­
prowadzania kontroli podejmowanych przez organ 
czynności tamujących bieg sprawy, zwłaszcza do 
kontroli zasadności zawieszenia postępowania.

I V I i n i - m a x
Z g ł o s z e n i e  d o  e w i d e n c j i  

d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j

Podjęcie działalności wytwórczej, handlowej lub 
usługowej wiąże się najczęściej z koniecznością 
dokonania jej zgłoszenia do ewidencji działalności 
gospodarczej, prowadzonej przez organ gminy. 
Zgłoszenie takie może być dokonane w formie ust­
nej, poprzez przekazanie niezbędnych informacji 
bezpośrednio organowi ewidencyjnemu albo w for­
mie pisemnej. Powinno ono zawierać:

1) oznaczenie podmiotu gospodarczego i jego sie­
dziby (miejsce zamieszkania), a w razie ustanowie­
nia pełnomocników dodokony wania czynności pra­
wnych w imieniu podmiotu gospodarczego — rów­
nież ich imiona i nazwiska,

2) określenie przedmiotu działalności gospodarczej,
3) wskazanie miejsca wykonywania działalności 

gospodarczej i daty jej rozpoczęcia.
Organ ewidencyjny dokonuje wpisu do ewidencji 

stosownie do zgłoszenia i doręcza z urzędu podmio­
towi gospodarczemu zaświadczenie o dokonanym 
wpisie, nic później niż w terminie 14 dni od dnia 
zgłoszenia. Odmowa wpisu następuje tylko w przy­
padkach enumeratywnie wymienionych w ustawie o 
działalności gospodarczej, m. in. wówczas, gdy zgło­
szenie dotyczy działalności koncesjonowanej, nie 
podlegającej zgłoszeniu (np. uboczna działalność go­
spodarcza, działalność podejmowana przez osoby 
prawne) albo zawiera braki formalne, które nie zostały 
usunięte mimo wezwania w wyznaczonym terminie. 
Odmowa wpisu musi być dokonana w formie decyzji 
administracyjnej. Pozwala to zgłaszającemu na sko­
rzystanie z przysługujących mu środków prawnych w 
postaci wniesienia odwołania do wojewody, a nastę­
pnie ewentualnego zaskarżenia decyzji ostatecznej do 
sądu administracyjnego.

Wpis do ewidencji podlega wykreśleniu (również 
w drodze decyzji administracyjnej) w przypadku:

— zawiadomienia o zaprzestaniu prowadzenia 
działalności gospodarczej, prawomocnego orzecze­

nia sądu, zakazującego osobie fizycznej prowadze­
nia działalności gospodarczej, objętej wpisem.

— dokonanie wpisu z naruszeniem prawa (w tym 
przypadku stosuje się odpowiednio przepisy doty­
czące wznowienia postępowania administracyjnego 
i stwierdzenie nieważności decyzji).

Podmiot gospodarczy jest zobowiązany zgłaszać 
organowi ewidencyjnemu, zmiany stanu faktyczne­
go i prawnego powstałe po wpisie, a objęte danymi 
zawartymi w zgłoszeniu, nie później niż w ciągu 14 
dni od ich zaistnienia. Osoba niedopełniająca po­
winności zgłoszenia popełnia wykroczenie i podle­
ga karze ograniczenia wolności albo grzywny. War­
to również dodać, że zgłoszenie do ewidencji dzia­
łalności gospodarczej nie zwalnia podmiotu gospo­
darczego od obowiązku dokonania dodatkowo zgło­
szenia podatkowego.

Podstawa prawna — ustawa z dnia 23 grudnia 
198B r. o działalności gospodarczej (Dz. U. nr 41, 
poz. 324, z 1990 r. nr 26. poz. 149, nr 34, poz. 198 
i nr 86, poz. 504, z 1991 r. nr 31, poz. 128, nr 41. 
poz. 179. nr 73, poz. 321, nr 105. poz. 452, nr 106, 
poz. 457 oraz nr 107, poz. 400). k

C i e k a w o s t

p r a w n i c z e

•  Sadamichi Hirosawa spędził w celi śmierci 39 
lat. Został on skazany na karę śmierci za kradzież 
100 funtów, połączoną z otruciem cjankiem potasu 
12 pracowników bankowych. Zmarł mając 84 łata.
•  Za oszczerstwa zamieszczone w artykułach w 
1988 roku na łamach “The Sun”, Elton John otrzy­
mał odszkodowanie w wysokości 1 miliona funtów.
•  Przeszło 28 tysięcy Polaków dało się nabrać 
dwóm szedzkim oszustom. Deklarowali oni — w 
ogłoszeniach zamieszczanych w naszej prasie — 
pośrednictwo i pomoc w załatwieniu zatrudnienia 
za granicą każdemu, kto na ich adres prześle 3 
dolary na koszty manipulacyjne.

Proniulgacja — oficjalne ogłoszenie aktu pra­
wnego

Sutenerstwo— przestępstwo polegające na czer­
paniu korzyści majątkowych z cudzego nierządu 
(prostytucji)

Precedens — rozstrzygnięcie uprawnionego or­
ganu, które ma moc wiążącą w odniesieniu do 
późniejszych analogicznych rozstrzygnięć.

T e g o  n ie  c h c ę
Sędzia do oskarżonego:
— Podobno m acie czw oro d z iec i?
— Tak, m am  czw oro i p ią tego  m ieć  n ie będę.
— D laczego?
— Bo przeczyta łem  w prasie, że co p ią te  dziec­

ko, które przychodzi na św iat je s t  C hińczykiem, a 
tego nie chcę. Z. D.

W  „ g o g l a c h ”  s p a w a c z a

Wyprawę na Dach Świata —  tak nazywany 
jest Pamir, górska kraina w środkowej Azji 
—  zaplanowali na sierpień. “Dzisiaj jestem 
pewny, że w składzie szóstki będą oprócz 
mnie, Piotr Stasiński i Dariusz Horanin. —  
mówi Wiesław Galewski. —  Zależy to od 
dogrania wolnego czasu większej grupy 
osób, ilości zgromadzonych przez nich pie­
niędzy i sprzętu. Ale głównie od doświad­
czenia we wspinaczce. Żaden państwowy 
glejt nie pomoże; tam w górze, człowiek jest 
sobie panem i władcą. Za pozwoleniem 
przyrody.”

Jak “dogrywa się” wolny czas na taką, ponad 
trzytygodniową wyprawę? Przed wyprawą na El­
brus w ubiegłym roku. Piotr miał sklep, a on kiosk 
“Ruchu” i potężne kredyty w banku. M.in. miesiąc 
przed wyjazdem zamiast inwestować w towar, łado­
wał pieniądze w wyprawę. Zwyczajnie więc za­
mknęli swoje biznesy i pojechali. Po powrocie, mie­
li po 6 min długu. I jeden po drugim niebawem 
zbankrutowali.

Natomiast ci zależni od swoich przełożonych, by­
wa, stawiają ultimatum: urlop plus zapracowane 
nadgodziny, albo rzucam pracę. A zdarzyło się i tak,

że któryś nie dostał wolnego (chciał tylko tydzień), 
więc z premedytacją złamał sobie palec. Dostał 
“wolne” od chirurga, załadował plecak i pojechał.

O wiele trudniej zdobyć pieniądze i sprzęt. Obli­
czyli, że każdy uczestnik musi przygotować, oprócz 
żywności, minimum około 5 min. Zdobywają je np. 
pracą na kominach, malowaniem slupów wysokie­
go napięcia. A później, po takiej wyprawie jak na 
Kaukaz, większość sprzętu nadaje się tylko do wy­
rzucenia. Plecaki — jedynie dwa z sześciu wróciły 
w miarę całe. Nowe namioty zabrane na Elbrus, 
zabiorą i na Dach Świata, lecz rozstawią je najniżej, 
w bazie. Potrzebne są nowe, dwuwarstwowe buty, 
puchowe śpiwory i kurtki, które kupią taniej wprost 
u producenta. Raki. śruby lodowe, czekany, czeka- 
no-młotki itp. osprzęt, będą mieć z bardzo lekkich i 
wytrzymałych stopów tytanowych. Czekają już na 
nich za wschodnią granicą, kupione tam przez 
dwóch Rosjan, którzy dołączą do wyprawy w swo­
im kraju. Krótkofalówki i liny zamierzają jednak 
kupić w Niemczech. Elbrus zdobywali na linach 
polskich — “Bezalin” z Bielska Białej wypisał na 
metce “lina alpinistyczna”, ale z fachowych porad­
ników wynika, że nie ma ona atestu bezpieczeństwa. 
Wedłi 2 określenia Wiesława, "nadaje się raczej do 
ciągania wiader na budowie. To znaczy: jest dobra 
do asekuracji lotnej, poręczowania, zjazdu, ale... 
Cale szczęście, że nie zdarzyło nam się odpadnięcie 
od ściany, kiedy to obciążenie jes t największe". 
Dlatego, tym razem muszą zapewnić sobie to mini­
mum komfortu bezpieczeństwa — liny o znacznie 
lepszych parametrach.

W zdobyciu map i fotografii Pamiru, pomógł im 
“Encyklopedia taternictwa i polskiego alpinizmu”, 
autor m.in. przewodników — Józef Nyka z War­
szawy oraz Witold Parys, z którym współpracuje. 
Gogli nie muszą zdobywać. W ubirgłym roku, po 
bezskutecznych poszukiwaniach, któregoś dnia 
Wiesław zobaczył okulary spawalnicze w sklepie 
dla rzemieślników. Przymierzył — dobrze przyle­
gały do twarzy; wyszedł na ulicę — nic nie widział. 
Dobre. Wypróbowałje na lodowcu kaukaskim i być 
może popatrzy przez nie również z Dachu Świata.

Elżbieta WALEŃSKA

Fragment “Dachu Świata”. Jeszcze nie zadecydo­
wali. czy staną na Piku Lenina, 7134 m npm..(wido­
czny na ty  sunku) czy też najwyższym szczycie Pami­
ru — Piku Komunizma (7495 m npm.).
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T a j e m n i c z a  s i ł a
Ten dzień był dziwny od rana - wspomina 

Wiesław Ch. Obudziłem się z obolałą głową i 
uczuciem trudnego do określenia niepokoju. 
Coś drążyło mnie od środka, coś nie pozwalało 
skupić się myślom. Sądziłem, że to może 
wpływ pogody - było pochmurnie, dość ponu­
ro. Zabrałem się do pichcenia śniadania. Potem 
poszedłem do pracy. Ponieważ miałem dość 
napięty plan zajęć, dwie kolejne kawy i kilka­
naście wypalonych papierosów zepchnęły ów 
podły nastrój na drugi plan.

Wróciłem do domu dość późno. Miałem za­
miar coś zjeść, ale nim zdążyłem się zabrać do 
przygotowań, odwiedził mnie brat. Przyszedł w 
jakiejś drobnej sprawie. Usiedliśmy, piliśmy 
herbatę, rozmawialiśmy - jak to w takiej sytu­

acji bywa - o wszystkim i o niczym. W pewnej 
chwili brat mój zamilkł, zaczął głęboko oddy­
chać i skarżyć się na samopoczucie. Powie­
dział, że odnosi wrażenie, jakby mu coś groziło. 
Ale nie potrafił wyjaśnić co, nie mógł też dociec 
przyczyn takiego swojego stanu.

Posiedzieliśmy z godzinę, potem brat stwier­
dził, że czuje się coraz bardziej nieswojo i po­
stanowił wrócić do domu. Gdy poszedł, włą­
czyłem telewizor i próbowałem oglądać jakiś 
program. Nie jestem strachliwy, ale wówczas 
czułem się tak. jakby oprócz mnie w pokoju 
była również inna osoba. Oglądając dziennik 
niejednokrotnie odwracałem się do drzwi wej­
ściowych, bo wydawało mi się, że ktoś chce się 
dostać do mieszkania. Miałem złudzenie, że 
wyraźnie słyszę otwieranie zamka. Raz nawet 
sprawdziłem, czy rzeczywiście nikt nie próbuje 
dostać się na siłę do domu. Ponieważ nie było 
żadnego śladu, który by potwierdzał takie przy­
puszczenie, nieco już uspokojony położyłem 
się do łóżka.

Długo nie mogłem zasnąć. W pewnym mo­
mencie zerwałem się jak oparzony: wyraźnie 
usłyszałem jakiś głos. Zapaliłem światło, 
sprawdziłem całe mieszkanie, ale nie odkryłem 
niczego. "Nie przejmuj się bracie” - próbowa­
łem sobie wmawiać. I tłumaczyłem swoje złu­
dzenia przepracowaniem, jako że rzeczywiście

ostatnie kilka dni spędziłem w szalonym tem­
pie. W końcu znów trafiłem do łóżka.

Zasypiałem już, gdy obudził mnie 
przeraźliwy huk. Powtórnie wyskoczyłem z 
łóżka i to, co zobaczyłem po zapaleniu światła, 
przeraziło mnie nie na żarty. Z szafy spadł 
gliniany wazon na kwiaty. Było to o tyle dziw­
ne, że szafa była szeroka i nie kiwała się, jak to 
niekiedy bywa, zaś wazon stał z dala od jej 
brzegów. Nie miał prawa spaść, nawet gdyby 
ktoś silnie potrącił szafę...

Długo nie mogłem zebrać myśli. Gdy jednak 
w końcu po raz kolejny położyłem się do łóżka, 
nie miałem już kłopotów z zaśnięciem. Wkrót­
ce zmógł mnie prawdziwie mocny sen.

A rankiem następnego dnia przyszedł tele­
gram ze zlą nowiną: zmarł mój dziadek. 
Wziąłem kilka dni urlopu i pojechałem na po­
grzeb. Towarzyszył mi mój brat. Na miejscu 
dowiedzieliśmy się, że dziadek zachorował na­
gle. Dostał wysokiej gorączki i - majacząc - 
pragnął przed śmiercią zobaczyć mnie i brata. 
Byliśmy jego jedynymi wnukami i bardzo nas 
kochał.

Zmarł około jedenastej wieczorem, mniej 
więcej w tym samym czasie, gdy z mojej szafy 
spadł w przedziwny sposób ów wazon...

(zb)
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O s zu s t, k re d y t 
i poręczyciele

Nie każdy lubi ryzykować. Jan K. należał do tej 
grupy, która ryzyko miała we krwi. Mąż i ojciec 
czwórki dzieci nie lubił pracować, a wprost uwiel­
biał mieć pieniądze... najlepiej cudze. Oprócz tego 
mial inne “hobby”, za które odsiedział w więzieniu 
półtora roku. Znęcał się nad rodziną, nie płacił 
zasądzonych alimentów, przywłaszczał cudze mie­
nie oraz oszukiwał, nawet najbliższych, którzy zna­
jąc jego “upodobania" dawali się nabierać na obiet­
nice szybkiego wzbogacenia.

W ubiegłym roku minęła piąta rocznica odbycia 
ostatniej kary, więc Jan K. postanowił uczcić to... 
wzięciem swoich spraw w swoje ręce i poprowa­
dzeniem własnego przedsiębiorstwa. Pomysł miał, 
ale nie miał pieniędzy. Postanowił wziąć się za 
branżę meblarską, chociaż z wy kształcenia był me­
chanikiem i do tego z maturą. Na zakup maszyn 
stolarskich i tarcicy potrzebował 25 min zł. Udał 
się więc do Banku Kredytowo-Handlowego w Ka­

towicach, filii w N. po kredyt. Sobie znanymi spo­
sobami namówił do poręczenia dwie znajome ko­
biety oraz szwagra... i stał się bogaty.

Po pobraniu w banku pieniędzy często wyjeżdżał 
w interesach i trudno było go zastać w domu. 
Pytany przez poręczycieli, jak leci odpowiadał, że 
bardzo dobrze, a produkowane palety, za które 
wziął się na początek, kupują na pniu Niemcy i n,e 
nadąża z realizacją zamówień.

Wszystko wydało się po miesiącu, gdy na adresy 
poręczycieli nadeszły powiadomienia z banku w 
N„ że kredytobiorca nie wpłacił żadnej raty. "P°" 
starszeni", że w razie nie zapłacenia...itd., z porę­
czycieli stali się wierzycielami i co miesiąc, w 
wyznaczonych terminach, uiszczali raty. Co jakiś 
czas nachodzili Jana K. i próbowali wymóc na nim 
zwrot pieniędzy, ale bez skutku. Po spłaceniu całe­
go kredytu postanowili szukać sprawiedliwości w 
sądzie.. W trakcie rozprawy okazało się. że oszust 
nie kupił żadnych maszyn stolarskich, tylko pienią­
dze przeznaczył na spłatę w Wielkopolskim Banku 
Kredytowym w N. zaległości na rachunku oszczęd- 
nościowo-rozliczeniowym PKO, na nazwisko żo­
ny, w wysokości 17 min zł. Resztę z kredytu zabra­
ła niemiecka firma, która udzieliła wcześniej “pol' 
skiemu biznesmenowi” zal iczkę, na poczet “produ­
kowanych” palet. Wina Jana K. była ewidentna, 
więc wyrok mógł być jeden — zwrot wierzycielom 
25 min zł wraz z odsetkami.

Pieniądze miał ściągnąć komornik. Oszust byl 
jednak szybszy. Aby udaremnić egzekucję sprze­
dał dużemu przedsiębiorstwu państwowemu, za­
bezpieczone przez komornika, 160 palet drewnia­
nych wartości 5,6 min zł i pieniądze przeznaczył na 
własne potrzeby. To samo zrobił z elektryczną 
spawarką, którą “opchnąl” za 1,5 min zł.

Tym razem miarka się przebrała. Jan K. stanie 
ponownie przed sądem i prawdopodobnie znów 
trafi za kratki. Poręczyciele — wierzyciele, nieste­
ty, będą musieli poczekać. Czy odzyskają swoje 
miliony, chyba raczej nie. Pozostało im jedynie 
plucie sobie w brody. Znali przecież Jana K. 1 
wiedzieli, że do słownych nie należy.

Edward JABŁOŃSKI

&

J a g o d a  B o k u n i e w i c z

Gorzowska dziennikarka, związana z tym mia­
stem od początku swojej zawodowej pracy, dziś w 
zespole "Ziemi Gorzowskiej”. Nie znam jej bliżej, 
podobnie zresztą jak jej obecnego czy byłego męża, 
także dziennikarza, Jarosława Solarskiego.

Gdy ukazywało się "Nadodrze”, pewnego dnia 
otrzymałem telefon z Gorzowa z propozycją współ­
pracy z naszym pismem, albowiem p. Jagoda była 
wówczas bez stałego zajęcia, tedy zasugerowałem 
jej kilka tematów, które interesowałyby redakcję. O 
ile mnie pamięć nie zawodzi, żaden z nich nie został 
przez nią przygotowany i nadesłany. I tak skończyła 
się ta nierozpoczęta współpraca, chociaż jednak ja­
kieś teksty chyba sporadycznie ukazywały się na 
lamach czasopisma.

Obecnie niekiedy czytam artykuły i relacje o te­
matyce społeczno-obyczajowej Jagody Bokunie­
wicz nie tylko w macierzystej “Ziemi Gorzo­
wskiej ’. lecz także w prasie ogólnopolskiej, m.in. w 
Polityce . W grodzie nad Wartą wyrasta więc i 

dojrzewa nowy talent dziennikarski, feminizując ten 
zawód coraz bardziej, co mnie jednak wcale nie 
niepokoi. Gdyby jednak p. Bokuniewicz miała bar­
dziej ostre pióro, sądzę iż moja czytelnicza satysfa­
kcja byłaby większa.

E w a  B u c z m a

W wykazie dziennikarek z początków istnienia 
Gazety Zielonogórskiej" figuruje to nazwisko z 

dopisanym w nawiasie słowem: ryczałt. Wynika z 
tego. ż.e Ewa Buczma, choć była związana z gazetą 
kilka lat, aibo nie mogła dostać etatu, albo nie chcia­
ła. Niczym też co prawda szczególnym nie zapisała 
się w annałach lubuskiej żurnalistyki i po jakimś
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czasie już przestano o niej pamiętać. Może wyjecha­
ła z Zielonej Góry, może zmieniła zawód i zaintere­
sowania — któż to dzisiaj wie? A może jej współ­
praca z gazetą była tylko krótkotrwałym kaprysem 
lub nieodwzajemnioną miłością? W każdym razie ja 
nigdy nie zetknąłem się z nią osobiście ani nie 
spotkałem jej nazwiska w polskiej prasie w latach 
późniejszych.

B r o n i s ł a w  B u g i e l

Z jego nazwiskiem łączy się wieloletni serwis 
prasowy lokalny, z którego korzystały w szystk ie  
miejscowe gazety, i nie tylko. Jako sprawny, solidny 
fotoreporter byl na budowach socjalizmu i fotogra- y 
fował prominentów partyjnych, był w fabrykach t 
we wsiach, na festiwalach piosenki radzieckiej i w 
małychdomach kultury. Współtworzył tę rzeczy*'!' 
stość iluzji sprawiedliwego, rozkwitającegosocjalt' 
zmu, jak zresztą większość dziennikarzy w owych 
latach. Zawsze dostarczał w terminie warsztatowo 
dobre zdjęcia i ukazujące to, co zdaniem propagan- 
dy i redaktorów było najważniejsze. Ale osobiści® 
nie wikłał się w politykę, rzadko kiedy uczestniczy* 
w trunkowych biesiadach dyskusyjnych — czmy- 
chał zwykle gdzieś na swoją działkę w B rzez inach  
w letnią porę, zimą zamykał się w ciemni fotograf1' 
cznej lub powracał do domu, aby wypocząć przed 
kolejnym wyjazdem w teren bądź penetracją Ziel°' 
nej Góry. I tak przepracował 36 lat, aby odejść na 
emeryturę i... zająć się fotografią artystyczną. N,e 
tak dawno odbył się w Zielonej Górze pokaz jeg° 
fotogramów, złożonych głównie z pejzaży. Od kilku 
miesięcy jest też członkiem Polskiego Związku Ar­
tystów Fotografików. Nie wiem, jakie walory maj*1 
jegoeskponowane na wspomnianej w y staw ie  prace, 
wszakże musi cieszyć, iż znalazł sposób na realiza­
cję tkwiących w nim chyba od dawna pasji artysty­
cznych i rozpoczął żmudną, nową drogę w swej 
biografii. Myślę, znając pracowitość Bronka i jeg° 
cierpliwość, iż powinny go spotkać zasłużone su­
kcesy, czego mu też serdecznie życzę.

Aby ten konterfekt nie był jednak zbyt landrynką 
wy, mogę jeszcze zauważyć iż Bugiel — o ile mi 
wiadomo — nie wykazywał nigdy szerszych zain­
teresowań humanistycznych, koncentrując się bez 
reszty na pracy zawodowej i życiu rodzinnym. Ale 
przecież nikt nigdy nie powiedział, że każdy czło­
wiek musi dysponować rozległą wiedzą humanisty­
czną na miarę Renesansu.

Zenon ŁUKASZEWICZ

Po wpisaniu wyrazów litery ustawione w kolejności od 1 d o  2 4  utworzą końcowe r o z w ią z a n ie  
- tytuł i treść fraszki T. Fangrata.
Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru gazety pod adres: 
65-048 Zielona Góra al. Niepodległości 22.
Wśród prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody.
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B I  J a r o s ł a w  K u r s k l  o  k u l i s a c h  s w o j e j  p u b l i k a c j i  w  " G a z e c i e  W y b o r c z e j "
ll  "Nowy Świat" rozdaje nominacje do nowego rządu 
1! Prawo łamie kło chce

K t o  m y ś l i  l e s z c z e  o  P o l s c e !

WYDANIE 1

IT b a rb a ra  HOFF Z WARSZAW ,  
M  -Szortya’Iagatki ^

| |  l i i i  NIE CHRAP HENIEK

J a r o s ła w  K ursk i p rz y z n a je ,  ż e  k a ż d y  d z ie n ­
n ik a rz  m a rz y  o  ty m  b y  c h o ć  r a z  w  ż y c iu  “w ło­
ż y ć  kij w  m ro w isk o ”. A le  n ie  ty m  k ie ro w a ł s ię  
p u b lik u ją c  w  ś ro d o w e j “G a z e c ie  W y b o rc z e j” 
s w ó j a r ty k u ł ‘ W ó d z  —  p r z e d o s ta tn i  ro z d z ia ł”. 
W  a r ty k u le  tym  byli n a jb liż s i w sp ó łp ra c o w n ic y  
p re z y d e n ta  p rz e d s ta w ili L e c h a  W a łę s ę  ja k o  
c z ło w ie k a  z a g u b io n e g o ,  o s a m o tn io n e g o  i n ie  
p o s ia d a ją c e g o  p ro g r a m u  s p ra w o w a n ia  w ła ­
d z y .

—  O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  d z i e n n i k a r z a  j e s t  

u j a w n i a ć  p r a w d ę  i  j a  j ą  u j a w n i a m  —  tw ie rd z i 
K ursk i. —  W i e r z ę ,  ż e  m o i  r o z m ó w c y  m ó w i ą  

p r a w d ę .  C z y  n i e  p r z e m a w i a  p r z e z  n i c h  z ł o ­

ś l i w o ś ć ,  c h ę ć  r e w a n ż u ,  w s z a k  w i ę k s z o ś ć  z  

n i c h  m u s i a ł a  o d e j ś ć  z  n a j b l i ż s z e g o  o t o c z e ­

n i a  p r e z y d e n t a ?  B y ć  m o ż e .  A l e  c z y t e l n i k  

s a m  s o b i e  o d p o w i e  n a  t o  p y t a n i e .  N a j w y ­

ż s z y  c z a s  p r z e s t a ć  t r a k t o w a ć  g o  j a k  k o g o ś  

k t o  n i e  z a s ł u g u j e  n a  p e ł n ą  i n f o r m a c j ę ,  b o  

c o ś  ż S e  z r o z u m i e ,  a l b o  b ł ę d n i e  z i n t e r p r e t u ­

j e .  D l a  m n i e  t e n  a r t y k u ł j e s t  p r ó b ą  n a  t o ,  c z y  

w  P o l s c e  i s t n i e j e  c z w a r t a  w ł a d z a .  T o  z n a ­

c z y  c z y  p r a s a  o d g r y w a  t a k ą  s a m ą  r o l ę  k o n ­

t r o l n ą  j a k  v /  p a ń s t w a c h  p r a w d z i w i e  d e m o ­

k r a t y c z n y c h .

S ą d z ą c  p o  p ie rw s z y c h  r e a k c ja c h  n a  a r ty k u ł 
K u rs  k ieg o , p r a s a  p o is k a  te j  funkcji n ie  s p e łn ia .

P o w a ż n e  o s k a r ż e n ia  p re z y d e n t  sk w ito w ał w y­
m ija ją c o : “ T e  n a p a ś c i  n a  B e l w e d e r  d o w o d z ą  

t y l k o ,  ż o  c o ś  z n a c z ę ,  ż e  k o m u ś  z a g r a ż a m ,  l ż e  

d o b r z e  z r o b i ł e m  p o z b y w a j ą c  s i ę  l u d z i  m a ł e g o  

f o r m a t u " .

—  M ó w iąc  t a k  i o d n o s z ą c  to  d o  m o ic h  ro z ­
m ó w c ó w  p a n  p r e z y d e n t  n ie  u s to s u n k o w a ł  s i ę  
d o  m e ritu m  s p r a w y  —  k o m e n tu je  J a r o s ła w  
K u rsk ł.— T o  c o  n a p is a łe m  n ie  j e s t  a ta k ie m  a n ł 
p r ó b ą  o b a le n ia  je d n e g o  z  a u to ry te tó w  w  p a ń ­
s tw ie , j e s t  to  z e s ta w ie n ie  w y p o w ie d z i b y ły ch  
lu b  a k tu a ln y c h  u rz ę d n ik ó w  p re z y d e n ta .  
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W a łę sa  n ie  cS ise  z m ie n ia ć  p re m ie ra

C ię ż k i  e i a s  d ia  r zą d u
Ssjmowa Komisja Ustawodawcza zapro­

ponowała Izbie przyjęcia orzeczenia Trybu­
nału Konstytucyjnego w sprawie waloryzacji 
płac pracowników sfery budżetowej oraz od­
rzucenie większości zarzutów Trybunału w 
sprawie ustawy emerytalnej.

Z  te g o  d ru g ieg o  o rz e c z e n ia  k o m isja  p roponu ju  
u z n a ć  z a rzu ty  w sk a z u ją ce  n iek o n sty tu cy jn o ść  li­
kw idacji d odatków  b ran żo w y ch , a  ta k ż e  ep izo d y ­
c z n o ś ć  u s ta w y  em ery ta ln e j, k tó ra  m a  obow iązy ­
w a ć  tylko d o  korica  p rz y sz łe g o  roku.

D o  chwili z a m k n ięc ia  n u m eru  n ie  były z n a n o  
wyniki g ło so w an ia  n a d  o rz e cz e n ie m  T rybunału . 
P a n u je  je d n a k  p o w sz e c h n a  opin ia , ż e  b ę d z ie  to  
c ię ż k a  p ró b a  d la  rz ą d u  p re m ie ra  O ls z e w s k ie g o .

W  c zw artek  S e jm  z aa k c e p to w a ł w n io sek  z łożo ­
n y  w  im ieniu  P a rla m e n ta rn e j G rupy  K obiet p rz e z  
p o s ła n k ę  D a n u tę  W a n ie k  (S L D ) o  in form ację

m in is tra  edu k ac ji n a ro d o w e j A n d rz e ja  S te lm a ­
c h o w s k ie g o  w  sp ra w ie  w y d an ia  ro z p o rz ą d ze n ia  
z w iąz a n e g o  z  n a u cz a n ie m  religii w  szk o łac h .

W  sp ra w ie  s p o s o b u  u c h w alen ia  now ej konsty ­
tucji K om isja  U s taw o d a w cz a  z ap ro p o n o w ała , b y  
je j p ro jek t u ch w ala ło  Z g ro m a d z e n ie  N aro d o w e, 
a  n a s tę p n ie  by  byt o n  ratyfikow any w  o g ó ln o n a ­
rodow ym  re fe re n d u m .

P o d c z a s  czw artkow ej konferencji p rasow ej w  
S ejm ie, p rezy d en t L e c h  W a łę s a  pow iedział, ż e  
dop iero  p o  sw oim  spo tkan iu  z  prem ierem  J a n e m  
O lszew skim  i w  zależności o d  je g o  p rzeb iegu , 
podejm ie  d ecy z ję  —  czy  p rze jm ie  inicjatywę w  
budow an iu  koalicji. “ N ie  c h c ia łb y m  z m ie n ia ć  
p re m ie ra  O ls z e w s k ie g o  —  m ówił L ech  W ałę sa  
— c h c ia łb y m , ż e b y  t a  d e m o k ra c ja ,  k tó ra  s tw o ­
rz y ła  t e n  rz ą d  b y ła  s k u te c z n a " .  M Z

T e o r ia  e w o lu c ji o b a lo n a ?

Cwane bakterie
Eksperymenty przeprowadzone w cią­

gu minionych 3-4 łat przez biologów 
amerykańskich zdają się podważać jed­
no z podstawowych założeń teorii ewo­
lucji, gdyż wskazują, że pewne organi­
zmy mogą same kierować biegiem 
swych zmian dziedzicznych.

Z doświadczeń tych, których obiektem by­
ły bakterie i drożdże, wynika, że w razis 
niekorzystnych zmian środowiska żywe 
stworzenia wyczuwają, jakie nowe cechy 
przydałyby się im w nowych warunkach i 
następnie wywołują w swych genach odpo­
wiednie mutacje, przechodzące na potom­
stwo.
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W  m e k s y k a ń s k i m  m i e ś c i e  G i i a d a l a j a r a ,  w  ś r o d ę  o  1 0 . 0 0  r a n o  c z a s u  

l o k a l n e g o  d o s z ł o  d a  t r a g i c z n e j  e k s p l o z j i  g a z o c i ą g u .  N i e o f i c j a l n e  d a n e  

m ó w i ą  o  p o n a d  d w u s t u  o s o b a c h  z a b i t y c h  i  p o n a d  1 0 0 0  r a n n y c h .

M ia s to  p r z e d s t a w ia  o b r a z  s p u s t o s z e ń  i z n i s z c z e ń ,  j a k  p o  g w a ł to w n y c h  d z ia ła n ia c h  
w o je n n y c h .  S e r i a  w y b u c h ó w  g a z u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  r a n o .

W  c z w a r t e k  r a n o  w  G u a d a l a j a r a  d o s z ło  d o  k o le jn y c h  e k s p lo z j i .  T y m  r a z e m  n ie  z a n o t o ­
w a n o  o f ia r  w  lu d z ia c h .  . .

Z  p ię c io m il io n o w e g o  m ia s t a ,  l u d n o ś ć  u c i e k a ł a  w  p a n ic e .  W  n o c n y c h  c i e m n o ś c i a c h  
t r w a ła  a k c j a  r a tu n k o w a .  . . . . .

W ła d z e  n i e  z n a j ą c  f a k ty c z n y c h  p rz y c z y n  e k s p lo z j i  z a r z ą d z i ły  e w a k u a c j ą  w ie lu  d z ie ln ic  
m ia s t a .  S i ł a  e k s p lo z j i  b y ła  t a k  d u ż a ,  ż e  w  p r o m ie n iu  k i lk u s e t  m e t r ó w  o d  te j  w y rw y  m n ę ły  
o k o l ic z n e  d o m y ,  a  p o ja z d y  z o s t a ły  w y r z u c o n e  n a  d a c h y  o d le g ły c h  b u d y n k ó w . C z ę ś ć  u l ic  
z a l a ł a  w o d a  z  r o z e r w a n y c h  w o d o c ią g ó w ,  a  c z ę ś ć  ś c ie k i  z  r o z e r w a n e g o  k o le k to ra .

N a o c z n i  ś w ia d k o w ie  tw ie r d z ą ,  ż e  m i e s z k a ń c y  d z ie ln ic y  A n a lc o  s y g n a l iz o w a l i  już w 
n ie d z ie lę  s i ln y  o d ó r  g a z u .  I n s p e k c je  p r z e p r o w a d z o n e  w  p o n ie d z ia łe k  i w e  w to r e k  nio 
u s ta l i ły  ź r ó d ta  w y d z ie la n ia  s i ę  g a z u  i w ła d z e  u s p o k o iły  m ie s z k a ń c ó w  tw ie r d z ą c ,  że nic im 
nie grozi. (PAP)

Marsz żyjących
5 - ty s ię c z n a  r z e s z a  m ło d z ie ż y  ż y d o w sk ie j  z 

4 2  k ra jó w  z a p o w ie d z ia ła  u d z ia ł  w  “M a rs z u  
ż y ją c y c h  1 9 9 2 " , k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  m ię d z y  2 6  
k w ie tn ia  a  1 0  m a ja  b r . w  P o ls c e  i Iz ra e lu  d la  
u p a m ię tn ie n ia  o f ia r  H o lo c a u s tu  i b o jo w n ik ó w  
o  o d ro d z e n ie  p a ń s tw a  iz ra e ls k ie g o .

M łodzi lu d z ie  w e z m ą  u d z ia ł  w  D n iu  P a m ię c i 
3 0  k w ie tn ia  w  O ś w ię c im iu -B rz e z in c e , p rz e ­
c h o d z ą c  t ą  s a m ą  d ro g ą ,  k tó rą  s e tk i  ty s ię c y  
Ż y d ó w  p ro w a d z o n o  n a  ś m ie rć .  N a  te r e n ie  
o b o z u  o d m ó w io n a  z o s ta n ie  m o d litw a , u p a ­
m ię tn ia ją c a  o fia ry  H o lo c a u s tu .

M ło d z ież  ż y d o w s k a  o d w ie d z i t e ż  in n e  m ie j­
s c a  m arty ro lo g ii s w e g o  n a ro d u ,  w  ty m  b y łe  
o b o z y  h itle ro w sk ie  w  t r e b l i n c e  i n a  M ajd a n k u , 
a  ta k ż e  o ś ro d k i ż y d o w sk ie j tra d y c ji, k u ltu ry  i 
n a u k i w  W a r s z a w ie ,  K rak o w ie  i L ub lin ie . Z  
P o lsk i m ło d z ie ż  u d a  s ię  d o  Iz ra e la ,  a b y  d o łą ­
c z y ć  d o  m ie s z k a ń c ó w  te g o  k ra ju  ś w ię tu ją c y c h  
D z ie ń  N ie p o d le g ło śc i. (P A P )

„Czarni baronowie” 
przyszli ze Wschodu

E u ro p a  n io  w ie  o  tzw . c z a rn y c h  b a r o n a c h ,  
tj. w o jsk o w y c h  b a ta l io n a c h  p ra c y  p rz y m u ­
s o w e j,  k tó re  is tn ia ły  w  la ta c h  5 0 -y c h  w  P  RL, 
C S R S  iW R L . W  b a ta l io n a c h  z m u s z a n o  d o  
p ra c y ,  w  r a m a c h  re p re s ji  p o lity c z n e j, ty ­
s i ą c e  p o w o ła n y c h  d o  w o js k a  m ę ż c z y z n .  W  
P o ls c e  w  la ta c h  1 9 4 9 -1 9 5 9  is tn ia ło  5 0  c ię ż ­
k ich  b a ta lio n ó w  p ra c y ,  w  k tó ry c h  p r a c o w a ­
ło , g łó w n ie  w  k o p a ln ia c h  Ś lą s k a  s to  k ilka­
d z ie s ią t  ty s ię c y  ż o łn ie rz y  —  m ło d y c h  p o ­
w s ta ń c ó w  w a rs z a w s k ic h , ż o łn ie rz y  AK i r e ­
p a tr ia n tó w  z e  W s c h o d u .  T e n  ro d z a j  r e p r e ­
sji p r z y s z e d ł  w ła śn ie  s ta m tą d .  N a z w a  w z ię ­
ł a  s ię  s t ą d ,  iż t a k  lu d n o ś ć  ś l ą s k a  n a z y w a ła  
b y ły ch  w ła śc ic ie li k o p a ln i— p o w ie d z ia ł p o l­
s k i  b a d a c z  te g o  p ro b le m u , ta k ż e  r e p re s jo ­
n o w a n y  r e d .  K az im ie rz  B o se k .

J a k  p o in fo rm o w ali d r  M ec is la v  B o ra k  i d r  
R u d o lf Z a c e l ;  z  In s ty tu tu  S ą s k ie g o  w  O p a ­
w ie  n a  M o ra w a c h , w  C S R S  lic z b a  p u łk ó w  
p ra c y  p rz y m u s o w e j m .in . w  O s t ra v ie  i K lad- 
n ie , w  la ta c h  1 9 4 8 -1 9 5 4  d o c h o d z i ła  d o  
d w u d z ie s tu  kilku. S z a c u je  s ię ,  ż e  p r z e z  
o d d z ia ły  i o b o z y  p ra c y  p rz e s z ło  w  by łe j 
C S R S  2 2 -2 3  ty s .  o s ó b .  N a  W ę g r z e c h  r e ­
p re s jo n o w a n o  w  te n  s p o s ó b  1 0  ty s .  m ę ż ­
c z y z n , g łó w n ie  zw o len n ik ó w  k a rd y n a ła  
M in d sz e r ity 'e g o , m ie s z k a ń c ó w  B u d a p e ­
s z tu ,  s y n ó w  k u p c ó w , k u ła k ó w . (P A P )

Premier Białorusi w Polsce
Parafowanie
traktatu

W  c z w a r te k  r a n o  p rz y b y ła  d o  W a r s z a w y  z  
d w u d n io w ą  w iz y tą  rz ą d o w a  d e le g a c ja  R e p u b ­
liki B ia ło ru s i. N a  je j c z e le  s to i  p re m ie r  r z ą d u  
b ia ło ru s k ie g o  W ia c z e s ła w  K ieb icz . P rz e p ro ­
w a d z ił  o n  ro z m o w ę  w  c z te r y  o c z y  z  p re m ie re m  
P o ls k i J a n e m  O ls z e w s k i m .  D a ls z e  ro z m o w y  
o d b y ły  s ię  w  o b e c n o ś c i  d e le g a c j i  p o ls k ie j i 
b ia ło ru s k ie j.

W  ro z m o w a c h  p o r u s z a n o  m .in . z a g a d n ie n ia  
d o ty c z ą c e  w s p ó łp ra c y  p rz y g ra n ic z n e j o r a z  
m o ż liw o śc i re tra n s m is ji  p ro g ra m ó w  te lew izy j­
n y c h '—  p o ls k ie g o  d o  B ia ło ru s i i o d w ro tn ie .  
P o r u s z o n o  ta k ż e  k w e s tię  m n ie js z o ś c i  n a ro d o ­
w y c h  w  o b u  k ra ja c h . M n ie js z o ś ć  b ia ło ru s k a  
j e s t  j e d n ą  z  n a jw ię k s z y c h  w  P o ls c e  i liczy  
o b e c n ie  p r z e s z ło  t r z y s ta  ty s ię c y  o s ó b .

N a s tę p n ie  W ia c z e s ła w  K ie łb icz  s p o tk a ł  s i ę  z  
m in is tre m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  P o lsk i K rz y ­
s z t o f e m  S k u b i s z e w s k im .  W  o b e c n o ś c i  o b u  
d e le g a c j i  rz ą d o w y c h  d o s z ło  d o  p a ra fo w a n ia  
tr a k ta tu  o  d o b ry m  s ą s ie d z tw ie  i p rz y ja z n e j 
w s p ó łp ra c y  m ię d z y  P o ls k ą  i B ia ło ru s ią . P r e ­
m ie r  K ieśblcz o św ia d c z y ł,  ż e  o z n a c z a  to  p rz e j­
ś c ie  d o  b a rd z ie j  k o n k re tn y c h  d z ia ła ń  z  k o rz y ­
ś c i ą  d la  o b u  n a s z y c h  n a ro d ó w . (P A P )

M mM
I z a s t ę p c a  P r o k u r a t o r a  G e n e r a l n e g o  R P , 

S t a n i s ł a w  Iw a n ic k i ,  p o d p i s a ł  2 3  b m .  w n io ­
s e k  d o  m in i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  R F N  o  
e k s t r a d y c j ę  L e c h a  G r o b e l n e g o ,  z a t r z y ­
m a n e g o  w  m in io n y  p i ą t e k  w  N ie m c z e c h  
—  p o in f o r m o w a ł  r z e c z n ik  p r a s o w y  m in i­
s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  —  p r o k u r a t o r a  g e ­
n e r a l n e g o  A n d r z e j  C u b a ł a .

W n io s e k  p o w o łu je  s i ę  n a  d o ty c h c z a s o w ą ,  
o p a r t ą  n a  z a s a d a c h  w z a je m n o ś c i ,  w s p ó łp ra ­
c ę  o rg a n ó w  w y m ia ru  sp ra w ied liw o ś c i P o lsk i 
i R F N . Z a s t ę p c a  p ro k u r a to r a  g e n e r a ln e g o  
R P ,  z a p e w n ia  w  n im , ż e  p rz e c iw k o  G ro b e l­
n e m u  n ie  b ę d z ie  p ro w a d z o n e  p o s tę p o w a n ie

k a rn e  o  ż a d n e  in n e  — ■ p o z a  w y m ie n io n y m i 
w e  w n io s k u  —  p r z e s tę p s tw o  p o p e łn io n e  
p rz e d  d n ie m  w y d a n ia  g o , a n i  t e ż  n ie  z o s ta n ie  
o n  w y d a n y  lu b  w y d a lo n y  d o  p a ń s tw a  t r z e c ie ­
g o ,  b e z  z g o d y  w ła d z  n iem ieck ich . W n io se k  o  
e sk ira d y c ję  G ro b e ln e g o  z o s ta !  sk ie ro w an y  d o  
w ła d z  n iem ieck ich  w  zw iązk u  z  p o s tę p o w a ­
n ie m  k a rn y m , w sz c z ę ty m  p rze c iw k o  n iem u  w  
1 9 9 0  r. I p ro w a d z o n y m  p rz e z  P c k u ra tu rę  W o ­
je w ó d z k ą  w  W arsz a w ie .

W  p a ź d z ie rn ik u  1 9 3 0  r. w y d a n e  z o s ta ło  
p o s ta n o w ie n ie  o  je g o  ty m c z a s o w y m  a r e ­
s z to w a n iu  i b y ł o n  p o s z u k iw a n y  lis tem  g o ń ­
c z y m . (PAP)

Ł e p i s a

Zostań
managerem

W  L e g n ic y  z o s ta n ie  o tw a r ta  filia w a r s z a ­
w sk ie j W y ż s z e j S z k o ły  Z a rz ą d z a n ia .  T a  n ie ty ­
p o w a ,  b o  n ie p a ń s tw o w a  w y ż s z a  u c z e ln ia  b ę -  
d z ie  d a w a ć  ró w n o le g le  d y p lo m y  p o ls k ie  i a n ­
g ie ls k ie .  S z k o ła  re a liz o w a ć  m a  s ta n d a rd o w y  
p ro g r a m  e u ro p e js k i .  S tu d e n c i  u c z y ć  s ię  b ę d ą  
w  ję z y k u  p o ls k im . U c z e ln ię  s f in a n s u je  k o n s o r ­
c ju m  p o ls k o -a n g ie ls k ie  z e  ś ro d k ó w  E W G .

D la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł  ś r e d n ic h  s tw o rz o n a  z o ­
s t a n i e  s z a n s a  z d o b y c ia  z a w o d u  m a n a g e r a .  
J u ż  w  ty m  ro k u , w  c z e rw c u ,  p rz e w id u je  s i ę  

. p ie rw s z y  n a b ó r .  .Z a ję c ia  ro z p o c z n ą  s ię  w e  
w rz e ś n iu .  MZ

‘ j  SZANOWNY GRACZU J
ś W s z e l k i e  i n f o r m a c j e  d o t y c z ą i e  L o t o  N o w e j

otrzymasz w Biurze Loto Nowej ibsa 
al. Niepodległości 22 (III piętro) 

lub t e l e f o n i c z n i e  710-77. D z w o ń  lub przyjdź,
Tu możesz zgłosić lub odebrać nagrodę _ 

i przekazać swoje uwagi na temat Loto Nowej, f ®
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O wystawie “Żydowskie światy" w Berlinie

M r i ż  i  c z a s i e  i  p r z i s l r a i
&

O k a z a ła  wilfc n a  o b rz e ż a c h  B erlina, 
w  W a n n s a e ,  b y ła  m ie jscem , g d z ie  
p rz e d  p ięć d z ie s ięc io m a  la ty  p rzy p ie ­
c z ę to w a n y  z o s ta ł  lo s  e u ro p e jsk ich  
Ż ydów . U s ta le n ia  te j konferencji w y­
tyczyły  p rz e b ie g  "ro zw iązan ia  k o ń co ­
w e g o  kw estii żydow skiej”. O bozy , 
tran sp o rty , k rem ato ria ... H istorycy 
u w aża ją , ż e  by ło  to  szc z y to w e  o s ią g ­
n ięc ie  hitlerow skiej m ach iny  b iu rok ra­
ty czn ej. W łaśn ie  k o n fe ren c ja  w  W an- 
n s e e  2 0 .0 1 .1 9 4 2  r. ja k  rów nież 5 0 0  
ro czn ica  w y p ę d ze n ia  Żydów  z  H isz­
panii s ta ły  s ię  p rzyczynkam i d o  zo r­
g a n iz o w a n ia  w y staw y  “Ż ydow skie  
św iaty” w  budynku  M artina G ro p iu sa  
w  B erlinie.W  c e n tru m  z a in te re s o w a ń

o rg an iza to ró w  tej im ponu jącej w y s ta ­
w y  s ta n ą ł je d n a k  n ie  H o locaust, le c z  
b o g ac tw o  życia . Żydow ski d z ień  p o ­
w sze d n i, św ię ta , zw y c za ję , h is to r ia —  
p re z e n to w a n e  n a  b e z p re c e d e n s o w ą  
s k a lę  s ta n o w ią  o  olbrzym iej s ile  o d ­
d z ia ływ an ia  berlińskiej ekspozycji. 
P rzy  tym  s ą  to  s z k ic e  tylko ow ych  
"żydow skich  św iatów ” —  szk ice , 
p rz e z  k tó re  p rz e p la ta  s ię  n ić  traged ii i 
p rz e ś la d o w a n ia . P rzygo tow an ia  
p rz e z  A n d r e a s a  N a c h a m a  i G a re o -  
n a  " ie v e r r t ic h a  w y s taw a  w  w ielu 
m ie jsca c h  z a p ie ra  d e c h . W  “S crip to - 
rium  z  O u m ran ” w id a ć  p ró c z  p rz e d ­
m iotów  z  c z a s ó w  C h ry s tu sa , s ły n n e  
z w o je  p ism , k tó re  p o s ia d a ją  o lb rzy­

m ią  w a rto ść  d la  w sp ó łcz e sn y ch  b a ­
d a ń  n a d  Biblią. P o w sta łe  ok . 135 r. w  
ło n ie  żydow skie j se k ty  e ss e ń c z y k ó w  
te k sty , o d n a le z io n e  d o p ie ro  w  1 947r., 
s ą  w a ż n e  c h o ćb y  d la teg o , ż e  w  ś r e d ­
n iow ieczu  z n isz c z o n o  p o d c z a s  p ra c  
n a d  u jedno licen iem  Biblii w szystk ie  
d o s tę p n a  p ie rw o tn e  o p raco w an ia . 
W y w o d ząc y  s ię  .rów nież  z  c z a s ó w  
a n ty c zn y ch  o b rz ą d e k  p o g rzeb o w y  
n a le ż y  d o  licznych h isto ryczno-ku ltu - 
row ych a sp e k tó w  w ystaw y. W  k a ta lo ­
g u  czy tam y . “R odzinnym  m ie jscem  
sp o cz y n k u  b y ła  w ykuta  w  s k a le  g ro ta  
z  długim i w ąskim i n iszam i, g d z ie  s p o ­
czyw ali zm ariL

C d s t r . 1 0

G a z e m  w  d u c h a  
k o m u n i z m u
Była już przemytnicza moda na ssntochoćy, psy, a nawet piani­
na, nie wspominając o alkoholu, pajsUsrosash, narkotykach czy 
tfciBłach sztuki. Z Nowym Rekiem przysyła nawa: pojawiły się na 
lubuskich przejściach turystyczne autobusy palne... gazu.

G a z  o b e z w ła d n ia j ą c y  s p r o w a ­
d z a l i  s o b : a  r o d a c y  —  n a  w ł a s n e  
p o t r z e b y — o d  d a w n a ,  a l e  o s t a t n io  
c e ln ic y  w y jm u ją  z  lu k ó w  p o ja z d ó w  
i t o r e b  p o ls k ic h  p o d r ó ż n y c h  w r a c a ­
j ą c y c h  z  Z a c h o d u  ty s i ą c e  p o je m n i­
k ó w . T a k  ja k b y  u l ic e  G o r z o w a ,  Z ie ­
lo n e j G ó r z y  c z y  W a r s z a w y  z a m i e ­
n iły  s i ę  w  C h ic a g o .  N a  s z c z ę ś c i a  
( ? )  w ie i e  w y j a ś n i a j ą  n a p i s y  n a  
o p a k o w a n i a c h :  w  j ę z y k u  r o s y j ­
s k im .  G a z  j e s t  b o w ie m  p r o d u k o ­
w a n y  o d  r a z u  n a  p o t r z e b y  
w s c h o d n i c h  n a s z y c h  s ą s i a d ó w ,  
k tó r z y  n a jw y ra ź n ie j  b o j ą  s i ę  d u c h a

k o m u n iz m u .  P r z e d s i ę b i o r c z y  r o d a ­
c y  z a c z ę l i  w ię c  g a z  p a r a l i ż u ją c y  
s p r o w a d z a ć  z  m y s i ą  o  r e e k s p o r c i e  
d o  p a ń s t w  b y łe g o  Z S R R .  T r u d n o  
u s ta l ić ,  c z y  z a m i e r z a j ą  p r z e r z u c a ć  
g o  p r z e z  n a s t ę p n ą  g r a n ic ę  s a m i ,  
c z y  l ic z ą  n a  p r z y j e z d n y c h — h u r to ­
w y c h  —  k u p c ó w  z e  W s c h o d u .

L u b u s c y  c e ln ic y  s ą  j e d n a k  nie­
u s tę p l iw i .  K o n f i s k u ją  w całości 
p r z e m y c a n y  g a z .  R a z  z  uwagi na 
h a n d i o w e j e g o  ilości, dwa— ponie­
w a ż  s p r o w a d z a n i e  j e g o  do Polski 
w y m a g a  p o d o b n y c h  zezwoleń jak 
na p o s i a d a n i e  b ro n i.  (cud)

U t

DiACZEiO REKLAMA W "MIECIE NOWEJ" JEST MAJSKUTEKHiEJSZĄ?
O D P O W IE D Z I  N A  T O  P Y T A N IE  J E S T  K I L K A :  ;

I  NAJW IĘKSZY N AKŁAD  N A TERENIE ZA C H O D N IEJ POLSKi ( 1 9 5 .0 0 0  E G Z E M P L A R Z Y ! ! ! )  § 
1 o w *  UKAZUJEM Y SIE N A TERENIE TRZECH W O JEW Ó D ZTW , O P R Ó C Z  G O R Z O W SK IEG O  ®:; < 
I  * + 1 m O N O S Ó f e W E G O  W O J E  O G ŁO SZEN IE UKAZUJE SIĘ RÓW NIEŻ W  LEG N IC K iEM . 
1 W  NAKŁADZIE 50 .000 EGZ.I1I 

J  ©>■>*► KO M PU TERO W Y SYSTEM PRZYJM O W AN IA  O G ŁO SZEŃ  ELIM INUJE KO LEJKI 
1 O G ŁO SZ EN IA  UKAZUJĄ  SIĘ NATYCHMIAST, O BO JĘTN IE W  KTÓRYM  Z O D D ZIAŁÓ W  

m ’G N “ ZOSTAŁY PRZYJĘTE 
©»»► PRO JEKTY G R A FIC ZN E NASZYCH REKLAM  SĄ  NIEPOW TARZALNE 

;1 " •• w  K IO SKACH  O  G O DZIN IE 9 .00  C A Ł Y  N A KŁA D  "GAZETY NOW EJ* JEST  SPRZEDANY
H 95.000!!!)

w plot
P a n t o m i m ą  n a z w a ł  k t o ś  t r w a j ą c a  o d  k i l k u  t y g o d n i  w  V / a r s z a w i e  

r o z m o w y  n a  t e m a t  w i e l k i e j  k o a l i c j i  r z ą d o v / e j .  M ó w i o n o ,  ‘ż e  p o s t ę p  j e s t ,  

a l e  n i e w i d o c z n y ”.  W  ś r o d ę  t e n  p r z y d ł u g i  s p e k t a k l  z a k o ń c z y ł  s i ę ,  r o z ­

m o w y  z e r w a n o .  W  t r ą b ę  z r o b i o n o  t y c h  n i e l i c z n y c h ,  k t ó r z y  l i c z y l i  n a  t o ,  

ż e  l y m  r a z e m  p o l i t y c y  s t a n ą  n a  w y s o k o ś c i  z a d a n i a .  N a  o s t a t n i c h  

n a i w n i a k ó w  i v y s z l i ś m y  i  m y ,  w y r a ż a j ą c  w e  w c z o r a j s z y m  k o m e n t a r z u  

n a d z i e j ę  n a  d o b r y  f i n a ł  k o a l i c y j n y c h  n e g o c j a c j i ;  Ó w  n a i w n i e  o p t y m i s t y ­

c z n y  k o m e n t a r z  p i s a n y  b y l  ś r o d o w y m  p r z e d p o ł u d n i e m ,  z a ś  n i e d o s z l i  

k o a l i c j a n c i  r o z s t a l i  s i ę  k i l k a  m i n u t  p o  1 5 . 0 0 .  O  t e j  p o r z e ,  z e  w z g l ę d u  

n a  o l b r z y m i  n a k ł a d  n a s z e j  g a z e t y  m a t e r i a ł y  s ą  j u ż  w p r o d u k c j i .  O  

p o p r a w k a c h  n i e  m o g ł o  j u ż  b y ć  m o w y .  N a s z  s t r z a ł  k u l ą  w  p ł o t  p o k a z a ł  

t e ż  j a k  n i e p r z e w i d y w a l n a  j e s t  p o l s k a  p o l i t y k a .  K t o  b o w i e m  z d r o w y  n a  

u m y ś l e  p o ś w i ę c a  w i e l e  d n i  i  t y g o d n i  n a  p r ó ż n e  g a d a n i e ?  T o ż  p o  

r o z m o w a c h  n i e  p o z o s t a ł  n a w e t  w s p ó l n y  p r o t o k ó ł  r o z b i e ż n o ś c i .  P a n o ­

w i e ,  j a k  g d y b y  n i g d y  n i c  w s t a l i  o d  s t o ł u  i  r o z e s z l i  s i ę .

O b a w i a m  s i ę ,  ż e  n i e s t e t y  z a g r a n i c z n i  o b s e r w a t o r z y  p o l s k i e j  s c e n y  z 
o s t a t n i c h  w y d a r z e ń  w y c i ą g n ą  w n i o s k i ,  k t ó r e  b ę d ą  k o m p r o m i t u j ą c e . . .  

N o ,  d l a  k o g o ? Konrad STANGLEWICZ
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Cwane bakterie
c d  z e  s i r .  9  

J e s t  to  s p r z e c z n e  z  n a jp o w sz e c h n ie j p rz y ję ­
t ą  te o r ią  e w o lu c ji, w e d łu g  k tó re j z m ia n y  c e c h  
d z ie d z ic z n y c h  n a s tę p u ją  p rz y p a d k o w o  p o d  
w p ły w e m  ro ż n y c h  czy n n ik ó w , n a jc z ę ś c ie j  w  
n a s t S P s *™e ,W ę d u ^ w o d tw arza n iu  g e n ó w  p o d - 
c z a s  p o d z ia łu  k o m ó rk i, i s ą  n a  o g ó ł  s z k o d liw e . 

I I  Z g o d n ie  z  t ą  te o r ią ,  m u ta c ja  k o rz y s tn e ,  b ę d ą ­
c e  d z ie łe m  ś le p e g o  tra fu , u trz y m u ją  s i ę  i z aua.U , uu^yniujd 5łR | ZSL-
c z y n a ją  d o m in o w a ć  w  o b rę b ie  g a tu n k u  w  w y­
n iku  d łu g o trw a łe g o  d o b o ru  n a tu ra ln e g o .

T y m c z a s e m  w  e k s p e ry m e n ta c h  p rz e p ro w a ­
d z o n y c h  w  U n iw e rsy tec ie  R o c h e s te r ,  s to s o w ­
n a  z m ia n a  g e n ó w  n a s tę p o w a ła  w  c ią g u  g o d z in  
lu b  d n i, tj. m iliony  r a z y  s z y b c ie j  n iż  g d y b y  
b a d a n e  m ik ro o rg a n izm y  m u s ia ły  c z e k a ć  n a  
p rz y p a d k o w o  w y w o ła n ą  m u ta c ję

J a k  p i s z e  “W a s h in g to n  P o s t" , c h o ć  p rz e d ­
m io te m  b a d a ń  s ą  o rg a n iz m y  je d n o k o m ó rk o ­
w e ,  im p lik ac je  te g o  o d k ry c ia  s ą  d la  te o re ty k ó w  
ew o lu c ji ró w n ie  n ie zw y k łe , ja k  n iezw y k łe  b y ło ­
b y  c o k ry c ie , ż e  w o b e c  o c ie p lan ia  s ię  k lim atu  
lu d z io m  z a c z ę ły  w y ra s ta ć  p łe tw y  c h ło d z ą c e  i 
z e  t a  n o w a  c e c h a  p rz e c h o d z i n a  ich  p o to m - 
s tw o - ( P A R

Kampania 
nieposłuszeństwa

L O N D Y N .W S z k o c j ip a d ły p ie rw s z e p u b -  j 
I l ic z n e  w e z w a n ia  do k a m p a n ii n ie p o s lu -  

s z e ń s tw a  c y w iln eg o  w  c e lu  w y m u s z e n ia  n a  
L o n d y n ie  a u to n o m ic z n e g o  r z ą d u  re g io n a l-  

I n e g o .
K a m p a n ię  n ie p o s łu s z e ń s tw a ,  k tó ra  m i a - , 

ła b y  p o le g a ć  n a  s t r a jk a c h ,  d e m o n s t r a ­
c ja ch , m a r s z a c h ,  a  n a w e t  o d m o w ie  s to s o - I  
w a n ia  p e w n y c h  p rz e p is ó w  p ra w a , p o p a r ł  
C h a r le s  G ra y , p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  S tra t-  

| h o ly d e , n a jw ię k sz e j  ra d y  lo k a ln e j w  S z k o ­
cji.

Głodówka studentów | Zielona Góra
K IJÓ W . O d  p o n ie d z ia łk u  trw a  g ło d ó w k a  

2 6 . s tu d e n tó w  i p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  
k ijo w sk ieg o  In s ty tu tu  P o li to lo g ic z n e g o , b ę ­
d ą c e g o  d o  n ie d a w n a  u c z e ln ią  s z k o lą c ą  k a ­
d ry  d la  K o m u n is ty c z n e j P a rtii U kra iny .

S tu d e n c i  d o m a g a ją  s ię  c o fn ię c ia  d ecy z ji 
r z ą d u  likw idu jącej ich u c z e ln ię ,  n a to m ia s t  
p ra c o w n ic y  n a u k o w i ż ą d a j ą  o p ró c z  te g o  
w y p ła ty  d w ó c h  z a le g ły c h  m ie s ię c z n y c h  
p e n s ji .  Z d a n ie m  g ło d u ją c y c h , In s ty tu t Po li­
to lo g ic z n y  m o ż n a  z  p o w o d z e n ie m  p r z e ­
k s z ta łc ić  w  s z k o łę  a d m in is tra c ji p a ń s tw o ­
w ej. O s ta tn io  w  in s ty tu c ie  s tu d io w a ło  1 ,5  
ty s ią c a  o s ó b .

Największa fuzja
S A N  F R A N C IS C O . W  ś r o d ę  d o s z ło  d o  

d łu g o  o c ze k iw a n e j,  n a jw ię k sz e j w  d z ie ja c h  
| a m e ry k a ń sk ie j b a n k o w o śc i —  n a  s u m ę  
| p ra w ie  5  m ld  d o la ró w  —  fuzji B a n k u  A m e ­

ric a  C o rp . o r a z  S e c u r ity  P a c if ic  C o rp , w  i 
w yniku  k tó re j p o w s ta ła  d ru g a  (p o  C itico rp ) 
p o d  w z g lę d e m  w ie lk o śc i s p ó łk a  b a n k o w a  
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  z  k a p ita łe m  1 5 0  
m ld  U S D  w  d e p o z y ta c h  i 2 0 0  m ld  d o la ró w  
w  a k ty w ac h .

Spadek dochodów w USA
W A S Z Y N G T O N . W  1991 r. d o c h o d y  I 

| A m e ry k a n ó w  w s k u te k  inflacji s p a d ły  p o  ra z  
I p ie rw s z y  o d  1 9 8 2  r.

Ś r e d n io  d o c h o d y  'n a  g ło w ę ” w  1991  r. 
jw y n io s ły  1 9 .0 8 2  d o la ry

59% dla Jelcyna
A TL A N T A . B o ris  J e lc y n  c ie s z y  s ię  p o p a r-1  

c ie m  5 9 %  o b y w a te li R osji, a le  p o p a rc ie  d la  
n ie g o  z m n ie js z a  s ię  w ś ró d  s ta r s z y c h  ludzi 

I o ra z  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w , k tó rz y  c z u j ą  s ię  
z a g r o ż e n i  p rz e z  in n e  b y łe  rep u b lik i ra d z ie c -  '

i k ie.

Tornado w Chinach
P E K IN . 9 4  o s o b y  zg in ę ły , a  3 .8 0 0  o d n io s - 1  

ło  o b ra ż e n ia  p o d c z a s  to rn a d a ,  k tó re  n a w ie ­
dziło  p ro w in c ję  H u n a n  w  ś ro d k o w y c h  C hi- 
n a c h  w  p o n ie d z ia łe k  i w to re k . S ta n  891 
ra n n y c h  j e s t  c ię żk i. 4 4 .9 0 0  b u d y n k ó w  z o - , 
s ta ło  z ró w n a n y c h  z  z ie m ią , a  2 4 0  ty s ię c y  I 
p o w a ż n ie  z n is z c z o n y c h .

Dymisja
afgańskiego prezydenta

IS L A M A B A D . M ia n o w a n y  z a le d w ie  
p rz e d  c z te r e m a  d n ia m i p re z y d e n t  A fgan i­
s ta n u  A bdul R ah im  H a te f  z o s ta ł  z d y m is jo ­
n o w a n y .

J a k  p o d a ła  k a b u ls k a  ro z g ło ś n ia  ra d io w a , 
d e c y z ję  o  u s u n ię c iu  H a te fa  p o d ją ł  p a r la ­
m e n t  a fg a ń sk i w  c z a s ie  z w o ła  n e j n a  c z w a r­
te k  p o łą c z o n e j s e s j i  o b u  Izb  Z g ro m a d z e n ia .  
H a te f  z a c h o w a ł  je d n a k  w c z e ś n ie j s z ą  fu n ­
kc ję  w ic e p re z y d e n ta .

8 tysięcy osób zmarło 
w Czarnobylu

M O S K W A . O k o ło  6 -8  ty s ię c y  m ie s z k a ń ­
c ó w  U kra iny  z m a r ło  w  w yn iku  k a ta s tro fy  w  j 
C z a rn o b y lu , d o  k tó re j d o s z ło  2 6  k w ie tn ia  I 
1 9 8 6  r. D a n e  n a  te n  te m a t  o p u b lik o w a ło  w  ] 
ś ro d ę  M in is te rs tw o  O p iek i S p o łe c z n e j 
U krainy .

Ś m ie r te ln o ś ć  w ś ró d  o s ó b  u c z e s tn ic z ą -1  
c y c h  w  p r a c a c h  o d k a ż a ją c y c h  j e s t  o d  3  d o  j 
5  ra z y  w y ż s z a  o d  p rz e c ię tn e j  ś m ie r te ln o ś c i  
w  te j s a m e j  g ru p ie  w iek o w ej.

Sukces SViiss Polonia
S O F IA . K a rin a  W o jc ie c h o w s k a , u b ie g ło -  j 

ro c z n a  M iss  P o lo n ia , z w y c ię ż y ła  w  k o n k u r-1  
s ie  “M iss  P la n e ta  9 2 "  z o rg a n iz o w a n y m  p o d  
p a tro n a te m  p re z y d e n ta  B u łgarii. P a n n a  
K arina z o s ta ła  w y b ra n a  s p o ś ró d  15  u c z e s t­
n iczek  —  la u re a te k  k o n k u rsó w  p ięk n o śc i z  | 
E uropy , A m eryki Ł ac ińsk iej, Azji i Australii.

K o n k u rs  “M iss  P la n e ta ’92" z o rg a n iz o w a ­
ny  był w  ra m a c h  r o c z n e g o  p ro g r a m u  e k o ­
lo g ic z n e g o  p o ś w ię c o n e g o  ra to w a n iu  M o-1 
rz a  C z a rn e g o  •

Zmiany na górze
" B ó g  m i ś w ia d k ie m ,  ż e  n ie  c h c e m ,  a le . . .  

m u s z e m ” — p o w ie d z ia ł A n d rz e j  R y c h l ik  n o ­
w y  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  M iejsk ie j w Z ie ­
lo n e j G ó rz e . J e r z y  P o d b ie lsk i, p e łn ią c y  d o tą d  
tę  fu n k c ję , z o s ta ł  o d w o ła n y  n a  w n io s e k  O b v - 
w a te ls k ie g o  K lubu  R ad n y c h . A . R ych lik  w  Gło­
s o w a n iu  ta jn y m  o trz y m a ł 3 4  g ło s y  (n a  4 0  o b e ­
c n y c h  ra d n y c h ) .  T rz y  o s o b y  by ły  p rz e c iw  a  
ty le  s a m o  w s trz y m a ło  s ię  o d  g ło s u  

R e la c ja  z  s e s j i  w e  w to rek . (jp)

Przedostatnie 
ostrzeżenie

P r z e w o d n ic z ą c y  K om isji K rajow ej N S Z Z  
S o lid a r n o ś ć ” M a rian  K rzak lew sk i z a p r z e c z y ł  

w y s ła n iu  d o  S e jm u  p is m a ,  w  k tó rym  in fo rm u je  
ź e  p ią tk o w a  d e m o n s t r a c ja  “S o lid a rn o śc i” m a  
z o s t a ć  o d w o ła n a . O rg a n iz a to rz y  p odkreś lili 
ż e  z w ią z e k , ja k o  ru c h  z a w o d o w y , n ie  r e p r e ­
z e n tu je  ż a d n e j  p a rtii i n ie  d a  s ię  w y k o rz y s ta ć  
d o  ro z g ry w e k  p o lity c zn y ch .

“J e s t  to  p r z e d o s ta tn ia  fo rm a  o s t r z e ż e n ia ” —  
p o w ie d z ia ł M arian  K rzak lew sk i. “M o że m y  d o ­
p ro w a d z ić  d o  k o n s tru k ty w n y c h  n e g o c jac ji,  a le  
t a  a k c ja  m a  u z m y sło w ić , ż e  w ła śn ie  ro z w ią z a ­
n ia  k o n s tru k ty w n e  s ą  o d s y ła n e  w  p rz y s z ło ś ć  
n a  r z e c z  in n y c h  s p ra w , k tó re  n ie  z m ie n ia ją  
sy tu ac ji lu d z i p ra c y .

Kto myśli leszcze o Polsce?
cdzestr. 9

A  J a c e k  M erkel d o d a je :  —  R o zu m ie m  K ur- 
s k ie g o , to  j s s t  d a ls z y  c ią g  k s iąż k i “W ó d z” I 
o b o w ią z k ie m  d z ie n n ik a rz a  je s tp o k a z a n ie  P o ­
la k o m  jaK fu n k c jo n u je  n a jw y ż s z y  o ś ro d e k  w ła ­
d zy . N ie  je s t  to  w  ż a d n y m  w y p a d k u  p o w ią z a n e  
z  d o ra ź n y m i in te re s a m i p o litycznym i. J e s t  to  
p o  p ro s tu  a n a l iz a  p rz e ję ta  t ro s k ą , a n a l iz a  b e z  
s u g e s t i i  p o lity c zn y ch .

—  T o  je s t  rz e c z y w is to ść ,  a  n ie  e fe k t m o ic h  
sy m p a tii po lity czn y ch . G d y b y  p re z y d e n te m  
z o s ta ł  T a d e u s z  M azo w ieck i i s p ra w o w a ł u rz ą d  
w  tak i s a m  s p o s ó b ,  te ż  bym  to  ta k  o p is a ł  —  
tw ierdz i K ursk i. —  O b ra z  p re z y d e n tu ry  W a łę ­
s y  jak i s ię  w yłonił z  ty ch  w y p o w ied zi p o tw ie r­
d z a  z a c h o w a n ie  je g o  u rz ę d n ik ó w : m in is te r  
W ac h o w sk i, k tó ry  je s t  w  o g ó le  n ie u c h w y tn y  
d ia  d z ie n n ik a rz a . R z e c z n ik  p ra s o w y  p re z y -  
d e n ta  k tń m  rn h i nnii-; u .» ... __*..

N ik t ju ż  o  n im  n ie  m yśli. W a ż n e  s ą  tyiko- 
w ła d z a ,  w pływ y, s to łk i. D la c z e g o  n ie  m o ż e  
p o w s ta ć  w ie lk a  k o a lic ja ?  P r e m ie r  J a n  O ls z e ­
w sk i n a jp ie rw  z g a d z a  s ię  n a  re k o n s tru k c ja  
rz ą d u  w e d le  s iły  p a r tn e ró w  w  p a r la m e n c ie  a  
g d y  p rz y c h o d z i d o  k o n k re tó w , to  b e z r a d n ie  
ro z k ła d a  r ę c e  i tw ie rd z i, ż e  trz y  n a jw a ż n ie js z e  
m in is te rs tw a  s ą  z a s t r z e ż o n e  d la  p re z y d e n ta  
(w  tym  M O N , o  k tó rym  c h y b a  ju ż  n a w e t k a ż d e  
d z ie c k o  w  P o ls c e  w ie , ż c  w  rz e c z y w is to śc i
o b s a d z o n e  je s t  w b re w  woli W ałęsy !), o d  p ię c iu
w a ra  b o  trw a ją  ta m  in te n s y w n e  re fo rm y  (? ) 
o s ie m  d la  b e z p a r ty jn y c h ...  I to  p a n  p re m ie r  
n ie d a w n o  o s k a r ż a ł  o  sc h iz o fre n ię  p o lity c z n ą . 

O  s z c z e r o ś c i  ty ch  in ten c ji m o ż e  t e ż  ś w ia d ­
c z y ć  fak t, ż e  d z ie n n ik  “N o w y  Ś w ia t” r e p r e z e n ­
tu ją c y  o b ó z  rz ą d o w y , n a  kilka g o d z in  p rz e drn7mmnmi aU.,ui;i___ « . .

ro z m o w y -------------- , ------------- „ . T O J W ™ . v -
n e .  W sz y s tk o  z o s ta ło  a u to ry z o w a n e .  F a k t, 
p e w n e  fr a g m e n ty  u s u n ię to ,  a le  ty lko te ,  k tó ro  
u ja w n ia ły b y  ta je m n ic ę  p a ń s tw o w ą .

C e n a  p ra w d y  b y w a  je d n a k  w y so k a . W  k ra ju , 
w  k tó rym  z d ą ż o n o  ju ż  z n is z c z y ć  w sz y s tk ie  
a u to ry te ty , k tó ry  la d a  m o m e n t  z o s ta n ie  b e z  
z ą d u ,  w  k tó rym  ro b i c o  c h c e  a rm ia  n ie  is tn ie -  
ą c e g o  ju ż  m o c a rs tw a , a  w ła s n e  w o jsk o  z m u ­

s z a  s ię  d o  u d z ia łu  w  ro z g ry w k a c h  p a rty jn y ch , 
d o s ta je  s ię  ta k ż e  p re z y d e n to w i. W  “d ra p ie ż n e j  
w a lc e  o  w ła d z ę ”, ja k  to  o k re ś la  A d a m  M ichnik 
z g u b io n y  z o s ta ł  in te re s  P o lsk i ja k o  p a ń s tw a .

s tw o  P r a c y  i Polityki S o c ja ln e j,  a  A n d rz e j O le ­
c h o w sk i p o z o s ta n ie  m in is tre m  f in a n s ó w . W  
p rz e rw ie  o b r a d  “d z ie s ią tk i” je d n a k  n ik t in n y  
ty lko  p re m ie r  O ls z e w sk i ro z m a w ia ł z  L e s z ­
k ie m  łw oczu lsk im .

W  ś la d  z a  tym  idz ie  c o ra z  w ię k s z e  ro z p rę ż e ­
n ia  s p o łe c z n e .  L id e r z y  l e g a ln ie  d z i a ł a j ą c e g o  
z w ią z k u  z a w o d o w e g o  “ S a m o o b r o n a ” o f i­
c ja ln ie  in f o r m u ją ,  ż e  p o w o ła l i  b o jó w k i  m a ­
j ą c e  z w a lc z a ć  k o m o r n ik ó w .  K o m o rn ik  j e s t  
u r z ę d n ik ie m  p a ń s tw o w y m .  Z a m a c h  n a  n ie ­
g o  j e s t  r ó w n o z n a c z n y z z a r n a c h e m  n a  p a ń ­
s tw o .  W  n a jb a r d z ie j  n a w e t  l ib e r a ln y m  k r a ju  
p r a w a  t a k i e  p u b l i c z n e  o ś w i a d c z e n i e  j e s t  
r ó w n o z n a c z n e  z  d e l e g a l i z a c j ą  z w ią z k u ,  
p a r t i i  c z y  s t o w a r z y s z e n ia . . .  N a jp o w a ż n ie j ­
s z y  z w ią z e k  z a w o d o w y ,  “ S o l i d a r n o ś ć ” o d -M óry rob i uniki, by  w  k o ń c u  o d m ó w ić  ^ “ ^ " c d o w y ,  “ S o l i d a r n o ś ć ” o d -

A/y... N ic w  tym  te k ś c ie  n ie  j e s t  z m y ślo -  rz ąd o w i: G e re m e k  z  W a c h o w s k im ” s u a e r u i s -  1 swo3̂  m a n i f e s t a c j ę  w  s p o s ó b
s z y s tk o  z o s ta ło  a u to ry z o w a n e .  F a k t,  cy , ż e  m a la  k o a lic ja - m a  ju ż  in n y  p o m y s ł n a  n ie ,8 3 a l n y * b o  n ik t  2  o r g a n iz a to r ó w  n io  u z -

rz ą d  —  s o ju s z  z  P S L  i K PN  o r a z  B e lw e d e re m  ,n a ł  231 ? io s o w r ! e  d o p e łn i ć  w y m o g ó w  p r a w a
T a k  s p r e p a r o w a n e  a lib i n a  o k o lic z n o ść  n ie p o -  p o w ia d o m ić  o  ty m  t r z y  d n i  w c z e ś n ie j
w o d z e n ia  ro z m ó w  k o a licy jn y ch  “u ja w n ia ”, ż e  vv^ z  a d m in i s t r a c y j n y c h .  T o  ju ż  p r z e s ta ją
rz ą d  O ls z e w sk ie g o  m a  u p a ś ć  p rz y  o kazji d e -  b Vć  in c y d en ty , a n a r c h iz a c ja  ż y c ia  s p o łs c z n e -
b a ty  b u d ż e to w e j,  k ie ro w n ic tw o  n o w e g o  g a b i-  " "  " --------- — 1---------------------------  " "
n e tu  o b e jm ą  W ac h o w s k i i G e re m e k ,  P S L  
o trz y m a  re s o r t  ro ln ic tw a  i o c h ro n y  ś ro d o w isk a ,
K PN  w o jsk o  i j e s z c z e  inny w a ż n y  re s o r t ,  lib e ­
ra ło w ie  M in is te rs tw o  P r z e k s z ta łc e ń  W ła s n o ­
ś c io w y c h  i c e n t r a ln e  u rz ę d y  g o s p o d a r c z e  
U nia  D e m o k ra ty c z n a  M SW , M SZ  i M in is te r’

Darmowe wakacie

g o , z a  p rz y k ła d e m  g ó ry , s t a ł a  s ię  fa k te m .
W  te j sy tu ac ji p rz e c ię tn y  o b y w a te l tra c i o r ie n ­

ta c ję ,  a  je ś l i d o  te g o  j e s t  o b e z n a n y  z  h is to r ią , 
m a  p ra w o  p o m y ś le ć ,  ż e  d o  ta k ie g o  ro z b ic ia  
P o la k ó w  n ie  p o tra fiła  d o p ro w a d z ić  n a w e t  ca* 
ry c a  K a ta rz y n a  II w  p rz e d d z ie ń  ro zb io ró w ...

Z b ig n ie w  B IS K U P S K I

c . d . z e s t r . 1

“E k o n o m ic z n y  w y siłek  C O O B  9 2  a b y  z a o f e ­
ro w a ć , p o  ra z  p ie rw s z y  w  histo rii ig rzy sk  o lim ­
p ijsk ich , d a rm o w e  w y ży w ien ie  i n o c le g i w s z y ­
s tk im  u c z e s tn ik o m  z a k w a te ro w a n y m  n a  te r e ­
n ie  w iosk i n ie  m o ż e  n a g le  s t a ć  s ię  o k a z ją  "d la  
k a ż d e g o  n a  s p ę d z e n ie  d a rm o w y c h  w akacji"  
m ów i A b a d . "F ak ty  p o tw ie rd z a ją  n a s z e  w ie lo ­
k ro tn ie  p o n a w ia n e  o s t r z e ż e n ia  p rz e d  zb y t 
w ie lk ą  lic z b ą  z g ła s z a n y c h  d o  B a rc e lo n y  9 2  
zaw o d n ik ó w ".

A d m in is tra to r  w iosk i o lim pijsk ie j A rm a n d  
C a lv o  s tw ie rd z ił, ż e  g łó w n y m i w in o w a jca m i 
n a d k o m p le tu  u c z e s tn ik ó w  s ą :  R P A , L itw a, Ł o ­
tw a , E s to n ia  —  n o w o  p rz y jęc i cz ło n k o w ie  
MKOl.

R P A , k tó ra  p ie rw o tn ie  c h c ia ła  w y s ła ć  je d y n ie  
5 0  le k k o a tle tó w , t e r a z  w y raz iła  ż y c z e n ie ,  a b y  
w  H iszp an ii re p re z e n to w a ło  j ą  2 8 6  z a w o d n i­
ków . Z  kolei, k ra je  b a łty ck ie  p rz ed ło ży ły  p a p ie ­
ry  d la  p rz e s z ło  d w u k ro tn ie  w ię k sz e j liczby 
o s ó b  n iż  z a r e z e ro w a n e  p o c z ą tk o w o  10 5  
m ie jsc .

C a lv o  żali s ię :  “J e ż e l i  ta k  d a le j p ó jd z ie  to  
z a m k n ie m y  in te re s  z  p o n a d  2 0 .0 0 0  z g ło s z e ń , 
a  to  j e s t  p o  p ro s tu  n ie  d o  p rz y ję c ia . R e s ta u r a ­
c je  s ą  p rz y g o to w a n e  d o  p rz y ję c ia  1 5 .0 0 0  ludzi, 
p o d o b n ie  m a  s ię  r z e c z  z  p o k o jam i, p ra ln ią  ! 
tra n s p o r te m " . “

T y m c z a s e m  z n a m y  ju ż  n a jlic z n ie js z ą  e k ip ę  
igrzysK  U SA  zg ło siły  6 4 3  zw o d n ik ó w  i 1 7 0  
d z ia ła c z y . W sp ó ln o tę  N ie p o d le g ły ch  P a ń s tw  
b ę d z ie  r e p re z e n to w a ć  6 7 7  o s ó b .  T a k ż e  o s t a t ­
n ie , ro z p a c z liw e  o s t r z e ż e n ia  M io u e la  A b a d a  
o o o d  S olim P 'is k a  n ie  j e s t  z  g u m y ” i p ro ś b a  

P P '?  P.r z e k ra c z a n ie  w y z n a c z o n e  
w c z e ś n ie j  ilości m ie jsc  n ie  d a ły  re z u lta tu .

D o ro z w ią z a n ia  te g o  p ro b le m u  p o z o s ta ło
, f h C9S nCZyJ <orI’ n iew ie !e  c z a s u .  W y o b ra źn i 
z a b ra k ło  je d n a k  z n a c z n ie  w c z e ś n ie j .  D o b ra  
w o la  o rg a n iz a to ró w , z a p e w n ia ją c y c h  u c z e s t -  

P u t[2y m a n ie ' s p o w o d o w a łaf s s a s - a s s s :
d z ić  z a  d a rm o  kilku ty g o d n i w s p a n ia łe g o  la ta  
w  H iszp an ii. /P A P !)

i w czasie s
c d z e s t r .  9  

M niej w ię c e j p o  up ływ ie  d w ó c h  la t k o śc i 
z m a rły c h  były z b ie ra n e  i s k ła d a n e  w  k a m ie n ­
n y m  p o je m n ik u  —  o s s a r iu m . T e g o  ro d z a ju  
p o d w ó jn y  p o g rz e b  n ie  b y ł z n a n y  in n y m  lu­
d o m ". P a r ę  ta k ic h  o s s a r ió w  p o k a z a n o  n a  e k s ­
pozycji.

L iczn ie  i w  w ielu  k s z ta ł ta c h  p re z e n to w a n a  
je s t  M e n o ra  —  s ie d m io ra m ie n n y  św iec z n ik , 
k tó ry  w  o k re s ie  p ie rw s z e j i d ru g ie j św ią ty n i 
n a le ż a łd o  n a jw a ż n ie js z y c h  p rz e d m io tó w  ry tu ­
a ln y c h . J e s t  to  je d y n y  ż y d o w sk i sy m b o l, k tó ry  
p rz e trw a ł n ie z m ie n io n y  o d  o k re s u  p ie rw s z e j 
św ią ty n i.

W y s ta w a  j e s t  b e z g r a n ic z n a — w  s e n s i e  g e o ­
g ra fic z n y m , c z a s o w y m  i te m a ty c z n y m . S z c z e ­
g ó ło w o  p rz e d s ta w io n y  j e s t  te m a t  Ż y d ó w  a s z -  
k e n a z y js k ic h . N ie  b e z  p o w o d u . Is tn ie ją  b o ­
w iem  d e k re ty  c e s a r z a  K o n s ta n ty n a , n a  m o c y  
k tó ry ch  ju ż  w  IV w  p o w s ta ła  w  K olonii p ie rw s z a  
g m in a  ż y d o w s k a . R ó w n o le g le  p r e z e n to w a n e  
s ą  d o k u m e n ty  z a o s t r z a ją c e g o  s ię  p rz e ś la d o -  
w a n ia Z y d ó w : f re ib u rg sk ie  z a r z ą d z e n ie  z  1 3 9 4  

ro k u  z a b r a n ia  Ż y d o m  n o s z e n ia  u b ra ń  w  k o lo ­
rz e  c z e rw o n y m  i z ie lo n y m , p rz e p is  z e  S p e y e r  
z  1 4 6 8  r., u m ie s z c z a  ich  w  m ie js c u  n a  u b o c z u  
m ia s ta ,  d o b r z e  o d d z ie lo n y m  o d  r e s z ty — p ie r­
w s z e  g e tto ;  H e n ry k  VII p ro s i w  liśc ie  d o  a rc y ­
b is k u p a  T rew iru  —  B a ld u in a , b y  te n  k o s z ta  
c e s a r s k ic h  p o d ró ż y  w  w y so k o ś c i 3 9 4  m a re k  
k o lo ń sk ich , p o k ry ł z  p o d a tk ó w  n a ło ż o n y c h  n a  
Ż y d ó w  b o p p a rd z k ic h . W ie lu  a s z k e n a z im  (Ż y­
d z i a s z k e n a z y js c y  tj. n ie m ie c c y )  u c iek ło  d o  
E u ro p y  W sc h o d n ie j ,  g d z ie  p o w s ta ło  n a jw ię ­
k s z e  s k u p is k o  ż y d o w sk ie .

In n e  w ie lk ie  g m in y  p o w sta ły : w  J e m e n ie  —  
re p re z e n to w a n e  p o p rz e z  p ię k n e  e k s p o n a ty  z e  
s r e b r a  i s t a r e  fo to g ra fie : w  M aro k u  —  g o d n a  
u w ag i d o k u m e n ta c ja  d o ty c z ą c a  k o b ie ty  ż y d o ­
w sk iej; w  ś re d n io w ie c z n e j H iszp an ii —  p rz e d ­
s ta w ie n ie  w y b itn y ch  m yślic ieli i m istyków ; w  
im p eriu m  o s m a ń s k im  —  d o k u m e n ty  m ó w ią c e  
o  o b r z ę d a c h  z w ią z a n y c h  z  n a ro d z in a m i i o b ­
rz e z a n ie m ; w  A m s te rd a m ie  —  m ia s to  n a z y ­

w a n e  p rz e z  n ie k tó ry c h  “J e r o z o l im ą  Z a c h o d u ”; 
w  A m e ry c e  —  p rz e d s ta w ie n ie  w y b itn o śc l d u ­
c h a  i in te re s ó w  o d  E in s te in a  p o p rz e z  G o ldw y- 
n a  d o  W o o d y  A llena .

D u ż ą  c z ę ś ć  w y s ta w y  p o ś w ię c o n o  B erlinow i, 
k tó ry  był o jc z y z n ą  w ie lu  Ż y d ó w  a ż  d o  c z a s ó w  
h itle ro w s k ie g o  te rro ru . M o m e n tem  zw ro tn y m  
w y s ta w y  s ą  d o k u m e n ty  p ie rw s z e g o  p o  w o jn ie  
ś lu b u , k tó re g o  ud z ie lił 2 9  lipca  1 9 4 5  w  s y n a ­
g o d z e  w  P r e n z la u  ra b in  M a r tin  R ie s e n b u r -  
g e r .

P a le s ty n a  b y ła  c e le m  e m ig ra c ji w ielu  o c a l a ­
ły c h  p o  w o jn ie  Ż y d ó w . J e d n a k  n a d z ie je  n a  
ż y c ie  w o ln e  o d  w ojny  i z a g r o ż e n ia  tru d n e  by ły  
d o  z re a l iz o w a n ia .  B e n  G u r io n  n o to w a ł w  s w o ­
im d z ie n n ik u ; “ W s z y s t k o  z a l e ż y  o d  t e g o ,  c z y  

z d o ł a m y  s t w o r z y ć  d e b r z e  w y s z k o l o n ą  i  w y p o ­

s a ż o n ą  a r m i ę ,  k t ó r a  b ę d z i e  w  s t a n i e  s t a w i ć  

c z o ł a  o d d z i a ł o m ,  j a k i e  b e z  w ą t p i e n i a  w y s ł a n e  

b ę d ą  p r z e c i w  n a m  p r z e z  a r a b s k i c h  p r z y w ó d ­

c ó w .  "B o g a ta  d o k u m e n ta c ja  d o ty c z y  w  te j c z ę ­
śc i w y s taw y  konflik tów  iz ra e ls k o -a ra b s k ic h .

P u n k te m  k u lm inacy jnym  ca łe j e k sp o z y c ji 
je s t  z b ió r  n a jk o sz to w n ie js z y c h  p is m  i k s ią g  
h e b ra jsk ic h . Z  m n o g o ś c i e k s p o n a tó w  z e b r a ­
n y ch  w  o s z k lo n y m  d z ie d z iń c u  w e w n ę trz n y m  
M artin -G ro p iu s -B a u  n a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a ­
s łu g u je  p ie rw s z a  B iblia p e te r s b u r s k a .  T a  
w s p a n ia le  ilu m in o w a n a  k s ię g a ,  p rz y w o d z ą c a  
n a  m yśl c h r z e ś c i ja ń s k ą  s z tu k ę  k s ię g a rs k ą ,  
je s t  n a js ta r s z y m  ilu s tro w a n y m  rę k o p is e m  h e ­
b ra jsk im . P o c h o d z i p o n a d to  z  a rch iw ó w , o  
d o s tę p ie  d o  k tó ry ch  n ie  m o ż n a  b y ło  j e s z c z e  
p rz e d  p a ro m a  la ty  m a rz y ć . W  te n  s p o s ó b  S t.  
P e te r s b u rg  n a le ż y  d o  3 5 0  m ie js c , z  k tó ry ch  
w y p o ż y c z o n o  p o n a d  2 5 0 0  e k s p o n a tó w  
u ś w ie tn ia ją c y c h  b e r liń s k ą  w y s ta w ę .

“Ż y d o w s k ie  ś w i a ty "  t o  e k s p o z y c j a  — z a ­
p r o s z e n i e  d o  w ę d ó w k i w  c z a s i e  i p r z e s t r z e ­
n i z  w ie lo m a  p o s to j a m i ,  k tó r e  n a  d ł u g o  
p o z o s t a j ą  w  p a m ię c i .  J e s t  c z y n n a  d o  2 6  
k w ie tn ia .

P io t r  A T A M A Ń C Z Y K

Z ie lo n a  g ra n ic a "  m a  ju ż  s w o ic h  “w e te ra -  
'1° w . ' k ' ó rz '/  P °  k jlka  ra z y  p ró b u ją  p r z e d o s ta ć  
s ię  d o  N iem iec . W  n o c y  z e  ś ro d y  n a  c z w a r te k  
w  re jo n ie  G u b in a  z a t rz y m a n o  6  R u m u n ó w —  
zn a jo m y ch "  z e  Ś w ią t W ie lk an o c n y c h . 
P o d c z a s  p o ls k o  —  n iem ieck ie j kon tro li o o -

w « p Uri0nwaro W eg o f ^ brT1- w  P ołucin ie  n a  s ta c ji 
w e  F ra n k ,urC|e  n a d  O d r ą  u ja w n io n o  uk ry ty ch
1 2  R u m u n ó w , w  tym  d w o je  d z ie c i. P o p rz e d n ie j
n o c y  z a t rz y m a n o  8  i 4  o s o b o w ą  g ru p ę  ich
ro d a k ó w  n a d  N y s ą  w  re jo n ie  P o la n o  w ic i  c z t e -
L t , = ^ rie j kn ie l S t r o n a n ie m ie c k a p r z e -  
k a z a ła  L u b u sk ie m u  O d d z ia ło w i S G  3  T u rk ó w
1 2  B u łg a ró w , k tó rz y  p łynę li d o  N ie m ie c  p o n to -

n 3 i l n n r t PrZ|e i  ?  W rS ,0 n ie  S !u b ic - M ie |ip a s z p o r ty  a le  b e z  n ie m ie ck ich  w iz. 
O d n o to w a n o  ró w n ie ż  je d e n  p rz y p a d e k  n ie ­

le g a ln e g o  p rz e k ro c z e n ia  g ra n ic y  w  d ru g ą  s t ro ­
n ę  czyli d o  P o lsk i. W  te n  s p o s ó b  w r ó c i K w  
je d e n  z  n a s z y c h  ro d ak ó w . J e g o  d a n e  s ą  w  tej 

s p r a w d z a n e ,  b o w iem  z a c h o d z i p o d e j ­
rz e n ie , z e  ró w n ie ż  w  ta m tą  s t ro n ę  w y ru sz y ł 
p rz e z  z ie lo n ą  g ra n ic ę ”. G d y b y  fa k ty c z n ie  m ia ł 
p a s z p o r t  i g o  —  ja k  tw ie rd z i — z g u b ił w y s ta r ­
cz y ło  z g ło s ić  s i ę  d o  p o lsk ie j p la có w k i d y p lo ­
m a ty c z n e j w  N ie m c z e c h . (CUC|)

Jazz w „Harlemie”
J a z z  C lu b  "H ariem ” z a p r a s z a  n a  w y s tę p  

g w ia z d y  p o ls k ie g o  ja z z u  “Z b ig n iew  N a m y sło ­
w sk i T h e  Q ”. ’

K w arte t Z b ig n ie w a  N a m y s ło w s k ie g o  w y s tąp f

Z b ig n iew  N am y sło w sk i —  s a k s o fo n  
J a n u s z  S k o w ro n  —  fo r te p ia n , k e y b o rd s  
A n d rze j C u d z ic h  —  b a s s  
C e z a ry  K o n rad  —  b ę b n y  
K o n c ert o d b ę d z ie  s ię  2 5  k w ie tn ia  w  s o b o tę ,  

w  J a z z  C lu b ie  “H arlem ". P o c z ą t e k  k o n c e r tu  
g o d z in a  2 1 .0 0 .

Uwaga na setki!
W  ż a rsk im  o d d z ia le  B an k u  Z a c h o d n ie g o  

u ja w n io n o  w  ś r o d ę  fa lsy fika t b a n k n o tu  o  n o m i­
n a le  1 0 0  ty s . z łc ty c h , k tó ry  p o c h o d z ił z  u ta rg u  
je d n e g o  z  ż a r s k ic h  s k le p ó w . P o lic ja  z a b e z p ie ­
c z y ła  fa łszy w y  b a n k n o t  d o  d a ls z y c h  b a d a ń ,  
s p ra w ę  p ro w a d z i p ro k u ra tu ra  w  Ż a g a n iu .

Amator antyków?
W  n o c y  z  21  n a  2 2  k w ie tn ia  z  p a rk in g u  p rz y  

u licy  II Armii W o jsk a  P o ls k ie g o  w  Ż a g a n iu  
s k ra d z io n y  z o s ta ł  t r a b a n t  w  k o lo rz e  w iśn io ­
w y m , n u m e r  re je s tra c y jn y  Z G U  5 1 9 8 . S a m o ­
c h ó d  b y ł n ie c o  leciw y, z o s ta ł  b o w iem  w y p ro ­
d u k o w a n y  w  1 9 6 6  roku . M o że  w ię c  n a le ż a ło b y  
p o s z u k a ć  w in o w a jcy  w ś ró d  k o le k c jo n e ró w  z a ­
b y tk o w y ch  a u t?  (m a s )

o t R ^ m a t a
‘Z a rz ą d  R e g io n u  N S Z Z  "S o lid a rn o ść "  w  Z ie ­

lo n e j G ó rz e  p rz y p o m in a  d e le g a to m  i p rz e w o d ­
n ic z ą c y m  kom isji z ak ła d o w y c h , ż e  w  d n . 
2 5 .0 4 .1 9 9 2  r. o  g o d z . 9 .0 0  w  s a li k o lu m n o w e j 
U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  w  Z ie lo n e j G ó rz e  o d ­
b ę d z ie  s ię  trz e c ia  tu ra  III W a ln e a o  Z ja z d u  
D e le g a tó w .

O b e c n o ś ć  o b o w ią z k o w a .

atoca&a • eaatów • "lubuj . asiotu «h5*a~

Rodzinie Zmarłej

J a d w i g i P a  t e  l a k
wyrazy głębokiego współczucia

składają
pracownicy

Przedsiębiorstwa Budowlanego
“Nadodrze” w Zielonej Górze.

01-07851

ÔAKTOR DEPESZOWY: 
M a r e k  Z a l e w s k i

Lek. med. Jerzemu Glińskiemu
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu

ś m i e r c i  T e ś c i a

składają 
Dyrekcja i pracownicy 

ZOZ Głogów 03-01442

Z  głębokim  żalem  zaw iadam iam y, 
ż e d n ia  19 kw ietnia 1992r. w  w ieku 29  la t 

zm arła

m g r  B a r b a r a  O w c z a r e k
pracow nica Z espołu O pieki Zdrow otnej 

w  G łogow ie.
W yrazy serdecznego w spółczucia 

rodzinie 
składają

D yrekcja i pracow nicy Z O Z  G łogów
03-01441

Z  g łębok im  żalem  zaw iadam iam y, źe 21 
kw ietn ia  1992 roku  zm arła 

m o ja  najdroższa Ż ona, n asza  M atka , C órka, 
S iostra , S zw agierka i C iocia 

ś .p .

J a d w i g a  P  a t e  l a k

Pogrzeb  o dbędzie się w  sobo tę  25 kw ietn ia 
1992 roku o  godz. 12.45 

n a  cm entarzu  kom unalnym  przy  
u licy  W rocław skiej w  Z ielonej G órze. 

Pogrążona w  żałobie 

ro d z in a .
01-07843

REDAKCJA:
65-048 Zielona Góra, 
al. Niepodległości 22 
tel. 710-77, fax 72255 
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•"**"*REKLAMA ' +  GazetaN ówa ★  REKLAMA O B

N A JN O W O C Z E Ś N IE JS Z A  
STO M A TO LO G IA  PR O T ET Y K A  

11 O R T O D O N C JA

•  LECZENIE ZACHOW AW CZE -
•  KOSM ETYKA DENTYSTYCZNA
•  KORÓNY I! M OSTY PO R C ELA N O W E
•  PR O TE ZY  SZ K IEL ET O W E ; '  -
•  LECZENIE WAD ZGRYZU U DZIECI

ZIELONA G Ó RA , PL. POW ST. WLKP. 4 
(ELŻBIETANKI)

T o o - e g 0 1 -0 4 2 3 .

OKAZJA!
1 . W id ły  “4* 2 3 .0 0 0  z ł/sz t.
2 . G w o ź d z ie  o d  4 .5 0 0  z ł/k g
3 . T a c z k i d w  u k o to w e  1 8 0 .0 0 0  z ł/s z t
4 . R ow erk i d z ie c in n e  7 0 .0 0 0  z ł/s z t
5 . S ia tk a  o cy n k . o d  1 3 .0 0 0  z ł/m  kw.
6 . M łotki ( m a ł e ) 6 .0 0 0  z ł/sz t.
7 . Piły o d  2 0 .0 0 0  - 3 0 .0 0 0  z ł/sz t.
8 .  O rz e c h y  1 2 .0 0 0  zł/kg

o r a z  i n n e  t o w a r y  
p o l e c a :

PPUH “BUXPOL”, N o w a  S ó l  
u l. S t a s z i c a  1 , t e l .  7 2 - 2 1  w .3 4 3 ,  2 4 5

0 1 -0 6 0 4 5■~r.-A~ir*v - -w--“ -i-i- ••n-i--“.‘.“i-i-i-- ....... .

FIRM* MAC
Gtogów 

tel. 33-51-10 
ul. Marcowa 3

n o w a  s ó l
tel. 24-58 w . 13 

DOM RZEMIOSŁA

SPART Z.Gdra 
ul. Sikorskiego 4 
tel. 44-46 w . 11

sprzedaż, montaż, serwis

S Z A N O W N Y  P R Z E D S IĘ B IO R C O
ty lk o  d o  4  m a ja  b r . ( p r z e d  p o d w y ż k ą  p o d a tk u  o b r o to w e g o )  

k u p is z  ta n ie j  o  2 5 %  lu k s u s o w ą  lim u z y n ę  
A X - 1 8 .9 9 0  DM 
BX -  2 7 .9 9 0  DM

C I T R O E N  ZX - 2 4 .9 9 0  DM 
C 1 5 -  1 8 .9 9 0  DM

C e n a  o b e j m u j e  c ło  i p o d a t e k .  K u p ić  m o ż e s z  t a k ż e  z  u l g ą  c e l n ą  i n a  r a ty .  
O f e r u j e m y  r ó w n ie ż  w  te j  k l a s i e  s a m o c h o d y  p o  r o c z n y m  p r z e b i e g u .  

ZA P R A SZ A M Y  d o  s a lo n u  C IT R O E N
p rz y  E L T O R -P O L , Z ie lo n a  G ó ra ,  Al. Z je d n o c z e n ia  10 6  

te l. 6 2 1 -7 9 ,6 2 0 - 5 6 ,  fa x  6 3 5 -0 5 .
0 1 - 0 6 8 2 8

O K A Z J A

Kubki plastikowe
-  d o  1 0 0 0  s z t .  -  2 0 0  z ł 
- d o  1 0 . 0 0 0  s z t . - 1 9 0  z ł 
- d o  1 0 0 . 0 0 0  s z t . - 1 8 0  z ł 
- p o w y ż e j  1 0 0 . 0 0 0  s z t .  1 7 0  z ł.

F i r m a  “B O X P O L ”
N o w a  S ó l ,  u l. S t a s z i c a  1 , w ie ż o w ie c  

t e l . 7 2 - 2 1  w . 3 4 3 , 2 4 5 .

01-07633

M A R G A R Y N Ę  

Z  Z A W A R T O Ś C I Ą  

M A S Ł A

p r o d u k c j i  f iń s k ie j  
o f e r u j e  b e z p o ś r e d n i  im p o r t e r

B M T R A D IN G
Z i e l o n a  G ó r a ,  

D ą b r o w s k i e g o  4 1 A  
t e l / f a x  7 1 3 - 7 1 .

01-07849

r i  a i s  j a  m m i m m m m * *RH. " W A N K H T

STUDIO
z a p r a s z a  d o  NIGHT CLUBU

P r o p o n u je m y :  b a ry ,  s to ły  b i la r d a  
a m e r y k a ń s k ie g o ,a u to m a ty  lo s o w a  o r a z  
n o w y  a tr a k c y jn y  p r o g ra m  V A R IE T E .
W y s tą p ią :  A r iz o n a  S h o w ,  B a le t  A m a z o n k i  
(p ro g r a m  ty lk o  d la  d o r o s ły c h )  
o r a z ,  t e g o  j e s z c z e  n ie  b y ło : .

P O S K R A M IA C Z  O G N IA .
W s z y s tk o  t o  c o d z ie n n ie  o d  2 2 .0 0 - 5 .0 0  

o p r ó c z  p o n ie d z ia łk u .
W  ty m  ty g o d n iu  d e e  j a y  P io tr  D ro ń s k i.  

K A W IA R N IA  z a p r a s z a  ju ż  o d  1 7 .0 0 .  
R e z e r w a c ja  i in fo rm a c je  6 2 1 * 1 2  

Z ie lo n a  G ó r a . ,  W o js k a  P o l s k ie g o  1 1 4 B .
01-07872

BEZPOŚREDNI IMPORTER 
sprzętu firmy Sony, Panasonic
poleca w ciągłej sprzedaży hurtowej i detalicznej:
- TV od 14" do 29"
- magnetowidy, odtwarzacze
- wieże
- radiomagnetofony
- radia samochodowe
- walkmany 
-kamery

11 ZAPRASZAMY od 9.00 do 17.00. Przylep, os. Zachodnie 11/70. 
f l  tel.622-34
| | 1 Dla odbiorców indywidualnych ceny powiększone tylko o  gwarancje.

< i 

'  '

l i  
p l

ąttóp$SKi£ 'PRZE ąSl6Sip̂ 'S%ę;;'.NŻ̂ !ERYĵ O BUDOWANE' ? A

Z A R Z Ą D  M I A S T A  G Ł O G O W A  

I G Ł O G O W S K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N E  S . A .  W  G Ł O G O W I E

o f e r u j ą

w publicznym przetargu w dniu 29 kwietnia 1992 r. o godz. 14.00
UZBROJONE DZIAŁKI BUDOWLANE ORAZ STANY ZEROWE 

BUDYNKÓW JEDNORODZINNYCH SZEREGOWYCH 
B a r d z o  a t r a k c y j n a  l o k a l i z a c j a !

Osiedle Piastów Śl. )D 1 
ul. Wawelska i B. Śmiałego
DZIAŁKI UZBROJONE vy przyłącza 
wodociągowe, kanalizacyjne, gazowe 

(z zapewnieniem dostawy gazu dla celów 
grzewczych) oraz przyłącza elektryczne.

D z i a ł k i  s p r z e d a w a n e  n a  w ł a s n o ś ć !

Cena działki jest odliczana z podstawy 
obliczenia podatku dochodowego!

W s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a :

W y d z i a ł  G e o d e z j i ,  G o s p o d a r k i  G r u n t a m i ,  O c h r o n y  Ś r o d o w i s k a  i R o l n i c t w a ,  

U r z ę d u  M i e j s k i e g o  w  G ł o g o w i e ,  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  1 1 ,  p .  n r  4 ,  

t e l .  3 3 - 2 0 - 2 1  w .  4 2  i 7 2

o r a z  G P iB  S .A .  w  G ł o g o w i e ,  u i .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  3 2  t e l .  3 3 - 4 0 : 4 8  w .  5 0 .

P O D E J M I J  D E C Y Z J Ę ! ! !

T O  N A J L E P S Z A  I N W E S T Y C J A !

- O m ,  W E Ź  U D Z I A Ł  W  P R Z E T A R G U !

P .W .“Dulkor”Lubin
u l. 1 M aja  5 4

o fe ru je  m e b le  b iu ro w e:
-  s z a fy  b iu ro w e ,
-  r e g a ty  b iu ro w e ,
- b iu rk a , s to ły  k o n fe re n c y jn e ,
-  k o m o d y , z e s ta w y  p o d  s p rz ę t  

k o m p u te ro w y ,
- sto lik i p o d  k o m p u te ry ,
-  fo te le  b iu ro w e ,
- k rz e s ła -b iu ro w e .

Czynne od 8 do 16 tel. 44-79-15.
0400128

DO RÓŻNYCH SAMOCHODÓW 
ZIELONA GÓRA

UL. KOŻUCHOWSKA 32A
w w -  ---------

O d d z ia ł  Z ie lo n o g ó r s k i  
TOWARZYSTWA NAUKOWEGO ORGANIZACJI I KIEROWNICTWA

o rg a n iz u je  k u rsy :
- P IS A N IA  N A  M A S Z Y N IE  w r a z  Z  O R G A N I Z A C J Ą  P R A C Y  B I U R O W E J
z  m o ż l i w o ś c i ą  u z y s k a n i a  D Y P L O M U  W Y K W A L IF IK O W A N E J  M A S Z Y N IS T K I

-  z  z a k r e s u  B H P  i P . P O Ż .
o k r e s o w e  i e k s t e r n i s ty c z n e  d l a  ś r e d n i e g o  i w y ż s z e g o  n a d z o r u ,  

p o d s t a w o w e  i o k r e s o w e  d l a  s t a n o w is k  r o b o tn i c z y c h  n a  z l e c e n i e  z a k ł a d u  p r a c y .

in f o r m a c ja  i z o ło s z e n ia ;  T N O iK , Z ie lo n a  G ó r a ,  u l. B o h . W e s te r p l a t t e  1 1 , 
te l .  7 0 0 - 9 9 ,  c e n t r .  4 2 - 3 1 ,  w e w . 4 3 9 , 4 4 0 ,  

t e le x  0 4 3 3 4 2 3 ,  f a x  7 1 4 - 4 7
01-05238\

P O L S T O F F JOINT VENTURE
6 8 - 1 0 0  Ż a g a ń  ul. Ł ą k o w a  2  te l .  2 4 - 8 6 .

N A J W IĘ K S Z A  H u r t o w n i a  O d z ie ż y  U ż y w a n e j  w  P o ł u d n i o w o -  Z a c h o d n i e ]  P o l s c e .
T o w a r  ty lko n ie so r to w a n y -  c h a ry ta ty w n y , ś w ie tn a  ja k o ś ć .

K u p u jąc  u  n a s  - m a s z  p e w n y  z y sk .
Z a p r a s z a m y  d o  n a s z e j  s ie c i p u n k tó w  s p r z e d a ż y  d e ta lic z n e j:

Ż a g a ń ,  u l. Ł ą k o w a  2 , S z p ro ta w a , P o c z e k a ln ia  D w o rc a  P K P , K o ż u ch ó w , ul. 2 2  L ip ca  4 , 
G o z d n i c a , H all K ina  “C eram ik "  u l. T r a u g u t ta  2 8 , Ż a ry , u l. P o d c h o rą ż y c h  12  

W IE L K A  O B N IŻ K A  C E N  
n a  o d z ie ż  je s ie n n o  z im o w ą  d o  1 c z e r w c a  b r.

J u ż  z a  1 5 .0 0 0  z ł k u p is z  k u rtk ę , p ła s z c z  i in n e  o k ry c ia  w  d o s k o n a ły m  s ta n ie .  
S k o rz y s ta j  z  s z a n s y .  P rzy jd ź  z o b a c z  u p e w n ij s ię  I 

Z A T RU D N IM Y  p ra c o w n ik a  d o  p ra c  f izy cz n y ch  z e  z n a jo m o ś c ią  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o .
01-07617

HURTOWNIA "VEGA"
INFORMUJE 

O  NOWEJ DOSTAWIE TQWARU

- O D Z I E Ż  L E T N I A
- W I E S Z A K I  M E T A L O W E
- T O R N I S T R Y

Z A P R A S Z A M Y  C O D Z I E N N I E  O D  9 . 0 0  D O  1 9 . 0 0  

Z I E L O N A  G Ó R A ,  A L .  Z J E D N O C Z E N I A  3

AL. WOJ. POLSKIEGO Q  AL WOJ. POLSKIEGO
SŁUBICE ^  {  CEN TRU M —►

1-34

P E l“EXJM”
Stacja Obsługi Samochodów 

Głogów, ul. Świerczewskiego 56, tel. 34-15-81 (były Polmozbyt)

ś w i a d c z y  u s ł u g i :  

i a g n o s t y k i  p o j a z d ó w ,  

a p r a w y  s i l n i k ó w  i p o d z e s p o ł ó w ,  

r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h ,

D l a c h a r s k i e .

S t a c j a  p r o w a d z i :  

p r z e d a ż  P o l o n e z ó w  C a r o  

k l e p  z  c z ę ś c i a m i  z a m i e n n y m i  d o  s a m o c h o d ó w :  

o l o n e z ,  F S O ,  F i a t  1 2 6  p ,

A u t o k o m i s ,  S c h r o t t ,  -  p o ś r e d n i c z y  w  s p r z e d a ż y ,  

u p n i e  s a m o c h o d ó w  u ż y w a n y c h .

Zapraszam y codziennie od 7 .00  -1 8 .0 0 . 
Zapew niam y fachow ą obsługę, 

krótkie terminy realizacji z leceń .
03-01402;

Z a r z ą d  G m in y  i M ia s ta  w  Iłow ej 
o g ła s z a

P U B L I C Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y
n a  o d d a n ie  w  u ż y tk o w a n ie  w ie c z y s te  n ie ru c h o m o ś c i n ie z a b u d o w a n y c h :

L p . P o ł o ż e n i e
N r

d z ia łk i
P o w . w  

m  2
P rz e z n a c z a n i*  w  p ia n ia  
z a g o s p o d a ro w a n i*

C e n a
w y w o ła w c z a

W y a o k o ś ć
w a d iu m

1
I ło w a ,
u l .  O g r o o o w a 4 5 1 9 8 9

T e r e n  u s ł u g  r z e m i e ś l n i c z y c h  
I h a n d l o w y c h  z  m o ż l i w o ś c i ą  
b u d o w y  b u d y n k ó w  m i e s z k a l n y c h

*

1 6 .7 1 4 .0 0 0 .- 8 4 0 .0 0 0

2 I ło w a
u l .  Ż a g a ń s k a <561 1 .3 2 1

B u d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e  
J e d n o r o d z i n n e  z  m o ż l i w o ś c i ą  
u s ł u g

2 2 .7 2 1 .0 0 0 ,- 1 .2 0 0 .0 0 0 ,-

3 C z e r n a 3 3 8 9 0 0

B u d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e  
J e d n o r o d z i n n e  z  r z e m i o s ł e m  
u s ł u g o w y m  I p r o d u k c y j n y m

7 .6 5 0 .0 0 0 , - 4 0 0 .0 0 0 ,-

P i e r w s z y  p r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  1 5 . 0 5 .1 9 9 2  r. o  g o d z .  1 1 .0 0  w  p o k o ju  n r  11 U r z ę d u  G m in y  i M ia s t a  
w  I ło w e j,  u l. Ż e r o m s k i e g o  2 7 .  W a r u n k i e m  u d z ia łu  w  p r z e t a r g u  j e s t  d o k o n a n i e  w p ła ty  w a d iu m ,  k tó r e  n a l e ż y  w p ła c i ć  w  k a s i e  

U r z ę d u  G m in y  i M i a s t a  w  I ło w e j d o  d n i a  p r z e t a r g u  d o  g o d z .  1 0 .0 0 .  D o d a tk o w y m  w a r u n k i e m  p r z e t a r g u  
je s t  ro z p o c z ę c ie  b u d o w y w  c i ą g u  2  la t  ( w y la n ie  ł a w  f u n d a m e n t o w y c h )  o r a z  je j  z a k o ń c z e n i e  w  c i ą g u  5  la t  ( s t a n  s u r o w y  z a ­

m k n ię ty ) .  W  p r z p a d k u  g d y  p i e r w s z y  p r z e t a r g  n ie  d o jd z i e  d o  s k u tk u ,  d r u g i  p r z e t a r g  p o  o b n i ż e n i u  c e n y  w y w o ła w c z e j ,  o d b ę ­
d z i e  s i ę  t e g o  s a m e g o  d n i a  o  g o d z .  1 2 .0 0 .  W y s o k o ś ć  o p ł a t y  r o c z n e j  n a  u ż y tk o w a n i e  w i e c z y s t e  g r u n t u  w y n o s i :  p o z .  1 - 5 % ,  

p o z .  2  - 4 % ,  p o z .  3  -  5 %  c e n y  w y l ic y to w a n e j ,  z  w y ją tk ie m  o p ł a t y  p i e r w s z e j ,  k t ó r a  w y n o s i  2 0 %  c e n y  w y l ic y to w a n e j .  W p ł a c o ­
n e  w a d i u m  z a l i c z a  s i ę  n a  p o c z e t  o p ł a t y  p i e r w s z e j .  T e r m i n  u i s z c z e n i a  p i e r w s z e j  o p ł a t y  r o c z n e j  u p ł y w a  n a j p ó ź n i e j  w  

d n i u  z a w a r c i a  umowy n o t a r i a l n e j .  N i e d o t r z y m a n i e  t e g o  t e r m i n u  
b ą d ź  u c h y l e n i e  o d  z a w a r c i a  umowy n o t a r i a l n e j  p o w o d u j e  p r z e p a d e k  w a d i u m ,  a  p r z e t a r g  c z y n i  n i e b y ł y m .

01-07329
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0 wejście do ISI ligi
W  d n i a c h  2 5  i 2 6  b m . o d b ę d z i e  s i ę  w  

P ie ń s k u  tu rn ie j  b a r a ż o w y  o  w e jś c ie  d o  lii 
lig i ( m a k r o r e g i o n a ln e j  d o ln o ś lą s k ie j ) .  
W e z m ą  w  n im  u d z ia ł  s i a t k a r z e  C h r o b r e ­
g o  G to g ó w , D o z a m e tu  N o w a  S ó l ,  H u tn i­
k a  P i e ń s k  i P o lo n ii J e l e n i a  G ó r a .  K o le jn y  
tu rn ie j  o d b ę d z i e  s i ę  2  i 3  m a ja  w  G ło g o -

1 w ie . D o  III ligi a w a n s u j ą  d w a  n a j l e p s z e  
[ z e s p o ły .

Dobre wyniki 
na matach

P o d o p ie c z n i  t r e n e r a  A n d r z e j a  B ą c z y -  
| k o w s k i e g o  z  N o w e j S o li , r e p r e z e n t u j ą ­

c y  b a rw y  z ie lo n o g ó r s k ie j  "G w a rd ii”, 
w z ię li u d z ia ł  w  tu rn ie ju  I s t r e f y  m a k r o r e -  

j g io n u  d o ln o ś l ą s k i e g o  d o  m is t r z o s tw  P o l­
s k i  ju n io r ó w  m ło d s z y c h .

W  k a t .  5 7  k g  w y g r a ł  R e m i g i u s z  Ł a w ­
n i c z a k .  a  t r z e c ie  m i e j s c a  z a ję l i  M a r i u s z  
B o g u c k i  i P i o t r  C i e s z k o w s k i ,  w  k a t.  6 6  
k g  m ło d z ik  R a f a ł S t a c h o w i a k  z a j ą ł  s ió d -  

I m e  m ie j s c e ,  a  w  k a t .  p lu s  GO k g  c z w a r ty  
b y ł W o j c i e c h  J u c h n i e w i c z .  S ta r t u j ą c e  
p o  r a z  p ie r w s z y  d z i e w c z ę t a  A r i e t a  S k i-  

I b a  i E w e l i n a  G i e d z i u n  z a ję f y  d r u g ie  i 
t r z e c ie  m ie j s c a  w  k a t .  6 6  kg.

! Sportowe kontakty 
[z Achim
i W  A c h im  (R F N ) p r z e b y w a ła  d e l e g a c j a  

p r z e d s ta w ic ie l i  k lu b ó w  s p o r to w y c h  f M O ­
S iR  z  N o w e j S o li ,  k tó re j  p rz e w o d n ic z y ł  
w ic e p r e z y d e n t  m i a s t a  Józef S u s z y ń -  

I s k i .  U z g o d n io n o  k a l e n d a r z  wymiany 
L g r u p  s p o r to w y c h  w  1 9 9 2  r. P r z e w id z ia -  
I n o  1 6  s p o t k a ń  s p o r to w c ó w  z  o b u  m ia s t .
I O d  1 7  d o  2 0 .0 4 .  w  A c h im  p r z e b y w a ła  

g r u p a  p i łk a rz y  Z K S  “D o z a m e t"  (1 4 - 1 6  
la t) ,  a  o d  1 5  d o  1 7 .0 5 .  w  N ie m c z e c h  
w y s t ą p i ą  p i łk a r z e  r ę c z n i  Z K S  “B u d o w la ­
n i" . W  c z e r w c u  w y ja d ą  te n i s i ś c i  K S  “L e n "  
i p i łk a r z e  Z K S  “D o z a m e t"  (8 - 1 2  i 1 2 -1 4  
la t) ,  n a to m ia s t  w  s ie r p n iu  p i łk a rz e  r ę c z n i  
Z K S  “B u d o w la n i"  i s i a t k a r z e  Z K S  “D o z a ­
m e t”. P o d c z a s  w a k a c j i  d o  A c h im  w y je -  
d z i e  4 5 - o s o b o w a  g r u p a  d z ie c i  z  n o w c -  

! s o l s k ic h  s z k ó ł .
W  N o w e j S o li  o d  2 5  d o  2 8 .0 6 .  p r z e b y ­

w a ć  b ę d ą  s i a t k a r z e ,  w  lip c u  fu tb o l iś c i  
T S V  A c h im , w  s ie r p n iu  T S V  B ie rd e n ,  
n a to m ia s t  w  p a ź d z ie r n ik u  p r z y j a d ą  p iłk a - 

| r z e  r ę c z n i  T S V  U p h u s e n .

(ej)

B A B IM O ST “P ia s t” —  n ieczy n n e  
G U BIN  “Iskra" —  O-AND-A (USA 15) 
G O ZD N ICA  "C eram ik” —  M isia (ang . 15), 
M alone (USA 18)
IŁO)IVA "Śląsk" —  E m m an u e lle  li (fr. 18) 
K O ŻU CH Ó W  “U ciecha" —  18 .30  Linia życia  
(USA15)
K FłO SN O “W zg ó rze ’ — 1 7 .0 0 ,1 9 .0 0  M istrzy­
ni Y u D a n g  (chiński 15)
L U B SK O  "P atria" —  17 .00 , 1 9 .0 0  R odzina  
A d d am só w  (USA 12)
NOW A S Ó L  "O dra" —  n ieczy n n e  
N O W O G R Ó D  “Bóbr" —  T rzy  dni b e z  w yroku 
(pol. 15)
S Z P R O T A W A  "As" —  18 .00 , 2 0 .0 0  D ziecko  
Q o ca  Coli (au s tr . 15)
SWHEBODZiN “P rzy jaźń ” —  T ren ing  m is trza  
p rz e d  w yścig iem  (Ir. 15), V.l. W arshaw sk i 
(USA 15)
W OLSZTYN “Tatry” —  n ieczy n n e  
Z B Ą SZY Ń  “O bra" —  N ie ch  ży je  n i to ś ć  (pol. 
« )  .
ZA G A N  “M eteor" — 17.00 , 1 9 .0 0  R ak ie to ­
w iec  (USA 15)

G A L E R I E
ZARY “P ionier” —  Wielki błękit (USA 15) 
Ż a rsk i D o m  K u ltu ry  —  S a lo n  W y staw  Arty­
sty czn y ch  (czynny  w t., pt., 11 .00 -16 .00 , 
n iedz. 10 .00 -14 .00 , s o b . —  n iec zy n n e ) F o to­
grafie  J a n u s z a  N ow ack iego  i R afa ła  Sw osiń - 
sk iego .

V > V R Ł l  -i..-*Aj DTEiflnśr<.rv'v>- *-;JU
D y żu r n o c n y  p e łn ią :
L u b s k o  ul. XX-lecia*87 
N ow a S ó l u l. 1 M aja 
S u le c h ó w  u t  W ielkopolska 1. 
Ś w ie b o d z in  ul. 1 M aja 
W o lsz ty n  ut. 5 S tyczn ia  
Ż a g a ń  ul. P o m o rsk a  
Ż a ry  ul. B uczka.

S p o ł e c z e ń s t w o

i c h  n i e  c h c e ?
“Mimo upływ u prawie p o łow y ka­

dencji szp ro taw sk ie  w ład ze sa m o ­
rządow e, n ie sp e łn iły  oczek iw ań  
m ieszk ań ców ; działaja n ieu doln ie , 
sp o łe c z e ń s tw o  n łe  c h c e  tych  ludzi” 
—  tak najkrócej ok reśla  M ieczysław  
ZiątsSt 2 a r z u ty  p rz e c iw k o  b u rm istrzo w i 
S z p ro ta w y , z a rz ą d o w i i ra d z ie .  J a s i  p e łn o m o c ­
n ik iem  g ru p y  1 5  O byw ateli, k tó ra  p rz y łą c z y ła  
s ię  d o  a k c ji p o d ję te j  z  in ic ja tyw y  W ła d y s ła w a  
G s v r ! ik o w s k !e g o .  W  m a rc u  p o in fo rm o w a ł o n  
w o je w ó d z k ie g o  k o m is a rz a  w y b o rc z e g o  o  ro z ­
p o c z ę c iu  ak c ji, m a ją c e j d o p ro w a d z ić  d o  re fe ­
re n d u m  i o d w o ła n ia  R a d y  G m in y  i M ias ta . A by 
d o  te g o  d o s z ło ,  W edług in fo rm acji M. Z ię tk a , 
m u s i w y raz ić  ta k ą  w o lę  p rz y n a jm n ie j 1 5 2 5  
m ie s z k a ń c ó w  (1 0  p ro c e n t  u p ra w n io n y c h  d o  
g ło s o w a n ia ) .  ' Z e b r a l i ś m y  j u ż  p o n a d  1 3 0 0 p o d ­

p i s ó w —  p o w ie d z ia ł  —  T e r m i n  m i j a  9  m a j a  b r .  

c h c e m y  i c h  z e b r a ć  j a k  n a j w i ę c e j .  S ą d z i m y ,  ż e  

p r z e k o n a m y  r a d n y c h  d o  z ł o ż e n i a  m a n d a t ó w  i  

w  t e n  s p o s ó b ,  u n i k a j ą c  w y d a n i a  z  g m i n n e g o  

b u d ż e t i t  o k o f o  p ó l  m l l l g r d a  z I  n a  r e f e r e n d u m ,  

d o p r o w a d z i m y  d o  p ó n o m y c h  w y b o r ó w .  J e ś l i  

z a ś  r e f e r e n d u m  m a  z a d e c y d o w a ć  o  o d w o ł a ­

n i u  r a d y ,  m u s i  w  n i m  u c z e s t n i c z y ć  m i n i m u m  

30 p r o c e n t ,  c z y l i  o k o b  4,6 t y s i ą c a  u p r a w n i o ­

n y c h " .

P ie rw s z a  p ró b a , ja k  to  o k re ś lił  M. Z ię te k , 
z a m a c h u  n a  w ia d z ę ”, o d b y ła  s ię  je s ie n ią  

u b  r . W ó w c z a s  k o m is ja  re w iz y jn a  ra d y  s p o r z ą ­
d z iła  lis t?  z a rz u tó w . W  ta jn y m  g lo s o w a n iu , p o  
w y s łu c h a n iu  n a  ssS jl W y ja śn ień  b u rm is tr z a  i 
z a r z ą d u ,  r a d a  n łe  u z n a ła  je d n a k  o d w o ła n ia  
z a r z ą d u  z a  s łu s z n e .  J a k  m ó w i b u rm is trz , T o ­
m a s z  M ira k o & s k i ,  ' z  z a r z u t ó w  p o z o s t a ł y  t y l ­

k o  u b a r w i e n i a  i  p o p u l i s t y c z n e  h a s t a " .  P ó ź n ie j  
d o s z ły  k o le jn e  a rg u m e n ty . W ś ró d  n ic h  —  ro z ­
d a n ie  u rz ę d n ik o m  6 0  m in  zł, n a  n a g ro d y , o ra z  
'k o r o n n /  —  n o w e  p o d a tk i n a  1 8 9 2  r. u c h w a ­
lo n e  (p r z e w a g ą  j e d n e g o  g ło s u )  p o d  k o n ie c  
m a r c a  i z  m c c ą  o b o w ią z u ją c ą  o d  1 s ty c z n ia .  
Z d a n ie m  o p o n e n tó w , p o d w y ż k a  je s t  d ra k o ń ­
s k a ,  b o  o  p o n a d  7 0  p ro c e n t ,  a  n ie  ja k  tw ie rd z i 
z a r z ą d ,  o  5 0 ; j e s t  t a k ż e  n ie p ra w n a ,  g d y ż  w  b r. 
r a z  ju ż  p o d a tk i u c h w a lo n o  (w  w y so k o ś c i ja k  w  
1 9 9 1  r.). “N iem a l w sz y s tk ie  d z ie d z in y  ż y c ia  
p o d u p a d a ją .  U g ru p o w a n ia  p o lity c z n e  i s p o łe ­

c z n e  u trac iły  c a łk o w ic ie  m o ż liw o ść  w p ływ u  n a  
ro zw ó j s y tu a c ji w  m ie ś c ie  I n a  w si. N ie ra c jo ­
n a ln e  p o c z y n a n ia  i b ra k  z d ro w e g o  ro z s ą d k u  
s p y c h a ją  lu d z i n a  m a n o w c e . W id o c z n a  j e s t  
s z k o d liw o ś ć  p o w ią z a ń  ro d z in n y c h  i p rz y ja c ie l­
s k ic h , s ta łe j  g ry  p e rs o n a ln e j ,  konflik tów  i p rz e -  
k u p o w a n ia  r a d n y c h  s ta n o w is k a m i w  u rz ę d z ie .  
B ra k  je s t  p ro g ra m u  z m n ie js z a n ia  b e z r o b o c ia  i 
b ie d y . B u rm is trz  i je g o  lu d z ie  m a rn o tr a w ią  
c z a s  n a  z b ie ra n ie  in fo rm acji i o p lu w a n ie  n ie ­
w y g o d n y c h  s o b ie  ludzi. N ie  b ę d z ie m y  d łu ż e j 
p rz y g lą d a ć  s ię  b a łw o ch w a ls tu , cy n izm o w i, 
a ro g a n c ji i a p ó d y k ty c z n o ś c i.” —  to  w yjątk i z  
o d e z w y  d o  m ie s z k a ń c ó w . M. Z ię te k  d o d a je :  
“K o n k r e t n y c h  z a r z u t ó w  j e s t  b a r d z o  d u ż o ,  z b i e ­

r a m y  z g ł o s z o n e  n a m  p r z e z  l u d z i ,  s t a r a j ą c  s i ę  

s p r a w d z i ć  w i a r y g o d n o ś ć .  W s z y s t k i e  j e  p r z e d -  

s t a  w i m y  m i e s z k a ń c o m  t u ż  p r z e d  r e f e r e n d u m ".

B urm is trz , u w a ż a  o b e c n ą  s y tu a c ję  z a  w ynik 
g ry  p e r s o n a ln e j  i p o lity czn e j. " M i m o ,  ż e  n a s i  

w r o g o w i e  t w i e r d z ą  i n a c z e j  i  c h o c i a ż  s ą  w ś r ó d  

n i c h  n i e  t y l k o  c z ł o n k o w i e  K P N .  C h c ą  d o j ś ć  d o  

w ł a d z y  i  s t o s u j ą  z a s a d ę ,  ź e  w s z y s t k i e  c h w y t y  

d o z w o l o n e .  R o z p o w s z e c h n i a j ą  k ł a m s t w a ,  

p ó ł p r a w d y  n a w e t  o  n a s z y c h  d e c y z j a c h .  N p .  w  

s p r a w i e  p o d a t k ó w ,  k t ó r e  w z r o s ł y  o  5 7 , 7  p r o ­

c e n t ,  p r z e m i l c z a j ą  u l g i  d l a  b e z r o b o t n y c h ,  u m o ­

r z e n i a  i t p .  D o b r y  g o s p o d a r z  p o w i n i e n  w a l c z y ć  

o  p i e n i ą d z e  d l a  s w o j e g o  m i a s t a  i  g m i n y .  P o  

p o p r z e d n i k a c h  p r z e j ę l i ś m y  3  m l d  d ł u g u ;  d z i s i a j  

b u d ż e t  j e s t  d o d a t n i .  N a s z a  g m i n a  j e s t  w  w y j ą t ­

k o w o  t r u d n e j  s y t u a c j i ;  " b i l i o n y "  p o  R o s j a n a c h  

c z e k a j ą  n a  z a g o s p o d a r o  w a n i e ,  a  k o n c e p c j i  j a k  

n i e  m a  r z ą d ,  w o j e w o d a ,  s k ą d  r a d a  m a  w z i ą ć ?  

A  m u s i m y  j ą  z n a l e ź ć ,  b o  t o  n a s  m i e s z k a ń c y  

b ę d ą  r o z l i c z a ć .  B e z r o b o c i e  n a j w y ż s z e  w  w o ­

j e w ó d z t w i e ?  T o  d l a c z e g o  t a k i m  z a k ł a d o m  j a k  

" k r e w e t k i " ,  “c e b u l a "  c z y  h u t a ,  b r a k u j e  l u d z i ? " .  

W  S z p ro ta w ie  w rz e  o d  p lo te k , s p o ró w  i p o ­
m ó w ie ń . J e d n y m  z  z a rz u tó w  je s t  b e z p ła tn ie  
ro z d a w a n y  “In fo rm a to r Z a rz ą d u  G m in y  I M ia­
s ta ”, w  k tó rym  p t.: “P lo tec z k i W u je c z k a ” c z y ­
ta m y : “ m ó w i s ię ,  ż e  n ie k tó r z y  r a d n i  t e ż  s ą  
z a  o d w o ła n ie m  r a d y  —  k a n ib a l iz m  —  ż y ­
c z y m y  s m a c z n e g o " .

Elżbieta WALEŃSKA

Ś w i e b o d z i n  —  t a r g o w i s k o  m i e j s k i e .  H a n d l u j ą c y  R o s j a n i n ,  w  n o w e j  c z a p c e  “M a d e  i n  

P o l a n d " ,  o b s ł u g u j e  s w o i c h  k l i e n t ó w .

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

W y p i e k i  i p i s a n k i  
-  z  n a g r o d a m i

R o zs trz y g n ię to  wyniki d w u n a s te g o  k o n k u rsu  
n a  w ypieki ludow e i p la s ty k ę  o b rz ę d o w ą , o g ło ­
s z o n e g o  p rz e z  w o jew o d ę  z ie lo n o g ó rsk ieg o  i 
b u rm istrza  Ż a g a n ia . K om isja p o d  p rz ew o d n ic ­
tw em  B a r b a r y  K o ło d z ie jsk ie j  o c e n iła  105% .

N a js m a c z n ie js z e  w y p iek i p o w s ta ły  w  S t a ­
n o w ię , a  ich a u to rk a m i (w  k a te g o rii  p o w y ż e j 
16  lat) s ą  —  A n n a  G a n c z a r ,  R e g i n a  B u g a -  
n ik ,  B e r n a d e t t a  M a n ia k  i V io le t ta  Z a w a d a .  
P ią tą  n a g r o d ę  o trz y m a ła  B r o n i s ł a w a  D r o z ­

d e k  z  W ic h o w a . L a u re a ta m i w  k a te g o r ii  d o  
la t  1 6  z o s ta l i  —  O lg a ,  A d a m ,  i W o jc i e c h  
D r o z d k o w ie  —  (w s z y s c y  z  W ic h o w a ) o r a z  
J o a n n a  B u g a n i k  z  K a rczó w k i.

N a j ła d n ie js z e  p is a n k i (w  o b u  k a te g o r ia c h )  
w y k o n a li:  J a d w i g a  D e c  z  Ż a r , J a d w i g a  W o l­
s k a  i A n n a  L u p a  z  Ż a g a n ia  o r a z  M ir o s ła w  
D e c  (Z ary ), M a r e k  M a z u r e k  (P rz e m k ó w ) i 
K a ta r z y n a  W in c z a r u k  (Ż a g a ń ) .  A u to ra m i 
n a g ro d z o n y c h  p a le m e k  s ą  K a z im ie r z  B u g a ­
n ik  z e  S ta n o w a  i M o n ik a  D r o z d e k  z  W ic h o ­
w a , a  k o s z y c z k a  z e  ś w ię c o n k ą  —  R e g in a  
B u g an ik .

N a g ro d ę  s p e c ja ln ą  w  k o n k u rs ie  p r z y z n a n o  
u c z n io m  S z k o ły  P o d s t a w o w e j  n r  2  w  Ż a g a ­
n iu . (jp )

A w a n t u r a  o w o d ę
W  c z a s a c h ,  g d y  b u d o w a n o  w s f tó h y  w o d o -

Ć z p b y  o s t a t n i  s e a n s ?
P io t r  R y g ie l  o d  15  la t p ro w a d z i o s ta tn ie  ju ż  

k in o  w  Ż a g a n iu  —  “M ete o r" . W c z e ś n ie j  z a w ia -  
d o w a ł nim  je g o  o jc ie c , a  by ło  to  w ó w c z a s  je d n o  
z  n a jie p s z y c ii  kin w  w o je w ó d z tw ie  z ie lo n o g ó r­
sk im  p o d  w z g lę d e m  w pływ ów . D z iś  o b o ja  z  
ż o n ą  M ie c z y s ł a w ą  le d w o  “p r z ę d ą ”. K ino ja s t  
d z ie rż a w io n e  o d  w ro c ła w sk ie j “C d ry -F ilm ”, 
p rz e d s ię b io r s tw a , k tó re  n ie z b y t d b a  o  in te re s y  
s w o ich  w sp ó łp ra co w n ik ó w . F ilm y d o  ro z p o ­
w s z e c h n ia n ia  t ra f ia ją  z  c en tra li  z  ro c z n y m  p o ­
ś liz g iem  i m e s ą  w  s ta n ie  z a in te r e s o w a ć  w id za  
m a ją c e g o  s ta ły  d o s tę p  d o  k a s e t  w id e o . W y p o ­
ż y cz a ln i w id e o  je s t  w  Ż a g a n iu  2 0 . N a jlep ie j 
u k ła d a  s ię  w s p ó łp ra c a  z  firm ą  ITI, k tó ra  u d o ­
s tę p n ia  p re m ie ro w e  filmy ju ż  p o  d w ó c h  m ie ­
s ią c a c h ,  a le  t e ż  d y k tu je  n a jw y ż s z e  c e n y  z a  
b ile ty . K ied y ś  w  kin ie  p ra c o w a ło  1 0  o s ó b ,  d z i­

s ia j  d z ie ln e  m a łż e ń s tw o  o  w sz y s tk o  m u s i z a ­
d b a ć  s a m o  i rob i to  n ie ź le , c h o ć  k ło p o ty  f in a n ­
s o w e  d o s k w ie ra ją  m o c n o . D y s try b u to r film ów  
z a b ie r a  o d  4 0  d o  5 7 ,5 %  z y sk ó w , a  to  c o  z o s ta ­
j e  w  kin ie  m u s i s ta r c z y ć  n a  w sz y s tk o , łą c z n ie  
z  p e n s ja m i i r e k la m ą .  J u ż  z re z y g n o w a n o  z  
n ie d z ie ln y c h  p o ra n k ó w , b o  b ra k u je  m ło d y ch  
w id zó w . O d b y w a ją  s ię  ty lk o  2  s e a n s e  w ie c z o r­
n e ,  a  i te  c z ę s to  s ą  o d w o ły w a n e . W ła śc ic ie le  
k ina  s z a c u j ą  ż e  a b y  k o n d y c ja  firm y b y ła  z n o ś ­
n a  k a ż d y  s e a n s  w in n o  o d w ie d z a ć  o d  1 5  d o  2 0  
w id zó w , c o  p rz y n io s ło b y  o k o ło  10  m in  o b ro tó w  
m ie s ię c z n ie .  P o ło w ę  z  te j s u m y  m o ż n a  b y  
p rz e z n a c z y ć  n a  u trz y m a n ie  p lac ó w k i. W  p r z e ­
c iw nym  w y p a d k u  m o ż e  s ię  o k a z a ć ,  ż e  w  k ln ie 
“M e te o r"  o d b ę d z ie  s ie  n ie b a w e m  o s ta tn i  s e ­
a n s .  (z e t)

S o b o t a  w  „ P a i i o p t i c i i s n
B o g a ty  j e s t  p ro g ra m  d w u d z ie s te g o  d z ie w ią te g o  w ie c z o ru  p t. “S o b o ta  w  "P a n o p tic u m " , 

n a  k tó ry  z a p r a s z a  N o w o so lsk i D om  K ultury. O  g o d z . 1 7 .0 0  ro z p o c z n ie  s ię  w ie c z ó r  a u to rs k i 
R o b e r t a  G r o m a d z k ie g o ,  a  g o d z in ę  p ó ź n ie j w y s tą p i z ie lo n o g ó rs k ie  t r i o  j a z z o w e  “H a r le m  

o u  0  ~~ n u s2 : B r y c h ,  Z d z is ła w  B a b ia r s k i  i J a c e k  W ę g r z y n o w s k i ,
j b ^ f J K a jd a n o w ic z  i g r u p a  “C ra z y  fo r y o u ” ś p ie w a ć  b ę d ą  o d  g o d z . 1 9 .0 0 , n a to m ia s t  o  

ts- u  ro z p o c z n ie  s ię  h a p p e n in g  p t. “M alo w a ć  k a ż d y  m o ż e " . A rty śc i p la s ty c y  —  
I r e n e u s z  P i e t r z a k  z a p r o s z ą  d o  w s p ó ln e g o  m a lo w a n ia ,  a  w sz y s tk im  

tw o rc o m to w ć irz y s z y c .b ę d z ie m u z y k a w  w y k o n a n iu  E d w in a  B r y k a l s k i e g o ,  A d a m a  M a c h a

Z a r y  —  w  j a k i m  j ę z y k u  p i a ł  l e n  k o g u t ?

Fot. Marek Woźniak

Muzyczne ś w i ę t o  
country

N o w o so ls k a  g ru p a  m u z y c z n a  “C o u n try  F iv e” 
d z ia ła ją c a  p rz y  Z D K  “D o z a m e t"  m a  z a  s o b ą  
w ie le  k o n c e r tó w  i u d z ia ł w  u b ie g ło ro c z n y m  
“PIKNIKU C O U N T R Y ” w  M rąg o w ie . M u zy cy  i 
d y re k to r  d o m u  ku ltu ry  L e c h  B o ja r s k i  czynili 
s t ra n ia ,  a b y  w  N ow ej Soli o d b y ł s ię  O g ó ln o p o l­
sk i P rz e g lą d  Z e s p o łó w  C o u n try  i u z y sk a li n a  
to  z g o d ę  S to w a rz y s z e n ia  M uzyki C o u n try  w  
W a rsz a w ie .

2  m a ja  b r . w  ZD K  “D o z a m e t” m iło śn icy  m u ­
zyki ro d e m  z  U SA  b ę d ą  m ieli m o ż liw o ść  u s ły ­
s z e n ia  z e s p o łó w  z  ca łe j P o lsk i. Ich  o c e n y  d o ­
k o n y w a ć  b ę d z ie  ju n /, w  k tó ry m  z a s i ą d ą  m .in . 
K o rn e liu sz  P a c u d a ,  T o m a s z  S z w e d  i M arek  
G a s z y ń s k i .

Z g ło s z e n ia  n a d e s ła li :  K onw ój z  K rak o w a , 
T ram p , J o h n n y  W alk er i O ld  F r ie n d s  z  K a to ­
w ic. Little M ag g ie , M irka K o z ło w sk a  z  z e s p o ­
łe m  i T. B a n d  (w s z y s c y  z  W a rsz a w y ), W h isk e y  
R iw er z e  Ś lą s k a ,  S ą s ie d z i  G u s ta w a  z  B y d g o ­
s z c z y , C o u n try  Fam ily  z  K ro sn a , C o u n try  B a n d  
z  G ło g ó w k a  o r a z  g o s p o d a r z e  C o u n try  F ive .

(ej)

c ią g  d la  M ałom ic  i S z p ro ta w y  a n i p rz e z  m yśl 
n ie  p rz e s z ło  w ła d zo m  w o jew ó d zk im , ż e  k a ż d a  
g m in a  liczyć b ę d z ie  w ła s n e  p ie n ią d z e . P o s t a ­
w io n o  w ię c  h y d ro fo rn ię  d la  d w ó c h  m ia s t ,  a l e . . . 
w  S z p ro ta w ie . G d y  p rz y s z ła  d e m o k ra c ja ,  w ła ­
d z e  S z p ro ta w y  d e m o k ra ty c z n ie  po liczy ły  M a ­
ło m ic o m  p o  2 5 1 0  z ło ty ch  z a  k a ż d y  m e tr  s z e ­
ś c ie n n y  w o d y . P o d n io s ła  s ię  w rz a w a  n a  
s z c z e b lu  u rz ę d ó w . 2 5 1 0  —  to  d la  M ałom ic  
zb y t d u ż o . M ie s z k a ń c y  n ie  m o g ą  p o k ry w a ć  
iak ich  k o sz tó w . S z p ro ta w a  p o d p o w ie d z ia ła ,  
ż e  m ie s z k a ń c y  ta k  d ro g o  p ła c ić  n ie  m u s z ą ,  a le

u rz ą d  o w s z e m . Z  w y lic z eń  w y ch o d z iło  p o  
1 3 1 0  z ł  o d  m ie s z k a ń c ó w  i p o  4 1 0 0  o d  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h . W y n e g o c jo w a n o  je d n a k ,  
p e w n e  u lgi. 7 0  p ro c e n t  p o b ie ra n e j  w o d y —  p o  
1 3 1 0  zł, p o z o s ta łe  3 0  p ro c e n t  —  p o  4 1 0 0 .

M ało m ice  w y k o rz y s tu ją  ś r e d n io  2 0  ty s ię c y  
m e tró w  s z e ś c ie n n y c h  w o d y  m ie s ię c z n ie .

Z re z y g n o w a n o  je d n o c z e ś n ie  z  d z ie rż a w y  
hyd ro fo rn i, k tó ra  p o c h ła n ia ła  1 8  m ilionów  z ło ­
ty c h  w  k a żd y m  m ie s ią c u . T e ra z  S z p ro ta w a , 
b ę d z ie  m u s ia ła  z a t ro s z c z y ć  s ię  o  ja j u trz y m a -

( a s p )m e .

Wczasowe 
rozwiązania

W  la tach  8Q. gd y  kondycja  p rzed sięb io rs tw a  
była b a rd z o  d o b ra  i nio byta p rob lem ów  z  p ro d u ­
k c j i  zby tem , św ieb o d z iń sk a  “E lterm a” ro zp o czę ­
te  b u d o w ę  d om u  w czaso w a g o  n a  40  m iejsc w  
Szklarskiej Porębie . W  ubiegłym  roku obiekt zo sta ł 
o d d a n y  d o  użytku i firm a s tan ę ła  p rzed  probte- 
m em , c o  z  nim zrobić, p on iew aż  w o b e cn e j sytuacji 
finansow ej n ie  s ta ć  jej n a  jeg o  utrzym anie.

N a jle p sz y m  ro z w ią z a n ie m  b y ła b y  s p r z e d a ż  
c o  p o zw o liło b y  n a  s p ła c e n ie  w ie lo m ilia rd o w e ­
g o  k re d y tu  i o d s e te k .  Inny  o ś ro d e k  w c z a s o w y  
n a d  je z io re m  w  N ie su lic a c h  p o s ta n o w io n o  p o ­
d z ie lić  n a  d w ie  c z ę ś c i  i p r z e k a z a ć  w  a ie n c ję .  
J e d n ą  p rz e ję ły  z w iąz k o w o  o rg a n iz a c je  “S o li­
d a rn o ś c i"  m .in . z :E !!e rm y " , L u b u sk ic h  F a b ry k  
M ebli i “E ld ro b a" , a d o i g ą  k o n łra h e n tk a  z  F ra n -  
cji, k tó ra  z o b o w ią z a ła  s ię  d o  p ro w a d z e n ia  
d z ia ła ln o ś c i g a s tro n o m ic z n e j n a  r z e c z  w c z a ­
s o w ic z ó w  c a łe g o  o ś ro d k a . J e z io ro  n ie su lick ie  
n a le ż y  d o  b a rd z o  c z y s ty c h  i n a d  je g o  w o d y  
c h ę tn ie  p rz y je ż d ż a ją  g o ś c ie  z e  Ś lą s k a  i w oj. 
w a łb rz y sk ie g o . P r o w a d z ą c y  o ś r o d e k  m a ją  
n a d z ie ję ,  ż e  w c z a s o w ic z ó w  n ie  p o w in n o  z a ­
b ra k n ą ć  w  b ie ż ą c y m  ro k u . (e j)

S a m o u w i e l b i e n i e
P o lak  n ia  sp ecy ficzn e  c e c h y  ch arak teru , któro 

uw idaczn ia ją  s ię  z w ła sz c z a  w ó w czas, g d y  d o ty ­
k a ją  go  b ezp o śre d n io . S ą  to  b ez in te re so w n a  z a ­
w iść, sam ouw ie lb ien ie  o ra z  a tak o w an ie  w sz y ­
stk iego , c o  n ie  je s t  p o  je g o  myśli.

O statn io  je d n a  z  tych cech  uwidoczniła s ię  u  
publicysty dw utygodnia “G Ł O S DOZAM ETU”, w y­
d a w an e g o  p rzez  DZM 'D ozam et"  w  N owej Soli.

W  n r  7  (5 5 5 ) w  a r ty k u le  “S p r a w a  w o d o c ią g u  
(c .d .)” a u to r  p c d p is u ją c y  s ię  e r e s ,  czyli S ta n i­
s ła w  R e m b o w ie c k i p is z e :  “J e s t  t o  w ie lk i  s u ­
k c e s  d y r e k c j i  P G K  in ż . J .  C is ło  i p a n a  S .  
R e m b o w i e c k ie g o  o r a z  ic h  p e ł n o m o c n ik a  
p r o c e s o w e g o . . . ” . W  d a ls z e j  c z ę ś c i  a rty k u łu  
czy tam y : “J e s t  t o  z w ła s z c z a  s u k c e s  z a s t ę ­
p c y  d y r e k to r a  P G K  d o  s p r a w  t e c h n ic z n y c h  
p .  S t a n i s ł a w a  R e m b o w ie c k ie g o ,  k tó ry  w e  
w ła ś c iw y m  c z a s i e  w y k o r z y s t a ł  p r a w o  d o  
d o c h o d z e n i a  r ę k o jm i i s k i e r o w a ł  s p r a w ę  
d o  s ą d u ,  g d z ie  z n a k o m ic ie  w y k a z a ł  s w o j e  
f a c h o w e  k o m p e t e n c j e ” .

T y le  s a m o u w ie lb ie n ia  w  je d n y m  a rty k u le , to  
s ta n o w c z o  z a  d u ż o . M o że  re d a k c ja  p rzy p iln u ­
je ,  a b y  w  p rz y s z ło ś c i  a u to r  w y k a z a ł w ię ce j 
s k ro m n o ś c i j z a p r z e s ta ł  c h w a le n ia  s ię  n a  ła ­
m a c h  g a z e ty  z a ło g i DZM . (e j)

Zagraniczni partnerzy Lubska
L u b s k o  o d  k ilk u n as tu  la t u trz y m u je  p rz y g ra ­

n ic z n e  k o n ta k ty  z  p o ło ż o n y m  z a  N y s ą  m ia ­
s te m  F o rs t. O d  b lisk o  d w ó c h  la t trw a  w s p ó ł­
p ra c a  z  m ia s ta m i W lo th o  ko ło  H a n o w e ru  w  
R F N  i H e ls in g e  w  D anii.

N ie d a w n o  p rz e b y w a ła  w  L u b sk u  5 - o s o b o w a  
d e le g a c ja  z  d u ń s k ie g o  m ia s ta ,  k tó ra  in te r e s o ­
w a ła  s ię  d z ia ła ln o ś c ią  p la c ó w e k  o ś w ia to w y c h  
i k u ltu ra ln y ch . G o ś c ie  o dw iedzili szk o ły , p r z e d ­
s z k o la ,  d o m  k u ltu ry  i b ib lio tek ę . U z g o d n io n o , 
ż e  je s ie n ią  b r. w y je d z ie  d o  H e ls in g e  d e le g a c ja  
p ra c o w n ik ó w  o ś w ia ty  i ku ltu ry  z  L u b sk a . S t r o ­
n a  d u ń s k a  z a in te r e s o w a n a  j e s t  ta k ż e  w y m ia ­
n ą  m ło d z ie ż o w ą  —  s p o r to w ą  i k u ltu ra ln ą .

Nowosolski budżet
T e g o ro c z n y  b u d ż e t  m ia s ta  N o w ej S o li z a ­

m k n ą ł s ię  p o  s tro n ie  d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w  
k w o tą  5 7 .1 0 8 .9 7 3  ty s .  z l n a jw ię ce j, b o  a ż  
1 5 .4 4 0 .0 0 0  ty s .  z ł p o c h ło n ie  g o s p o d a r k a  k o ­
m u n a ln a . N a  g o s p o d a r k ę  m ie s z k a n io w ą  p r z e ­
z n a c z o n o  9 ,5  m id  zł, o ś w ia tę  i w y c h o w a n ie  8 ,5  
m ld  z ł, p o m o c  s p o łe c z n ą  o k o ło  8 ,5  m ld  zł, 
k u ltu rę  I s z tu k ę  2 ,6  m ld  z ł, ż łobk i 2  m ld  z ł o ra z  
M O S iR  9 0 0  m in  zł. U trz y m a n ie  ad m in is ta c ji 
p a ń s tw o w e j “k o s z to w a ć ” b ę d z ie  5 .2 9 4 .1 2 0  
ty s .z ł .w t y m  U rz ę d u  M ia s ta  4 .1 4 1 .1 2 1  ty s . zł.

(ej)
0o prośbie

U b o ż e n ie  s p o łe c z e n s in u  w w ielu  m ia s ta c h  i 
g m in a c h  n ie  p o d le g a  d z iś  d y sk u s ji.  L u d z ie

z w ra c a ją  s ię  d o  u rz ę d ó w  n a jc z ę ś c ie j  z  p e ty c ją  
o  m ie s z k a n ie  iu b ... z a p o m o g ę .

O d  p o c z ą tk u  b r. w ię k s z o ś ć  z a k ła d ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  n a  te r e n ie  g m in y  Ż a ry  w y stąp iło  o  
u m o rz e n ie  lub  p ro lo n g a tę  p o d a tk ó w . W  u o .M  
z  te g o  p o w o d u  n ie  w p ły n ę ło  d o  k a sy  u rz ę d u  
o k o ło  d w ó c h  m ilia rdów  z ło ty ch . W  1 9 9 2  r. a n i ' 
je d e n  z a k ła d  n ie  u re g u lo w a ł j e s z c z e  n a le ż n o -1 
ś c i .  N a  o k o ło  3 0 0  m ilionów  z ło ty ch  z o s ta ł  z a ­
c h w ia n y  b u d ż e t  g m in y  w  z w ią z k u  z  u m o rz ę --  
n ie m  ro ln ikom  p o d a tk u  o d  ś ro d k ó w  tra n s p o r tu .

( a s p )

Trochę statystyki
O d  trz e c h  la t w  M a ło m ic a c h  s p a d a  l ic z b a  

ś lu b ó w . W c z e ś n ie j  z w ią z e k  m a łż e ń s k i z aw io - ' 
ra ło  ta m  6 0 -7 0  p a r  w  k a ż d y m  ro k u . w  1991  b v ło  
ty lko 3 9 , a  o d  p o c z ą tk u  b r .— z a le d w ie  1 2  o s ó b  
s ta n ę ło  n a  ś lu b n y m  k o b ie rcu .

W  ubiegłym  roku z an o to w an o  w m ie ś d e ig m in ie  
2 0  zgonów . O d  p oczą tku  1992 r. zm arło  9  o só b .

D w oje  n o w o ro d k ó w , w  M a ło m ica c h  i B o b rz a ­
n a c h , ro k  te m u  p rz y s z ło  n a  ś w ia t  w  ro d z in n y c h  
d o m a c h .  P o ro d y  o d b y ły  s ię  b e z  p o w ik łań .

( a s p )

Lekarze potrzebni od zaraz
W  w iejsk im  o ś ro d k u  z d ro w ia  w  S tr z e g o w ie  

p o trz e b n y  je s t  le k a rz  o g ó ln y  i s to m a to lo g . Dy­
re k to r  g u b iń s k ie g o  Z e s p o łu  O p iek i Z d ro w o t­
n e j. J a n u s z  G u ry n o w ic z ,  z a c h ę c a  s p e c ja li­
s tó w  o fe ru ją c  im  m ie s z k a n ie .  O d  z a r a z  d o  
g u b iń s k ie g o  s z p ita la : p o trz e b n i s ą  p s y c h ia tr a  
i p e d ia tr a  (e w )
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jjjET ZIELONA GÓRA

M j o ę j s k a
K le jn o ty  z  o g n ia
W śród  da ró w  jakie ofiarow yw ało m orze  m ie sz ­

k ańcom  ziem i po łożonej n a  południow ych je g o  
b rz e g ac h  był je d e n , który w sław ił ich im ię. T a je ­
m niczy kam ień  o barw ie  "złocistej jak  s łońce", o 
m ag iczne j s ile  p rzy c iąg an ia , z a  który o bcy  p rzy ­
b y s z e  płacili hojn ie , z  z ac iek aw ien iem  py tając: 
“jak a  je s t  o n e g o  n a tu ra ”.

P liniusz S ta rszy , rzym ski h istoryk  w  słynnej 
“Historii N aturalnej", w  rozdzia le  o  b u rsz tyn ie  
w yjaśniał: "Tworzy go sok wyciekający z  drzew z  
gatunku sosny, podobnie jak guma wycieka z  
wiśni, a żywica z  sosny. Wytryska stamtąd w 
wyniku nadmiaru płynu, gęstnieje pod wpływem 
zimna albo czasu, albo też wody morskiej, kiedy 
na wiosnę wzburzone fale zmywają go z  wysp. 
W każdym razie wyrzucany przez fale na brzeg 
okazuje się niesłychanie lotny, tak że  zdaje się w 
wodzie wisieć, a na dnie nie osiada, zapalony 
pionie jak smolna pochodnia jasnym płomie­
niem".

P y tan ie  o n a tu rę  bu rsz ty n u , jakkolw iek p o s ta ­
w ione w  c z a s a c h  tak  odleg łych , je s t n ad a l a k tu ­
a lne . U roda  te g o  m inera łu , a  ta k ż e  ła tw o ść  o b ­
róbki przy  użyciu n a w et prym ityw nych n a rzęd z i 
spow odow ały , ż e  już  lu d n o ść  zam ie sz k u jąc a  w  
m łodszej e p o c e  k am ien ia  po łudn iow e w y b rzeże

Bałtyku w ykorzystyw ała  go  jako su ro w iec  d o  wy­
robu  o z d ó b  i ta lizm anów . W iązan o  z  tymi p rz ed ­
m iotam i w iarę  w  ich s iłę  m ag iczn ą , z ro d z o n ą  z  
ob serw ac ji z jaw isk  z ag ad k o w y ch . Był bow iem  
b u rsz ty n  ''k am ien iem ” m ającym  n ie  tylko niezw y­
kły b la sk , po tarty  w ydzielał p rzy jem n ą  w oń i zy­
skiw ał m o c  p rzy c iąg an ia  źd źb e ł su ch e j traw y, a le  
n a d to  w ydaw ał s ię  być c iep lejszym  od  pod łoża , 
n a  którym  g o  zna jd o w an o . J u ż  około  1480  roku 
u konsty tuow ał s ię  w  G d a ń sk u  cec h  rzem iosła  
bu rsz ty n o w eg o , a  w  XVI w. w  m ie śc ie  d zia łało  46  
rzem ieśln ików . B ursztynnictw o od  s a m e g o  p o ­
czą tk u  było d z ie d z in ą  rzem iosła  a rty s tycznego .

W Galerii ART, przy p lacu  Pocztow ym , od  paru  
dni m o ż n a  o g lą d a ć  b iżu terię  i in n e  w yroby arty ­
s ty czn e , d la których p odstaw ow ym  su ro w cem  
s ta t  s ię  w ła śn ie  bu rsz ty n . Cztery m a łż eń s tw a  z 
W ybrzeża : Maria i Paweł Fietkiewiczowie, Ga­
briela i Wiesław Gierłowscy, Danuta i Mariusz 
Gliwińscy o ra z  Anna i Krzysztof Nowińscy — 
w ykorzystu jąc  z różn icow an ie  na tu ra lnych  w a lo ­
rów  tw orzyw a, w y s tęp u ją c e g o  w skali ba rw  od 
białej, p o p rz e z  w szystk ie  o d c ien ie  żółci do  b rą ­
zów  i czerw ien i, a  ta k ż e  w  o d c ien iach  zieleni i 
błękitu kon tynuu ją  w  znakom ity  s p o só b  tradycje  
d aw n y ch  m istrzów  g d ań sk ich . J e s t  w  zg ro m a ­

dzon y ch  n a  w ystaw ie  p rzed m io tach  to s a m o  p ięt­
n o  jubilerskiej roboty , tak  ch a rak te ry s ty c z n e  d la 
d a w n eg o  o k resu , k tó re  od n a jd u jem y  n a w e t w  
najbardz iej filigranow ych "cudeńkach". B rosze , 
o b ro że , b ran so le ty , w isiory, naszyjniki i kolie d e ­
m o n s tru ją  b o g ac tw o  deko racy jn y ch  m otyw ów  
uzy sk an y ch  dzięki użyciu różnych tech n iczn y ch  
zab iegów . G ładko  w y po lerow ane  k am ien ie  b u r­
sz ty n o w e  u ję te  w  s re b rn e  ram ki. S k ro m n e, a  
je d n o c ze śn ie  d o s to jn e  w  sw ej p rostoc ie , zm u ­
s z a ją  do  u w a ż n e g o  p rzy jrzen ia  s ie  s a m e m u  bu r­
sztynow i. M aria i P aw e ł Fietkiew iczow ie, którzy 
je s ien ią  1964 roku, jak o  p ierw si pokazali w spó ł­
c z e s n e m u  a rty śc ie  a trak c y jn o ść  bu rsz tynu  d o ­
czekali s ię  g o dnych  i tw órczych  kon tynuato rów . 
K ażd a  bryłka b u rsz tynu  d e m o n stru je  n a tu ra ln e  
p iękno  su ro w ca , je s t  n iep o w ta rza ln a  i jed y n a . A 
s re b rn e  gałązki, k tóre  d ra p ieżn ie  o p la ta ją  szkli­
s te  pow ierzchn ie  bu rsz ty n o w y ch  kul s ta ją  s ię  
w yrafinow anym  sym bo lem  g e n e ty c z n e g o  zw iąz­
ku bu rsz tynu  z e  s tru k tu rą  d rzew a. T e  “klejnoty z 
ogn ia” pow ściągliw e w  k szta łtach , p e łn e  w ytw or­
nej e legancji s ą  je d n o c ze śn ie  silnie n a z n a c z o n e  
p ię tn em  w sp ó łcze sn o śc i. W  niektórych w idać 
cieniu tk ie  c ze rw o n e  żyłki jakby  z ak lę te  płomyki.

W o jc ie c h  Ś M IG IE L S K I

Przewrócony i wy many "z korzeniami” słu­
pek na chodniku przy skrzyżowaniu ul. Jed- 
nościiuł. 1  Maja — to kolejny zawalidroga na 
trasie spieszących chodnikiem przechod­
niów. Leży już tak sobie kilka dni i nawet pies 
z  kulawą nogą nim się nie interesuje. Nie 
pierwszy to przypadek, gdy nieuważni kie­
rowcy ścinając zakręt, tak właśnie traktują 
słupki. Niech więc może oni naprawiają po­
tem szkody. (JP)

Walne zgromadzenie 
spółki „Łącza”

W  so b o tę , 2 5  b m . o d b ę d z ie  s ię  IX W aln e  Z gro ­
m a d z e n ie  Spółki W odno-Ś ciekow ej “Ł ą c z a ”. W  
p rog ram ie: o c e n a  p o s tęp u  robó t przy  budow ie  
c en tra ln e j o czy szcza ln i ś c iek ó w  d la  Z ielonej G ó ­
ry, p rzy jęc ie  sp ra w o z d a n ia  f in an so w eg o  o ra z  
u s ta le n ie  p lan u  rzeczo w o -fin an so w e g o  n a  rok  
b ieżący .

P o c z ą tek  o b ra d  o  godz. 9.00 w  sa li Z a k ład u  
W odociągów  i K analizacji p rzy  al. Zjednoczenia 
110 a. (P )

Rzuć palenie!
K ościół A dw entystów  D nia S ió d m eg o  w  Zielo­

ne j G ó rze  o rgan izu je  k o le jną  k u rac ję  odw ykow ą 
d la  tych , k tórzy  c h c ą  rzuc ić  p a le n ie . J a k  d o tąd , 
dzięki p op rzedn im  ku rac jom  opartym  n a  a m e ry ­
kańsk ie j m e to d z ie  zw alczan ie  te g o  n a łogu , p rz e ­
s ta ło  pa lić  o ko ło  3 0  z ie lo n o g ó rzan .

K urac ja  trw a ć  b ę d z ie  o d  s o b o ty  2 5  bm. d o  
p rzy sz łe g o  czw artku , w  k o śc ie le  p rzy  S z o s ie  Ki 
sielińskiej 3  w  Z ielonej G ó rze . C o d z ien n e  s p o t 
kan ia , k tó re  ro zp o c zy n a ć  s ię  b ę d ą  o  godz. 17.00, 
poprow adzi p a s to r  Piotr Samulak. Z ap isy  —  
te le fon iczn ie  (nr 7 22 -32 ). (jp )

Uwaga miłośnicy Łużyc!
W  p ią te k , 2 4  b m . w  W y ż s z e j S z k o le  P e d a g o ­

g ic z n e j w  Z ie lo n e j G ó rz e , o d b ę d z ie  s ię  z e b r a ­
n ie  z a ło ż y c ie lsk ie  T o w a rz y s tw a  S tu d ió w  Ł u ­
ż y ck ich . W y k ła d  in a u g u ra c y jn y  w y g ło si p ro f . d r  
h a b .  B a r b a r a  J a n is z e w s k a -M in c e r .  P o c z ą te k  
c g o d z . 1 6 .0 0  w  s a li 211  b lo k u  B ._________ (p )

Poprawiony Gombrowicz

R o s j a n i e  i d ą  n a  t a r g .  K a ż d e g o  r a n k a  t r a n s p o r t u j ą  j a k  m o g ą  s w e  t o w a r y .

Fot. Marek Woźniak

„15" na Jędrzychów
M iejski Z a k ła d  K om unikac ji w  Z ielone j 

G ó rz e  in fo rm u je , ż e  2 6  b m . u ru c h o m io n a  
z o s ta n ie  lin ia  s e z o n o w a  n r  “15". A u to b u s  
te j linii k u rs o w a ł b ę d z ie  w  w o ln e  s o b o ty  i dni 
ś w ią te c z n e  o d  g o d z . 1 0 .0 0  d o  1 9 .0 0 . T r a s a  
n o w e j linii p r z e b ie g a  o d  D w o rca  P K P  u lic a ­
m i —  B o h . W e s te rp la t te ,  Al. W o jsk a  P o l­
s k ie g o , W y sz y ń s k ie g o , P ta s ią ,  J a s k ó łc z ą ,  
B o ta n ic z n ą , K o ż u c h o w s k ą  d o  J ę d rz y c h o -  
w a . D o p rz e ja z d ó w  a u to b u s e m  linii n r "1 5 ” 
u p o w a ż n ia ją  j e d n o ra z o w e  b ile ty  n o rm a ln e  
w  c e n ie  1 .8 0 0 , u lg o w e  —  5 0 0  zł o ra z  b ile ty  
m ie s ię c z n e  n a  s ie ć  m ie jsk ą .

(b k m )

Żeby ten Iilm mógł powstać J e r z y  S k o l i m o ­

w s k i  zastawił swój dom nad brzegiem Oceanu w 
Kalifornii. Ani przez chwilę nie miał też złudzeń, 
ż e  " F e r d y d u r k e " zrobi kasę.

O d trzec h  dni u tw ór Sko lim ow skiego  i G om bro ­
w icza  m o ż n a  o g lą d a ć  w  z ie lonogórsk iej "E stra ­
d z ie” p o d  ang ie lsk im  ty tu łem  “Thirty D oors Key”.
I rzeczyw iście  je s t to  film eu ro p e jsk i i n ak ręco n y  
p o  a n g ie lsk u . Polsk i w idz m o ż e  s ię  zirytow ać, ż e  
o g lą d a  G om brow icza  p o  an g ie lsk u , z e  zd u b b in ­
gow anym i n a  ang ielsk i g ło sam i polsk ich  aktorów  
i polskim i n a p isa m i. J e s t  to  p e rw e rs ja  re ż y se ra , 
c h o ć  w  p rzeciw ieństw ie  d o  typow ej d la G om bro ­
w icza  perw ersji, w  w ydaniu  Sklim ow skiego n ieco  
m ęczy . T o  je d n a k  kolejny  polski film, po  “W ero ­
n ic e” i “E u ro p a , E u ro p a”, który n ie je s t  polski i 
d la te g o  je s t  dobry , a  n a  p ew n o  je s t  przyzw oicie 
zrob iony . Było dużym  ryzykiem  po ry w ać  s ię  n a  
k rę c en ie  tru d n e j pow ieśc i, a le  te n  re ż y se r  ryzy­
ku je  o d  p oczą tku .

T ytułow e drzw i, k tó re  p ro w a d z ą  d o  dojrzałości 
i klucz, który  m a je  o tw o rzy ć— parok ro tn ie  zg rzy ­
ta .  I tru d n o  s ię  dziw ić zach o d n ie j p ub liczn o śc i, ż e  
w ychodzi z  filmu z  p rze św iad c zen iem , iż opow ia­
d a  on  o  w aria ta ch . H istoria trzy d z iesto la tk a  p rz e ­
n ie s io n eg o  n a  pow rót w  p e jz aż  szkolny, dla

G om brow icza była o k az ją  d o  drwiny i p row okacji 
z  og łup iających  m eto d  ed ukac ji. E g za lto w an a  
e lita rn o ść  zd e rzo n a  z  prow okacy jną’ p lebe jsko - 
ś c ią  to  u n iego  z ab a w a , a  ko m en ta rz  służy  wy­
zw oleniu s ię  z e  s te reo ty p u  obycza jo w eg o . U cie- 
c łia  i śm ie ch  z  p ow ieści s ta ją  s ię  w  filmie sza le n ie  
ag resy w n y m  dz ia łan iem , m im o iż o b śm ie w a n y  
Jó z io  to  n ie  pan iczyk  i fa jtłap a  le cz  m łodzien iec  
um ie jący  n a w et strzelić  go la  n a  bo isku . P rze n ie ­
s ien ie  akcji w  rok 1939  p o zw ala  uczyn ić  z  filmu 
o p o w ie ść  o  końcu  p e w n eg o  św ia ta , który w  z n a ­
kom itej s c e n ie  trium fu jącego  gn iew u “ludu” o d ­
chodzi bezp o w ro tn ie  w  p rz e sz ło ść . Z a sad n iczy  
problem  niedo jrza łośc i i w a lka  b o h a te ra  o  o c a le ­
nie sw ojej w ew nętrzne j p raw dy  u z y sk a ła  w ym iar 
w ręcz  an arch isty czn y , a  p ró b a  o d rzu cen ia  życia  
fa sa d o w e g o  n a rz u co n e g o  p rzez  środow isko , uo ­
s a b ia n e  p rzez  M łodziakow  i P im k ę— w sp ó łcz e s ­
nych G om brow iczow i, d la n a s  tylko sym bolicz­
nych —  s ta ła  s ię  o k a z ją  d o  realizacji m a rz e n ia  
k a żd e g o  buntow nika. P op raw iony  G om brow icz 
je s t  d u ż o  m niej s z y d e rc z y  i je s z c z e  b ardz ie j 
w sp ó łcze sn y , a  poko len ie  w y c h o w an e  n a  kontr- 
ku ltu rze  o d n a jd z ie  w  nim rów nież  w ła sn e  dy le­
m aty  i do b re , p ro fes jo n a ln e  kino. .

W o jc ie c h  Ś M IG IE L S K I

Gorące 
m  c z e m #

♦  Kochanej M a g d u s i  z  okazji 16 urodzin 
wszystkiego najlepszego kochający— De­
pesz.
♦  W o j t u s i o w i  z  okazji imienin przypływu 
gotówki, wygranej w  “Loto Nowej" i dużo 
cierpliwości dla najbliższych życzy — ko­
chająca Myszą.
♦  Kochanemu Robertowi z  garnizonu ko- 
żuchowskiego z  okazji imienin i “18" urodzin, 
dużo radości i spełnienia najskrytszych ma­
rzeń życzy tęskniąca — Haiżbieta.

W n a jb liż szą  n iedz ielę , 2 6  bm. zielonogórsk i 
o d d z ia ł PTTK z a p ra s z a  n a  dw ie w ycieczki. D zieci 
d o  la t 1 2  sp o tk a ją  s ię  n a  kolejnej im prez ie  pn . 
"Smerfuj z nami”. C zterok ilom etrow a tr a s a  w ie ­
d z ie  p rz e z  p a rk  P iastow sk i, a  w  p ro g ra m ie — jak  
z a w s z e  gry, z ab aw y  i n ie spodz iank i. S p o tk an ie  
u czes tn ik ó w  o  g o d z . 11.30 przy  am fitea trze . 
“S m erfy” p row adzić  b ę d z ie  p rzodow nik  turystyki 
p ie sz e j, Beata Musiałowska. Z a k o ń cz en ie  im­
p rez y  —  około  godz. 14.00.

Podobał mi się tekst Bohdana Halczaka, pt. 
"Nie wstydzę się...". Była to rozmowa ze  star-

A m a to ro m  d łu ż sz y c h  w ę d ró w e k  p o le c a m y  
w y c ie c z k ę  z  Ł a g o w a  (g m . D ą b ie )  p rz e z  T rz e -  
b u lsk ie  P o g ó rz e ,  T rz e b u le ,  G o lę  i L ipno —  do

, L e tn ic y .  P rz e w id z ia n o  w e jś c ie  n a  n a jw y ż s z e  
w z n ie s ie n ie  T rz e b u ls k ie g o  P o g ó r z a ,  a  ta k ż e  
z w ie d z a n ie  z a b y tk o w y c h  k o śc io łó w  w T rz e b u li 
i Lipnie.

J e r z y  Ł a tw iń s k i  b ę d z ie  c z e k a ł  n a  u c z e s tn i ­
k ó w  o  g o d z .  1 1 .3 0  n a  d w o rc u  P K S  p rz y  z e g a ­
rz e  św ie tln y m  (b ile t z a  3 .8 0 0  z ło ty c h ) .  M o żn a  
te ż  w s ia d a ć  n a  p rz y s ta n k u  p rz y  a l. W o jsk a  
P o ls k ie g o . P o w ró t z  L e tn icy  —  p o c ią g iem , 
o k o ło  g o d z .  1 8 .0 0 . B ilet k o s z tu je  3 .4 0 0  zło- 
ty c h .

N a le ż y  z a b r a ć  z e  s o b ą  p o s iłe k . (jp )

(•szym człowiekiem, który chodzi po śmietnikach i 
szuka wszystkiego. Najbardziej utkwiły mi w pa­
mięci ostatnie, mądre słowa tego pana “Nie wsty­
dzę się swojego zajęcia. Niech się wstydzą ci, 
którzy kradną". Bardzo mądrze ten człowiek po­
wiedział. W Polsce dzieje się źle. Do tego nas 
doprowadziła komuna I ostatnie rządy.

Ja, w chwili obecnej, po 20 latach pracy jestem 
bezrobotny inie mam za co żyć. Zbieram kartony 
kolo restauracji "Topaz". Za jeden kilogram ma 
kulatury otrzymuję 300 zł. Bulki za to nie kupię.

R .  T .  Z i e l o n a  G ó r a

z ie ili i
S p ó r  o o d r z a ń s k ą  p ło ć

P ią te g o  kw ietn ia 1 9 0 0  roku p rz e d  Ł aw ą  P rzy­
sięg łych  S ą d u  O b w o d o w eg o  w  Z ielonej G órze  
ro zp o czą ł s ię  oryginalny p ro c e s . S ą d  m iał z a jąć  
s tan o w isk o  w o b e c  pew nej kw estii sp o rn e j, której 
począ tk i s ię g a ją  roku 1472 . W  ty m że  bow iem  
Roku P ańsk im , m iłościw ie p a n u ją cy  k s ią ż ę  H en ­
ryk XI n a d a ł n ad o d rzań sk im  rybakom  z  K rosna  
przywilej w y łączn eg o  połow u ryb n a  rz e c e  O dra, 
n a  całej jej d ługości w  o b ręb ie  K sięstw a G łogo­
w sk iego .

P rz e z  b lisko c z te ry s ta  trzydzieśc i lat p raw o  to  
n ie  było p rz e z  n ikogo  k w estio n o w an e , jak o  ż e  
insty tucja  “kłusow nictw a" i w  rybołów stw ie z n a ­
kom icie p rz e z  s tu lec ia  funkcjonow ała  i w  z a s a ­
d z ie  w szy stk ie  s trony , u p raw ia ją ce  m niej lub w ię ­
cej lega ln ie  czy  te ż  n ie legaln ie  o w ą  p ro fes ję , były 
zad o w o lo n e . P*-y[Jtiszczać m o ż n a , ż e  o  is tn ie ­
niu tak ieg o  przywileju p raw d o p o d o b n ie  w szy scy  
zapom nieli. A jed n a k  pe rgam in  ów  istniał, w  s t a ­
n ie  n ien a ru szo n y m  p rz e z  c z a s ,  z  k s ią ż ę c ą  p ie ­
c z ę c ią  i p o d p isem  s u w e re n a , s ch o w a n y  w  s z u ­
fladzie  kancelarii c e c h u  rybaków  o d rza ń sk ich  w 
K rośnie. P o d c z a s  to c z ą c e g o  s ię  w  Z ielonej G ó ­
rze  p ro c e su , o d eg ra ł n ie p o ś le d n ią  ro lę k o ro n n e ­
g o  dow odu  rzeczo w eg o  w  s p o rz e  o  p raw o  łow ie­
n ia  ryb n a  O drze.

S ta ło  s ię , ż e  w  roku 1897  M artin S te in  z  K rosna  
w ybrany  z o s ta ł "m istrzem  rybackim " c e c h u  “p o ­
ław iaczy  słodkow odnej o d rzań sk ie j płoci” i ab y  
po łożyć  k re s  n ie legalne j konkurencji, postanow ił 
s ąd o w n ie  d o ch o d z ić  p raw  cec h u , pow ołu jąc  s ię  
n a  w sp o m ian y  w yżej p e rg am in , który z a  o d p o ­
wiednim  pokw itow aniem  d o rę czo n y  z o sta ł S ą d o ­
wi. S te in  dow odził, ż e  w y n ika jące  z  przywileju 
p raw a  d a n e  k rośn ieńsk im  rybakom , n igdy n ie 
zosta ły  a n u lo w an e  ani o d e b ra n e , s ą  w ięc o b o ­
w iązu jące . P rosi S ą d  o  po tw ie rd zen ie  te g o  faktu, 
a b y  n a  p o d s taw ie  te g o  o rz e cz e n ia  w ym óc n a  
policji rz eczn e j ś c ig a n ie  “nieuprzyw ilejow anych" 
poław iaczy.

N a d o d rz ań sk ie  gm iny Laski O d rzań sk ie , Nie- 
tków , M ilsko, S w arz en ice , Z a b ó r i Z a w a d a  w nio­
sły  z a  pośred n ic tw em  p e łnom ocn ika, ad w o k a ta  
J o s e fa  L iersch a , k o n trsk a rg ę , d o m a g a ją c  s ię  
s tw ierd zen ia  S ą d u , czy  do tyczy  to  rów nież tzw. 
łach  o d rzań sk ich , te ren ó w  c z ę s to  zalew anych  
przy  w ysokim  s ta n ie  O dry, gdz ie  w oda, p o za  
korytem  rzeki, u trzym yw ała s ię  n ie ra ą p rz e z  d łuż­
szy  c z a s ,  a  b ę d ący c h  m ie jscem  żero w an ia  licz­
nych kolonii ryb. A dw okat dow odził, ż e  w  przywi­
leju H enryka XI m o w a  je s t  o  O drze , a  w ięc o 
głów nym  korycie rzeki, a  n ie  o  zbiorn ikach w o d ­
nych , le żący ch  n ie raz  w  z n ac z n e j od leg łości od  
z a s a d n ic z e g o  n u rtu . M istrz S te in  u w aża ł, ż e  to

jed n o  i to  s am o . Polow y n a  o d rzańsk ich  łach ac h  
s ą  w edług n iego  ta k ż e  n ie legalne .

S p ó r w yw ołał d u ż e  z a in te reso w a n ie  fachow ych 
kręgów  praw niczych 
i p rasy . P rzy p ad ek  
był b e z p re c e d e n ­
sow y. W  dz ie jach  s ą ­
dow nictw a zielon- 
gó rsk ieg o  n ie  było 
rozpraw y, n a  której 
t rz e b a  byio z a ją ć  s ta ­
now iska  w o b e c  tre ­
śc i doku m en tu  h isto ­
rycznego . N eg o w a­
n ie  je g o  zaw arto śc i 
o z n ac z a ło b y  w  p ra ­
ktyce s tw o rzen ie  
p o d s taw  p raw nych  
do  an u lo w an ia  wielu 
n a d ań , w ynikających 
z  ś redn iow iecznych  
przywilejów  miej­
sk ich  i cechow ych . A 
tych m ia s ta  i c ech y  
broniły w szelkim i do- 
pstępnym i środkam i.

Z ielonogórska  Ł a­
w a  P rzysięg łych  uz-

Jestem
alkoholikiem...

N a  o s ie d lu  P rzy jaźn i z n a j ą  g o  p ra w ie  w s z y ­
s c y . N a jc z ę ś c ie j  p r z e s ia d u je  p o d  s k le p e m  
“V aldi”. M o ż n a  g o  ta k ż e  s p o tk a ć  w  la sk u  z a  
p o g o to w ie m  o p ie k u ń c z y m  i w  in n y c h  m ie j­
s c a c h .  Z a w s z e  c z u ć  o d  n ie g o  d e n a tu ra t .  M a 
g ra n a to w ą  tw a rz  i p rz e k rw io n e  o c zy . N a z y w a ­
j ą  g o  A ndrze j.

—  C z y m  s i ę  p a n  z a j m u je ?  Z c z e g o  p a n  
ż y je ?

— J e s t e m  a lk o h o lik ie m . Ż y ję  z  d n ia  n a  d z ie ń .
—  M a p a n  r o d z in ę ?
—  M iałem  ż o n ę  i c ó rk ę , a le  o d e s z ły  o d e  

m n ie .
—  O d w ie d z a  p a n  c z a s e m  c ó r k ę ?
—  N igdy . N ie  c h c ę ,  a b y  m n ie  tak im  w id z ia ła .
—  P r ó b o w a ł  p a n  s i ę  l e c z y ć ?
—  B y łem  k ilka  ra z y  n a  o d w y k u , a le  ty lko  s ię  

b a rd z ie j ro zp iłem .
—  G d z ie  p a n  m ie s z k a ?
—  U m a tk i. N ie d a le k o  s tą d .  S io s tra  t e ż  ta m  

m ie s z k a .
—  M a tk a  i s i o s t r a  n ie  m a ją  c h y b a  ł a tw e g o  

ż y c i a  z  p a n e m .
—  C z a s e m  w s tę p u je  w e  m n ie  c o ś  ta k ie g o , 

ż e  z  n o ż e m  g a n ia m .
—  C o  b ę d z i e  z  p a n e m  d a l e j ?
—  S io s tr a  c h c e  m n ie  w y s ia ć  d o  O b rz y c , a le  

j a  s ię  n ie  d a m . P r z e c ie ż  n ie  je s te m  w a r ia te m .
R o z m a w ia ł  B o h d a n  H A L C Z A K

ESTRADA— H a la  L u d o w a — p ią te k  1 0 .0 0 ,1 2 .3 0 ,  
2 0  0 0  F e rd y d u rk e  (fr. po l. 1 5 ), 1 8 .0 0  W ię c e j c z a d u  
(U S A  1 5 ) - p re m ie ra , s o b o ta  1 5 .0 0 ,1 7 .0 0  W ię c e j 
c z a d u  (U S A  15), 1 9 .0 0  F e rd y d u rk e  , n ie d z ie la  
1 5 .0 0 ,1 9 .0 0  W ię c e j c z a d u , 1 7 .0 0  C z e r w o n a  W e ­
n e c ja  (fr.pol. 15)
NEWA —  p ią te k ,  s o b o ta ,  n ie d z ie la  1 7 .3 0 ,1 9 .3 0  
E le k tro n ic z n y  m o r d e r c a  (U S A  15)
NYSA —  p ią te k  1 5 .3 0  T r e n in g  m is tr z a  p r z e d  
w y ś c ig ie m  (U S A  1 5 ) , 1 7 .3 0 ,  1 9 .3 0  S z k o ła  w y ­
rz u tk ó w  (U S A  15), s o b o ta ,  n ie d z ie la  1 5 .3 0 ,1 9 .3 0  
S z k o ła  w y rz u tk ó w , 1 7 .3 0  S z p ie g  b e z  m a tu ry  
(U S A  1 5)
WENUS —  p ią te k  1 4 .3 0 , 1 7 .0 0 , 1 9 .3 0  H o o k  
(U S A  1 2 ) , s o b o ta ,  n ie d z ie la  1 1 .3 0 ,1 4 . 3 0 ,1 7 . 0 0  
H o o k , 1 9 .3 0  P a p ie r o w e  m a łż e ń s tw o  (p o l. 15 )

Lubuski Teatr w Zielonej Górze —  p ią te k  M ała  
s c e n a  1 0 .0 0  K o p c iu s z e k ,  s o b o ta  D u ż a  s c e n a  
1 8 .0  K o n c e r t  ja z z o w y  D o b o re h  B ro w n , n a  
w y je ź d z ie  w  S z c z e c in ie -  S o n g i B re c h ta ,  n a d z i e ­
lą  1 2 .0 0  K o p c iu s z e k  
B iu ro  o b s łu g i  w id z ó w  te l .  7 2 0 - 5 6  w . 2 1 2

M s z e  - n ie d z ie la  - M atk i B o s k ie j  C z ę s to c h o w s k ie j  
(u l .M a r ia c k a ) :  6 .3 0 ,  8 .0 0 ,  9 .3 0 ,  1 1 .0 0 , 1 2 .3 0 ,
1 4 .0 0 ,  1 6 .3 0 ,  1 8 .3 0 ,  Ś w . J a d w ig i  (u l.J ad w ig i) :
7 .0 0 ,  8 .0 0 ,  9 .3 0 ,  1 1 .0 0 , 1 2 .0 0 , 1 8 .0 0 ,  K a p lic a  
B iz a n ty js k o -U k ra iń s k a  w  k o ś c ie le  ś w . J a d w ig i:  
10.00 ,

Muzeum w Zielonej Górzs ( c z y n n e  1 1 .0 0 -  
1 7 .0 0 ) .  M a la r s tw o  i tk a n in a  p r z e s t r z e n n a  L u c y n y  
K ra k o w s k ie j  " M a rz e n ie  p r z e s t r z e n i" .  G a le r ie  a u ­
to rs k ie :  J a n a  B e r d y s z a k a ,  J ó z e f a  C y g a n k a ,  L e ­
s z k a  K rz y s z o w s k ie g o ,  M arii P o w a l is z -B a rd b ń -  
sk łe j ,  A le k s a n d r y  D o m a rts k ie j-B o rto w s k ie j,  J ó z e ­
fa  M a rk a , M a r ia n a  K ru c z k a , Z b ig n ie w a  H o rb o w e -  
g o .  A n d r z e ja  G ie ra g i .  W ie r z e n ia  s ta r o ż y tn e g o  
E g ip tu . B itw a  p o d  L e g n ic ą  w  s z tu c e  w s p ó łc z e s ­
n e j.  D y s k re tn y  u ro k  p r z e m ija n ia  —  in s ta la c je  A n ­
to n ie g o  Z y d ro n ia .
Lubuskie Muzeum Wojskowe w  D rz o n o w ie  
( c z y n n e  9 .0 0 -1 5 .0 0 )  wystawy stŁhe: II w o jn a  
ś w ia to w a .  M u n d u r  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o  1 9 1 4 -  
1 9 4 5 .  P l e n e r o w a  i p a w ilo n o w a  w y s ta w a  c ię ż k ie ­
g o  s p r z ę tu  b o jo w e g o .
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nado­
drza w  Ś w id n ic y  ( c z y n n e  9 .0 0 -1 5 .0 0 ) .S ro d k o w e  
N a d o d r z e  u  s c h y łk u  s ta r o ż y tn o ś c i .  O b r o n a  p o l­
s k ie j  g r a n ic y  z a c h o d n ie j  w e  w c z e s n y m  ś r e d n io ­
w ie c z u .
Muzeum Etnograficzne “ S k E n s a n "  z  s ie d z ib ą  
w  O c h li ( c z y n n e  1 0 .0 0 -1 5 .0 0 )  p ią te k ,  s o b o ta ,  
n ie d z ie la  -  O d  w łó k n a  d o  tk a n in y  ( c z a s o w a ) .  
W y p o s a ż e n ie  w n ę t r z  z a b y tk o w y c h  o b ie k tó w  b u ­
d o w n ic tw a  w ie js k ie g o .

G A L E R I E
ART ( c z y n n a  1 0 .0 0 -1 7 .0 0 )  —  B iż u te r ia  i in n e  
w y ro b y  a r t r y s ty c z n e  tw ó r c ó w  z  W y b rz e ż a .
BWA ( c z y n n e  1 1 .0 0 -1 7 .0 0 )  —  M a la r s tw o ,  r y s u ­
n e k  - M a łg o r z a ta  A n d r z e je w s k a ,  M a łg o r z a ta  
C h m ie ln ik , M a re k  H a ła d u d a ,  W a ld e m a r  M a s z ta -  
la rz , M a re k  P rz y b y ł,  E lż b ie ta  W a sy ły k -H a ile  
Galeria przy ul. Żeromskiego ( c z y n n a  1 1 .0 0 -  
1 8 .0 0 )  W y s ta w a  m a la r s k a  H e n ry k a  M ą d ro w s k ie -  
00
KLUB MPIK (9 .0 0 - 1 8 .0 0 )  —  z m ia n a  w y s ta w y  
WiMBP ( c z y n n a  1 0 .0 0 -1 7 .0 0 )  —  G ra f ik a  H e n ry ­
k a  M ą d ro w s k ie g o

n a ła  s ię  z a  n ie k o m p e ten tn ąw  pow yższe j sp raw ie  
i p rz e k az a ła  ją  do  w yższe j instancji, g d z ie  u tknęła  
n a  w iele lat. W  roku 1907  w y sz ła  now a u s taw a  o 
rzem iośle  i hand lu . W  św ietle  jej p rzep isó w  przy­
wilej H enryka XI z  1472  roku, był już  tylko k aw ał­
kiem  perg am in u , św iad ec tw em  m in ionego  cza -

J e r z y  P io t r  M A JC H R Z A K

I Dyżur pełni:
I Z ie lo n a  G ó r a  - u l. C h r o b r e g o

r S "  T E L E F O N Y
P o g o to w ie  P o lic y jn e 9 9 7
S t r a ż  P o ż a r n a 9 9 8
P o g o to w ie  R a tu n k o w e 9 9 9
P o g o to w ie  E n e r g e ty c z n e 99 1
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e 9 9 2
P o g o to w ie  C ie p ło w n ic z e 9 9 3
P o g o to w ie  W o d .-K a n . 9 9 4
In fo rm a c ja  P K S 2 2 3 -0 1
In fo rm a c ja  P K P 3 8 - 3 8
S z p i ta l  W o je w ó d z k i,  c e n tr . 4 2 -6 1
B a n k  In fo rm a c ji G o s p o d a r c z e j
P r z e d s ię b io r s tw 6 5 2 - 2 3
B a n k  In fo rm a c ji U s łu g o w e j 2 9 3 - 4 3

i  Z a k ła d  O rg a n iz a c ji  P o g r z e b ó w  A D  P A T R E S  1
I u l .W ro c ła w s k a 2 8 - 5 1 7  1
j  T e le fo n  Z a u f a n ia  d l a  k o b ie t  c ię ż a r n y c h  o r a z  1
|  d la  u c z e n n ic y  i u c z n ia .  T e r e n o w e g o  K o m ite tu
I  O c h r o n y  P r a w  D z ie c k a  —  B iu ro  P o m o c y  P r a -
1 w n e j
I  W ro c ła w 3 7 0 - 6 9  |
|  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  ( c z y n n y  w  c z w a r tk i

i i |7 ,0 ° ' 1 9 |i im ii  3 S -5 1  i u b 3 i - 5 6  I

“N a d o d r z a ń s k a  ł a c h a '  

c h a  z  1 9 2 8  r .

' n a  w y s o k o ś c i  B o j a d e ł ,  w g  r y s u n k u  P .  R e i -

u l. W y s z y ń s k ie g o 5 2 - 3 7
u l. P o d g ó r n a 2 2 6 - 6 7
d w o r z e c 2 2 6 - 6 6
b a g a ż ó w k i 2 2 3 - 2 5 0
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68-100 ŻAGAŃ
UL. TARTAKOWA 1  

TE L /FA X  2 7 4 3

p P l

01 ;• AlITO—MOTO
•  BMW m o d o ! M 3 ,1 9 8 0 , w e r s ja  s z w a jc a r s k a ,  w z m o c ­
n io n a , w z b o g a c o n a ,  s !a n  d o b ry  s p rz e d a m , 2 9 ,5  rnln. 
S z p ro ta w a , te!. 3 8 -6 0  p o  1 8 .0 0 . (01-07984)
•  FORD se o rp io  2 ,0 i m o d e l 8 3 . w e rs ja  lu k su so w a , p r z e ­
b ieg  4 8  ty s. —  s p rz e d a m . G togów , lei. 3 3 -2 3 -9 3 . (03- 
0)339)
® FORD s ie r ra  g ru d z ie ń  1 9 8 7 ,1 8 0 0  c m  s z e ś ć . ,  b e n z .,  
p rz e b ie g  5 8  ty s. km s p rz e d a m .Z G . tel. 6 5 -9 5 5  p o  16 0 0 . 
(01-07809)
® S p rz e d a m  p rz e d p ła tę  (u lg a ) , silnik d a c i, in n e  c z ę ś c i .  
B ytom  O d rz .,  te l. 1 0  (01-08056)
•  NADV.'OZIE F S O  k o m p le tn e  z  w y p o s a ż e n ie m  s p r z e ­
d a m . Z G  tel. 6 4 -5 7 0 . (01-07850)
«  PR Z E D P Ł A T Ę  ń a  f ia ta  1 2 6 p  k u p ię .  Z ie lo n a  G ó r a  
le ! .  68 -0S 8 . (01-07853).
•  S P R Z E D A M  c ią g n ik  s io d ło w y  m a rk i  R o m a n  z  n a ­
c z e p ą  1 8 ,5 1, r e j e s t r a c j a  w a ż n a  m a r z e c  1S 9 3 , c e n a  4 5  
m in .  L u b s k o  te l .  7 2 -1 0 -3 4 . (01-07597)
o  SPRZEDAM  te!e fax  P a n a s o n ic  K X F 90B  n o w y , g w a ­
ra n c ja , fia ta  1 2 6 p  1 9 8 5 , f ia ta  1 2 5 p  tan io . Ż a ry  te l. 3 2 -7 1 . 
(01-07847}
•  U S ŁU G I w  z a k r e s ie  e le k t r o m e c h a n ik i  p o ja z d o w e j  
( r e g u la c j a  s i ln ik ó w , w y m ia n a  p r ą d n i c  n a  a l t e r n a to r y  
i tp .)  ś w ia d c z y  n o w o  o tw a r ty  z a k ła d  J ó z e f a  O k o ń ­
s k i e g o  w  Z ie lo n e j  G ó r z e ,  p r z y  u !. S u l e c h o w s k ie j  37 
( n a p r z e c iw  H o te lu  L e ś n e g o )  t e l .  3 6 -3 5  w e w . 2 5  (01- 
07889)
•  VO LV O 2 4 0 G L 1 9 8 3  n i e d r o g o  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  
G ó r a ,  u l .  C h a b r o w a  2 0 . (O >-07615)

' BUSINESS,
<» MASZYNĘ d o  lodów  z  a g re g a te m  c e n a  8  m in  s p r z e ­
d a m . L u b sk o  7 1 -0 2 -3 7 . (01-07375)

REKLAMA GazetaN ówa^  BEKŁAMiT̂
NIERUCHOMOŚCI

•  DOM m ie s z k a ln y , b u d y n e k  g o s p o d a rc z y ,  s z o p a ,  
o g ró d  s p rz e d a m . B o ja d ła  te l. 1 4 7 . (01-07828)
•  DOM, o g ró d  1 6  a ró w  —  s p rz e d a m  S k w ie rz y n a  u l .  
K ró tka  7  te l. 1 7 0 -4 3 4  (02-00886)
•  DUŻĄ willę s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra , te l . 6 8 -4 1 5  o d  
1 0 .0 0  d o  1 7 .0 0 . (01-04277)
•  DZIAŁKĘ b u d o w la n ą  7  a ró w  w O ch li, 5  km  o d  Z ie lone j 
G ó ry  s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra . M oniuszki 27cJ5. (C l-
07629)

JA ł

O  PRZYJM Ę a k w izy to ró w  z  t ra n s p o r te m  lu b  b e z ,  z  w oj. 
z ie lo n o g ó rsk ie g o , g o rz o w sk ie q o  i leg n ic k ie g o . S z p ro ta ­
w a , tel. 3 8 -6 0  p o  1 8 .0 0 . (01-07985)
•  RENCISTA Ia t3 0  te c h n ik  s a m o c h o d o w y  d o ś w ia d c z o ­
n y  w  h a n d lu , p ra w o  ja z d y  B C  p o s z u k u je  p ra c y . Z G  te!. 
6 3 6 -6 1 . (01-07866)
•  ZATRUDNIĘ k raw c o w e . C h y n ó w , G rz y b o w a  9 8 . (01-
07863)

• D R ZW I z a b e z p i e c z a n i e ,  d r z w i  d r e w n ia n e ,  d rz w i 
m e ta lo w e  ( w w a r i a n t a c h  d r e w n o p o d o b n y c h ) ,  a lu m i­
n io w e ,  k u lo o d p o r n e ,  d r z w i  d o d a tk o w e ,  w y m ia n a ,  
m o n ta ż .  G to g ó w , t e l .  3 4 -1 3 -7 3 . (03-00582)

« e w a n !
'> 8 - 1 6 0  Ś w i e b o d z i c e  s k r .  3 2

odmieni Twoje życie, 
j Fotooferty krajowe, zagraniczne. ,

[ u i c v l m i
6 8 - 2 0 5  K u n i c e  B o x  2  

i  Kojarzy szczęśliwie samotnych. I 
|  Fotooferty krajowe, zagraniczne. |

L e c z e n ie  łu sz c z y c y , b ie la c tw a , św ie rzb iączk i. G ło ­
g ó w , Ś w ie rc z e w sk ie g o  2 3 ,  Iel. 3 4 -1 8 -9 5  p o  1 6 0 0  
(03-01081)

•  Z A LU ZJE a lu m in io w a  ko lo ro w e. G ło g ó w  3 3 -5 1 -3 5 . 
(03-01007)

•  ŻA LU ZJE . G o rz ó w  te i. 2 3 8 -1 3 , G to g ó w  te l .  3 3 -5 2 -4 5
(02-00150)

*  PIEC c e n tr a ln e g o  o g rz e w a n ia  n a  o lej o p a lo w y  lub  
n a p ę d o w y  I i II w ra z  z  k o m p le tn y m  o p rz y rz ą d o w a n ie m , 
p o m p a , te rm o s ta t,  zb io rn ik  1 0 0 0 1, p o w . o g rz e w a n ia  o d  
1 0 0  d o  7 0 0  m  kw . b a rd z o  o s z c z ę d n y  s p rz e d a m . Z G . te l. 
6 2 1 -1 2 . (01-07867)

04 ., ELEKTRONIKA
AN TEN Y S a te l i ta rn e  s p rz ę t  RT V , m o n ta ż , ra ty . N o w a  
S ó l 3 1 -4 9  św . B a rb a ry  1 4 . S ła w a , W a ry ń s k ie g o  1 1 , 
G ło g ó w  3 3 -8 9 -4 1 . N a p ra w d ę  tan io . (01-05215)

•  KOM PUTER A tari 1 0 4 0  S T E  z  m o n ito ram i k o lo row ym  
i c z a m o -b ia ly m  w ra z  z  b o g a ty m  o p ro g ra m o w a n ie m  i 
l ite ra tu ra ,  2 5 0  d y sk ie te k  s p rz e d a m .  Z ie lo n a  G ó r a  te l .  
7 8 -1 6 8 . (01-07669)

<* BO KSERY ro d o w o d o w e. O lyri, tel. 1 14 . (01-07873)

06 KOMUNIKATY
•  SK LEP "P e tro s ” w  G o rz o w ie  o fe ru je  n a g ro b k i g ran ito ­
w e  (już p o  8  m in  zł) i las try k o w e . G o rz ó w  u l. K o s trz y ń s k a  
6 0 a .  Z a p ra s z a m y . (02-00898)

•  A G EN C JA  K ra w c z a k , d o m y , m ie s z k a n ia ,  b u d o w y , 
p a rc e le .  Z ie lo n a  G ó ra , C e n tru m  B iz n e su , B o h . W e s le r -  
p la t te  2 3 , te l . 6 4 5 -7 1 , fax  6 7 2 6 5 .  (01-05396)
o  M -2 w ła s n o śc io w e  w  G ło g o w ie  z a m ie n ię  n a  N o w ą  
S ó l .  N o w a  S ó l, te l. 7 6 -1 2 1 . (01-07743)
•  M IE SZK A N IE  l u b  d o m e k  d o  r e m o n t u  n iedrogo  
k u p ię .  J e l e n i a  G ó r a  te l .  3 1 0 -3 2 .  (01-06750)
•  P O K Ó J d o  w y n a ję c ia . Z ie lo n a  G ó ra , J ę d rz y c h o w s k a  
2 9 ,  tel. 4 5 -1 4 . (01-07983)
o  P O K Ó J, k u c h n ia , w ła s n o śc io w e , s t a r e  b u d o w n ic tw o  
— s p r z e d a m — w y d z ie rż a w ię . N o w a  S ó l,  W e s o ła  1 2 /9 .
(01-07365)
•  SPRZEDAM  m ie s z k a n ie  k o m fo r to w a  2  p o k o jo w e  x  

te le fo n e m , IV p ię tro  w ie ż o w iec , w  c e n tru m  Z ie lo n e j G ó ­
ry. O fe rty  B O  Z ie lo n a  G ó ra ..  (01-07958)

m

ZDROWIE
•  “ M edikrol" le k a rz e  s p e c ja liś c i. Z ie lo n a  G ó ra , S z c z a -  
k o c ir isk a  5  (o d  B o ta n ic z n e j)  1 5 .0 0 -1 8 .0 0 , te le fo n ic z n i#  
5 5 -0 6  o d  1 0 .0 0 . (01-03214)

•  KOM PUTEROW E b a d a n ie  w zro k u . G a b in e t  O kulisty1- 
c z n y — Ż a ry , u l. U ła ń s k a 3  (p rzy  Z a k ła d z ie  O p ly czn y m ) 
—  c z y n n y  c o d z ie n n ie  1 4 .3 0 -1 7 .0 0 . (01-05551)

•  KONIA 3 ,5  ro c z n e g o  s p rz e d a m . B ro n isz ó w  7 4  g m . 
K o żu ch ó w . (01-07843)

•  KUf??' H'sex 13-16 tygodniowe sprzedam. Ferma Ciepielów k/Nowej Soli. (01-07634)
•  K U RK I A s t r a  S 1 2  d o  1 6  ty g o d n io w e  s p r z e d a m .  
Z o d y ń  5 2 A  k /W o ls z ty n a  t e l .  1 3 — S ie d le c .  (01-04373)
•  P A P IE R O S Y  M e rid a  z  H o la n d ii ,  s z ty w n e  o p a k o ­
w a n ie ,  3 3 0 0 z f.  P r z y  w ię k s z y c h  z a k u p a c h  1 0 %  r a b a ­
t u .  Z ie lo n a  G ó r a  t e l .  6 2 6 -3 S  8 ,0 0 -1 2 .0 0 . (01-07769)

PRZERWA 
W DOPŁYWIE PRĄDU

2 7 . 0 4 .9 2  g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 . 0 0
m .  D ro s z k ó w , 

m .  Z i e lo n a  G ó r a  u !. Z a c i s z e

2 7 - 2 8 .0 4 .9 2  g o d z .  8 .0 0  - 1 5 . 0 0
m .  U rz u ty , S k ib ic e ,  P r z y la s k i

2 8 .0 4 .9 2  g o d z .  8 . 0 0  - 1 5 . 0 0  
m .  Z ie lo n a  G ó r a

u l .  Z im n a ,  N a f to w a ,  
J ę d r z y c h o w s k a  i p rz y le g łe ,  D w o r c o w a

2 9 . 0 4 .9 2  g b d z .  8 . 0 0  - 1 5 . 0 0
m .  N o w o g r ó d  B o b r z a ń s k i  
u l .  O g r o d o w a ,  S f o n e c z n a ,  

P o l n a ,  S ło w a c k ie g o ,  Z a m k o w a ,
9  M a ja , K o ś c iu s z k i ,  R y n e k

m . Z i e i o n a  G ó r a  
u l .  M o n iu s z k i,  D łu g a  

m . N o w y  K is ie lin  O s i e d l e

3 0 .0 4 .9 2  g o d z . ,  8 . 0 0 - 1 5 . 0 0
m. W y s o k a ,  K lę p in a ,  Sobolice, Drągo* 

w in a

B.O.

|  U r z ą d  M i a s t a ! G m i n y  w  K o ż u c h o w i ^  5
2  o g ł a s z a  §
S P R Z E T A R G  O F E R T O W Y  =
= n a  w y k o n a n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  r o b ó t :  =

»  1 . R e m o n t  c z ą s tk o w y  n a w ie rz c h n i b itu m ic z n y c h  u lic lo k a ln y c h  m ie jsk ich . W o fo rc ie  n a le ż y  I
s  p o d a ć p r o p o n o w a n ą te c h n o lo g ię w y k o n a n ia r e m o n tu .k o s z t l  m k w . re m o n tu  p rz y  z u ży c iu  =
|  1 0 0  k g  m a s y  b itu m ic z n e j n a  T m  k w ., z a s to s o w a n e  s ta w k i i n a rz u ty . ’ H

s  2 .  N a p ra w y  n a w ie rz c h n i c h o d n ik ó w  z  p ły tek  b e to n o w y c h . W  o fe rc ie  n a le ż y  p o d a ć  s to s o -  =
s  w a n e  s ta w k i i n a rz u ty . s

5  O fe rty  w  z a m k n ię ty c h  k o p e r ta c h  n a le ż y  s k ła d a ć  w  te rm in ie  1 4  d n i o d  d a ty  u k a z a n ia  s ie  i
s  o g ło s z e n ia .  s

~ U rz ą d  M ia s ta  i G m in y  z a s t r z e g a  s o b ie  p ra w o  d o w o ln e g o  w y b o ru  o fe rty , j a k  t e ż  u z n a n ia ,  =
ż e  p rz e ta rg  n ie  d a ł  r e z u lta tu ,  b e z  p o d a n ia  p rz y c z y n . £

•  " F e m in a ' B iu ro  m a try m o n ia ln e  z a p r a s z a  —  o fe r ty  
k ra jo w e , H o la n d ia , D a n ia . G o rz ó w  ui. P i łs u d s k ie g o  4 /1 8  
s k r  1 0  c z y n n e  w  g o d z . 1 3 .0 0 -1 8 .0 0  Iel. 3 2 5 -1 7 5 . U w a g a  
W ientki: “F e m in a "  n ie  w s p ó łp ra c u je  z  b iu re m  "A m or" w  
H oland ii. (02-00882)

1 0  la t k o ja rz y  m a łż e ń s tw a  H a ls z k a  R  Ż a ry  s k ry tk a  1 2 . 
F o to k a ta lo g i. (01-03047)

•  IN STY TU T M a try m o n ia ln y  ' 'P o lo n i a ’’ R  s k u te c z ­
n i e  p o m a g a  s a m o tn y m .  O f e r ty  k r a jo w e ,  z a g r a n i c z ­
n e ,  f o to k a ta lo g i !  P o lo n ia  6 8 -2 0 S  M ir o s to w ic e  b o x  10.
(01-03952)

09 MEBLE
•  MEBLE z a g ra n ic z n e ,  u ż y w a n e , d u ż y  w y b ó r, n isk a  ’ 
c e n a .  S p r z e d a ż  c o d z ie n n ie  o d  1 0 .0 0  d o  1 7 .0 0 . P rz y le p , 
L o tn isk o . (01-07938)

-  SC
najstarsza firma na rynku zielonogórskim poleca:

C B  -  R A D I O
- firm: TPresident", "Midland", "Lafayette" i  in . z  homologacją pAR-tt

Zapewniamy pełną obsługę PT. K lientów obejmującą; 
montaż m a z  z  serwisem  

oraz wszystkie formalności związane z  rejestracją urządzeń,

Ponadto oferujemy:
- sprzęt krótkofalarski i profesjonalny KF i tJKE
- alarmy samochodowe,
- specjalistyczne usługi z zakresu radiokomunikacji, 

pomiarów i doradztwa technicznego.

Zapraszmy do Zielonej G óry al. W. Polskiego 3 3  -  tel. 700-61 w . 218
_______________ IM -IO

U r z ą d  R e j o n o w y  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

o g ł a s z a
D R U G I  P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na sprzedaż samochodu marki Polonez 1500, rok proc!. 1S85r. 
Cena wywoławcza 15.000.000 zł.

P rz e ta rg  o d b ę d z ie  s ię  w  dniu  3 0  kw ietnia 19 9 2  r. o  g o d z . 1 2 .0 0  w  s ied z ib ie  U rzędu  R ejo n o w eg o  
w Z ie lo n e j G ó rz e  p rzy  ul. P o d g ó rn e j 7  n a  I p ię trze  w  pokoju n r  131 . S a m o c h ó d  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  dniu  2 9  kw ietnia 19 9 2  r. i w  dniu  p rze ta rg u  w  W ojew ódzkiej K olum nie T ran sp o rtu  S a n ita m e o o  
p rzy  ut. Z a c is z e  3  w  Z ielonej G órze .
W arunkiem  p rzy s tąp ien ia  d o  p rz e ta rg u  je s t  w p łacen ie  w adium  w  w ysokośc i 1 0%  c e n y  w yw o­
ław cze j w  k a s ie  u rz ę d u  najpóźn iej w  dniu p rz e ta rg u  d o  go d z . 1 0 .00 .
Z a s trz e g a  s ię  p raw o  odw ołan ia  p rz e ta rg u  b e z  p o d a n ia  p rzyczyn .

_____ __  01-0788$

m m m m  §

Neurolog
; § |  le k , m e d . J o la n ta  S y ta r

przyjmuje w poniedziałki od 16.00 do 17.00.
Nowa Sól, ul. Kościuszki 29

(przychodnia)

lOPEMTTWHrailm m  |
oczekuje | 

atrakcyjna praca. -I
J WYSOKIE ZAROBKI II
4  ........... III INFORMACJA:
i

iProwizja i rabat I
od 25% do 44% I

i
I T A S  s .c .  Zielona G ira , u t  Chopina 11/13, §  

I  tel. 42-71 w .316 , pokój 607, W p . *

LODOWE IMPERIUM W POLSCE

i
i  po 17.00 tel. 647-38

L _
P01-02717 %

WYWIAD Z DYREKTOREM FIRMY ARTIC —  ZIELONA GÓRA WIESŁAWĄ FEDOROWICZ

—  J e s t  p a n i  d y r e k t o r e m  w  f i r m i e  A r t i c  — Z i e l o n a  G ó r a .  C z y  ł a t w o  b y ć  b u s i n e s s m a n e m ?
—  P ł e ć  w  i n t e r e s a c h  n i e  m a  n a j m n i e j s z e g o  z n a c z e n i a .  D e c y d u j e  p r o f e s j o n a l i z m

—  4  m a r c a  p o d p i s a n o  u m o w ę  o  w s p ó ł p r a c y  z  a m e r y k a ń s k i m  h o l d i n g i e m  T L C  B e a t r i c e  I n t e r n a t i o n a l  F o o d  ( U S A )
—  T a k .  T o  p i e r w s z a  p o w a ż n a  u m o w a  p o d p i s a n a  p r z e z  n a s z e g o  p a r t n e r a  z  f i r m a  z  “b v ł e a o  b lo k u  s o c i a l i s t v r z n p n o ” ,

i S S J S B S ;  Pon“9®  H°M i  > io<,ow"

r y g o i y s l y c ^ n e  p r z e s t r z e g a n i ©  w a r u n k ó w  p r e e c t i o w j m a n i a . ^ z i ę k f l e m i M ^ m t n ^ ^ y d a t n o T c U o d ^ . Y d ó ^ p ^ o i w i a w l ^ T o s i ^ l a l a  M u s z ^ o d l r e l ! ^ 3 ' ^  s u r o w c ? w : m l? k a ; ° w o c ó w ,  c z e k o l a d y ,  

i mc S S j e m S S d S ,y k a n V  l0dÓ W : 0 d  ” * ° # « * * * * * '  N t a r t s z y c h  -  i  p Ł y k u , 'p o p r z e z  l e  w

ângottokosachHM̂ ążsź̂ ciywô m̂̂ eszâ ŵ roceŝ prodifl̂ Tmasa J S ?  hi' " f 0? 12 HjP'>anB ,0 ,od» »
“ i ? z V S o l Ś S o T ’ W  p r o p o z y c ,e  d l a  ly o h ,  M ó ^ e ^ M a l o f f i ' ^ S ^ Ś k o S ^ n ?  ’  P  *  ^ clrił z 0 n e 9 0  • " »  N i«  “ V ■ »  * * < *

w n ^ z r ^ a r a S ? ? ™  ś t r o ) ?  o S g ' 1 ) ? ' ’^ 0 ' ’ P P d ° b n C i 2 a S a d Z 'e ’ b a , y  M °  D o n a ld a :  w  k o l o , a c h  e ' ™ » y c h  ^ - » i c h a r a k t e r y z u j ą c y m  g o  s ty lu  ( s p e c y l i c z n y  w y s t r ó j  I w y p o s a ż e n i e

—  P o d o b n o  s p r z e d a ż  l o d ó w  b ę d z i e  w  P o l s c e  p r o w a d z o n a  w  n i e s p o t y k a n y  u  n s s  s p o s ó b * *
—  W s z y s t k i m  z a i n t e r e s o w a n y m ,  s p e ł n i a j ą c y m  n a s z e  w a r u n k i ,  z a p r o p o n u j e m y  n o w ą  w  P o l s c e  f o r m ę  w s p ó ł p r a c y  -  f r a n c h i s in o
—  N a  c z y m  o n a  p o l e g a ?  r  r  s  a * ^

- ! « •  r r - ' “ nowa wynika 2 1
L ° d y  d 0 S ,a ,C 2 y m y  n a  n a s z  R O s a  s P G cia , i s ly c z n y m V a n s p o r t e r r i  Z a p e w n l a t r w  5 S a ^ 5 S 5 ! S S S S ? f “  s p r z e d a ż y  l o d ó w  w y p o s a ż y m y

5SS SST* *  *”*”* 10 znaczy'ie 2ro“ Sm1'coś d06re9°'Na ry"ek wchod2ą producen”' sprzed”=>'kltey °'e,u« «"* "iskl=i i-—
—  C h c e c i e  z b u d o w a ć  l o d o w a  i m p e r i u m ?

—  D z i S ą  2 a7 o z m o w | . k ilk a  m ie S ię ° y  ' ° d y  A rti°  b < ?d ą  n a ip o p U ,a r n i e i s z y m i  lo d a m i  w  P o i s c e - D ,a te 9 0  w  p l a n a c h  f i r m y  j s s t  r ó w n ie ż  b u d o w a  f a b r y k i  lo d ó w .  *
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Z a s a d y  g r y  p r a s o w e j  G M
♦  U c z e s tn ik  g ry  p o w in ie n  c o d z ie n n ie  
(o p ró c z  dni ś w ią te c z n y c h  i n ie d z ie l)  z a p o z n a ć  
s ię  z  t r e ś c i ą  o p u b lik o w a n e g o  w  G a z e c ie  N o­
w e j k u p o n u , a  n a s tę p n ie  n a  k a rc ie  LO T O  
N O W E J z e t r z e ć  s r e b r n ą  f a rb ę  z  kratki o d p o ­
w ia d a ją c e j  w y d ru k o w a n e j w  k u p o n ie  liczb ie , 
o d k ry w a ją c  w  te n  s p o s ó b  uk ry ty  p o d  f a r b ą  
sy m b o l. J e ż e l i  p o  s ta r c iu  fa rb y  z  k ra te k  o d p o ­
w ia d a ją c y c h  p u b lik o w a n y m  liczb o m  o k a ż e  
s ię ,  iż w  tym  s a m y m  k w a d ra c ie  po jaw iły  s ię  3 
id e n ty c z n e  s y m b o le ,  p o s ia d a c z  k a rty  u p ra w ­
n io n y  j e s t  d o  o trz y m a n ia  n a g ro d y , k tó re j n a ­
z w a  u m ie s z c z o n a  j e s t  n a d  tym  k w a d ra te m . W  
ra z ie  w y d ru k o w a n ia  w  k u p o n ie  lite ry  w ra z  z  
s y m b o le m , u c z e s tn ik  g ry  o trz y m a  n a g ro d ę  
n ie s p o d z ia n k ę ,  je ż e li ś c ie r a ją c  n a  k a rc ie  L O ­
T O  N O W E J fa rb ę  z  k ra tk i u m ie s z c z o n e j  p o d  
ta k ą  s a m ą  lite rą , o d k ry je  tak i s a m  sy m b o l, ja k  
u m ie s z c z o n y  łą c z n ie  z  t ą  l ite rą  w  k u p o n ie  
G a z e ty  N o w ej. Ś c ie ra ć  n a le ż y  ty lko i w y łą c z ­
n ie  fa rb ę  z  k ra tk i o d p o w ia d a ją c e j  p u b lik o w a ­
n e j liczb ie  lu b  l ite rz e . S ta rc ie  in n y c h  k ra te k  
p o w o d u je ,  ż e  k a r ta  L O T O  N O W E J tra c i s w ą  
w a ż n o ś ć  i z o s ta je  w y e lim in o w a n a  z  g ry .’
♦  U c z e s tn ik  L oto N o w ej u p ra w n io n y  j e s t  d o  
o trz y m a n ia  w y g ra n e j n a g ro d y ,  je ś l i s p e łn i  ł ą ­
c z n ie  n a s tę p u ją c e  w aru n k i:

—  p o w ia d o m i re d a k c ję  G a z e ty  N o w ej w  
Z ie lo n e j G ó rz e  o  w y g ra n e j, n ie  p ó ź n ie j n iż  d o

g o d z . 2 2 .0 0  n a s tę p n e g o  d n ia  p o  o p u b lik o w a ­
niu  o s ta tn ie j  lic zb y  lu b  lite ry  d e c y d u ją c e j  o  
w y g ra n e j,  d o s ta r c z y  d o  re d a k c ji G a z e ty  N o ­
w e j s w o ją  k a r tę  L O T O  N O W E J z  w y p is a n y m  
n a  n ie j im ie n ie m , n a z w is k ie m  i a d r e s e m  w  
u z g o d n io n y m  z  r e d a k c ją  te rm in ie , n ie  
p ó ź n ie j  je d n a k  n iż  w  c ią g u  7  d n i o d  d n ia  
p o w ia d o m ie n ia ,

—  d o s ta r c z y  d o  re d a k c ji G a z e ty  N o w ej —  
łą c z n ie  z  k a r tą  L O T O  N O W E J —  w s z y s tk ie  
p u b lik o w a n e  w c z e ś n ie j  k u p o n y  (k a ż d a  k a r ta  
w a ż n a  j e s t  ty lko w te d y , g d y  d o łą c z o n o  d o  niej 
k o m p le t o p u b lik o w a n y c h  ju ż  k u p o n ó w , w y ­
c ię ty c h  z  G a z e ty  N o w ej),

—  w y ra z i z g o d ę  n a  n ie o d p ła tn e  o p u b lik o ­
w a n ie  je g o  p e rs o n a lió w , a  ta k ż e  u m ie s z c z e ­
n ie  je g o  fo tog rafii w  G a z e c ie  N ow ej.
❖ J e d n a  k a r ta  L O T O  N O W E J z  k o m p le te m  

d o ty c h c z a s  p u b lik o w a n y c h  k u p o n ó w  u m o ż li­
w ia  w y g ra n ie  ty lko  je d e n  ra z  i ty lko  je d n e j 
n a g ro d y . U c z e s tn ik  L O T O  N O W E J m o ż e  p o ­
s ia d a ć  d o w o ln ą  lic zb ę  k a rt, m o ż e  w ię c  w y ­
g r a ć  w ie le  ra z y , p o d  w a ru n k ie m , ż e  d o  k a ż d e j 
z  k a rt z g ro m a d z i o s o b n y  k o m p le t o p u b lik o ­
w a n y c h  k u p o n ó w .
❖ P e łn y  te k s t  r e g u la m in u  L O T O  N O W E J je s t  
d o  w g lą d u  w  re d a k c j i G a z e ty  N o w ej w  Z ie lo ­
n e j G ó rz e , a l. N ie p o d le g ło śc i 2 2 .

t e j  p o r y  w y g r a l i  
Nagroda nisspodzianka:

K azim iersk i Z b ig n iew , G ło g ó w ; W ie sz c z y k  
W ie s ła w , G ło g ó w : S u c h e c k i A nton i, M ięd zy ­
rz e c z ;  M a z u re k  W iktor, C h o s z c z n o ;  P rz y b y ­
ła  S ław o m ir , W o lsz ty n ; E w a  S a w ro n , G u b in ; 
N o w a k  Z o fia , O tyń ; L e g ię d ź  S ta n is ła w , S u ­
le c h ó w ; H o ło w iak  P io tr, G ło g ó w ; P a t ia  A le ­
k s a n d r a ,  U ra d -C y b in k a ; K a c p rz a k  A licja, L u­
b is zy n ; K ita C z e s ła w a ,  G o rz ó w .

Biżuteria złota:
K u z y sz y n  Z o fia , P rz e m k ó w  ; Z y z a  I re n a , 

Z ie lo n a  G ó ra , M e ls o n  D a n u ta , B ab im o st; 
G rz e śk o w ia k , L u b n iew ice ; D ry ch  Z b ig n iew , 
Ż a g a ń .

Aparaty fotograficzne:
M ała c h o w sk i K rzy sz to f , S łu b ic e ; D u d z ia k  

H e n ry k , N ow iny  W ielk ie; S a k o w sk i R o b e r t, 
M yślibó rz; O le jn ic z a k  B ro n is ław , C h y ż e ; 
P ro k o p  D a riu s z , S z p ro ta w a .

Kamera wideo;
B ie ro ń sk i M arc in , G ło g ó w

Dywan
C ią ż y ń s k i M arek , K u źn ice

Telewizor kolorowy
C z a r n u s z e w s k a  M aria , C h o c iu le

Peugeot 106
M ikuła  R y s z a rd ,  P o p o w o J

W sobotę wieczorem!
Czarna księżniczka śpiewu w Zielonej Górze!

D e b o ra h  B ro w n  
w  T e a t r z e  L u b u s k im

D C 8 0 K A I l IK O W N

J e d n a  z n a jw ię k sz y c h  g w ia z d  ś w ia to w e g o  
Jazzu z a ś p ie w a  ju tro  d la  z ie lo n o g ó rs k ie j  p u b li­
czności. D o ty c h c z a s  k o n c e r to w a ła  n ie m a l n a  
c a ły m  ś w ie c ie ,  w y s tę p o w a ła  w  to w a rz y s tw ie  
In n y c h , le g e n d a r n y c h  w y k o n a w c ó w  ja z z o ­
w y c h .

W y c h o w a ła  s ię  w  m u z y c z n e j  ro d z in ie  w  K a n ­
s a s  C ity  w  a tm o s f e r z e  j a k a  p a n o w a ła  w o k ó ł

ó w c z e s n y c h  lu m in a rz y  ja z z u  b y  w s p o m n ie ć  
c h o ć b y  C h a r lie  P a rk e ra .  M atk a , p ia n is tk a  k la ­
s y c z n a ,  b a r d z o  w c z e ś n ie  n a u c z y ła  j ą  c z y ta ć  
n u ty , z a c h ę c i ła  j ą  d o  ś p ie w a n ia  w  k o ś c ie ln y m  
c h ó r z e .  D e b o ra h  z a in te r e s o w a ła  s ię  w re s z c ie  
t e a t r e m  m u z y c z n y m  i c a łk o w ic ie  p o ś w ię c iła  
s i ę  m u z y c e .

C z te r y  la ta  te m u  z a m ie s z k a ła  w  E u ro p ie . 
K o n c e r to w a ła  z e  z n a k o m ity m i m u z y k a m i - p u ­
z o n is t ą  S lid e m  H a m p to n e m , p ia n is tą  H o ra c a  
P a r la n e m ,  s k a s o f o n is tą  J o h n n y m  G riffinem , 
t r ę b a c z e m  B e n n e m  B a iley e m , p e rk u s is tą  
E d e m  T h ig p e n e m  i in n y m i.

C ie s z y  s ię  o g ro m n y m  u z n a n ie m  w  te lew iz ji 
a m e ry k a ń s k ie j ,  b r a ła  u d z ia ł  w  k o b ie c y m  f e s t i ­
w a lu , k tó re g o  g o s p o d a r z e m  b y ła  C a r m e n  
M c R a e .  W  E u ro p ie  b y ła  z n a c z ą c y m  g o ś c ie m

n a  “T h e  P a ll M ail S w in g  A w ard s"  w  A vro “T h e  
S u g a r  V illage  J a z z  G a la ” i “T h e  M id d leh e im  
F e s tiv a l” d la  B R T  i “T h e  A n n iv e rs a ry  of B o n n ” 
d la  Z D F . D e b o ra h  z a z n a c z y ła  s w o ją o b e c n o ś ć  
ja k o  s o lis tk a  n a  “T h e  B aldw in  P ro jec t" .

W y k ła d a  ró w n ie ż  in te rp re ta c je  ja z z u  d la  s tu ­
d e n tó w  w  H o land ii.

S łu c h a c z e  p o ró w n u ją  a t ła s o w o  g ład k i s o ­
p r a n  D e b o ra h  B row n  d o  g ło s u  jak im  ś p ie w a ła  
S a r a h  V a u g h a n  i d o  śm ia łe j tech n ik i B etty  
C a r te r .

D e b o ra h  B row n  n a  s c e n ie  —- o to  p io s e n k a r ­
k a , k tó ra  d o s k o n a le  ro z u m ie  s e n s  w s p ó łp ra c y  
g ło s u  i in s tru m e n tó w  w  m u z y c e  ja z z o w e j.

U s ły sz y m y  ją  n a  s c e n ie  T e a tru  L u b u s k ie g o  
w  s o b o tę  2 5 .0 4  o  g o d z . 1 8 .0 0 . B ilety d o  n a b y ­
c ia  w  k a s ie  T e a tru  L u b u s k ie g o

z g u b i e n i u  lu b  k r a d z ie ż y  c z e k u  n a le ż y  ja k  
n a j s z y b c i e j  z a w ia d o m ić  o d d z ia ł  b a n k u  
p r o w a d z ą c y  r a c h u n e k .  C z a s  j e s t  tu ta j b a r ­
d z o  w a ż n y ,  b o w ie m  o d  chw ili z g ło s z e n ia ,  
b a n k  p rz e jm u je  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  sk u tk i 
z r e a l iz o w a n ia  p r z e z  z ło d z ie ja  c z e k u  w  o d ­
d z ia le  p ro w a d z ą c y m  ra c h u n e k .  N ie s te ty  
w ó w c z a s ,  g d y  s p ry tn y  z ło d z ie j z re a l iz u je  
c z e k  w  in n y m  m ie js c u , b a n k  p rz e jm u je  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  d o p ie ro  p o  p e w n y m  c z a s ie  (np . 
p o  d w ć c h  d n ia c h ) .  D o  te j chw ili p o s ia d a c z

Konto osobiste jest wygodnym sposobem prowadzenia bieżących rozliczeń joszczą- k o n ta s a m  p o n o s i k o n s e k w e n c je  d z ia ła ln o ś c i 

dzania pieniędzy — pisaliśmy o tym w poprzedniej części “Poradnika . Konto B łę d e m  j e s t  n o s z e n i e  k s ią ż e c z k i  c z s k o -
osobiste ma jednak również pewne wady. Nie można na przykład upoważnić do w o j r a z e m  z  d o w o d e m  o s o b i s t y m .  P o s tę -

korzvstania z nieno innei osoby. Można jednak założyć jedno konto dla obydwojga p u ją c  ta k  u ła tw ia m y  ż y c ie  z ło d z ie jo m  —  i 

małżonków, a także wystawić czek na inną osobę, firmę lub okaziciela. Największym 
nieszczęściem, jakie może spotkać posiadacza konta jest

8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­
m a ito ś c i, 9 .0 0  W ia d o m o ś c i p o ra n n e ,  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .3 5  P o ro z m a w ia jm y
0 d z ie c ia c h , 9 .4 0  P ro g ra m  d n ia . 9 .4 5  S z k o ła  
d la  ro d z ic ó w  (1), 1 0 .0 0  "D z ied z ic tw o  G u l­
d e n b u rg ó w ” (8) —  s e r ia l  p ro d . n ie m ., 1 0 .4 0  
S z k o ła  d la  ro d z icó w  (2). 1 1 .0 0  N a s i, w a s i ,  
o b c y  —  p ro g ra m  re d ak c ji ro ln e j, 1 1 .4 0  M oja  
m o d litw a , 1 2 .0 0  W ia d o m o śc i, 1 2 .1 0  P ro ­
g ra m  d n ia ,  1 2 .1 5 -1 5 .1 0  T e le w iz ja  E d u k a c y j­
n a ,  1 2 .1 5  A g ro s z k o ła , 1 2 .4 5  T e le w iz ja  E d u ­
k a c y jn a , 1 3 .0 0  T e le p la s tik o n , 1 3 .2 0  E k o -le - 
g o ( d  ja k  d ra p ie ż n ik ) ,  1 3 .4 0  A l-kibla, k ie ru n e k  
n a  M ek k ę  (7) —  D ro g a  m is trz a  —  s e r ia l  d o k . 
p ro d . h is z p .,  1 4 .1 0  A B C  e k o n o m ii —  R y n e k  
p a p ie ró w  w a r to ś c io w y c h  i g ie łd a  to w a ro w a ,
1 4 .1 5  J e ś l i  n ie  O x !o rd , to  c o ? ,  1 4 .4 0  P o g r a ­
n ic z e  —  K orn ie , .1 4 .5 0  “D o k u m e n t t ro c h ę  
inny” (3 ) —  film y T o m a s z a  Ż y g a d ly  —  p ro ­
g ra m  A n d rz e ja  T itk o w a, 1 5 .2 0  S z k o ła  ż o n  —  
S ta r a  p a n n a ,  1 5 .3 5  U n iw e rsy te t n a u c z y c ie l­
sk i — T e c h n ik i z m ie n ia n ia  s ie b ie  czyli s z k o ła  
in a c z e j —  p o r tre t
1 6 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  D la n a jm ło d s z y c h : "C iu c h c ia ” (o w o c e
1 w a rz y w a )
1 7 .0 5  J ę z y k  a n g ie lsk i  d la  d z ie c i (37)
1 7 .1 5  T e le e x p r e s s
17 .3 5  W arto  w iedzieć  —  Inżynieria g e n e ty cz n a  
1 7 .5 5  Z a  k ie ro w n ic ą
1 8 .0 0  "D z ied z ic tw o  G u ld e n b u rg ó w "  —  s e r ia l  
p ro d . n iem .
1 3 .4 5  W  k in ie  i n a  k a s e c ie
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “Bouli"
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “K orczak "  —  film fa b . p ro d . p o l. (1 1 5  
m in), re ż .  A n d rze j W a jd a , w yk .: W o jc iec h  
P s z o n ia k , E w a  D a łk o w sk a , T e r e s a  B u d z isz -  
K rz y ż a n o w s k a
2 2 .1 0  P o lsk ie  Z O O  (p o w tó rz e n ie )
2 2 .2 0  R a p o r t— publicystyka m ięd z y n aro d o w a
2 2 .4 5  W ia d o m o śc i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  Z a w s z e  p o  21

2 3 .4 0  W ie c z ó r  b a le to w y  “S ió d e m k a ” w  “J e ­
d y n c e " —  “B łę k itn y  A nioł”, c h o re o g ra f ia :  R o ­
la n d  P e tit ,  ta ń c z ą :  D o m in iq u e  K h a lfo u n i, J e ­
a n  P ie r r e  A v io tte  i in n i 1 .2 0  P o e z ja  n a  d o ­
b r a n o c  '

7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .4 0  R a n o ,  8 .1 0  “P if i H e r­
k u le s"  —  “K o sm ic i w  ta k s ó w k a c h "  se r ia l 
a n im . p ro d . fran ., 0 .3 5  Ś w ia t k o b ie t—  m a g a ­
z y n . 9 .0 0  T r a n s m is ja  o b r a d  S e jm u ,  1 5 .4 5  
P o w ita n ie , 1 5 .5 0  “Pif i H e rk u le s"  —  s e r ia i  
a n im . p ro d . fran .
1 6 .1 5  Z  k a rt k ra k o w sk ie g o  a rc h iw u m  —  F o r­
ty fik ac je  K te k o w a  (1)
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  B e n n y  Hill
1 7 .1 0  “N ag i H o llyw ood" (3 ) —  “F u n n y  fo r 
M o n e y  czyli s c e n a r z y s ta  d o  w y n a ję c ia "  s e r ia l 
p ro d . a n g .
1 8 .0 0 -2 1 .0 0  P ro g ra m  re g io n a ln y
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .3 0  S p o r t
2 1 .4 0  B e n n y  Hill
2 2 .1 0 “J im m y R e a d o n " — film fa b . p ro d .U S A  
(1 9 3 8  r., 89  m in .), re ż .  W illiam  R ic h a rd , w yk.: 
R iv e r P h o e n ix , A nn  M a g n u s o n , M ered ith  S a  
le n g e r  i inni
2 3 .4 0  R o c k n o c  —  D e z e r te r  (k o n c e rt, c z .  1)
2 4 .0 0  P a n o r a m a
0 .1 0  R o c k n o c  —  D e z e r te r  (k o n c e rt, c z . 2) 
P r o g r a m  c a ł o ty g o d n io w y  w  W e e k e n d z ie .

ZTP osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne
2 0 .0 0  In fo rm a c je  i re k la m y  
20.15 B lok p u b lic y s ty c z n y
—  D a w n y c h  w s p o m n ie ń  c z a r
—  S k le p  ja k  k a ż d y  inny
—  K o m e n ta rz  re d . G o w in a  (1 5  m in)

K rad zież  czek i
J e ż e l i  z g u b io n y  lu b  u k ra d z io n y  z o s ta n ie  

c z e k  a lb o  c a ł a  k s ią ż e c z k a  c z e k o w a ,  w ó w ­
c z a s  z  k o n ta  m o ż e  s k o r z y s ta ć  z ło d z ie j. K ra ­
d z ie ż  p o r tfe la  o z n a c z a  u tr a tę  ty lko  z n a jd u ją ­
c e j  s ię  w  n im  s u m y . G d y  s k r a d z i o n a  z o s t a ­
n ie  k s i ą ż e c z k a  c z e k o w a  lu b  c z e k ,  w ł a ś c i ­
c ie l  k o n ta  m o ż e  z o s t a ć  n i e  t y lk o  p o z b a ­
w io n y  s w y c h  p i e n i ę d z y ,  a l e  r ó w n ie ż  o b ­

c i ą ż o n y  d łu g a m i .  W  te j s y tu a c ji  z u p e łn y m

d ro b ia z g ie m  j e s t  fak t, ż e  p o  u tra c ie  k s ią ż e c z ­
ki c z e k o w e j d o  m o m e n tu  o trz y m a n ia  n a s t ę ­
p n e j,  a  w ię c  n a  o g ó ł p r z e z  ty d z ie ń , p o z b a w ie ­
ni je s t e ś m y  d o s tę p u  d o  n a s z y c h  p ie n ię d z y .

K s ią ż e c z k a  c z e k o w a  p o w in n a  w ię c  b y ć  
s t r z e ż o n a  ja k  n a jw a ż n ie js z y  d o k u m e n t .  P o  
s t r a c ie  d o w o d u  o s o b is te g o  m o ż n a  w y s ta w ia ć  
c z e k i n a  in n ą  o s o b ę ,  sk u tk i u t r a c e n ia  c z e k ó w  
m o g ą b y ć  z n a c z n ie  b a rd z ie j d r a m a ty c z n e .  O

z ło d z ie ja  j e s t  w y p is a n ie  n a  c z e k u  n a z w is k a  
w ła ś c ic ie la  k o n ta — w ó w c z a s  ty lko  o n  b ę d z ie  
m ó g ł c z e k  z re a l iz o w a ć , p o z a  z u p e łn ie  p e c h o ­
w ą  s y tu a c ją ,  g d y  z ło d z ie j z d o b y ł ró w n ie ż  je g o  
d o w ó d  o s o b is ty .  In n ą  p r o s t ą  fo rm ą  u p rz y ­
k rz e n ia  ż y c ia  a m a to ro m  c u d z y c h  p ie n ię d z y  
j e s t  w y p is a n ie  n a  c z e k u  n a z w y  firm y lub  n a ­
z w is k a  o s o b y ,  n a  k tó rą  w ła śc ic ie l k o n ta  w y ­
s ta w ia  c z e k .  P ra w o  d o  je g o  re a liz ac ji m a  
w ó w c z a s ,  p o  p rz e d s ta w ie n iu  d o k u m e n tó w , 
ty lko  ta  o s o b a  lub  firm a.

C h c ą c  u ła tw ić  z ło d z ie jo w i s k o rz y s ta n ie  z  
n a s z y c h  p ie n ię d z y , g u b im y  c z e k i b e z  ż a d ­
n y c h  a d n o ta c ji  lub  w y s ta w io n e  n a  o k a z ic ie la .

M a łg o r z a ta  S T O L A R S K A

REKLAM A W RADIOWA AGENCJA REKLAMA
u l .  K u k u ł c z a  1 
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o t r z y m a ł a
Prezes Rady Ministrów 
Jan Olszewski

Z a r z ą d  R e g i o n u  N S Z Z  “S o l i d a r n o ś ć ’  w  

Z i e l o n e j  G ó r z e  z g ł a s z a  n i n i e j s z y m  k a t e g o ­

r y c z n y  p r o t e s t  p r z e c i w  i s t n i e j ą c e j  p r a k t y c e  

n i e u z a s a d n i o n e g o  p r z e d ł u ż a n i a  p r z e z  R a ­

d ę  M i n i s t r ó w  r e a l i z a c j i  d e l e g a c j i  u s t a w o ­

w y c h .  S p r z e c i w  n a s z  b u d z i  —  w  t y m  k o n ­

k r e t n y m  p r z y p a d k u  —  b r a k  a k t u  w y k o n a w ­

c z e g o  d o  u s t a w y  o  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  

p a ń s t w o w y c h .  9  m a r c a  I 9 9 0  r .  ( ! ! ! )  S e j m  

d o k o n a ł  z m i a n  w  u s t a w i e  o  p r z e d s i ę b i o r ­

s t w a c h  p a ń s t w o w y c h  w p r o w a d z a j ą c  w  a r t .  

3 0  u s t .  2  o  b r z m i e n i u :  ",R a d a  M i n i s t r ó w  

o k r e ś l i ,  w  d r o d z e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  r o d z a j e  

g w a r a n t o w a n y c h  p r z e z  S k a r b  P a ń s t w a  r o ­

s z c z e ń  p r a c o w n i c z y c h ,  u t r z y m u j ą c y c h  s i ę  

l u b  p o w s t a j ą c y c h  p o  l i k w i d a c j i  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w a  p a ń s t w o w e g o  o r a z  z a s a d y  i c h  z a -  

s p o k o j e n i a . ”( D z .  U .  n r  1 7 / 9 0 p o z .  9 9 ) .  P r z e ­

p i s  u s t a w o w y ,  k t ó r y  w s z e d ł  w ż y c i e  z  d n i e m  

2 1  m a r c a  1 9 9 0  r . ,  o d  p o n a d  d w ó c h  l a t  n i e  

m o ż e  z o s t a ć  z r e a l i z o w a n y  p r z e z  k o l e j n ą  

R a d ę  M i n i s t r ó w .  P r z e p i s ,  k t ó r y  d l a  l u d z i  

p r a c y  l i k w i d o w a n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  j e s t  

b a r d z o  i s t o t n y ,  j u ż  p r z e z  t r z e c i ą  R a d ę  M i n i ­

s t r ó w  n i e  m o ż e  b y ć  ( j a k  n a  r a z i e )  z r e a l i z o ­

w a n y .

J a k o  z w i ą z k o w c y  n i e  m o ż e m y  d ł u ż e j  b e z ­

c z y n n i e  c z e k a ć ,  b ę d ą c  n a  c o  d z i e ń  ś w i a d ­

k a m i  i n d y w i d u a l n y c h  i  z b i o r o v / y c h  d r a m a ­

t ó w  p r a c o w n i k ó w  ( o r a z  i c h  r o d z i n )  z  l i k w i ­

d o w a n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w .  W y s t ę p u j e m y  z

BIURO REKLAMY I PROMOCJI
u l .  S i k o r s k i e g o  6 ,
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( c z y n n y  c a ł ą  d o b ę )

t y m  p r o t e s t e m  z m o b i l i z o w a n i  p r z e z  p r a ­

c o w n i k ó w  M i r o s t o w i c k i c h  Z a k ł a d ó w  C e r a ­

m i c z n y c h  w  l i k w i d a c j i ,  g d z i e :

—  c a ł e  r o d z i n y  n i e  o t r z y m u j ą  n a l e ż n y c h  

i m  o d p r a w ,  g d y ż  l i k w i d a t o r  n i e  m a  ż a d n y c h  

w p ł y w ó w

—  p o m i m o  d w u k r o t n y c h  o f e r t  p r z e t a r g o -  

w y c h  ( w  p r a s i e  c e n t r a l n e j  i  l o k a l n e j )  n i e  m a  

c h ę t n y c h  n a  z a k u p  l i k w i d o w a n e g o  p r z e d ­

s i ę b i o r s t w a

— p r a c o w n i c y  m a j ą  n a w e t  w y r o k i  s ą d o w e  

o d n o ś n i e  s w o i c h  n a l e ż n o ś c i ,  d o  n a t y c h m i a ­

s t o w e g o  z r e a l i z o w a n i a  w r a z  z  k a r n y m i  o d ­

s e t k a m i ,  a l e  z o b o w i ą z a n i a  l i k w i d a t o r a — n a  

k w o t ę  o k .  1  m l d .  z ł  z  t e g o  t y t u ł u  —  n i e  m o g ą  

b y ć  z r e a l i z o w a n e  z e  w z g l ę d u  n a  b r a k  k u ­

p c ó w  n a  m i e n i e  l i k w i d o w a n e g o  z a k ł a d u .

W  t a k i m  w t a ś n i e  p r z y p a d k u  w i n n y  b y ć  

o k r e ś l o n e ,  g w a r a n t o w a n e  p r z e z  S k a r b  

P a ń s t w a  r o s z c z e n i a  p r a c o w n i c z e ,  o  k t ó ­

r y c h  S e j m  p o s t a n o w i ł  p o n a d  d w a  l a l a  t e m u .  

W  t y m  k o n k r e t n y m  p r z y p a d k u ,  w y n i k ł a  s y ­

t u a c j a  s t a j e  s i ę  d r a m a t y c z n a ,  g r o z i  w y b u ­

c h e m  s p o ł e c z n y m  a  j e s t  n i e p o t r z e b n a  s p o ­

ł e c z n i e  i  n i e r a c j o n a l n a  e k o n o m i c z n i e .  M o ż ­

n a  t y l k o  p r z y p o m n i e ć  w  t y m  m i e j s c u ,  ż e  

g ł o d u j ą c y  ( n a  z n a k  p r o t e s t u )  w  s t y c z n i u  b r .  

p r a c o w n i c y  w  ł ó d z k i c h  z a k ł a d a c h  p r z e m y ­

s ł u  l e k k i e g o  z a  s w ó j  p i e r w s z y  p o s t u l a t  o b ­

r a l i :  ‘Z a g w a r a n t o w a n i e  w y p ł a t  w y n a g r o ­

d z e ń  w  u p a d a j ą c y c h  z a k ł a d a c h  ”.  N i e  ż ą d a l i  

o n i  w  t y m  p r z y p a d k u  n i c  i n n e g o ,  j a k  z r e a l i ­

z o w a n i a  d e l e g a c j i  u s t a w o w e j  z  9  m a r c a  

1 9 9 0  r .  Z r e a l i z o w a n i a  t e j ż e  d e l e g a c j i  ż ą d a ­

m y  iv  t y m  p i ś m i e .  W y d a j e  s i ę ,  ż e  d w u l e t n i  

o k r e s  j e s t  a ż  n a z b y t  w y s t a r c z a j ą c y ,  a ż e b y  

p o t r z e b n y  s p o ł e c z n i e  p r z e p i s  z o s t a ł  w y d a ­

n y .  ( . . . ) .

Z  p o w a ż a n i e m  

p r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u  R e g i o n a l n e g o  

N S Z Z  " S o l i d a r n o ś ć "  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

M a c i e j  J a n k o w s k i
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Nowo otwarta Hurtownia 
w Zielonej Górze 

przy ul.Strzeleckiej 22 zaprasza ił! 
W  h u r t o w n i  d o  n a b y c i a  

w i n a ,  p i w a  
I d u ż y  w y b ó r  n a p o j ó w .

§§ I  Hurtownia czynna
codziennie od 9.oo do 17.oo

P r a w o  J a z d y  k a t e g o r i i  A  i
Najniższe ceny, dogodne warunki 

kategoria B -1 099 000 zł 
- kategoria A - 300 000 zł 

W koszt kursu wchodzi badanie lekarskie. 
r,.M OTOREX" - Zielona Góra, ul.Sulechowska 32̂  

tel. 51 -85 godz. 7.3o-15.oo

Mercedes ciężarowy LP-813
rok prod. 1982,4 T lad., blaszak 
35m3, hydrauliczny podnośnik, 

stan idealny. Zamienię na mniejszy 
lub sprzedani.

Zielona Góra, tel. 36-41

'SAMOCHODY OSOBOWE
m. in. Renault, Peugeot, Ford, 

Mazda, Honda, Toyota i Citroen 
oferują salon samochodowy firmy 
S z y j k o w s k i - A u t o  

oraz proponuje wszystkie 
ubezpieczenia komunikacyjne 
i honoruje wszelkie ulgi celne 

Gorzów, ul.Świerczewskiego 17 
tel. 253-97

Z ie lo n a  G ó ra ,  a l.N le p o d le g ro ś c I  2 0  
te l.  7 2 6 -7 9  I 51-29

^wycieczki do LEGOLANDU 
(wyjazdy w każdy piątek) 
pierwszy wyjazd 30.04 
(czwartek) godz. 17.o< 

^LUNAPARK koro LUBEKI 
(wyjazd 1 ' ‘

%  EURODISNE

W sklepach PHP „GAPIKS" sprzedaz 
mebli ze specjalną bonifikatą. 

Zapraszamy Klientów do sklepów 
meblowych w Zielonej Górze, 

ul. Fabryczna 14 
s; (Hala Targowa POLON),

ul. Sikorskiego 6 1 ul. Okulickiego 35
.... .....u ,n. i . j . i |I'.'7T

S l

___  maia
ilSNEYLAi 

(wyjazd 9 maja)

'C z e s k i e  W e s o ł e  M i a s t e c z k o
zaprasza dzieci I rodziców na Osiedla 
Piastowskie przy ul.Wyszyńskiego w 
Zielonej Górze, codziennie od godz.

14.oo do 20.oo.
Polecamy: górski pociąg, samochody 

wiela Innych atrakcji.

Przedsiębiorstwo TOSKA 
Głubczyce

p o l e c a  s ł o d y c z e  
a m e r y k a ń s k i e j  f i r m y  

TOOTSIE ROLL
oraz duży wybór innych artykułów 
spożywczych.
TOSKA zaprasza do swoich hurtów
- Gorzów Wlkp., ut.Zielona 3 4 , Iel. 2 8 0 -3 6  ]
- Zielona Góra, ul.Boclania
(pawilon spożywczy)

- Wrocław, ul.Krzywouetego 
(obok placu K rom era)

wsy-^ł-;-- ■-



W  s p o tk a n ia c h  i ligi pitki rę c z n e j  k o b ie t: o  
m ie js c a  1 -8  P o g o ń  S z c z e c i n — Z g o d a  R u d a  
Ś l ą s k a  2 6 :2 4  (1 0 :9 ) ,  P i o t r c o v i a — A K S  C h o ­
r z ó w  3 5 :1 8  (1 4 :8 ) ,  S k r a  W a r s z a w a  —  A Z S  
W r o c ła w  2 5 :2 3  (1 4 :1 1 ) . M e c z  Z a g łę b ie  L ubin
—  S ta r t  E lb ląg  o d b ę d z ie  s i ę  w  p ią te k .

N ie o c z e k iw a n e j p o ra ż k i d o z n a ły  w  W a r s z a ­
w ie  p ilkarki A Z S  W ro cfaw  i m a ją ju ż  ty lko  je d e n  
p u n k t p rz e w a g i n a d  S ta r te m  E lb ląg . W sz y s tk o  
w s k a z u je  n a  to , ż e  d e c y z ja  k to  z o s ta n ie  m i­
s trz y n ia m i P o lsk i z a p a d n ie  w  E lb lą g u  w  b e z ­
p o ś re d n im  m e c z u  m ię d z y  S ta r te m  a  A Z S  
W ro c ław .
T a b e la
1 . A Z S  W ro c ław  2 6  4 0  7 6 0 :6 0 8
2 - S ta r t  E . 2 5  3 9  6 4 1 :5 1 3
3 . P io trc o v ia  2 8  3 S  6 8 4 :5 9 1
4 . P o g o ń  2 6  3 2  6 2 9 :5 8 6

5 . A K S  2 6  3 2  5 7 2 :5 6 4
6 .  Skra 2 6  2 8  5 7 0 :5 7 1
7 .  Z a g łę b ie  2 5  2 6  5 5 6 :5 3 8
8 . Z g o d a  2 6  2 3  6 1 1 :6 2 4  

W  m e c z a c h  o  m ie js c a  9 -1 6 : C r a c o v i a  —
S o ś n i c a  G liw ic e  1 8 :2 4  (5 :9 ) , S t a r t  G d a ń s k
—  J K S  J a r o s ł a w  2 7 :3 8  (1 1 :1 7 ) ,  B ałtyk  G d y ­
n i a —  A Z S  D e m o s  G d a ń s k  3 1 :2 4  —  ro z e g ra ­
n y  11 .4 . R u c h  C h o rz ó w  p a u z o w a ł.
T a b e la
9. S o ś n ic a  2 6  3 4  6 3 4 :5 8 6
1 0 . R u c h  2 6  2 7  6 8 9 :6 5 3
1 1 . B ałty k  2 6  2 4  5 9 4 :6 1 2
1 2 . A Z S  G d a ń s k  2 6  2 3  5 9 0 :6 1 7
1 3 . A n ila n a  2 6  1 5  4 2 4 :5 3 1
1 4 . S i a r t G .  2 6  2 3  5 5 0 :6 7 1
15 . J K S  2 6  1 3  5 8 4 :7 1 0
1 6 . C ra c o v ia  2 6  9  5 5 4 :6 7 1

W sprawie Krabbe J . G utow ski tyiko  czw arty
W Szekszard (Węgry) odbywają się mistrzo­

stwa Europy w  podnoszeniu ciężarów, w których 
startuje blisko 150 reprezentantów z 27 państw 
(wśród nich ośmiu naszych zawodników).

Mistrzem Europy w wadze 52 kg został Bułgar 
Sewdalin M in czew  (18lat) — 255,0 kg, zwycię­
żając lżejszą wagą ciała obrońcę Mułu mistrzo­
wskiego z Cetniewa, 23-letniego Rumuna, T ra -  
la n a  Cihareana, który osiągnął ten sam wynik. 
Brązowy medal wywalczył—jak przed rokiem 
Halit Mutlu (Turcja) — 247,5 kg. Były reprezen­
tant Polski, obecnie startujący w barwach Nie­
miec — Bernhard P ie k o rz , zajął 4 mieisce —
225,0 kg.

W polskiej ekipie liczono na medal J a c k a  G u ­
to w s k ie g o  w  wadze 56 kg. Niestety, jego start, 
choć w sumie udany, przyniósł tylko 4 miejsce. 
Wynik 262,5 kg, lepszy o 2,5 kg od tego jaki mu 
dał tytuł mistrza Poiski w Siedlcach, na pewno go 
nie zadowolił. Na otarcie łez można mieć jedynie 
"mały” złoty medal za wygranie przez Gutowskie­
go rwania, no i satysfakcję z  wysłuchania Mazur­
ka Dąbrowskiego. Mistrzem Europy został Buł­
gar Iw an  Iw a n o w . Musiał on jednak stoczyć 
zacięty pojedynek z  debiutującym w  mistrzo­
stwach A lb e r te m  N ie lu b in e m  (WNP). Obaj uzy­
skali jednakowy wynik, po 272,5 kg, jednak Iw a­
now był lżejszy od Nielubina o  20 kg. B rązow y 
medal zdobył nieoczekiwanie 21-letni Rumun, 
A u re l S irb u , który uzyskał 265,0 kg.

koszykówce juniorów, który odbywał się we Wła­
dysławowie, Jugosławia pokonała Polskę 94:B0 
( 5 0 :4 7 ) .  Najwięcej punktów dla Polski zdobyli: 
Piotr Szybilski 2 2  i Dominik T o m c z y k  18 . W 
finałowej czwórce znalazły się: Jugosławia, P o l­
ska, Grecja i Finlandia.
❖ W towarzyskim meczu hokeja na lodzie w 
Goeteborgu, Szwecja pokonała Finlandię 3:0.
❖ W towarzyskim meczu hokeja na lodzie w 
Chur, Szwajcaria przegrała z Rosją 0:3.
^ Czołowi kolarze zawodowi ścigają sie w wy­
ścigu dookoła Aragonii. Holender D a n n y  N e lis-  
sen okazał sie najszybszym na 5 etapie z Banas- 
que do Huesca. W  klasyfikacji generalnej pro­
wadzi L u ls  H e rre ra  (Kolumbia).

raftuiis w
♦  W piątym, decydującym spotkaniu o wejście 
do finału MP, koszykarze Śląska Wrocław poko­
nali Lech Poznań 109:86 (59:31). W sobotę 25 
bm. we Wrocławiu rozegrany zostanie pierwszy 
finałowy mecz o mistrzostwo Polski, w którym 
zmierzą się obie wrocławskie drużyny Śląsk i 
Aspro.
♦  W ostatnim meczu półfinałowego turnieju w

n a d e s ła ła  d o  o rg a n iz a to ró w  m e c z u  n a  s ta d io ­
n ie  V e le z  S a rs f ie ld  fax , z  in fo rm a c ją  o  e w e n ­
tu a ln y c h  s a n k c ja c h  w  s to s u n k u  d o  M a ra d o n y
i in n y c h  u c z e s tn ik ó w  s p o tk a n ia ,  c o  s p o w o d o ­
w a ło  z a p o w ie d ź  s tra jk u  a rg e n ty ń s k ic h  p iłk a ­
rzy . W id a ć  w ła d z e  p iłk a rs k ie  z n a la z ły  t e r a z  
S a lo m o n o w e  w y jś c ie .
$  W  m a k a b ry c z n y  s p o s ó b  z a p ro te s to w a li  ki­

b ic e  il lia o w e j w ło sk ie j d ru ż y n y  p iłka rsk ie j 
A ve!iino . N a  m u ra w ie  m ie js c o w e g o  s ta d io n u  
o s a d z ili  1 6  b ia ły c h  k rzy ży , a  n a  k a ż d y m  z  n ic h  
u m ie śc ili n a z w is k o  p iłk a rz a  a lb o  t r e n e ra .  N a ­
p isa li t e ż  lite rę  “M” ( c d  w ło s k ie g o  s ło w a  “m o r-  
te "  —  z m a rł)  o r a z  d a t ę  —  1 4 .0 6 .1 9 9 2  r. T e g o  
d n ia  b o w ie m  k o ń c z y  s ię  II ligow y s e z o n  w s  
W ło s z e c h .  P o  p o r a ż c e  z  0:1 z  T a ra n to  —  
d ru ż y n ie  A vellino  c o r a z  b a rd z ie j  z a g r a ż a  d e ­
g ra d a c ja .
♦  O d  p rz y s z łe g o  s e z o n u  w  b a rw a c h  s z w a j­

c a r s k ie g o  z e s p o łu  I lig o w e g o  S e r v e t te  G e n e ­
w a , w y s tę p o w a ć  b ę d z ie  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
A rg e n ty ń c z y k  D ie g o  F e r n a n d o  L a to r r e .  2 3 -  
le tn i p o m o c n ik  j e s t  w  s w o je j o jc z y ź n ie  p r a ­
w d z iw y m  id o le m . J e g o  u m ie ję tn o śc i  p iłk a rsk ie  
d o c e n io n e  z o s ta ły  n a  s ta ry m  k o n ty n e n c ie  —  
s z e fo w ie  F io ren tin y  p o s tan o w ili w  u b .r .,  ż e  
D ie g o  p o w in ie n  z n a l e ź ć  s ię  w  ich k lub ie . 
T r a n s fe r  z a p ię ty  b y ł n ie m a l n a  o s ta tn i  g u z ik  —  
u s ta lo n o  n a w e t  k w o tę  (c h o d z iło  o  4 ,8  m in  f ran ­
k ó w  s z w a jc a r s k ic h ) ,  a le  w  o s ta tn ie j  chw ili 
s p r a w a  n ie  d o s z ła  d o  sk u tk u . P o d c z a s  ro z g ry ­
w e k  C o p a  A m e ric a  z a b ły s n ą ł  ró w ie śn ik  L a to r­
r e  —  G a b r ie l  O m a r  B a t i s t u t a  i o n  w ła śn ie  
z a ją ł  m ie js c e  D ieg o  w  s a m o lo c ie  d o  F lo ren c ji.

L a to rre  p o ró w n y w a n y  j e s t  w  s w e j  o jc z y ź n ie  
z e  sw y m  s ły n n y m  im ien n ik iem  D ie g o  M a ra ­

d o n ą .  F a c h o w c y  tw ie rd z ą , ż e  u m ie  ró w n ie  
w ie le , a  o p ró c z  te g o  is tn ie je  p e w n e  p o d o b ie ń ­
s tw o  f iz y c z n e  —  L a to rre  n ie  n a le ż y  d o  n a jw y ­
ż s z y c h  n a  b o is k u  —  m ie rz y  1 7 0  c m  w z ro s tu . 
A lf io  B a s i le ,  t r e n e r  r e p re z e n ta c j i  A rg e n ty n y  
w y p o w ia d a  s ię  o  sw y m  p o d o p ie c z n y m  w  e n tu ­
z ja s ty c z n y c h  to n a c h .  “N ie  p o t r z e b u j ą  M a r a ­
d o n y ,  m a m  p r z e c i e ż  L a to r re ! "  —  p o w ie d z ia ł  
d z ie n n ik a rz o m .
❖  R o z p o c z ę ły  s ię  e lim in a c je  m ło d z ie ż o w y c h  
m is trz o s tw  E u ro p y  w  p iłc e  n o ż n e j (e d y c ja  
1 9 9 2 -9 4 ) .  W  M e c h e le n  B e lg ia  w y g ra ła  z  C y ­
p re m  3 :0  (3 :0 ).

❖  W  to w a rz y sk im  m e c z u  p iłk a rsk im  m ło d z ie ­
ż o w a  r e p r e z e n ta c ja  P o ls k i ( ro c z n ik  1 9 7 1  I 
m ło d s i)  p o k o n a ła  w  O s t ro łę c e  ró w ie śn ik ó w  z  

G rec ji 1 :0  (0 :0 ) . B ra m k ę  z d o b y ł w  8 9  m in u c io  
z  rz u tu  k a rn e g o  J a c e k  B ą k .  W  p o lsk ie j d ru ż y ­
n ie  w y s tą p ił  z a w o d n ik  lu b iń s k ie g o  Z a g łę b ia  
L e 3 ła w  G r e c h .

❖  W  m e c z u  e l im in a c y jn y m  m is t r z o s tw  
ś w i a t a  '9 4 ,  w  s t r e f i e  e u r o p e j s k i e j ,  B e lg ia  
p o k o n a ła  w  B ru k s e l i  C y p r  1 :0  (1 :0 ) .
❖ W  re w a n ż o w y m  m e c z u  p ó łfin a ło w y m  pił­
k a rs k ic h  m is trz o s tw  E u ro p y  d o  la t 2 1 ,  W ło c h y  
w y g ra ły  w  P e ru g g i  z  D a n ią  2 :0  (0 :0 ).
❖ W  p ie rw s z y m  m e c z u  pó łfin a ło w y m  p iłk a r­

s k ic h  m is trz o s tw  E u ro p y  d ru ż y n  d o  la t  2 1 ,  
S z k o c ja  z re m is o w a ła  w  A b e rd e e n  z e  S z w e c ją  
0 :0 .
❖ W  to w a rz y sk im  m e c z u  p iłk a rsk im  S z w e c ja  

w y g ra ła  w  T u n is ie  z  T u n e z ją  1 :0  (0 :0 ).
❖  W  m e c z u  e lim in a c y jn y m  p iłk a rsk ic h  m i­

s tr z o s tw  ś w ia ta  '9 4  e u ro p e js k ie j  g ru p y  Ili, Hi­
s z p a n ia  w y g ra ła  w  Sew illi z  A lb a n ią  3 :0  (1 :0).

Piłka nożna
❖ W sobotę o godz. 17.00, w meczu i ligi Zagłę­
bie Lubin podejmie lubelski Motor.
$  W I lidze futbolistek, w niedzielę o godz.
11.00, (stadion przy ul. Myśliborskiej) TKKF Sti­
lon Gorzów grać będzie z Semaforem Piła.
❖ W sobotę o godz. 17.00, w II lidze Stilon 
Gorzów zmierzy się z Naprzodem Rydułtowy.
❖ W sobotnich spotkaniach III ligi: Górnik Pol­
kowice — Lechia Dzierżoniów (godz. 16.00), 
Lechia Zielona Góra — Dozamet Nowa Sół
(16.00), Meprozet Stare Kurowo — Lubuszanin 
Trzcianka (15.00), a w niedzielę: Piast Iłowa — 
Kuźnia Jawor (15.00), Meblarz Nowe Miasteczko
— BKS Bolesławiec (14.00), Czarni Żagań — 
Konfeks Legnica (16.00), Zjednoczeni Przytocz­
na — Warta-Wartex Gorzów (15.00), Orzeł Mię­
dzyrzecz — Kotwica Kórnik (15.00), Łucznik 
Strzelce Krajeńskie — Odra Chojna (15.00), Ce­
luloza Kostrzyn — Gwardia Koszalin (15), Stocz­
niowiec Barlinek — Lech Czaplinek (11.00).
4  W lidze międzyokręgowej seniorów: Fadom 
Nowogród — Obra Kościan (niedziela godz. 
15.00), Unia Żary—Chrobry II Głogów (niedziela 
godz. 15.00), Stal Chocianów — Zjednoczeni 
Pudliszki (sobota godz. 16.00), Zagłębie ll Lubin
— Zamęt Przemków (niedziela godz. 11.00).
Piłka ręczna
^ W piątek o godz. 17.00, w meczu I ligi szczy- 
piomistek Zagłębie Lubin podejmie Start Elbląg.
❖ W piątek o godz. 18.00, w spotkaniu ekstra­
klasy piłkarze ręczni Sokoła Gorzów zmierzą się 
z Hutnikiem Kraków.

Chód sportowy
♦  W sobotę o godz. 10.00, w Słubicach odbędą 
się mistrzostwa Polski juniorów w  chodzie s p o r­
towym (dystans 20 km).
Szermierka
♦  W  niedzielę o  godz. 10.00, w  Z ielone) Górza 
(sala przy ul. Chopina) odbędzie s ię  m em o ria ł 
Bogusława Papisa.
Kariing
♦  W niedzielę o  godz. 13 n a  au to d ro m ie  w  
Starym Kisielinie odbędzie s ią  I elim inac ja  o k rę ­
gowa do mistrzostw P olski. S p o n s o re m  im prezy
jest “Gazeta Nowa".
Turniej „Silnej ręki”
♦  W niedzielę o godz. 15.00, w  M iędzy rzeczu
studio kulturystyczno-rekreacyjne ‘Imperium’ o r­
ganizuje turniej “Silnej ręki’.
Kulturystyka
♦  W niedzielę o  godz. 10.00, w  N ow ym  Miaste­
czku otwarte mistrzostwa miasta.

♦  W  to w a rz y sk im  m e c z u  p iłk a rsk im  w  P r a d z e  
C S R F  z re m is o w a ła  z  m is trz a m i ś w ia ta ,  N ie ­
m c a m i 1:1 (1 :1 ).

♦  W  to w a rz y sk im  m ię d z y p a ń s tw o w y m  m e ­
c z u  p iłk a rsk im  d ru ż y n  m ło d z ie ż o w y c h  (d o  21  
la t)  z e s p ó ł  C S R F  z re m is o w a ł w  P ilzn ie  z  N ie ­
m c a m i 1:1 (0 :0 ).

♦  P iłk a rz e  M e k sy k u  p o k o n a li w  s to lic y  s w e g o  
k ra ju  K a n a d ę  4:1  (2 :1 ) w  m e c z u  e lim in a cy j­
n y m  d o  Ig rzy sk  O lim p ijsk ich  w  B a rc e lo n ie .
♦  W  W ale n c ji o d b y w a  s ię  tu rn ie j e lim in a c y jn y  

p iłk a rsk ic h  m is trz o s tw  ś w ia ta  d ru ż y n  p ię c io ­
o s o b o w y c h . P o ls k a  z re m is o w a ła  z  R o s ją  7 :7  
(4 :3 ) , a  C S R F  z  W ę g ra m i 4 :4  (1 :3). W  d ru g im  
sw y m  m e c z u  p o ls c y  p iłk a rz e  w y g ra li w  W a le n ­
cji z  C S R S  3 :2  (3 :1 ).
♦  FIFA  n ie  n a ło ż y  k a ry  n a  D ie g o  M a r a d o n ę ,  
k tó ry  m im o  d y sk w alifik ac ji w z ią ł u d z ia ł  w  m e ­
c z u ,  z  k tó re g o  d o c h ó d  m ia ł b y ć  p r z e z n a c z o n y  
d la  ż o n y  i d z ie c k a  t ra g ic z n ie  z m a r łe g o  p iłk a rz a  
a rg e n ty ń s k ie g o ,  J u a n a  F u n e s a .  M ecz , w  k tó ­
ry m  o p ró c z  M a ra d o n y  g ra li i inni p iłk a rz e  z a ­
w o d o w i, z o s ta ł  u z n a n y  p rz e z  FIFA  z a  n ie o fi­
c ja ln y . T ym  s a m y m , ja k  s tw ie rd z ił rz e c z n ik  
p ra s o w y  FIFA , G u id o  T o g n o n i ,  n ie  z o s ta ły  
n a r u s z o n e  re g u la m in y  FIFA , w ię c  b ra k  j e s t  
p o d s ta w  d o  u k a ra n ia  M a ra d o n y . W a r to  tu  je d ­
n a k  p rz y p o m n ie ć , ż e  n a z a ju tr z  p o  m e c z u  F IFA

T o t a u i a t o *Sromowy

DOZY LOTEK
1 , 1 4 , 2 2 , 3 0 , 3 4 , 3 8  

EKPHESSLOTEK 
1 3 , 2 1 , 2 3 , 2 6 , 4 2

święty święcił..., 7.35 Kronika muzycznych wspo­
mnień, 8.05 Radiowy magazyn wojskowy, 9.00 
Msza św. rzymskokatolicka w Warszawie, 10.30 
Top-10 — Lista przebojów amerykańskiego maga­
zynu “Billboard", 11.00 ZSYP — magazyn satyry­
czny, 11.30 Koncert Chopinowski, 13.00 Europej­
ska lista przebojów, 14.05 Dom i my, 14.20 Znana 
w nowej wersji, 14.30 W Jezioranach, 15.00 Kon­
cert życzeń, 16.05Teatr Polskiego Radia: “Miriam”,
16.35 Koncert na bis: San Remo 'S2,17.20 Klucz 
do raju, 17.40 Wiersze dla ciebie, 18.15 Muzyka 
Henryka Wieniawskiego na historycznych płytach,
19.00 Z kraju i zo świata, 19.30 Radio dzieciom: 
Dziecięca lista przebojów, 20.05 Przy muzyce o 
sporcie, 21.05 Świat konkursów im. Ferruccia Bu- 
soniego w Boizano, 22.00 Teatr Polskiego Radia: 
“Kwiaty do Grobu Pańskiego", 23.00 Dziennik Wie­
czorny, 23.30Szanujmy wspomnienia, 23.15Świat 
—temat tygodnia, 23.55 Północ poetów

Tygodnik literacki, 10.00 Poranek muzyczny, 13.15 
Śpiewanie wierszem, 13.45 Teatr Klasyki “Szla­
checkie gniazdo" (1), 15.00 Muzyka polska, 15.45 
Rozmaitości oparowe, 16.30 Wolfganga Amadeu­
sza Mozarta dzieła wszystkie (57), 17.25 W kręgu 
gitary klasycznej, 18.00 Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia i TV w Krakowie w S1,19.00 Vivo
— magazyn muzyczny, 20.33 Źródło — magazyn 
muzyki i sztuki ludowej, 21.00 Różne oblicza wyko­
nań muzyki dawnej, 21.45 “Dwa divertimenta tury­
styczne", 22.20 Belafonia, 0.3D Musica notturna,
1.15 Czas na jazz
NSEOZELA 26.04
Wiadomości: 7.05,13.00,17.00,21.00,24.00
8.20 Kantaty Jana Sebastiana Bacha, 9.00 Msza 
św. rzymskokatolicka, 10.00 Antologia Organów na 
Górnym Śląsku, 10.30 "Kino", “Teatr", “Dialog” i 
inni, 11.00 Poranek symfoniczny Polskiej Orkiestry 
Radiowej pod batutą Tomasza Bugaja, 12.00 Mi­
strzowie pieśni, 12.30 Listy Mozarta, 13.05 Roman­
se i nie tylko, 13.50 Clin d'gsil sur la culture francai- 
se et francophone, 14.20 Magia i życie, 15.00 Kon­
cert Chopinowski, 15.45 Portret pisarza, 16.15 Gu- 
illaume de Machaut, 17.05Z końcem wieku, 17.35 
Zaśpiewać w teatrze. 13.00 Wieland Kuijken i Wła­
dysław Kłosiewicz w S1,21.05 Literatura i muzyka, 
0.10 Musica notturna (CD)

cem

SOBOTA 25.04.
Serwis Trójki co godzinę
6.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 "Spisek przeciwko 
Rogerowi Riderowi" (odc.), 8.45 Business news,
9.05 Radio Mann, 14.05 Lista przebojów literac­
kich, 15.05 Wszystkie drogi prowadządo Nashville,
15.35 Korek—magazyn rozrywkowy, 16.00 Zapro 
szenie do Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy,
19.10 “Kompleks Kordiana", 20.05 Baw się razem 
z narni, 21.50 Mija przestrzeń, 22.05 Informacje 
sportowe, 22.10 Cały ten rock, 22.54 Lekcja języka 
angielskiego, 23.05 .rójka pod księżycem

KOZSELA 28.04.
S e rw is  Trójki c o  g o d z in ę
9.35 Nowości z lamusa, 10.05 Dwutygodnik kaba­
retu Długi, 11.05 Pod dachami Paryża, 11.30 Pa­
miętnik potoczny, 12.05 Recital Paula Badury-Sko- 
dy, 12.45 Twarzą w  twarz z... , 13.05 Niech gra 
muzyka, 14.20 Niedzielne muzykowania, 15.05 Po­
wtórka z tygodnia, 15.30 Między punkiem a fun- 
kiem, 16.05 “Dzika rzecz”, 16.10 Piosenka to mały 
teatr, 18.45 Człowiek — pytanie otwarte, 19.05 
Dzieła, interpretacje, nagrania, 20.05 Duke Elling- 
ton i jego muzyka, 20.40“Bijące serce", 21.05 Lubię 
szum starej płyty, 21.45 Poeci piosenki. 22.10 Stu­
dio et-muzyki, 23.15 Akademia Jana Sebastiana,
23.50 “Lwiątko", 0.05 Trójka pod księżycem

zyn
16.50 3 M — aud. muz. A Nawrockiego
17.30 Reportaż “W Podmoklach nie lubią kłam­
stwa”— R. Szura
13.05 Studio Głogów
1 S.35 Muzyka w stylu “pop*
18.45 Bajka zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą—J. Grodzki
20.05 — 22.00 — Radio -Wieczór — G. Walko 
wiak
23.00 Party u Stefana
SOBOTA 25.04.
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,
7.31.12.00.16.10.18.00.24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką—B. Patalas
10.00 Czym żyjemy—aud. D. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 E K O — magazyn ekolog. — K. Baług
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 SALDO — magazyn K. Rutkowskiego i R. 
Malitowskiego
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk
16.15 Spoko, spoko — K. Jachimowlcz
17.00 Koncert życzeń
18.00 Lista przebojów
23.00 Nocne marki

NIEDZIELA 26.04
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00,
7.00.8.00.12.00.15.00.18.00.24.00 
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce — St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 “Z gęsiarką w tle” — mag. I. Linkiewicz
9.30 W niedzielę przed południem
10.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
11.00 Muzyka z płyt — A. Nawrocki i J. Grodzki
12.05 Regionalny Magazyn Muzyczny
15.05 Mija tydzień — T. Krupa
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 26 lekcja jęz. niem. — II stopnia
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne marki

PIĄTEK 24.04.
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02,
6.30.8.00.9.02.10.02.11.00.13.00.14.00.15.00,
16.00.18.00.20.00.21.00.22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 
Radio biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 “Biedni 
ludzie” (odc.), 11.30Szkoda gadać..., 12.05 Z kraju
i ze świata. 12.35 Radio kierowców, 13.08 Przeboja 
mistrzów, 13.35 Rolnicza antena, 14.05 Muzyczna 
Jedynka, 16.10 Aktualności, 17.30 Radio Sat,
18.05 Echo, 13.00 Z kraju i ze świata, 19.30 Radio 
dzieciom: “Pipi Pończoszanka”, 20.05 Special En­
glish, 20.45 Opowiadania Stanisława Benskiego, 
21.08 Kronika sportowa, 21.30 Muzyka i aktualno­
ści, 22.05 Lekcja języka angielskiego, 22.20 The- 
saurus czyli skarbiec języka polskiego, 22.30 Mu­
zyka Baroku, 23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 
Świat filmu

PIĄTEK 24.04
W iadom ości: 8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 18.00,
20.30,0.20
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40 i 23.15 "Kozietulski i 
inni” (odc.), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 i 17.50 
“Ściana strachu" (odc.), 9.40 Czas na folk, 10.00 
Zbiory i cykle pieśni polskich K. Szymanowski,
11.05 Radio kontakt Tel. 4 4 - 7 2 - 7 5 .13.00 Z kraju i 
ze świata, 13.20 Album operowy, 14.05 Zapis ze 
współczesności, 14.20 Z muzyką polską przez wie­
ki, 14.50 “Spotkania teatralne” (odc.), 15.00 Repe­
tytorium, 15.30 Transm uzykus, 16.30 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy, 18.05 Nagrania Elisabeth 
Schwarzkopf, 19.30 Wieczór w filharmonii (1),
20.50 Wieczór w filharmonii (2), 21.50 “Szkolne 
mury” (odc.), 22.30 Czas na jazz, 23.35 Hortus 
musicus, hortus electronicus, 0.10"Niecodziennik”, 
0.30 Musica notturna (CD)
SOBOTA 25.04
Wiadomości: 8.00, 21.40, 0.20
8 .3 5  i 2 3 .0 5  "K o z ie tu lsk i i in n i” (o d c .) ,  S .0 5  W s ty lu  
folk, 9.30 i 17.50 " Ś c ia n a  s t r a c h u "  (o d c .) ,  9.40

SOBOTA 25.04.
W iadom ości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02,
6.30.8.00.9.02.10.02.11.00.13.00.14.00.15.00,
16.00.18.00.20.00.21.00.22.00
5.20 Poranne rozmaitości rolnicze, 5.50.Gimnasty- 
ka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 “Czarni bara- 
nowie", 9.00 Cztery pory roku, 10.30 “Biedni ludzie" 
(odc.), 11.30 “A my ciągle na tej ziemi”, 12.05 Z 
kraju i ze świata. 12.35 Radio kierowców, 13.05 
Radio Relax, 16.30 Weekend na świecie, 17.15 
Pod mikroskopem, 18.05 Matysiakowie, 18.40 Ką­
cik starej płyty, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 
Radio dzieciom: “Supełek", 20.15 Koncert życzeń,
20.45 Opowiadania Stanisława Benskiego, 21.08 
Przy muzyce o sporcie, 22.15 Magazyn jazzowy w 
opracowaniu Andrzeja Jaroszewskiego, 23.00 
Dziennik Wieczorny. 23.30 Klasycy muzyki rozry­
wkowej
NIEDZIELA 26.04.
W ia d o m o ś c i :  0 .0 5 ,  2 .0 0 ,  3 .0 0 ,  7 .0 0 ,  E .0 0 , 1 4 .0 0 ,
1 6 . 0 0 ,1 8 .0 0 ,  2 0 .0 0
6.00 Kiermasz pod kogutkiem, 6.55 Abyś dzień

PIĄTEK 24.04.
S srw ls  Trójki c o  g o dzinę .
5 .0 0  Zapraszamy doTrójki, 8.30 "Spisek przeciwko 
Rogerowi Riderowi” (odc.), 8.45 Business news 
(odc.), 9.05 Słuchaj razem z nami, 10.05 “Jadwiga 
w tle”, 12.05 W tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z 
rozrywki, 14.10 Polton przedstawia, 14.50 Folk w 
pigułce, 15.05 Brum, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 
16.31 Lokalny informatorradiowy, 18.10łnformacje 
sportowe, 19.05 “Śmierć na kredyt" (odc.), 19.15 
Lista przebojów Programu III, 22.10 BAR — Bez­
alkoholowa Audycja Rozrywkowa, 22.54 Lekcja ję­
zyka angielskiego, 23.00 To był dzień, 23.25 Klub 
folkowy. 23.50 "Lwiątko”. 1.05 Trójka pod księży-

PIĄTEK 24.04
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31, 
7.31, 9.00,10.00,11.00,12.00,13.00,14.00,
18.00,20.00,24.00 i
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.C0 Radiporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — T. Krupa
14.05 Reklama na telefon
15.00 “Oko w oko”— powt. — D. Zyn
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy — magâ
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